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PRZEMOWA

d o  w y d a n i a  d r u g i e g o .

W pierwszych dniach Stycznia 1863 roku wyszło staraniem mo
lem dziełko pod tytułem: „Nowa P o ls k a  i f e d e ra c y a  n a ro 
dów' w obec c h rz ę ś c ia n iz m u .“ W chwili, gdym przygotowywał 
manuskrypt do druku, nie przypuszczałem tej myśli, aby już tak 
blizkiem było zbrojne powstanie w Królestwie polskiem. Nie licząc 
na to, że w skutek wypadków nadzwyczajnych, zmieni się zwykły 
kierunek w rozwoju naszym, pod wpływem odmiennych nieco wa
runków rozmyśliwałem nad utworzeniem sobie jahoicegoś ideału 
tej Polski, któraby zdołała odrodzić się duchowo i religijnie w spo
łeczności swojej. Aby utworzyć sobie w ideale Polskę nową czyli 
duchową, jako naród wyrabiający się w duchu tejże religijności 
a więc i tejże filozofii moralnej i  religijnej, któraby opierała się 
głównie na gruncie chrześcijańskim, potrzeba było skreślić sobie 
dokładny obraz tej Polski, jaka była dawniej, a nie poprzestając 
na rysach tylko zewnętrznych, zbadać je j wnętrze, poznać ją bliżej, 
osądzić ją  ze względu na je j  wartość duchową, moralną, religijną. 
Uczyniwszy temu zadosyć w poprzednio opracowanem dziełku o 
którem niżej wspominam, zdawało mi się, że zdobyłem ju ż  sobie 
potrzebny punkt oparcia, dla owego ideału doskonałości spółe- 
czeńskiej, do jakiej zbliżać się mamy. I  właśnie z owego stanowi
ska, z jakiego wpatrzyłem się w naszą Polskę dawną, okazały 
mi się tak wielkie błędy w najgłówniejszej rzeczy, bo w przed
miocie polityki, jaką przyjąć należało po oznaczeniu dokładnem 
stosunku zachodzić mającym między kościołem a państwem, toż i 
stosunku państwa do spraw ducha i sumienia różnychj wyznań
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ludności, że ju ż  nie o restauracyi tego, co było złe, ale o sposobie 
wskazania źródła, z którego wszystko złe na ogół narodu spły
wało i spływać musiało, myśleć zacząłem, i oto okazało mi się, 
,/ff/c zbawienny wpływ wywrzećby powinna ściśle chrześciańska a do 
potrzeb nietylko naszego narodu wyłącznie, ale i reszty narodów 
słowiańskich, że już nie powiem katolickich — zastosowana fdozofia. 
Lecz gdy przedmiot ten jako zanadto poważny a wstrętny dla du
chów znarowionych i uprzedzonych a lekkich i małej wiary, nie 
mógłby nic w sobie zawierać prócz czystej prawdy, któraby acz
kolwiek stara, w nowem świetle przedstawić się tam musiała, to 
i nie można się dziwić, jeśliby tą nowością zatrwożone zawołały: 
„P recz  z filozofią, nam  je j nie p o trz e b a , nam  d z iś  wa
ż n ie jsz e  r z e c z y  są  na  m y ś li!11 —■ Głos len dał się rze
czywiście słyszeć, a wnet przekonałem się, że byłto głos całej 
niemal krainy naszej, gdzie przeto niemożliwym się staje wszel
k i postęp a z tego powodu, gdy w kwesty ach najżywotniejszych 
nic zdziałać się nie da, to wyprzedzą nas inne Indy słowiań
skie jak i wyprzedzają nie dla czego innego, jeno że mniej wstrętną 
jest dla nich wszelka do potrzeb społeczeńskich zastosowana fdo
zofia. Widząc próżnią w leni miejscu, gdzie w innych narodach 
pracownicy powołani zakładają grunt filozoficzny, widzimy oraz, 
że właśnie na tej próżni nic zbudować się nie da i oto w chęci przy
łożenia się do zapełniema onej, choć nie mam do tego żadnej za
chęty ze strony ogółu narodu, przedstawiam mu powtórnie przej
rzaną i przerobioną pracę moję dawniejszą, która na przerobieniu 
tern nic nie straciła, a zdaje mi się, że owszem zyskała. Rzucam więc 
tę znacznie ju ż  ulepszoną pracę moję w świat, który jeśli nie zamilknie, 
to może wyrzeknie, że mu się narzucam, chociaż mógłby się łatwo 
przekonać, że nie czynię tego z próżności co czynię, ale z  wewnętrznego 
powołania, słysząc ten sam głos w sobie, o czem i Skarga mówił, 
że mu spokoju nie dawał. Rzucani w świat tę pracę moję, która że 
teraz jest ulepszoną, to nie dla tego, iżby wstręt okazująca do wyż
szej filozofii i w ogóle do głębszych i poważniejszych zajęć umysło
wych — powszechność nasza swoich myślicieli i pracowników umy
słowych w ogóle wspierać chciała tak moralnie jak i materya/nie, 
ale tylko dla tego, że jeszcze nie tracę nadziei, iż ta sama praca — 
stawszy się już postępową przez przerobienie, znajdzie w dalszych 
siedliskach polskiej ludności czytelników a da Róg i zwolenników.
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Boć gdyby tak wszędzie i zawsze się działo, ja k  to od pewnego 
czasu dzieje się tu u nas w krainie tej w skutek wypadków, w któ
rych zbyt mały stosunkowo mogła brać udział a przynajmniej bez
pośrednio nie potrzebowała się narażać, ■— to wszelkie wołania, 
wszelkie argumentacye i przedstawienia choćby nawet w najwyższym 
stopniu duchowo obdarzonych a więc i powołanych ku temu łudzo
na nicby się przydać nie mogły, bo najcenniejsze prace, najzbawien- 
niejsze myśli, uwydatnione przez mężów słowa musiałyby przepa
dać dla powszechności narodów, skoroby w większej był cenie miły 
grosz iv kalecie, niż wydanie go na zakupienie jednej i drugiej go
dnej odczytania książki. A jest to przecież rzeczą niewątpliwą, że 
im mniej gdziekolwiekbądż miałyby zajęcia drukarnie a przeto i 
zmniejszała się potrzeba broszur i dzieł nowych nie dlatego, iżby 
już najwyższy szczyt doskonałości wszędzie był osiągniętym, ale wła
śnie z obaicy jakowejś zmiany wewnętrznej, choćby to było kwestyą 
najżywotniejszą, owóż gdzie wszelka duchowość w skutek otrętwia- 
łości ogółu upada i czynną być przestaje, tam już i rząd najżyczliwszy 
nic nie poradzi, a nie mogąc radzić się ogółu, w którym nie spostrzeże 
żadnego ruchu i życia, tern wyżej nad taki ogół wznosząc się, oce
niać go będzie wedle jego zasługi i wewnętrznej wartości. Bo nie 
może być inaczej, jeno, że wszystkie duchy w narodzie muszą być 
czujne, pracowite i pilne, wszystko musi się kształcić, szukać zba
wienia w oświacie, w zbliżaniu się do prawdy. A gdziekolwiekbądż 
działoby się inaczej, tam i sztuka drukarska nie miałaby znacze
nia jako niewywżerająca dość zbawiennego wpływu na powszechność 
narodu, zaczem nie byłoby powodu oddawania je j czci takiej, jak  
to czyni mianowicie Lichtenberg, gdy mówi: „S z tu k a  d r u k a r s k a  
je s t to  zap raw d ę  ro d za j M essyasza  m iędzy w ynalazkam i.“

Kraków, 2. Sierpnia 1865.

Autor.





W s t ę p ,

Im  jaśniej staje nam przed oczyma nasze właściwe posłannictwo, 
które spełniać mamy w tern życiu, tern bardziej musimy sobie ży
czyć tego, by wszystkie potrzebne ku temu warunki w łonie spo
łeczności naszej wyrabiać się mogły. Nie podlega wątpliwości, że 
posłannictwo narodu całego nie może być rzeczą tak mało zna
czącą, iżby narody cywilizowane nic na tern nie cierpiały, jeżeli 
zabraknie tchu i wolności któremukolwiek z nich, jeżeli jeden 
lub drugi zatrzymuje się i nie idzie naprzód. Toć jakkolwiek 
wielkie i szczytne miałby ten i ów naród zadanie do spełnienia, 
mogłoby mu łatwo zabraknąć potrzebnych sił, potrzebnego do wy
konywania dzieł swoich światła, ciepła i w ogóle znajomości tego 
wszystkiego, co prowadzi do powszechnej harmonii, do powsze
chnego dobra, gdyby w walce z żywiołami ducha złego nie prze
ważała zawsze dobra wola służenia sprawie powszechnej bez wzglę
du na ziemskie korzyści, w którymto przypadku sam instynkt za- 
stępywał nieraz miejsce głębszej i jaśniejszej myśli. Ciężką jest 
ta służba dziś jeszcze, ale stawać się ona powinna coraz lżejszą, 
co zależy niewątpliwie od stosownej dojrzałości narodów ku roz
poczęciu nowej ery życia.

W jakim stopniu narody do wolności, a rządy do robienia 
słusznych zewszechmiar ustępstw na korzyść ludów powszechne
go dobra już są przysposobione, — uczą nas współczesne dzieje. 
Cieszymy się też da Bóg niepłonną nadzieją, że sprawa ludów, 
sprawa narodowości i t. d. coraz troskliwszą znajdywać będzie 
opiekę, i coraz silniejszą podporę w solidarności ludów, a w in
teresie samychże rządów. Mimo atoli naj przyjaźniej szych okoli
czności przygotowani być musimy na to , iż walka ze złem nie 
prędko się skończy, gdyż ono — jest tylko objawem ducha, któ
ry w razie potrzeby zdoła się ułożyć stosownie do wymagań cza
su — ale niełatwo da się w ludziach wykorzenić radykalnie.
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Mimo tego jednak prędko mogą się spełnić najśmielsze na
wet nadzieje i nastąpić czasy, gdzie ofiara krwi i ciała nie będzie 
potrzebną; gdzie przy powszechnem zadowoleniu narodów — po
dających sobie ręce do zgody i braterstwa w federacyi, krwawe 
i mordercze boje_ okażą się zbytecznemi i barbarzyńskiemi, I nie 
będą potrzebne zbyt ciężkie ofiary na okup prawdy, gdy wyda 
pożądany owoc swój odbywająca się wciąż jeszcze przy ołtarzu 
dobra ludzkości gwoli podniesienia i uduchownienia natury- czło
wieczej nieustanna ofiara miłości i wiary, ofiara nie sztuczna, 
nie mistyczna a przeto i nie martwa, — ale żywa i wprost z serca 
w życie wpływająca. Jakoż zaprawdę, gdy narażamy życie swoje 
stając w obronie słusznej sprawy i rzeczywiście nie jednego z nas 
ugodzi cios śmiertelny, to w takim razie spodziewać się mamy 
wszelkie prawo — jako prawdziwi naśladowcy ofiary Chrystuso- 
w ej, że prawda z martwej litery jak  z grobu strzeżonego, po
wstanie kiedyś do życia.

Lecz aby walczyć za praw dę, potrzeba ją poznać i o tyle 
wyjaśnić, by mogła stać się przedmiotem wiary powszechnej. Toż 
katolicyzm o tyle więcej mógłby się przyczyniać do rzeczywistego 
dobra wszystkich narodów — im bardziej byłaby wyjaśnioną głó
wna treść i tendencya tej pięknej nauki bożej, która ewanielią 
się nazywa. W tymże źródle ukrywa się niezawodnie i powszech
ne zbawienie narodów, i ztąd też wypłynąć powinien rzeczy
wiście jedynie zbawienny kościół, przez który jedynie mogłoby 
się spełnić wielkie dzieło powszechnego zbawienia i uspokojenia 
świata. Jakoż aby mogła nastąpić pożądana równowaga i harmonia 
w świecie, by wszystkie sprzeczne żywioły mogły się pogodzić, 
a trąba wojenna umilknąć i t. d. potrzeba nam przedewszystkiem 
wznieść się do ducha czysto-chrześciańskiej wiary.

Nie trudno też pojąć, że im lepszy i strawniejszy będzie 
nasz pokarm duchowy, tern wyżej wzniesie się nasza żywotność, 
tem piękniejszem życiem zakwitnie wszelka narodowość, a i tern 
lżyj. poruszać się będą wszystkie sprężyny, i wszystkie w ogóle 
w skład organizmu państwa wchodzące części. Bo niebędzie to 
martwa tylko machina, ale pełen wewnętrznego życia, pełen we
wnętrznej harmonii organizm, gdzie przebywa duch wiary, miłości, 
światła i prawdy a w skutek czego wszystkie żywioły układają 
się w jeden harmonijny i powszechny porządek. Toć gdy do wy
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dania tak pięknych owoców kościół przyczyniać się musi najwięcój, to 
i pojmiemy, jak ważną jest rzeczą, by z niego rzeczywiście powszechność 
w całój rozciągłości korzystać mogła. Jeżeli wielką i piękną jest kato
licyzmu idea jako powszechności, to i stawiając takową przed oczy czy
telnika — podalibyśmy oraz i skazówkę, przez co każdy już łatwo 
mógłby się przekonać, o ile tenże ideał spełnia się w życiu, w kościele, 
w społeczności! Nie chcemy też burzyć tego, co już powszechnie uzna- 
nśin być musi jako nieomylna i niewzruszona prawda, ale pragniemy 
tylko, aby ta wielkość, która przed nami zamyka się w ideale — oka
zała się nam ze strony przystępnćj, praktycznój, — by to, co w sobie 
samćm jest wielkie i święte, jako takie i nam przedstawiać się mogło.

Wypada więc postąpić naprzód o jeden krok, jeżeli zwłaszcza 
duch narodu oczyszczać się ma z zastarzałej swśj pleśni. Postęp 
świata zależy od tego, aby życie oczyszczało się szczególniśj z egoizmu, 
materyalizmu i poganizmu, a przezco staje się lepsze i doskonalsze, 
niż było w świecie dawnym. Tukiem życiem ziemia niebu staje się bliż
szą, a droga do szczęścia pewniejszą i krótszą.

Niechcemy twierdzić, aby jakikolwiek naród nie potrzebował ule
gać wpływom duchownym i religijnym. Wierzymy owszem jak i wie
rzyć powinniśmy w zbawienność tych wpływów, lecz nie mniej praw
dziwą jest rzeczą, że ta zbawienność zależyć musi od dopełnienia 
pewnych, żywotnych warunków. Jeżeli takie warunki znajdują się 
właśnie w chrześcijanizmie, to nie powinno nigdy upadać żadne chrze
ścijańskie państwo, żadna chrześcijańska rzeczpospolita.

Był czas, w którym i u nas zwracano na tę kwestyę pilniejszą uwa
gę, gdzie uznawano istotną potrzebę duchowego odrodzenia się narodu, 
a większa część reprezentantów jego nie widziała w tśm zbawienia, aby 
naśladować fanatyczną gorliwość hiszpańskich, włoskich i innych gwał
townych sędziów inkwizycji św., aby raczśj prześladować i na śmierć 
skazywać podejrzane o herezyą osoby, niż zostawić ten przedmiot do 
przeprowadzenia samśjże opatrzności, poruczając sprawę sumienia i re- 
ligiijćj wysokićj opiece — jśj kierownictwu. Świetne to były czasy jesz
cze dla Polski, którćj reprezentanci wyższymi być umieli nad fanatyzm, 
w którego sidła wciągano wszystkich możnych i niemożnych, wszystkich 
co się dali omamić lub sterroryzować. Były to czasy, gdzie nazwa dyssy- 
dentów nie była u nas jeszcze wynalezioną, a dążność do odrodzenia nie 
była w tak czarnćm świetle przedstawianą tam, gdzie i królowie łago- 
dnićj nieco sądzili o tćj rzeczy, niż to być mogło w Hiszpanii pod Fili
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pem II., niż to późnićj i u nas być mogło pod Zygmuntem III., który 
pierwszy z królów polskich otworzył szerokie pole panowaniu fanatyzmu 
religijnego, wprowadzając w ten sposób rydwan państwa, którego losy 
miał sobie powierzone na drogę wprost prowadzącą do upadku. Przed 
nim byłyto czasy pełne nadziei, państwo opierało się na barkach sil
nych, na mężach stanu odznaczających się pełnią światła, niewyczer
panym zasobem zdrowego rozumu, wielkiego hartu duszy, tęgości cha
rakteru, dojrzałości i wytrawności zdania, sądu, opinii. Mogło więc 
i stać się kwitnącem.

Czćm i jak się to działo, że po czasach takich, gdzie Władysław 
Jagiełło otrzymuje list groźnie napominający i karcący — od papieża 
Marcina Y. za sprzyjanie heretykom i herezyi a ostatni z jego potomków 
znosić musi przykrości i przeszkody w dopięciu rozwodu i ożenienia się, 
aby tak dobroczynny dla Polski ród Jagiełłów nie wygasł, czćm i jak się 
to działo, że ta sama Polska, co tak potężną jeszcze była pod Jagiello
nami, późnićj coraz bardzićj pozbawiała się wewnętrznych warunków ży
cia i bytu, zaczem i na-zewnątrz stawała się słabą i coraz mniśj poważną 
i groźną, owóż w jaki sposób pod wpływem wewnętrznych i duchowych 
czynników rplta polsk. o najsmutniejszego stanu doprowadzoną zo
stała, jestto zagadnienie, które zdaje mi się dostatecznie rozwiązane 
zostało w poprzednio obrobionśm przezemnie dziełku: ,,Dawna Pol
ska ze stanowiska chrześcijańskiego“.

Nie jest tćż obowiązkiem naszym, byśmy dalsze pasmo dziejów na
szych wysnuwać musieli z tychże samych żywiołów, które jako zgniły 
ferment wydały już raz swój płód zepsucia i zgnilizny. Toć i nie mógł 
się utrzymać w całości swojej zbyt osłabiony i zrujnowany wewnętrznie 
organizm naszego niegdyś państwa pod wpływem i naciskiem potęg roz
kładowych i sprzyjających procesowi rozkładowemu warunków. Wszakże 
ocalonćm coś zawsze jeszcze zostało, jak w każdym narodzie, co szla
chetne i zasłużone nie ginie — lecz świeci duchowm, choć ciała nie sta
nie, choć zmieni się forma, zmieni postać zewnętrzna.

O ile tćż czyste i nieskazitelne wyrabiają się w nas uczucia, o ile 
zdołamy oczyszczać się z dawnych przywar i błędów, o tyle zmniej
szać się w nas musi moc żywiołów pogańskich, a podnosić duch 
chrześcijański — pogodny, czysty i jasny! Na tak dobrej drodze 
była już poniekąd i dawna nasza Polska. Gdyby nie była dała 
zepchnąć się z tej drogi żywiołom wstecznym, nie byłaby się 
dała wyprzedzić żadnemu narodowi, — a choćby upadła była Pol
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ska dawna, powstałaby w nowej sile Polska nowa i wewnętrznie 
odrodzona.

Co było rzeczą możliwą dawniej, to jeszcze i dziś poniekąd 
spełniać się może, bo idzie tu przedewszystkiem o odrodzenie 
się moralne, duchowe a na gruncie czysto chrześciańskiej religii.

Przez odrodzenie się takie wstępuje nowe życie w naród ca
ły , zaczem co było stare, pruchniejące, małe i nikczemne, staje 
się młodem i zdrowem, staje się wielkiem i potężnem,

Budować się wewnętrznie w taką Polskę nową, wolno nam 
zawsze i pod wpływem najmniej sprzyjających okoliczności. !Nie 
wydrze nam tego żadna moc materyalna, co się budować mawna- 
szem łonie z ducha bożego. A gdy wielki duch miłości i powsze
chności chrześciańskiej ożywiać pocznie serca narodu, gdy w su
mieniu, w duchu, w społeczności jego nigdy nie zabraknie po
trzebnego światła i ciepła, — to i muszą wyrobić się potrzebne 
do ustalenia chwały i potęgi narodowej — warunki. Nie może też 
zabronić nam tego żadna moc świecka, by wszystkie żywioły na
rodu nie miały łączyć się z sobą, — by pod sztandarem wspól
nego dobra utworzyć jednolity zastęp, jak niegdyś łączyły się 
z sobą: Polska, Ruś i Litwa, by służyć sprawie wolności i cywi- 
lizacyi. Łączyły się w celu służenia wyższej i powszechniejszej 
idei. Łączyły się z sobą Polska, Rus i Litwa nie na to, aby słu
żyć interesowi jednej tylko narodowości, ale powszechniejszemu 
interesowi wszystkich. Taka oddziedziczona po przodkach unia nie 
powinna, nigdy osłabiać się — ale owszem wzmacniać się i utrzy
mywać. Potrzeba tylko przejąć się ideą posłannictwa dziejowego 
tych trzech w jedno państwo niegdyś połączonych narodowości. 
Przez wzgląd na dziejową przeszłość naszą, mamy wszelkie pra
wo nazwania tej wyższej nad partykularny interes którejkolwiek 
z wymienionych trzech narodowości idei — p o l s k o ś c i ą ,  co też 
w ciągu pracy niniejszej staraliśmy się bliżej wyjaśnić. O tóżiwno- 
wem życiu narodu naszego, aczkolwiek nie byłby ściśle jedno
litym — szczytne i powszechne dobro w celu wyższym nad inte
res pojedynczych plemion zapewniająca idea, powinna tyle zna- 
leść uległości nawet ze strony najsprzeczniejszych żywiołów, by 
wszystko w zgodzie i miłości pod jej sztandarem się łączyło.

A więc nie tylko Ruś i Litwa jako narodowości równie nam 
chrześciańskie, ale i żydzi bez względu na wyznanie, ale i niem-
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cy bez względu na narodowość, ale i wszystko, cokolwiekby Sy
to na tej ziemi Ojców naszych choćby to byli nawet ln ic y  1
Tatarzy -  wszystko musi być przypuszczone przed oblicze wspol-
£ T 2 k l ,  by w zgodzie i miłości śM yć j«j jako n,«w,domem,,

bóstwu. ;,|say  który ma świecić bito gwiazda słoneczna n,e
tylko dwom albo trzem, ale choćby nawet i dziesięć,om w jed j,, 
całość połączonym narodowościom. Połączenie się takie w duchu 
'w loośe zowie ysię federacy,, a tukZe „n i, lub zjednoczeniem 
CO znowu zależyć będzie głównie od tego, jaki porządek ustali 
sie w Europie całej. Od formy zaś rządu mniej więcej przestronnej 
i demokratycznej zależyć będzie przeprowadzenie ściślej jedna , 
lub decentralizacyjnej federacyi między prowincyami i narodowo-

ŚCiamTymczasem wszelako niech nam wolno będzie wierzyć że 
Polska restaurowana wolą i mocą potęg euiopejskich, musia a y 
przyjąć formę rządu demokratyczne - konstytucyjno-monarchiczną 
co już samo pociągnęłoby za sobą potrzebę, jak  najściślejszej unii 
z Polska Litwy i Rusi. Jedna wspólna korona zdobiłaby głowę 
jednego króla, który jak dawniej zwaćby się musiał królem p o - 
skim Inaczej musiałaby podnieść się w Sławiańszczyzme powsze
chna wszechsławiańska federacya, któraby pochłonąć musiała 
wszelką indywidualność państw pojedynczych, zaczerni Polska wm- 
™  żywiole odżyćby musiała. Jakoż musiałaby stać się posłuszną 
wyższej i powszechniejszej idei. Lecz trudno nam wiedz.ee, jakie 
nam losy zgotowała Opatrzność, i co spotkać nas może w naj
bliższej przyszłości. Błogo nam będzie zewszechmiar, jeżeli każ
dej chwili będziemy gotowi do przyjęcia tego wszystkiego, c 
czas z sobą przynosi; jeżeli z różnych zmian i chwil przyjaznych 
korzystać zdołamy. Toć i z wytężoną uwagą potrzeba wciąż czu
w aćM d  duchem narodowym, któremu me wolno grzeszyć gdy 
najmniejsze uchybienie zwłaszcza w czasach naszych, może a - 
dzo zaszkodzić sprawie narodu całego. Dlatego też potrzeba me 
tylko rozpowszechniać w narodzie tę oświatę, jaką już teraz mieć 
możemy, ale i pracować, by z ciemności wydobywać -  prawdy 
mniej L a n e , a do życia niezbędnie potrzebne. Ma.to być przed
miotem osobnej nauki, którą w zastosowaniu do potrzeb naszych, 
nazwać możemy filozofią chrześciańsko-polską. Zwracamy
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ten ważny przedmiot szczególniejszą uwagę wszystkich rodaków 
w jednym z rozdziałów niniejszej pracy. Boć oczyścić się musi 
przedewszystkiem światło duchowne i wewnętrzne w narodzie, 
jeżeli ta Polska, którą stanowimy i stanowić mamy nie na wste
cznych i błędnych, nie na pogańskich ale prawdziwie chrześciań- 
skieh zasadach ma się wznosić i budować w swem wnętrzu, w swej 
społeczności, w swym kościele. Zważywszy całą ważność utwo
rzenia czysto-chrześciaóskiej i do społecznego życia naszego za
stosować się mającej filozofii, zmieniłem i ja  pierwotny mój za
miar ogłaszania drukiem tego wszystkiego, co miałem wyrobić 
z przygotowanego już na ten cel materyału, co miało wyjść jako 
zapowiedziane przezemnie obszerniejsze dzieło: „Nowa Polska i fe- 
deracya narodów i t. d,“ Gdy nadto i nie mogę zbyt wielkich 
czynić nakładów , postanowiłem jakąś część tylko wydać pod wy
mienionym tytułem, a zaś resztę zachować jako materyał do ści
śle chrześeiańsko-socyalnej a filozoficznej nauki. Wykonanie tego 
zamiaru zależyć zresztą będzie głównie od tego, jakie znajdę po
parcie i jaką zachętę w powszechności narodu. Lecz w tej mie
rze powinienem być poniekąd przynajmniej zaspokojonym, ile że 
nie mogę się oskarżać na złe powodzenie poprzednio wypracowa
nego przezemnie dziełka: D a w n a  P o l s k a  i t. d.

I tern bardziej powinno mię to cieszyć — im większym jest 
zaszczytem dla nieznanego jeszcze autora, gdy praca jego znaj
dzie przychylne przyjęcie w ogóle, a w szczególności, gdy ją  
najwięcej rozkupują tam, gdzie jest ognisko narodowego życia, a 
przeto i każde światełko choćby w najmniejszym promyczku — 
przydać się może. Lichą jest zwykle nagroda pieniężna, o jakiej 
u nas zwłaszcza służyć potrzeba narodowej sprawie, lecz tern przy
jemniejszą byłaby nagroda moralna, pochodząca z przekonania, że 
słowo nasze zostało dobrze przyjęte. W tym względzie atoli liczy
my na małą tylko liczbę wznioślejszych i mniej uprzedzonych o 
istocie prawdy żywotnej umysłów-, a przeto i na tę duchową 
szlachtę naszą, na której zawsze polegać musi każda, cały już 
ogół mniej więcej obchodząca sprawa.

Nie możemy też zapierać się tego, że jest u nas wiele jeszcze ży
wiołów wstecznych, charakterów chwiejnych i niepewnych, dusz 
ciemnych, ponurych, jezuickich! Toż i do serc ich prawda czysta 
nie znajdzie nigdy przystępu, a jeżeli uwierzą w prawdę — to

2
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nie na to, aby ją  wykonywać, aby przejąć się jej duchem, lecz 
aby się tylko zewnętrznie nią zasłonić. Łatwo też nie jednemu 
egoiście i mateiyaliście jako duchowi ciemnemu chwycić za krzyż 
Pański, by na czele gromadek udawać się w miejsca święte, by 
tak lekkim sposobem przyjść do sławy patryoty i t. d. lecz nie 
zdołałby tego uczynić tam, gdzieby mu groziło niebezpieczeństwo. 
Ależ trudno wymagać, aby Ktakie duchy wspierały wszelką od
noszącą się do życia prawdę, bo nie może być, aby ta prawda 
jednomyślnie uznaną została przez naród cały , iżby już zgoła ża
dnych nieznajdywała prześladowców i zaślepionych fanatyzmem 
nieprzyjaciół. Nie na nich też polega honor i sława narodowa, ale 
na tych właśnie, co nie gardzą żadnem zdrowem ziarnem, żadną 
z chaosu i zamętu błędnych wyobrażeń wydobytą prawdą. Reszta 
należy już do sumienia narodu, które tembogatszem się staje, im 
bardziej przez kościoł buduje się. życie społeczne. Dzieje się to 
pracą ducha wolności w winnicy Pańskiej. -  Toć i szkodliwą jest 
wszelka niewola duchowna, ile że w takim razie nie wszyscy mo
na pracować w duchu apostolskim i z wyższego na apostolstwo 
powołania. Natomiast zawsze znajdzie swój zastęp duch ciemny, 
któremu najmilszą jest niewola ducha i sumienia. Strasznym on 
jest zaprawdę, ale trudno wierzyć, iżby panowanie jego trwało 
wiecznie, a przeto iżby zdołał wstrzymać postęp ludów ku dobie- 
m u, postęp i zbliżanie się ich ku najwyższej , boskiej doskona-

Taki duch panuje szczególniej w niższych warstwach narodu, 
ale choćby nawet i wyżej się podniósł, nie powinien on wpływać 
na nas tak bardzo, byśmy aż wyrzekać się mieli prawdy, a tem 
samem sprzeniewierzać Bogu i natchnieniu ducha bożego, z to- 
rego łaski wypływa wszelka możliwość pojmowania prawdy i ob
jawionej nauki zbawienia. Wiarą w łaskę i pomoc ducha bożego 
pokrzepiał się między innemi i wielki psalmista starego zakonu 
król Dawid, — w którego strónę uderzając tu na zakończenie na
szego wstępu przytaczamy następujący dwuwiersz Kochanowskie
go Psalmów tegoż króla Dawida:

Prawdzie będąc przyjacielem, wolno chodzę Panie!
Twe słowa królom powiadam , a nie wstyd mi za nie.
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Religia i narodowość i obopólny ich stosunek 
w ogólności.

Przeznaczeniem jest religii w najobszerniejszem słowa tego zna
czeniu, kształcić i uprawiać duchową rolę w człowieku, by zdro
we nasiona prawdy, której treścią mają być warunki osiągnięcia 
wyższego życia, mogły tamże rozrodzić się w pomnożonym owo
cu. W ogólności wszelako nie widzimy tego, by religia wszędzie 
i zawsze wypełniała to wszystko, czegoby człowieczeństwo miało ze- 
wszechmiar słuszne prawo od niej wymagać. Nie widzimy tego, 
by wszystkie narody cieszyły się błogosławieństwem prawdziwie 
religijnego życia. Nie widzimy tych wszystkich owoców, jakie mu
siałyby koniecznie okazywać się wszędzie tam, gdzieby człowiek 
rzeczywiście zostawał w przymierzu, w związku z Bogiem. A ła
two przecież możemy to pojąć, że im ściślejsze byłoby przymie
rze człowieka, narodu a raczej społeczności jego jako kościoła 
z Bogiem, tem piękniej musiałoby zakwitnąć życie w takim na
rodzie, tem wyżej musiałaby wznieść się jego potęga i chwała, 
tem powszechniejszem byłoby szczęście jego, tem pewniejszym 
i trwalszym byt państwa, gdzieby najważniejsze sprawy życia 
w powszechności nie były w niczem naganne a usprawiedliwione 
duchem ogólnych zasad jako warunków przymierza człowieka z Bo
giem.

Im lepiej byłyby te warunki pojmowane, tem pewniej i ści
ślej mogłyby spełniać się w życiu, a przeto i tem ściślejszem sta- 
waćby się musiało nasze z Bogiem przymierze, a równocześnie 
i tem wspanialsza na gruncie takowego przymierza wznosiłaby się 
budowa społeczna i polityczna. Religia, która niedopełnia swojego 
zadania tak, iżby z jej pośrednictwa mogły korzystać narody i 
państwa w całej możliwej dla społeczności z ludzi tylko złożonej 
rozciągłości, nie jest już dlatego samego taką, jaką być powinna. 
A wiemy, że religia, jeżeli ma przynosić zbawienie ludzkości, mus
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powstawać z żywiołów tak żywotnej prawdy iżby ta prawda 
nie tylko jednemu narodowi, ale w ogóle wszystkim narodom zie
mi służyć mogła za przedmiot czci i miłości. .

Jeżeli rzeczywiście tak jest, a o czem me godzi się nam
wątpić, ie  m * *  i f ° d
więcej ścisłego prsymietsa między Bog.em a społeczność,;, na odo
jako kościołem, to i prawdę być milsi, że lin bardsiej jest liłę 
dnem a tem samem mniej odpowiedniem zadaniu swojemu wy
znanie religijne, tem mniej ścisłe zawiązywać się może przymie
rze między społecznością w kościele a Bogiem. Mniej lub więce, 
błędne wyznanie religijne, wskazuje również mniej więcej ę ną 
drogę do pojednania się człowieka z Bogiem. Droga wprost prze
ciwna czyli człowieka od Boga coraz bardziej odwodząca jest juz 
droga szatańską. Biada wszelkiej narodowości, w której skła 
wchodzą mniej czyste i święte, a więcej błędne i pogańskie ży
wioły religijne. Pogaństwo jako złe, stanowi samo przez się za
ród zepsucia, boć jest to pierwiastek zgnilizny, ferment zakwa
szający czyli też do rozkładu, do gnida pobudzający całą orga
niczną massę. włniw

Bezwzględne pogaństwo w przedmiocie religijnym, y y
ostatecznym rezultatem takowego rozkładu. Ależ i cała massa or
ganiczna z takich prawdziwie szatańskich powstająca żywiołów, 
jako pozbawiona wszelkich warunków spójności żywotnej, przed
stawiałaby tylko smutny widok bezżywotnego automatu. Bo praw
dziwe i niezmyślone muszą być warunki tej żywotności, które ma 
religia podawać narodom, jeżeli ostateczny cel podniesienia ży
wotnego w7 powszechności ma być osiągnięty.

Życzyćby należało, aby religia, która przyczyniać się ma tyl
ko do powszechnego dobra wszystkich bez wyjątku narodow, nie 
była nigdzie i w nic-zem naganną, błędną, pogańską. Gdy ato i 
nie możemy temu zaradzić, by tu i owdzie nie wkradały się błę
dne mniemania, zbyt ciasne a ograniczające zakres duszy ludz
kiej doktryny o istocie bóstwa, o takiej a nie innej woli Boga 
i t. d. to przynajmniej życzenia w sobie wyrabiać winniśmy, by 
prawda czysta odnosiła tryumf nad wszelkiem kłamstwem bez 
względu na to, czy ją  pojmujemy już dzisiaj w jej wewnętrznej 
treści, lub mylimy się jeszcze w jej ocenieniu Z tego też stano
wiska nie moglibyśmy wydawać stanowczych wyroków, że są np.



narodowości, w których skład musi wchodzić koniecznie albo ka
tolicyzm , albo luteranizm, albo mahometanizm i t. d.

Jako polaków obchodzi nas niezawodnie najbliżej katolicyzm; 
a jako katolicy nieśmiemy nawet przypuszczać tej myśli, iżby 
w katolicyzmie nie było jedynej prawdy i zbawienia.

Nie będziemy temu zaprzeczać, iżby w kościele naszym ja 
ko postanowionym od Boga samego, nie dała się znaleść prawda 
do zbawienia ludzkiego koniecznie potrzebna, ale toż samo znaj
dzie się i w każdym innym kościele, gdzie zwłaszcza społeczność 
buduje się z ewanielii. Mniejsza więc o to, gdzie i w którym ko
ściele wykładaną jest wszechstronniej i przystępniej nauka zba
wienia, nam o rzecz samą najwięcej chodzić powinno — a więc 
i zależyć głównie na tern, aby cel był osiągniętym.

Bo nie idzie tu o to, kto mówi — ale co mówi i jak nau
cza. Jeżeli drzewo wydaje owoc, cenimy ten owoc tern wyżej, im 
jest dorodniejszym i szlachetniejszym.

Kto wypowiada i wydaje ze siebie prawdę żywotną i dla 
powszechności całego świata zbawienną, uważanym bywa jako 
owoc rodzące drzewo, a w takim razie nie pyta nikt o smak drze. 
w a , ale o smak owocu. Aby uczuć ten smak i ocenić wartość 
owocu dla ludzi przeznaczonego, potrzeba być tylko człowie
kiem — a przeto wolno być i Niemcem i Anglikiem i Francuzem 
lub Włochem a nie tylko należyć do narodowości polskiej lub ru
skiej i t. d.

Jeżeli więc jest już jaka ludziom objawiona religijna praw
da na świecie, to wszystkie narody bez wyjątku powinny spie
szyć do jej źródła, gdyż ona zasługuje już, by zostać uznaną 
powszechnie, a przeto stać się źródłem zbawienia powszechności 
wszystkich narodów. Boć każdy — do jakiegokolwiek należałby 
narodu i narodowości — powołanym jest od Boga samego, aby 
poznał wszystkie mniej więcej warunki, pod jakiemi osiągnąć mo
że koronę żywota w wieczności. Jedyną jest zbawienia droga, jak 
jedynem jest cel dla wszystkich. Wstępując na tę drogę łączą się 
wszystkie narody w wielkim kościele miłości, który jest powsze
chnym dla wszystkich bez względu na różnicę krwi i ciała, bez 
względu na różnicę narodowości.

Wypływa to już z samej natury rzeczy, że kościoł, który 
żywi i pielęgnuje ducha bożego w swem łonie a przeto i uszczę-
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śliwie jest w stanie świat cały nauką zbawienia, nie może być 
uważany jako dziedzictwo wyłączne jednego tylko narodu, bo jest 
to skarb duchowny przeznaczony dla wszystkich narodów w po
wszechności, jest to kośeioł powszechny. Jest to wszelako idea 
dopiero, która zapoznana w starym świecie, nie mogła go zbawić, 
zaczern i cały ciężar grzechów starych zlewa się z pokolenia na 
pokolenie, które dźwigać muszą to grzeszne brzemię tak długo, aż 
nie wyrobi sie w nich światło, przy którem okazać się powinno 
niewątpliwe źródło złego,

Wszystkim też narodom zaleźyć musi jak najwięcej na tern, 
aby to źródło było poznane. Lecz jak dwie władze panują nad 
narodami, z których jedna zowie się świecką a druga duchowną, 
tak i wszystko złe może wypływać nie tylko z błędów popełniov 
nych w polityce i dypłomacyi, ale i z błędów popełnianych przez 
fałszywy wykład nauki zbawienia.

Cokolwiek złego z samej tylko wypływa polityki, może 
być łatwiej poznane i przy okolicznościach sprzyjających napra
wione, niż to, co wypływy z źródła religijnego Boć zaprawdę, 
jeżeli skutki wielkiej i prawdziwie od Boga pochodzącej religii, 
muszą być zbawienne dla każdego narodu w szczególności i dla 
wszystkich narodów w ogóle, to i przeciwnie musi się dziać tam 
wszędzie, gdzie społeczność nie buduje- się na gruncie tej praw
dy, która wyraża myśl i wolą bożą. Dlatego też i wierzyć musi
my w wielką przyszłość narodów prawdziwie chrześciańskich, a 
trudno nam wierzyć, by w obec solidarności narodów chrześciań
skich utrzymywać się mogły w jakiem takiem znaczeniu narody 
niechrześciańskie. Zależy to wszystko od tego, aby idea powsze
chności chrześciańskiego kościoła w właściwem swem świetle na
rodom przedstawić się mogła, Zbawienność jej okaże się już i nie
wiernym w razie takim, jeżeli w duchu chrześciańskim zbuduje 
się powszechna narodów federacya. Powszechne braterstwo wszyst
kich narodów połączonych w jeden kościół, w jedną powszechną 
społeczność, byłoby tylko spełnieniem się ewanieiii i mc więcej.

Niechcemy już wyliczać dalszych korzyści, jakie musiałyby 
spłynąć z łona powszechnej społeczności na wszystkie narody i na 
każdą z osobna narodowość.

Największą zaś dla nas mianowicie byłaby ta korzyść, 
iż wierząc w kościół powszechny jako w społeczność narodów
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połączonych węzłem braterstwa w jednym duchu wiary — nie po
trzebowalibyśmy się dzielić z powodu różnic w sprawowaniu obrząd
ków, bo nasza powszechność budowałaby się już w życiu, a sto
lica jej byłaby tylko w sercach, w wierze, w duchu!

Należąc do powszechnego kościoła, wiedzielibyśmy już o tern 
wszyscy, że skoro w jednym i tym samym kościele łączy się wraz 
z nami w zgodzie i braterstwie wiele innych narodów, to muszą 
być tam wykładane takie prawdy żywotne, które do zbudowania 
wyższego życia w każdym narodzie przyczyniać się mogą, Prze
jęci taką wiarą w głębi duszy naszej, a życząc dobrze i ludziom 
mniej zbawiennych wyznań, by z nami w jeden kościoł połączyć 
się mogli, musielibyśmy ubolewać nad niemi tem bardziej, im 
jaśniej okazywałoby nam się, że osobne bogi i bożki potrzebne 
są tylko narodom zbyt ograniczonym i ciemnym, które do pozna
nia powszechnie zbawiennej — a przeto i wielkiej i czysto reli
gijnej prawdy nie byłyby w stanie się podnieść.

Ależ w takim razie i ten Bóg, który w Chrystusie się obja
wia, nie dla nich przynosi zbawienie, bo oni wierzą tylko w li
terę, która jest martwą i życia nie daje, ale nie pojmują ducha, 
który w słowie jest utajony, nie pojmują życia, którego źródłem 
jest Bóg i prawda.

Są ludzie niestety, którym nieznośnie brzmi w uszach głos 
prawdy czystej, a liczba ich jest tak wielką, że potrzeba dla nich 
już osobnych kościołów. Boć nie wszystkie narody uwierzyły w Chry
stusa! .Stosownie też do różnych mniej wzniosłych a więcej po
ziomych wyobrażeń religijnych — wykonywają się obrządki. Na
ród, któryby szukał tylko ducha swej wiary, a polegał na tem 
głównie, by wszyscy mogli się budować wewnętrzną a wspólną 
modlitwą w kościele, by każdemu była wskazaną droga do do
skonałości i t. d. byłby już więcej dbałym o samą treść rzeczy, 
o rezultat, któryby też niebawem w życiu powszechnem musiał 
się okazać. Najwięcej zależałoby mu na tem, aby jego religijność 
nie była wymuszaną żadną światową sztuką, lecz aby była natu
ralną,, z wewnętrznego popędu, z natchnienia wypływającą. Nie
zawodnie też taką naturalną i natchnioną była religijność pier
wszych ehrześcian. A jaką była wewnętrznie tak i na zewnątrz 
objawiać się musiała. Pełna wewnętrznej i duchowej treści, nie 
potrzebowała objawiać się zewnętrznie w formach zbyt światowych
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j cielesnych, bo gdzie rzecz sama swą treścią przymawia do du
szy , tam nie ma i próżni żadnej , którąby zapełniać potrzeba by
ło czemś za nadto zmysłowem. Niedawała się też czuć żadna w 
tym względzie potrzeba tym chrześcianom, którzy wewnętrznie 
byli zbudowani w kościół boży, by powagę wypływającą z nat
chnienia czystej i wielkiej wiary, zastępywać powagą zewnętrzną, 
którą, aby można udawać, potrzeba czegoś więcej jeszcze, niż 
przejęcia się duchem wiary religijnej. Potrzeba znać sztukę 
wania tego , co ma zastąpić wewnętrzną treść niewidomie budo
wać sie mającej świątyni.

Z wielkich i świętych żywiołów nie mogłoby się zaprawdę 
nic innego zbudować, jak tylko powszechna w życiu społeczność, 
powszechne braterstwo, federacya. Nie da się wszelako społeczność 
powszechna jako kościół podnieść i zbudować żadnym przemy
słem, żadną sztuką, bo ona wyjść-musi z wewnętrznego natchnie
nia, z życia. ..

Wielka też zachodzić musi różnica między duchem religy 
nym wyrabiającym się w ludziach wedle naturalnych prawideł 
zdrowej logiki, ścisłej konsekwencyi w myśleniu, a tym znowu, 
jaki sie wyrabia sztucznie. W pierwszym razie działa sama natura 
rzeczy,* a gdzie natura, tam już i Bóg działa niezawodnie. Dzia
łanie natury i ducha bożego wydało wielki swój owoc przede- 
wszystkiem w ustanowieniu dwóch zakonów: naprzód starego a 
potem nowego. Wszystko też co się tam zamyka, jest pełne tre
ści i znaczenia, bo nie działa tam żadna sztuka, żadna sofisterya, 
ale Bóg i natura rzeczy.

Apostołowie Chrystósowi jak i prorocy starego zakonu, me 
kusili się o to, by więcej wiedzieć o Bogu, niż ludziom śmiertel
nym wiedzieć potrzeba, ani też zależało im na tern, by wskroś 
a wskroś przeniknąć naturę bóstwa w Chrystusie i t. d, bo ich 
powołaniem było budować zakon w życiu powszechnem, ku cze
mu nie mógł przydać się rozum sztuczny, by szukać gruntu tam, 
gdzie takowy znalezionym być nie może. Ku zbudowaniu zakonu 
wedle myśli bożej , potrzebnym był tylko rozum naturalny a prze
to i pochodzący od samego Boga. Gdy atoli powstały i wyrobił się 
rozum sztuczny, nakazać musiano milczenie rozumowi naturalnemu 
a natchnionemu od Boga. Tenże ostatni nie mógł być cierpianym, 
gdy szło o to, jaka moc ma panować nad światem, czy sztucznie
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utworzona, czy tćż z natury rzeczy, z Boga samego wypływająca? Jakoż 
i wyciągnięto miecz z pochwy, by mieczem zniewalać do przyjęcia takich 
a nie innych uchwał do uznania tu a nie indziśj nieomylnego ducha. I  oto 
zadrżały serca żyjących na widok stosów ofiarnych i mściwego miecza 
zfanatyzowanych sędziów, gdzie krwią ludzką zafarbowały się morza i 
rzeki. Wszystko się wstrzymało, co miało iść naprzód, bo coraz ciaśniej- 
szym stawał się zakres dla myśli ludzkićj. I zdawało się, że ziarno na
tchnienia bożego, które już zchodzić poczęło, nie zdoła nigdy w obfity 
rozrodzić się owoc. Młode latorośle marniały pod cieniem wybujałych 
chwastów. Inaczej wszelako, byłoby wszystko się rozwijało i szło na
przód, gdyby idea katolicyzmu lepićj i głębićj była zrozumianą i ocenioną. 

Ideę katolicyzmu należało raczój uważać jako ideę wychodzącą 
wprost z ducha Chrystusowego, z ewanielii, otóż jako ideę mającego speł
niać się braterstwa, pojednania się narodów w powszechności. W duchu 
takićj idei mogła wyrabiać się każda w powszechność chrześcijańskich 
narodów wchodząca narodowość. Toż i nasza narodowość nie mogła sta
nowić wyjątku, a widzimy owszem, że idea braterstwa przyświecała i na
szemu narodowi, skoro reprezentanci jego sami między sobą braćmi się 
zwali. Jak wszelka chrześeiańska tak i nasza narodowość wznosić się 
miała na braterstwie, na powszechnój miłości bliźniego, a o ileby przy
świecać zdołała innym spokrewnionym szczepom wzorem cnót chrześci
jańskich, przymiotami wielkiemi duszy i serca, obok powagi i majestatu 
jakim jaśnieć musi na zewnątrz każda wielka i w potężne państwo zorga
nizowana społeczność, o tyle garnęłyby się prawdopodobnie słabsze od 
nićj a spokrewnione plemiona pod skrzydła jćj. W powszechnem więc 
braterstwie nito w katolicyzmie politycznym mogliśmy wzrastać i coraz 
bardziej się rozszerzać jakoż i każda inna narodowość w miejscu naszem 
toż samo na tejże podstawie musiałaby osiągnąć. Uznanie przez powszech
ność nie tylko jednego, ale i więcćj narodów takićj podstawy moralnćj 
i religijnćj, na którój wielka świątynia jedynie zbawiennćj wiary i miło
ści budować i wznosić się może, jest to katolicyzm w duchu chrześciań- 
skim, jest to idea powszechności i jedności czyli powszechna zgoda i po
jednanie się w przedmiocie odnoszącym się do pośrednictwa, przez które 
najsnadnićj główny cel życia osiągniętym być może. Wszakże stolica ta
kićj powszechności w jćj wnętrzu, w jćj łonie budować się musi, bo ina- 
czćj nie byłaby ona żywą, ale martwą i ceremonialną tylko. Toż taka 
tylko stolica zwać się może prawdziwie duchową i bożą, jeżeli wierzyć 
mamy, że chwalić Boga należy w duchu i w prawdzie.
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Gdybyśmy więc chcieli zbawienia powszechnego oczekiwać od ta
kiego areopagu, któremu mniej zależy na wyjaśnieniu prawdy, byśmy 
w jej duchu Boga chwalić mogli, to oddalaćbyśmy się musieli od wpro
wadzenia w życie idei jedności i powszechności chrześciańskićj. lak a  
społeczność powszechna jako opierająca się na duchu i prawdzie, poczu
wać się może już i do wyższych obowiązków, występując w razie potrzeby 
jako areopag godzący nito sąd polubowny, w sposób bezkrwawy spory 
i waśnie zachodzić mogące między wchodzącymi w skład jego państwa
mi i narodowościami.

W takim też razie z łona powszechności wszystkich chrześciańskich 
narodów spływać może bardzo łatwo spokój i zadowolenie na każdy po
jedynczy naród w szczególności. Ależ jeżeli w chrześcianizmie zamyka 
się prawda przynosząca zbawienie powszechne dla wszystkich narodów, 
to i nie wypada twierdzić, aby taki chrześcianizm, który powszechnemu 
kościołowi dla świata całego służyć może za podstawę, mniej albo więcej 
był zbawiennym dla narodu np. niemieckiego, niż polskiego i t. d. Pra
wdziwie chrześciańskie i czyste światło musi dla wszystkich narodowości 
być zarówno pożądanem.

Na gruncie religijnym może i powinna wznosić się wszelka narodo
wość, a niepodlega żadnej wątpliwości, że narodowi polskiemu nie bra
kowało potrzebnych ku temu warunków, by zrealizować w swem życiu 
społecznem i powszechnem ideę zakonu wedle Chrystusa. Przeczuwał 
też i Mickiewicz nasz wieszcz nieśmiertelny możliwość takowego u nas 
zakonu, marząc o Polsce nito o królestwie duchów czystych, o jakiem wy
raża się Swedenborg w słowach cytowanych przez tego wieszcza, iż Jest 
to królestwo bez praw pisanych, królestwo rządzące się, zwyczajami, 
gdzie duchy zawsze czujne, są w ciągłej gotowości do usług wzajemnych 
i każdej chwili mają baczność wytężoną, żeby pojąć stosunki nieskończe
nie rozmaite a coraz nowe i odnieść z nich owoc.u

W duchu zakonu Chrystusowego mogły i powinny były oczy
szczać się i duchowo wznosić nad gmin poziomy i grzeszny szla
chetniejsze żywioły narodu, ku czemu u nas zwłaszcza posłużyć 
mogła instytucya szlachecka. Było też najświętszą powinnością na
szej szlachty dawnej, by wyrabiając w sobie szlachectwo duszy 
przedewszystkiem, przyświecała wzorem życia obywatelskiego i 
chrześciańskiego niższym warstwom narodu jako duchem i iozu- 
mem więksi i starsi bracia. Toż i we dworach szlacheckich miały 
być przestrzegane czystość i świętość obyczajów w ogólności,
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jak i wszystkie przepisy katolickiego kościoła. Jakoż gdyby w ja- 
kikolwiekbądź sposób spełniać się mógł w szlachcie czysty clirze- 
ścianizm, to i państwo wzrastałoby od wieku do wieku w coraz większe 
siły. Najwięcej też zależałoby na tem , aby doskonalić i uszla
chetniać ducha w narodzie, a przeto i liczbę ludzi szlachetnych 
coraz więcej pomnażać. Takiemi żywiołami musiałaby zasilać się 
i odświeżać czyli też rozprzestrzeniać na zewnątrz instytucya szla
checka, na której polegało dobro rzeczypospolitej—jako na insty- 
tucyi, w obrębie której same tylko czyste i szlachetne żywioły 
mieścić się miały.

W żywiole czystego ducha społeczności nie tylko szlache
ckiej ale i chrześciańskiej, mogła i powinna była Polska oczy
szczać się z starożytnych przywar, by zajaśnieć gwiazdą nową ja 
ko Polska odrodzona w duchu Chrystusowym, który daje światu 
miłość, .wolność i wiarę w zbawienie. Taka nowa i odrodzona 
Polska mogła i powinna była powstać nareszcie z tych żywiołów 
narodowych, które się skupiły w ognisku instytucyi szlacheckiej. 
Stało się jednak inaczej, bo złe duchy pracowały nad tem, by 
zapłodnione łono macierzyńskie narodu, dorodnego i zdrowego 
dziecięcia światu wydać nie mogło. Otóż i niezdołano wznieść się 
w swoim czasie na wyższe stanowisko duchowe, które nie da 
się zdobyć orężem jako stolica, która niewidomie się wznosi wraz 
z podnoszącą się wartością moralną narodu. Dlategoż o ile i dziś 
zdołamy się podnosić i rzeczywiście się podnosimy w duchu na
szym , o ile jaśniej widzimy, w czem i jak  błądzili nasi Ojcowie, 
a widząc nie jedno złe i jawnie choć z żalem i skruchą przyzna
jąc się do wszystkich grzechów, gdzie i kiedykolwiek w narodzie 
naszym popełnionych i t. d, o tyle rozjaśnia się coraz więcej nasz 
widnokrąg, gdzie wśród dnia jasnego nie możemy już zbłądzić, 
i tem rychlej osiągniętym być może właściwy cel nasz, im bar
dziej zdołamy przy ogólnej a wszechstronnej oświacie rozbudzić 
w sobie wszystkie warunki bytu i życia. Zawsze atoli pamiętać 
potrzeba , iż do najgłówniejszych czynników w tym względzie na
leży religia. Mniej lub więcej rozbudzone i podniesione światło re- 
ligijne nie może być rzeczą obojętną dla żadnego narodu, bo im 
wyższe jest ono, tem łatwiej może nie tylko rozprzestrzeniać się 
na zewnątrz religijne wyznanie, ale i wewnętrznie podnosić i roz
budzać ducha miłości, braterstwa i wszelkiej gotowości do nie-
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sienią ofiar potrzebnych, ofiar dobrej woli w każdym razie, gdy 
idzie o wyższy ce l, o powszechne dobro.

Nie da się ono narzucić albo przeprowadzić ukazami, gdzie 
naród w duchu i sumieniu swojem nie jest usposobionym do nie
sienia ofiar dobrowolnych, ofiar miłości i wiary. Bo nie na mate- 
ryalizmie nie na mamonie świata polegać musi dobro powszechne, 
ale na czemś wznioślejszem, co już musi być przedmiotem po
wszechnej czci i uwielbienia. I nie może to być przedmiot zmy
ślony, nie może to być tylko utwór ludzkiego rozumu lub fanta- 
zyi, ale musi to być przedmiot rzeczywisty, musi to być prawda 
objawiająca się. Taką prawdą jest sam Bóg w Chrystusie. Nie 
można wymagać od ludzi, by całą istotę prawdy i Boga zba
dać i zgłębić zdołali, ale zrozumieć powinni myśl bożą o tyle 
przynajmniej, o ile tego wymaga ich własne zbawienie.

Im lepiej i jaśniej ta myśl zrozumianą będzie, tern pewniej 
osiągnąć zdołamy cel powszechnego dobra. I jeżeli religia ma sta
nowić dźwignią potęgi narodowej, a przeto stać się żywiołem i pod
stawą narodowości, to niezawodnie bardzo wiele zależyć musi 
na tern, aby ta podstawa była silną i niezwruszoną.

Zważywszy atoli, że i mniemania błędne mogą tak silnie 
wkorzenić się w serca ludzkie, że żadna moc najjaśniejszych do
wodów niezdołałaby tego przeistoczyć, co już stało się nałogiem 
i drugą naturą — zważywszy, że upór w trzymaniu się błędnych 
wyobrażeń , że w ogóle błąd i fałsz gdziekolwiekbądż panujący 
nie ma swej własnej , wewnętrznej mocy, to i wypływa ztąd, że 
wszelka podstawa wiary, tem bardziej staje się niewzruszoną i 
silną, im bardziej jest ona prawdziwą sama w sobie. W razie 
przeciwnym cała jej moc i żywotność wypływa tylko z fanatyz
mu, i z tej ciemności duchowej , która niedozwala duszy ludz
kiej rozróżniać błąd od doskonałości, fałsz od prawdy. A wszak
że nie ma tam warunków bezwzględnego dobra, gdzie duch w na
rodzie nie wznosi się i nie żywi sam ą, czystą tylko prawdą.

Nie można też zaprzeczać temu, że wiara religijna, o ile 
przyświecać jest wstanie ludziom w ich duchu i sumieniu, o ile 
nie ogranicza się na formach tylko i zewnętrznej okazałości, o ile 
zresztą jej kapłani pojmują swoje powołanie i sumiennie wypeł
niają wszystkie apostolskie obowiązki i t. d., o tyle staje się do 
ży cia każdego narodu potrzebną i niezbędną. Jakoż i martwą byr-
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laby wszelka narodowość, którejby nie ożywiał duch wiary reli
gijnej, wiary wielkiej i świętej a oraz i wypływającej ztąd ró
wnie wielkiej i świętej miłości, Potrzebną też jest taka wzniosła 
wiara religijna każdemu narodowi, któremu zależy na tem, aby 
duch społeczności i powszechności narodowej ożywił i w jedno
litą całość spoił wszystkie jego składowe części. Toż i zbawien
ną jest wiara jasna, pogodna i czysta tam zwłaszcza, gdzie idzie
0 rozbudzenie ducha narodowego. Gdzie tego nie potrzeba, gdzie 
naród nie może brać udziału w sprawach publicznych i t. d., tam 
owszem zbytecznem jest wszelkie światło, zaczem i zakrywane 
być musi światło religijne o tyle przynajmniej, o ileby oświecało 
drogę do wyższego życia w doskonałej i na duchu raczej , niż na 
literze i formie polegać mającej społeczności.

Jest to prawda ogólna, która wszelako i do nas i do naszej 
narodowości zastosowaną być może. I nam też nie powinno za
braknąć wszechstronnego światła, przy któremby okazać się 
mogło i stanowisko, jakie ma zająć religia w obec narodowości. 
A idzie tu głównie o to , by zbadać stosunek żywiołów ludzkich 
do rzeczy boskich. Religii przedmiotem jes t, stanowić o stosunku 
człowieka do Boga i uczyć, aby człowiek od Boga się nie odry- 
wrał, lecz do Boga się wznosił, by z Bogiem wszystko poczynał, 
by żywot jego nie był bezbożny. Toż samo zastosować można i 
do całego narodu i do narodowości jako powstającej z żywiołów 
ludzkich. Nie może ona się obejść bez religii, przez którą właści
wie rzeczy ludzkie nabierają tem większej powagi i wartości. Atóż
1 wyższe należy się miejsce wszelkiemu pośrednictwu między na
rodem a Bogiem, jakie stanowi na ziemi religia, kościół — niż 
ludziom, niż narodom, które tego pośrednictwa wzywają i po
trzebują. Jakoż i wyższym, bogatszym, większym musi być ze- 
wszecbmiar ten, co daje, niż ten co bierze.

Zmierzamy tu, jak już łatwm domyśleć się można, do wy
jaśnienia stanowiska, jakie ma zająć religia w obec narodowości. 
Na stanowezem rozwiązaniu tej kwestyi zależyć nam musi tem 
bardziej, że juz ona dotkniętą została w jednem z najszacowniej
szych pism naszych : w Dzienniku literackim (Ob. Nr. 49 art. Gum- 
plowicza.) Idzie tam o to mianowicie, co na pierwszem kłaść miej
scu: czy narodowość czy religię.
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Jest to rzecz jasna, że przychodząc na ten świat, rozpoczy
namy życie naprzód bezwiedne, bo w pierwszych chwilach, nie 
wiemy nic o tem, czerń być mamy i czem jesteśmy. A jeżeli 
w pierwszych latach dziecinnych należymy do jakiej narodowo
ści, to raczej krwią, niż duchem. Co się zaś tyczy religijnego 
wyznania, dowiadujemy się od matek naszych, że jest Bóg nad 
nami dość wcześnie jeszcze. Prędzej też dziecię, które już mówić 
poczyna , da sobie coś powiedzie o Bogu, prędzej nauczy się rą
czki składać do modlitwy, i wymawiać słowa króciutkiej modli- 
tewki, niż mówić coś o narodzie o narodowości i t. d, Naród, 
ojczyzna, państwo — są to wyrazy których znaczenia dziecko nie 
pojmie, co nawet śmiesznieby brzmiało w ustach dziecięcych.

Jest też zwyczaj w naszym kościele, aby dziecię skoro się 
tylko narodzi, było ochrzczone. Ten akt religijny wykonywany na 
dziecku, które o świecie nic niewie, które o Bogu, o Chrystusie 
najmniejszego wyobrażenia mieć nie może, zasługiwałby zewszech- 
miar na ostrą krytykę i naganę, gdyby w tem właśnie nie ukry
wała się głębsza myśl, i gdyby ten znak widomy nie był ponie- 
kąt tłumaczem tej myśli. Tym znakiem przymawia niejako duch 
kościoła do ludzi, że człowiek przychodząc na ten świat, sta
rać sic powinien naprzód i przedewszystkiem poznać to światło, 
które budzi w sercach wyższe, duchowe życie, że naprzód i prze
dewszystkiem starać się powinien być dobrym chrześcianinem.

Nie pojmujemy, by ta myśl kościoła mogła mieć coś nagan
nego w sobie, gdyż tu właśnie idzie głównie o to , aby np. każ
dy Polak, Francuz, Anglik i t. d. pamiętał o tem, że duch chrze- 
ścianizmu wszędzie i zawsze towarzyszyć mu powinien, że wż y 
ciu powszeehnem i narodowem potrzeba przedewszystkiem być 
chrześcianinem, a to znaczy kochać nadewszystko Boga i praw
dę, a tem samem stawać po stronie postępu i światła, po stro
nie słuszności i sprawiedliwości a walczyć z wszelkim obsku
rantyzmem i z wszystkiemi temi żywiołami, co jako narzędzie cie
mnego ducha wstrzymują postęp ludów ku lepszemu życiu, a 
przeto i ku zbawieniu, ku wyzwoleniu duszy z więzów średnio
wiecznego poganizmu.

Stawiając zatem chrześcianizm na najwyższym szczycie, mo
żemy wypowiedzić stanowczo przekonanie nasze, że kto nie ko
cha Boga i prawd}*- nadewszystko a bliźniego jako siebie samego i t. d.
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ten nie zdoła i narodowi i ojczyźnie swojej służyć wiernie i bez
interesownie — bo on jako poganin miłować musi nadewszystko 
s wó j  ś w i a t ,  s wó j  ż y wo t  c i e l e s n y ,  s w o j e  r o z k o s z e  
z i e m s k i e  i w o g ó l e  s i e b i e  s a me g o .  Nam zaś jako chrze- 
ścianom potrzeba miłować przedewszystkiem to, co wielkie, świę
te i dla powszechności zbawienne jest. Toć i ojczyznę i narodo
wość miłować potrzeba nie sercem pogańskiem ale ckrześciań- 
skiem. A jeżeli z łona kościoła jako społeczności clirześcian wy
pływa najczystszy pokarm dla duszy, jeżeli w tej świątyni bożej 
wyrabiają się najwznioślejsze i najtęższe charaktery, to oczywi
ście ukorzyć się musi i naród cały przed taką instytucyą, która 
godnie wypełnia wszystkie obowiązki kościoła Bożego. Gdyby zaś 
inaczej się działo i nie wyrabiały się z żywiołów religijnych wiel
kie i wzniosłe charaktery, dusze czyste, poświęcające się z miło
ści dla dobra ogółu — byłoby to już znakiem widocznym jako- 
wegoś zboczenia z prawej i prostej drogi żywota. Szkodliwość ta
kowego zboczenia jako naturalna konsekwencya grzechu dałaby się 
wnet uczuć — w powszechnej niedoli narodów skarżących się 
coraz głośniej na ucisk, nędzę, złe czasy! Lecz nie idzie nam tu 
o wytykanie grzechów, któreby popełniać się mogły w kośeiele 
samym, nam szukać tego tylko w kościele, co daje żywot naro
dowi, a przeto jest prawdziwie święte i boskie. Toż i przekona
wszy się z owoców, że taka a nie inna wyznawana przez więk
szość wiara religijna, przyczynia się najdzielniej do podźwignie- 
nia potęgi i chwały narodu, byłby niewdzięcznym tenże naród — 
gdyby tej instytucyi, która kościołem się zowie, nie otoczył naj
wyższą czcią, a więc i religii nie przyznał pierwszeństwa prze
dewszystkiem innem.

Przyznać atoli potrzeba, że są chwile w życiu narodów, gdzie 
powaga religii i kościoła doszedłszy do swojego punktu kulmina
cyjnego — nie trzyma się na nim, ale zwolna i stopniami się 
zniża , upada.

Dzieje się to mianowicie w takim razie, gdzie jak  wyrazili
śmy si§ już wyżej, powaga nie wypływa z natury rzeczy, z we
wnętrznego powołania i namaszczenia, ale jest sztuczną tylko, i 
wymuszoną, raczej świecką niż duchowną. Nie może więc taka po
waga trzymać się w jednej i tej samej mierze tam, gdzie duch 
powszechności szuka i pragnie wszędzie i we wszystkiem wyższe
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go światła i życia. Takiej powszechności nie można już mamić 
żadnemi bawidełkami, żadną pompą i powagą udawaną zewnętrznie 
tylko, gdzie niemal wszystko polega na wspaniałych przyboraeh, 
złocistych szatach, otaczaniem się atmosferą pańskości, i w ogóle 
naśladowaniem życia książąt średniowiecznych czasów. Wszakże i 
taka powaga aczkolwiek wiele ucierpiała przez reformę, utrzymy
wała się jednak w kościele samym jako w społeczności, która re
formę potępiła, w całej niemal pełni aż do końca ośmnastego wie
ku, gdzie mianowicie naród francuzki zadał jej cios dotkliwy nie 
tylko swą fdozofiją, ale i swą rewolucyą. Nieosiągnęła jednak ta 
rewolucya swojego celu w zupełności, a jeżeli jaki owoc dla do
bra ogółu chrześciańskich społeczeństw wydała, to trudno nam cie
szyć się nim, skoro jeszcze dotąd uiemógł być zerwanym. Jak zaś 
wypadnie teraźniejsze i nąjbłiżej nas obchodzące żniwo, okaże to 
dopiero najbliższa przyszłość.

Trudno wszelako wymagać, aby i takie niwy obfitowały w obfite 
i zdrowe ziarna, które leżały odłogiem, lub tylko niedbale i nieu
miejętnie były przez nas uprawiane. Będziemy więc zbierać zawsze 
to tylko co z trudem i pracą zasiano w mniej więcej odległej od 
nas przeszłości. Jedno zbierać a drugie zasiewać, oto jest porzą
dek rzeczy nie tylko w świecie fizycznym , ale i duchowym. Po 
każdym zbiorze , jeżeli tam nie ma tylko zbyt wiele kłosów pu
stych, zbyt wiele owoców do życia niepotrzebnych — a nawet 
zdrowia szkodliwych, nastąpić musi spokój i zadowolenie powsze
chne, iż mając dostateczny zapas żywności, zapas pokarmu ducho
wego , można o wzmocnionych siłach w dalszą puścić się drogę.

Tak idąc naprzód -coraz dalej a dalej , musielibyśmy dość 
wcześnie jeszcze stanąć u celu przeznaczeń naszych a przeto i 
osiągnąć powszechne dobro, co nie może się stać bez wypełnia
nia wszystkich żywotnych warunków. Nie są one na szczęście ogółu 
tak głęboko zagrzebane, aby już nie mogły być wydobyte na 
jaw , gdzieby zwłaszcza przy wyjaśnionem świetle wiary religij
nej , wypogodziły się ponure dotąd czoła nasze, byśmy zdrowem 
a pogodnem okiem nie wahali się spojrzeć w głąb samej natury 
rzeczy. Nie mogłoby tam nic ujść baczniejszej uwadze Daszej, co- 
by nie było dość czyste, jasne a pogodne, jak  sama treść i isto
ta Słowa Bożego. Lecz gdy na tern najżyżniejszem polu pracownicy 
z natchnienia i powołania najwięcej znajdują przeszkód i trudności,
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to i nie może być tak łatwo osiągniętym pożądany rezultat, nie 
mogą być poznane najniezbędniejsze warunki żywotności narodów. 
Nie da się to wykonać tam zwłaszcza, gdzie nie ma naturalnej 
swobody, a przeto i lękamy się tej wolności myślenia, która du
cha podnosi i zdolnym go czyni do ważniejszych usług w spra
wie powszechnego dobra.

Nie wymaga też tego i religia nasza, byśmy rozmyślnie krę
powali przyrodzone zdolności myśli i ducha; bo jeżeli i w tym 
względzie sam Chrystus ma za wzór nam posłużyć, to musi nam 
w nim zaimponować owszem owa wysoka powaga i godność, ja 
ką odznaczać się może tylko człowiek, który nie jest niewolni
kiem świata, ale opowiada prawdę w duchu wolności, którą nie 
byłby w stanie zaprzedać za żadne skarby tego świata. Tenże sam 
duch wolności ożywiał i apostołów i uczniów Chrystusowych, gdzie 
żaden chrześcianin nie byłby dał sobie narzucić więzów takiej 
wiary, któraby sprzeciwiała się najżywotniejszym zasadom Ewanie- 
łii. W przekonaniu, że tylko nauka Chrystusa może świat zbawić, 
gotów był każdy chrześcianin poświecić nie tylko swe mienie ale 
i życie, do czego i my bylibyśmy obowiązani w razie takim, gdzie- 
by nie było rzeczą wątpliwą, że tym sposobem można przyczynić 
się do zwycięstwa tej wiary religijnej, która rzeczywiście pod pe
wnymi warunkami spokój i szczęście światu zapewnić może, nad te- 
mi wszystkiemi wyznaniami, które zanadto są ciemne i względne, 
by zdołały zadowolnić taką powszechność narodów, w której oka
załaby się potrzeba wyższego życia i wszechstronnego światła.

Dążność do wyższego życia, do coraz wyższej oświaty i cy- 
wilizacyi, objawia się we wszystkich kierunkach szczególniej mię
dzy narodami chrześeiańskiemi. Lecz gdy potrzeba wyświecania 
wszystkich zagadnień mniej więcej zaspokojoną będzie, pozosta
nie jeszcze do rozwiązania zagadka życia i śmierci, A będzie tu 
zależyć przedewszystkiem na życiu powszechnem, społecznem, na- 
rodowem. I okaże się nam znowu jak najściślejszy związek mię
dzy życiem narodowem, wypływająeem z religijnych zasad czy
stej miłości i wiary, a życiem bez miłości, bez wiary, co płynie 
z ducha chciwego panowania, bezwzględnej niewoli, krwi rozlewu. 
Ależ to ostatnie zowie się życiem tego świata i jako takie znaj
dzie prędzej lub później swój koniec, bo jest ono doczesne tylko, 
śmiertelne, Trwałem i nigdy nie gasnacem, wiecznie świeżem i
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nieśmiertelnem zwać się może tylko życie z najczystszego pier
wiastku miłości prawdy i Boga wypływające. Toć i wszelkie bło
gosławieństwo spłynąć musi na taką narodowość, która buduje się 
z żywiołów religijnych, a dawny świat uważa jako rzecz znikomą, 
jako złe, które nie powinno być uważane za żadną świętość, iżby 
zasługiwać miało na wieczną cześć i chwałę. Nie powinno ono 
zlewać się z pokolenia na pokolenie nito wieczne dziedzictwo pier
worodnego grzechu, lecz znaleść powinno swój koniec nareszcie w 
życiu rozpoczynającej się nowej ery. A wszakże charakterysty
czną tej ery cechą nie będzie upadek kościoła, ale owszem jego 
wzniesienie się przez stosowną i potrzebom czasu odpowiednią re
formę. Inaczej nie mogłaby się spełniać idea powszechności ko
ścioła i nie mogłoby spływać z jego łona błogosławieństwo po
wszechnej zgody, braterstwa, federacyi.



O wznoszącej się narodowości polskiej w potęgę narodu 
na gruncie chrześciańskim.

W szystko, co stanowi narodowość, wypływa z ducha zbiorowego 
milionów jednostek, które jakkolwiek w wielu rzeczach różnią sie 
pomiędzy sobą, to i w wielu znowu zgadzają się, gdzie w jednym 
punkcie wszystkie gromadzą się żywioły, wszystkie zdania zlewa
ją  się w jedno zdanie, że to a to jest rzecz nasza, rzecz wszystkim 
nam święta, którą kochać i szanować potrzeba, Narodowość jest 
to niewidomy sztandar narodu, którego wydrzeć sobie żaden na- 
lód niedozwoli, bo około niego skupia się wszelka moc i dziel
ność, wszystkie warunki bytu, cała żywotność narodu, przez którą 
jedynie dojść może do wyższego znaczenia i jeżeli tego potrzeba 
do wyższej materyalnej potęgi. Gdzie sztandar narodowości cały i 
nienaruszony unosi się nad narodem, tam i naród żyje pełną piersią, 
bo czuje się w własnym żywiole, nito rolnik wśród własnych niw, 
pól i łąk, gdzie mu wolno każdej chwili oddychać wonnem i czy- 
stem powietrzem, a krzepić się wodą z najczystszego źródła swej 
własnej, rodzinnej ziemi.

Jeśli taka a nie inna w tym i owym narodzie wyrobiła się 
narodowość, to już szanowaną być musi jako wielka i święta ma
tka odradzających się coraz świeżych pokoleń, gdzie wszystkie je 
dnostki uważać się muszą jako kość z jej kości, jako krew z jej 
k rw i, jako duch z jej ducha. Ciało i krew i duch są trzej , co 
świadczą na ziemi tak samo jak  wedle ewanielisty „Ojciec, Słowo 
i Duch święty na niebie świadczą.“ Boć naród potrzebuje odradzać 
się i zaprawdę musi odradzać się nie tylko cieleśnie ale i duelio- 
wo, jakoż nie tylko krew i ciało ale i duch i znowu odwrotnie 
nie tylko duch ale i krew i ciało należą do składu charakterysty
cznych odznak narodowości.
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Naród jak i pojedynczy człowiek nie może wyzuwać się z czło
wieczeństwa swojego, ale może i powinien wyższym bo powszechno- 
zbiorowym duchem swoim nad materyą, nad ciałem panować. Z te
goż ducha wyrabia się i charakter narodowy, wyrabia się taka 
narodowość, jaka zbiorowemu duchowi narodu najbardziej jest od
powiednią. Dlatego im wyżej może się wznosić i budować duch 
narodowy, tern wyżej się wznosi i naród, tem piękniej rozwija 
się i rozkwita jego narodowość jako wewnętrzna i duchowa po
tęga swobodnego i wolnego państwa. Gdy naród czuje w sobie 
taką duchową potęgę, to już i słusznie zwać się narodem może, 
gdyż w razie przeciwnym zabrakłoby mu prędko podstawy bytu, 
którą głównie i przedewszystkiem stanowi i stanowić musi rozwi
jająca się swobodnie narodowość. Jest też ona rzeczywiście praw
dziwą duszą i jeżeli nam wolno zastosować tu filozoficzny wyraz 
Trentowskiego jaźnią narodową. Naród bez jaźni a więc próżny 
w swem wnętrzu musiałby być jako ciało bez duszy, bezwiedną 
tylko maszyną, pozbawioną najżywotniejszej treści, automatem bez 
rozumu, bez woli, bez miłości!

Potrzebaż indywidualnościom narodowym zrozumieć ten przed
miot, w którym mają się rozmiłować, potrzeba im zbadać te wa
runki, które wypełnione być muszą, jeżeli naród ma powstać do 
życia pełnego, jeżeli ma poczuć w sobie jaźń narodową, stać się 
samowiedną i żyjącą istnością i tem, czem właściwie być powi
nien. Zwrócić nam przeto uwagę potrzeba na główne czynniki z ja
kich składa się wewnętrzna treść narodu i na zewnętrzne jej ozna
ki jakiemi są: język, zwyczaje, ubiór narodowy i t. d. Stosują 
się one do ducha zbiorowego, którego cząstka ożywiać powinna 
każdą mniej więcej jednostkę narodową, a którego wszystkie cząstki 
zlewają się w jedną harmonijną i organiczną całość, zlewają się 
w wielką i potężną narodową jedność, która na zewnątrz objawia 
się jako mniej więcej znamienita potęga czyli mocarstwo. Staje się 
ono tem silniejszem, im wyżej się w łonie jego rozwinął duch 
narodowy, a przeto i ściślejszą jest spójnia, przez którą rozpró
szone żywioły zbliżają się ku sobie, stają obok siebie i naprzód 
idą ręka w rękę i krok za krokiem. Otóż jeżeli narodowość sta
nowić ma wewnętrzną i moralną potęgę narodu jako państwa, 
to i rozpaść się musi prędzej lub później to ostatnie jako pozba
wiony samodzielnego życia automat, gdy narodowość nie byłaby
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uwzględnianą lub zgoła tłumioną. Bo machinę państwa ożywiać 
powinien poruszający wszystkie wewnątrz sprężyny duch żywota 
narodowego, którego istota cała powstaje z żywiołów’ narodowości.

Do głównych czynników, przez które duch narodowy rozwi
ja  się i postępuje w pewnym naprzód kierunku, należy bezwąt- 
pienia religijna wiara czyli też wyższe lub niższe wyobrażenia o 
istocie religii jako stosunku człowieka do Boga. Wszakże niepo- 
dlega wątpliwości, że im lepiej i jaśniej pojmujemy istotę religii, 
czyli też im bardziej zbliżamy się do Boga, tern bardziej rozsze
rzy się pierś nasza, a umysł tem skłonniejszym się stanie ku poj
mowaniu sprawy dobra powszechnego w ostatecznem spełnieniu się 
braterstwa wszystkich n i e p o g a ń s k i c h  a chrześciańskich naro
dów. Zastrzegamy tu wyraźnie braterstwo w duchu podniesionym 
nad wszelką narodowość, co wyrobić się może tylko z takiego 
pojęcia religii, jakie tylko w czystym chrześcianizmie, w ewanie- 
lii znaleść można. Trudnoź i zaprzeczać tę tak jasno przedstawia
jącą się nam prawdę, że im mniej powszechną jest wiara reli
gijna a bardziej wyłączną i narodową tak, iż poniekąd główną 
cechę narodowości stanowić się zdaje, tem mniej będzie ona czy
sto - chrześciańską a bardziej zbliżającą się do poganizmu, gdzie 
stosunek człowieka do Boga mniej duchowo , a więcej po świe
cku jest pojmowany. Z takich świeckich tylko żywiołów wyrabia 
się i fałszywy chrześcianizm, którego tłem nie przestaje być prze
to egoizm, zwierzęcość, poganizm. Że z takich żywiołów oczy
szczać się powinna wszelka religijna wiara, rozumie się samo przez 
się, ależ i to pewną jest rzeczą, że im czyściejsze i duchowniej- 
sze stają się nasze wyobrażenia religijne, im jaśniej stanie nam 
przed oczami nasz stosunek do Boga, tem bardziej zbliżamy się 
do poznania bezwzględnej prawdy, która powinna stać się wła
snością powszechną całej ludzkości, wszystkich narodów, zaczem 
i wiara religijna jeżeli jest tak wzniosłą i świętą a prawdziwie 
boską, iż przyjąwszy j ą ,  cały świat uszczęśliwionym przez nią 
być może, to już taka prawda ^bezwzględna, jakkolwiek podnosi 
wszelką narodowość , nie może przecie zwać się prawdą np. pol
sko-lub włosko-czyli łacińsko - narodową i t. d. bo jest to prawda 
mogąca cały świat zbawić, całą ludzkość z upadku dźwjgnąć i u- 
szczęśliwić, a tem samem jest to prawda powszechna, jak o tem 
już wyżej mówiliśmy, a wszakże tylko w swojej bezwzględności, 
w swojej czystości i świętości.
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Jeżeli zaś dla tej prawdy szukamy pewnych form, które nie 
stanowią wprawdzie istoty i treści jej głównej, ale tem bardziej 
dogadzają zmysłowości naszej i jeżeli właśnie dla tego ziemskie 
serce nasze przywiązuje się do nich po ziemsku-namiętnie, to i 
oczywiście taka wiara zewnętrzna i świecka więcej niż duchowa, 
staje się wiarą narodową, religią narodową, obrządkiem stanowią
cym nawet o narodowości! Z tego też powodu im mniej wyobra
żenia o religii są wzniosłe i jasne, im mniej czyste, prawdziwe 
i chrześciaiiskie, tem bardziej i narodowość będzie się sama w so
bie zasklepiać i tem mniej będzie skłonną do bratania się z inne- 
mi narodowościami, ku czemu potrzebną jest więcej powszechna 
a mniej narodowa wiara religijna czyli też taka, gdzieby formy 
i obrządki nie wiązały się z istotą narodowości i nic o niej nie 
mogły stanowić choćby dla tego tylko, że prawda bezwzględna mu
si być powszechną jako zbawienna dla powszechności narodowi że 
duch chrześcianizmu niecierpi żadnej wyłączności a pragnie raczej, 
by zgoda w kościele jak i na świecie stała się powszechną Boć 
1 Bóg nie jest Bogiem wyłącznym jednego tylko narodu i jednej 
narodowości, ale chce być Bogiem i Ojcem tych wszystkich na
rodów , któreby w duchu i w prawdzie Boga chwalić umiały. Szczę
śliwą byłaby kraina nasza, gdyby obrządki i t. p. różnice wiary 
nie były nigdy do waśni między nami przyczyniać się mogły, a 
raczej zamieszkał w sercach naszych duch zgody, miłości i bra
terstwa, który oczywiście nie rodzi się w ciemności i wśród za
mętu zasad i wyobrażeń tak religijnych jak i socyalnych.

Otóż dla czego nie zamęt i ciemność może dźwignąć narody, 
ale wyjaśnienie prawd odnoszących się do życia narodowego, so- 
cyalnego czyli towarzyskiego a przedewszystkiem też wyjaśnienie 
prawd religijnych, by przeto istota człowieczeństwa coraz bardziej 
uszlachetniać się mogła. A może i powinno podniesione religijne 
światło wszystkim narodom i narodowościom służyć za podstawę, 
gdyż ono potrzebne jest właśnie ku temu, by zniknąć mogły 
wszelkie waśnie i różnice, by ludzie zgodziwszy się na jedno 
w punkcie wiary , łączyli się z sobą wspólnością wyznania po
wszechnej prawdy a tem samem i wspólnością wzniosłych, chrze- 
ściańskich uczuć. I potrzebne jest tem bardziej to wyższe religijne 
światło, im bardziej rozwija się i naprzód postępuje oświata i cy-
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gmatwana nie może wypełniać swojego przeznaczenia, nie jest w 
stanie narodom przewodniczyć,

Potrzebnem jest światło wiary oczyszczonej, wiary prawdzi
wie świętej i czysto duchowej takim szczególniej narodom i na
rodowościom, które mają wzrastać w potęgę i spełniać godne pier
wszorzędnego państwa i narodu posłannictwo na ziemi. Takie świa
tło było potizebne i naszemu narodowi tern bardziej, im grubsza 
ciemność zalegała jeszcze tę krainę, która była kolebką tej wiel
kości i chwały, jaką w ciągu późniejszych wieków zdobyć sobie 
zdołał naród polski. Lecz w czasach pomroki powszechnej, gdzie 
wszystko było jeszcze takie ciemne, jak ów książę, który na to 
ślepym się narodził, aby potem przejrzeć a przypatrzywszy się 
przy blogiem świetle wielkiej zbawienia nauce, zlać ją  także i na 
naród sobie poddany, w tych czasach mówię naród polski nie miał 
jeszcze imienia, bo jeszcze nie był ochrzczonym, aż później do
piero przyjąwszy chrzest święty, otrzymał wraz z chrztem i imię 
swoje, otrzymał tytuł i godność, otrzymał nie tylko krzyż po 
Chrystusie, ale i miecz z nieba zniesiony. Mając krzyż na wzglę
dzie jako znak ofiary, jaką wciąż ponosić potrzeba w życiu czyn- 
nem i pracowitem, ujął i miecz z nieba zniesiony ukoronowany 
w królu swym naród, by wywalczyć dla świata, dla ludzkości ca
łej wolność, szczęście i pokój w duchu Chrystusowym.

Ależ i sam przedewszystkiem musiał się wzmacniać w tym
że samym duchu, aby z słabego i ciemnego niemowlęcia mógł 
wzróść w siłę męża. W tym celu musiały się naprzód oczy otwo
rzyć temu, co miał stanąć na jego czele jako król lub książę, co 
rzeczywiście jak wiemy stało się za pośrednictwem Dąbrówki. 
Mieczysław przyjmuje chrzest święty, przezco wiara chrześciań- 
ska staje się w Polsce coraz powszechniejszą. W duchu tej wia
ry łączą się ze sobą już i tak spokrewnione zkądindziej szczepy 
i narodowości , napełniając się chrześciańskim duchem braterstwa 
ofiary, miłości! Wzmaga się przeto ich siła wewnętrzna do tego’ 
stopnia, że się staje i na zewnątrz nieprzyjaciołom prawdy i Bo
ga, światła i wolności a przeto i nieprzyjaciołom szczęścia i zba
wienia ludów straszną i groźną. Owóź i wdzięczność 'należy się 
od nas tym przodkom naszym, którzy stanąwszy na bitym go
ścińcu posłannictwa swojego, śmiałym i pewnym krokiem szli ja
kiś czas naprzód i coraz dalej, póki nareszcie nie zabrakło im sił,
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gdy upadli na duchu, iź nie starali się, by w ciągu wieków ko
rzystać z każdego nastręczającego się światełka wiary, by reli
gijnie i moralnie ukształciwszy się wyżej, otrzymać chrzest ducha, 
któryby ich z pewnością był zaprowadził do celu i postawił na 
Szczytnem a tak silnem stanowisku wśród narodów i państw, iżby 
ich żadna siła piekielna strącić nie .była zdołała.

Cześć i chwała należy się od nas tym przodkom naszym, 
którzy siłą moralną i fizyczną, miłością dobra powszechnego, ofia
rą z miłości Boga i bliźniego a przeto i miłością powszechnego 
dobra, podnosili to dobro, przymnażali zasług narodowi całemu — 
zasług, które nigdy z kart dziejów wymazane być nie mogą, a 
przeto i nam służą za jedyną podstawę, na której możemy budo
wać lepszą przyszłość dla siebie, jeżeli jako przodkowie nasi zdo
łamy zdobyć dla siebie bity gościniec posłannictwa narodów w ogól
ności a w szczególności narodu polskiego.

Wdzięczne wspomnienie należy się przodkom naszym, że za 
ich staraniem urosła Polska w Państwo potężne i jednolite, że by
ła mocarstwem "pierwszego rzędu, którego brak dzisiaj dotkliwie 
czuć się daje i żadnym surrogatem zastąpionem być nie może.

Wdzięczność należy się przodkom naszym, którzy ochoczo 
służyli sprawie narodu, którzy piersiami swemi zasłaniali ojczy
znę, by naród nie był zmuszonym opuścić swoje wzniosłe i gó
rujące stanowisko, a stać się winnym klątwy, jaką nemezis dzie
jów , (że już nie wspomniemy o karzącej ręce sprawiedliwego Bo
ga), dotyka nito interdyktem całe narody. Wdzięczność należy się 
dobrym i bohaterskim królom naszym, hetmanom, dygnitarzom i ca
łej zacnej, na usługach Ojczyzny wiek swój trawiącej szlachcie; 
a wszakże na większą jeszcze wdzięczność zasługują owi pierwsi 
apostołowie , co nam z niebios znieśli światło chrześciańskiej wiary. 
Było ich dwóch podobno. Dwie opromienione światłością nadziem
ską postacie musiały ogromny wpływ wywierać w narodzie, sko
ro cześć dla nich była tak wysoką, że im przyprawiono i skrzy
dła anielskie, że uznano w nich aniołów bożych. Dwaj aniołowie 
zjawiają się pod strzechą kołodzieja i kmiecia polskiego i cudem 
bożym z pod tej strzechy wychodzi ród królów i książąt wywiązu
jących się chlubnie z najcięższych obowiązków swoich. Piast ko
łodziej zostaje królem i otwiera pierwszą epokę dziejową, staje 
się kamieniem węgielnym przyszłej wielkości narodu polskiego.
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Dwaj aniołowie dźwignęli Piasta na ramionach swoich i na 
tych samych ramionach wzniósł się i oparł tron Piastów, tron kró
lów polskich! Dwaj aniołowie podnoszą kmiecia polskiego—jako
by na znak, że przyszła wielkość narodu powinna oprzeć się na 
ludu kmiecym.

Z jego też łona wyszło polskie rycerstwo, a część ludu kmie
cego przyjęła najcięższe obowiązki na siebie s ł u ż e n i a  Ojczy
źnie, opiekowania się losem całego narodu, który prowadzić miała 
tylko do chwalebnych czynów i zasług. Toż i chwałą okrywało 
się imię jego, które wyrabiał sobie w dziejach, a sama Opatrzność 
czuwała nad narodem, jak czuwała nad kolebką jego, nad koleb
ką Ziemowita syna Piastowego. Opatrzność sama zsyłając swe 
światło przez dwóch aniołów apostołujących na ziemi naszej mię
dzy kmieciami, czuwała też i w dalszym ciągu wieków nad losem 
tego rodu kmieci, kołodziejów, rolników !

Wielcy to musieli być ci aniołowie, skoro raz ukazawszy się 
między kmieciami, którzy w łonie swem nosili zarodek przyszłej 
wielkości narodu polskiego, niezatarty ślad zostawili po sobie, ślad 
w pamięci i w sercach narodu, który niezginie nigdy, jak długo 
naród żyć będzie. Oni to tchnęli ducha swojego w ten ród kmie
cy, który właśnie w tym a nie w innym duchu stał się ludem 
rycerskim, któryto lud powstał z poganizmu i został ochrzczony w 
duchu dwóch aniołów, dwóch Synów Bożych w Chrystusie. Inaczej 
dwaj aniołowie nie mogliby się byli losem przodków naszych tak 
szczerze zajmować, bo anioł czysty i jasny nie ma tam głosu i 
wpływu, gdzie przewodzi duch poganizmu, duch ciemny i zły. 
Gdzie już aniołowie opiekują się narodem, tam i naród musi stać 
się godnym takiej opieki, musi anioła w dom swój wpuścić, musi 
go powitać i uczcić jako drogiego mu gościa. Wszakże ten dom 
nie może być domem z gliny ani z cegieł, ale musi to być dom 
duchowy, dom serca, wiary, miłości! Taki dom niezawodnie i na
si dwaj aniołowie znaleźli niegdyś wśród kmieci, kołodziejów, rol
ników naszych. Nie przybyli oni bez celu w ludzkich postaciach 
na postrzyźyny do Piasta.

A nie masz lepszego i odpowiedniejszego zajęcia dla anio
łów bożych na ziemi — nad opowiadanie Słowa Bożego. Dwaj 
aniołowie nie przyszli do Polski w tym tylko celu, aby Piasta na
tron wprowadzić, bo ich królestwo jako aniołów nie mogło być z

5
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tego świata. Gdzie aniołowie objawiają się ludziom, tam już przy
chodzi i królestwo ducha — ale nie ducha ciemności, poganizmu, 
bałwochwalstwa! Jest to królestwo ducha Syna Bożego, królestwo 
Boże ! Polska wszelako otrzymuje korzyści nie tylko duchowe ale 
i świeckie, bo los jej zaczyna ustalać się od tej chwili właśnie, 
odkąd kmieć polski przyjmuje aniołów w dom swój. Anioł Boży 
jest oraz i duchem Syna Bożego, który niewidomie przymawia do 
nas i udziela się nam przez ewangelią, Uwierz} ć w ewangelią 
znaczy to samo, co przyjąć ducha Syna Bożego do serca, zaczem 
i wpuścić że się tak wyrazimy — anioła w dom swój.

Ciemny i bajeczny jest początek narodu polskiego, bo snąć 
niczem się nie odznaczał i niczem nie był przed pojawieniem się 
aniołów na ziemi polskiej. Lecz gdy wstąpił anioł boży w serca 
nasze, zostaliśmy tem samem już chrześcianami. Nowe życie i no
wą erę rozpoczynamy wraz z przyjęciem religii ehrześciańskiej. 
Występujemy coraz widoczniej i coraz wspanialej na widowni 
dziejów świata, bo sam Bóg przez aniołów swoich nami się opie
kuje, bo duch boży aniołów apostołujących miedzy nami znajduje 
w nas swą cząstkę, swój żywioł. Jego natchnieniu posłuszni łą
czymy się w bratnią społeczność. Mężowie rycerscy poświęcający 
się dla dobra ogółu nie z przymusu ale z własnej, dobrej woli 
to szlachta polska, to jaźń i dusza narodu!

Wielką mieli oni przyszłość przed sobą, ale zaledwie pier
wsze promienie wschodzącego słońca ojczyźnie naszej przyświecać 
poczęły, okazały się wnet i czarne chmury na horyzoncie; a gdy 
coraz ciemniej robiło się w duszy, to i przyjść musiało do tego; 
że stracono z oka znak przewodniczący a w skutek tego i miecz 
Bolesławów przestał być strasznym dla nieprzyjaciół naszych.

I wszystko upadać i zniżać się poczęło, gdy reprezentanci 
narodu polskiego w życiu i w czynach oddalać się poczęli od du
cha tej nauki, która że się tak wyrazimy wraz z mieczem archa
nielskim z nieba zniesioną i przez apostołów bożych nito przez 
aniołów w narodzie zaszczepioną została. A gdy duch chrześciani- 
zmu nie rozwijał się tak wszechstronnie na niwie życia narodowego, 
jakby to właściwie powinno było się stać przy wolności i swobo
dach obywatelskich, jakie właśnie takiemu rozwojowi są potrze
bne, to i przyjść musiało w końcu do tego, że zasady czysto chrze- 
ściańskie nie znalazł y żywiołu dla siebie w duchu narodowym, za-
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czem poszło, że naród polski zapomniał w ciągu wieków, zkąd się 
wzięła jego potęga, zapomniał, źe takową dźwigać powinien duch 
aniołów bożych i ród kmiecy! Owóź zastanowiwszy się nad tem, 
z jakiego to punktu wyprowadzają się dzieje nasze, to i nie da 
się zaprzeczeć, że narodowość nasza z wiarą religijną Chrystusa 
bardzo ściśle jest połączoną. Na gruncie religijno - chrześciańskim 
skupiają się rozproszone żywioły polskiej narodowości, by utwo
rzyć zastęp godny wielkiego narodu. Otóż i z Bogiem rozpoczyna 
naród nasz swe życie polityczne, gdy do świątyni tego życia 
wprowadzają go dwaj aniołowie czyli też jak twierdzą historycy 
nasi dwaj słowiańscy apostołowie, dwaj uczniowie Methodiusza, z 
których wedle Lelewela jeden zwał się Wisznog a drugi Osław. 
Lecz nieids&e nam tutaj tyle o nazwiska, ile o zwrócenie uwagi 
powszechnej na tę okoliczność, źe w tych mężach apostolskich 
przeczuł naród polski aniołów bożych. Wierzymy chętnie, iż w tej 
wierze się nie omylił, że w tych ludzkich postaciach przybywał 
rzeczywiście duch święty,- o ile zaś sądzić nam wolno, musieli 
godnie się wywiązać z posłannictwa swojego ci niebios posłowie 
w krainie naszej. Trudnoż przypuścić, iżby u nas żadne apostoło
wanie nie miało miejsca, skoro taktem jest, że Słowo Boże przyję
ło i rozkrzewiło się w narodzie naszym. Gdy zeszedł owoc, to i 
ziarno jego musiało być zasiewane.

Jako chrześcianie łatwo damy się przekonać, że chrześcia- 
nizm przyczynił się głównie do wielkości i potęgi narodu pol
skiego, bo nam nie trudno będzie pojąć, że w chrześcianizmie 
spoczywają wszelkie warunki, które naród podnosić i w jednolitą 
całość sprzęgać są w stanie. I jakkolwiek zaprzeczeć się nie da, 
że każde wyznanie religijne mniej więcej na widoku mieć musi 
wiarę w Boga jako doskonałej i świętej istoty, która i od ludzi 
żąda tego, by się doskonalili i zgodnie a w miłości ze sobą żyli, 
to znowu i na to wszyscy zgodzić się musimy, że im wznioślejszą 
i doskonalszą jest nauka życia w jednem z wyznań religijnych, 
tem obfitszy wyda ona owoc dla społeczeństwa, tem bardziej przy
czyniać się ona będzie do powszechnego dobra . . . tem wyżej 
zdoła się wznieść na jej gruncie każda rzeczpospolita, każde pań
stwo zwłaszcza konstytucyjne, każdy naród. Co się nas tyczy wi
dzimy to jasno i niewątpimy o tem, że między innemi wyznania
mi chrześcianizm bezwzględny i w zupełnej swojej czystości poj-
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rnowany, życie społeczne i narodowe a zarazem i całą wewnętrzną 
potęgę narodu najwyżej doprowadzić jest w stanie. Jakoż i prę
dzej przystaną do siebie żywioły pokrewne, które ożywia jeden, 
wspólny duch miłości i wiary chrześciańskiej, niż żywioły sprzecz
ne, których zasady religijne mniej są wzniosłe i czyste — a obrząd
ki całego nabożeństwa polegają więcej na mistycyzmie, na podno
szeniu stron ciemnych, niż na tem, co może pomieścić się w ludz
kim rozumie i sercu, co może rzeczywiście podnieść, uszlachetnić 
i uświęcić życie. W przypuszczeniu, że i u nas chrześcianizm w 
początkach silnie wpływał na rozwój i podniesienie się życia spo- 
łeczeńskiego — niech nam wolno będzie wyprowadzić ztąd ten 
ostateczny wniosek, że pierwsza epoka dziejów narodu polskiego 
uważaną być musi jako epoka jego wzrastania stopniowego do co- 
iaz wyższej potęgi na drodze ducha oczyszczającego się z grube
go materyalizmu i poganizmu przez chrześcianizm.

/



Federacja i unja.

W poprzedzającym już rozdziale staraliśmy się okazać, źe potę
ga narodu polskiego wzrosła nie na pogańskim, ale chrześciańskim 
gruncie. Znaczyłoby to niemal tyle, że przyjąwszy do serc na
szych natchnienie bratniej miłości i zgody, staraliśmy się prze- 
dewszystkiem o to, by łączyć się w ścisłą i coraz ściślejszą spo
łeczność, a naśladować Chrystusa tam wszędzie, gdzie idzie o 
powszechne dobro państwa o przysporzenie chwały i zasług naro
dowi. Duch chrześcianizmu wymagał tego po przodkach naszych, 
by Boga i prawdę miłowano nadewszystko a bliźni miłował bliź
niego, jak  siebie samego.

Podniesiona nad wszystkie ziemskie względy miłość Boga 
nie była wprawdzie należycie ocenioną i tak zrozumianą, by to 
główne przykazanie wszędzie do życia zastosowane być mogło, 
lecz o ile przecież choć nie jasno instynkt ludzki je przeczuł i w 
życie wprowadzić zdołał, o tyle nieprzeliczone wypływały ztąd 
zawsze dla ogółu dziejowe korzyści. A jeżeli już potrzebujemy 
jaśniej się tłumaczyć, to powiemy, źe właśnie Bóg jest wszędzie 
i we-wszystkiem najwyższem ijedynem dobrem, a przeto i wszyst
ko, co stanowi rzeczywiste dobro powszechne, jest tem wyższe, 
im powszechniejsze'i bliższe Bogu, któreto dobro miłując nade
wszystko, miłujemy je  tak, jak to postanowił w zakonie swoim, jak to 
zalecił Uczniom swoim Jezus Chrystus. Ztąd też w narodzie chrze- 
ściańskim każda ofiara niesiona dla okupienia dobra powszechnego Oj 
czyzny, tem świętszą i skuteczniejszą się staje, gdy wypływa z miło
ści w Bogu podniesionej nad wszelkie ziemskie i osobiste względy.

Przerzucając karty dawniejszych dziejów narodu polskiego, 
znajdzie się bardzo wiele przykładów takiej w Bogu uświęconej 
miłości dobra powszechnego, co właśnie najwięcej przyczyniało 
się do naszego wzrostu, do wzniesienia narodowej potęgi i chwały.
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Taka miłość jak widzimy nie jest czysto-duchowną a ra
czej nie jest taką, jak ją mieć chcieli asceci religijni, którzy Boga 
tylko w abstrakcyi szukali, tylko w oderwaniu zupełnem od świa
ta i ciała miłować chcieli. Lecz ani Bóg taki zwać się może Bo
giem ehrześcian, ani miłość zbyt ascetyczna zwaćby się mogła mi
łością w Chrystusie. Boć w Chrystusie Bóg nie odrywa się od 
człowieka, ale w nim żyje, by mocą jego Książe tego świata zo
stał pokonanym. Bóg wstępuje w człowieka, skoro człowiek zosta
je  chrześcianinem i słowem prawdy pragnie walczyć ze złem świata 
tego, które jako grzech pierworodny przechodzi z pokolenia na 
pokolenie, gdzie z mlekiem maeierzyńskiem dzieci wysyssają to 
złe, jakie od wieków między ludźmi się rozrosło i wzmogło i nie- 
widomie jako duch zły krąży wśród ludzi. Jak długo naród nasz 
pogrążony był w ciemnościach pogauizmu, nie wiedział i nie mógł 
wiedzieć, jakim powinien powodować się duchem w życiu nie tyl
ko prywatnem, ale i społecznem i politycznem. Przy świetle nau
ki chrześciańskiej dopiero okazywać się poczęło widomie, jakie 
powinno być życie wszystkich ludzi w szczególności, aby duch 
pogański, duch egoizmu, materyalizmu, prywaty, zazdrości i t. p., 
z którego wszystko złe na świat spływa, był pokonanym. Potrze- 
baż było, aby egoizm zastąpiony został szczytną miłością Boga i 
bliźniego, miłością powszechnego dobra, materyalizm wzniosłą i 
piękną idealnością wiary i t. p. Im większą i szczerszą byłaby 
nasza miłość, tem niższym i słabszym stawałby się w nas głó
wny wróg powszechnego zbawienia—zły duch egoizmu; a im szczyt
niejszą, im świętszą i większą byłaby istota i treść religijnej wia
r y , tem większą byłaby ufność nasza, że to nie jest żadna poe- 
zya, żaden utwór fantazyi ludzkiej, ale sama czysta prawda.

Gdyby nasiona tej boskiej prawdy, w którą wierzymy reli
gijnie jako w prawdę, która nam zbawienie przynieść może, mo
gły były tak dobrze w sercach narodu naszego się przyjąć, iżby 
przezto natura nasza ściśle wedle myśli Chrystusowej odrodzić się 
była mogła, naród nasz byłby wielką odegrał rolę w świecie a 
Bóg byłby mu dał za przewodnika anioła mściciela i poruczyłby 
mu miecz sądu i kary, by złe, które dotąd jeszcze panuje nad 
światem w źródle swojem zostało poznane, osądzone i zabite.

Musiałby był przeto w całej swej czystości przyjąć się był u 
nas chrześcianizm, aby życie nasze społeczne i polityczne a tem
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samem i prywatne zgadzało się z jego zasadami. Ależ w takim razie 
Polska musiałaby była nadać sobie ustawę jak najobszerniejszą, mu
siałaby przyjąć równouprawnienie wszystkich stanów i wyznań. Toż sa
mo dzieje się i dzisiaj w pewnym względzie mianowicie u nas, którzy 
zostajemy pod rządem austryjackim: pańsczyzna została zniesioną i ró
wnouprawnienie wyrzeczone. Gdyby toż samo wyrzekła była nasza da
wna rzeczpospolita polska, inny ztąd zupełnie byłby wypadł był rezul
tat, bo wszelkie korzyści, jakieby z takiego czynu wyniknąć musiały, 
spłynęłyby na naszą ojczyznę, przezco jej grunt byłby się wzmocnił 
i rozprzestrzenił; a unja spokrewnionych szczepów narodowości, przez 
którą Polska wzrosła w znaczenie i w potęgę, byłaby tćm ściślejszą się 
stała. Ale dzisiaj gdy przyszedł czas żniwa, z żałośnym płaczem i łka
niem chodzimy po pustój niwie, gdzie to tylko zbierać możemy, co da
wniejsi gospodarze zasiali, bo co sieją dzisiejsi, to po największćj części 
i żbierają sami. Mówimy po największćj części, z czego oczywiście nie 
wynika jeszcze, aby cząstka jakaś ze zbioru i nam nie miała się dostać. 
W żniwie powszechnćm muszą mieć udział nie tylko rządy, ale i na
rody. Niechcemy bowiem żadnego rządu pomawiać o szkodliwe dla lu
dów dążności, toż i niedorzecznością byłoby przypuszczać, aby jakie
mukolwiek rządowi pożądanemi być mogły okazujące się tu i tam rany 
i wrzody na powierzchni spółeczeńskiego ciała, na członkach spółeczeń- 
skiego ogółu, a coby świadczyło o wzmagającśm się ubóstwie nietylko 
moralnćm lecz i materyalnćm. Wszakże gdzie idzie o zaspokojenie wy
magań i potrzeb pojedyńczych narodowości, to i w tym względzie li
czyć powinniśmy raczej na to, że zamiary władz istniejących raczćj ku 
dobru powszechności zwracać się zawsze będą, niż ku szkodzie jćj, gdyż 
taka jest natura rzeczy, taka konieczność, że rządom owszem zależyć 
musi na tćm, aby dobrze było wszystkim, bo to łączy się ściśle z ich 
interesem, jest także ich dobrem a oraz i chwałą.

Trudne to zaprawdę zadanie, aby właśnie te potrzeby zaspokoić 
tam, gdzie państwo nie jest jednolite a składa się z kilku różniących się 
między sobą narodowości. Trudność ta wzmaga się tćm bardzićj, im 
mnićj każda pojedyncza narodowość skłonną jest do ulegania innćj, ob- 
cćj sobie narodowości — któraby chciała być panującą. Tu każda naro
dowość choćby najmnićj zasłużona i wzięta w świecie podnosi się w uczu
ciu swych praw przyrodzonych, powstaje w swćj dumie szlachetnćj i 
stawia opór każdćj potędze, któraby ją  przygnieść chciała, a nawet po



40

chłonąć i zastąpić własną narodowością. Tak panująca już lub dążąca do 
takiego panowania nad innemi narodowość, nie mogłaby mieć tej preten- 
syi, gdyby okoliczności szczęśliwe niespi'zyjały jej wzniesieniu się przez- 
to, iż ten i ów potężny król lub cesarz do tejże samśj należy narodowo
ści. Jako absolutnie panujący monarcha popełniłby błąd inkonsekwen- 
cyi, gdyby dożwolił wolno rozwijać się każdej narodowości z osobna, 
gdyby nadał każdej osobne swobody i przywileje, słowem przyzwolił na 
to, by każda narodowość miała swą reprezentacyę, swój organ osobny, 
przez który mogłaby objawiać to, co ją boli, a czego jej potrzeba, by 
mogło być lepiej i coraz lepiej. Ale łatwo stać się to może, gdyż sama 
trudność prowadzenia steru państwa, którego potęga i trwałość zagro
żoną jest niejednolitością a odrębnością interessów pojedynczych w skład 
jego wchodzących narodowości, zmusi niejako tych mężów stanu, którym 
losy narodów są powierzone, do odszukania obszerniejszej podstawy, do 
uszanowania woli i życzeń każdego pojedyńczego narodu i narodowości.

Już dzisiaj zdaje się to być rzeczą dostatecznie wyjaśnioną, że 
skoro przyznane będzie równouprawnienie narodowości, to i musi ztąd 
koniecznie wypłynąć samorząd czyli tak nazwana autonomia. Zdaje się, 
iż na taką konsekwencyą, na taką logikę bieżących dziejów, mężowie 
stanu doradzający najwyższemu sternikowi państwa, aby nadał konsty- 
tucyę ludom sobie poddanym, — nie byli przygotowani, ale krok ten 
uczynić musieli, gdyż zbyt silnym był nietylko nacisk zewnętrzny, ale 
i wymagało tego naprężenie stosunków wewnętrznych. — Ale niech nam 
wolno będzie zastanowić się nad tćm, żali autonomia istotnie jest tak 
straszną, iżby sięjśj lękać należało? Gdyby narody chciały się wyrzec 
właśnie tego, co stanowi ich treść i jądro i duszę, gdyby się chciały wy
rzec swój indywidualności, swej jaźni na to tylko, aby wszystkie swe siły 
skupić w jednęm ognisku, wszystko co swojskie i rodzime poświęcić te
mu, co obce, to w takim razie musiałyby zniknąć zasługi każdego poje
dynczego narodu, bo i zasługi i wszystkie siły jego pochłonąłby ten na
ród, do któregoby należał panujący nad powszechnością kilku np. naro
dów — monarcha. Wszystko też w takićm centralizacyjnem państwie 
służy nie sprawie powszechnej swej własnej narodowości, ale już bardziój 
oddalonej, powszechniejszej nieco idei państwowej, przyczyniając się do 
dobra całości i mtiićj zważając na siebie: „Sic vos non vobis! “

Otóż i konstytucyonalizm jako nadający wolność i równo
uprawnienie wszystkim narodowościom wchodzącym w skład je
dnego ale niejednolitego państwa, nie da się żadną miarą pogo-
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dzic z zasady centralizacyi. Bo jeżeli już wszystkim narodowo
ściom przyznane być mają równe prawa, to i żadna narodowość 
nie może być panującą, nie może mieć odrębnych w czemkolwiek- 
bądź przywilejów a przeto i nie może narzucać się żadnej narodo
wości ani z swym językiem, ani z swoją inteligencyą, ani też w 
ogóle z swym odrębnym sposobem pojmowania potrzeb ogólnych i 
stosowania do nich mniej swojskich reform i obcej cywilizaeyi. 
Dlatego wołamy zewsząd, że u nas bez autonomii konstytucya w 
życie wejść nie może, że autonomia stanowić musi jej podstawę, 
jej punkt wyjścia. Bez autonomii niemieiibyśmy równouprawnienia 
wszystkich narodowości, a ztąd znowu podnosi się federacya a 
upada i ginie centralizacya.

Federacya i autonomia a centralizacya i unia są to wyrazy 
wiele znaczące, a wypisane na sztandarach zatkniętych u wnij- 
ścia dwóch przeciwnych sobie obozów. Federacya wypływa z wol
ności, swobód i równouprawnienia nie tylko ludzi wszelkich sta
nów i wyznań w obec prawa, w obec własnego rządu, ale i mniej
szych liczbą i własną, wewnętrzną potęgą narodów w obec potęg 
zewnętrznych, jeżeli zwłaszcza nie stanowią samoistnego Państwa, 
królestwa, lub wolnej a niepodległej rzeczypospolitej.

Jeżeli Państwo składa się z narodowości mniej więcej po
krewnych sobie, które zlewają się w jedność, tworzą unię pomię
dzy sobą czyli też wywieszają sztandar jedności i zgody, to i na
ród nie tylko krwią, nie tylko rodu tożsamością lub pokrewień
stwem staje się jednolitym, ale także i duchem i miłością wspól
nej wszystkim sprawy, wspólnego wszystkim dobra; staje się 
wielkim taką podwójną jednią, staje się silnym i niezwyciężonym 
taką unją powszechności, gdzie spokrewnione szczepy i rody po
dają sobie ręce do zgody nie dlatego, że tego wymaga interes 
świecki, ale że należy się, aby bliźni bliźniego kochał jako same
go siebie, choćby tam nawet zachodziły jakie narodowościowe 
odrębności.

Taką też unią była niegdyś silną i potężną polska rzeczpo
spolita, a tem silniejszą i potężniejszą, im szczerszą i ściślejszą była 
unia trzech jej potęg zlewających się w jedno państwo, które się 
zwało polską rzecząpospolitą, która brała swój pokarm z trzech 
że się tak wyrazimy w jedną pierś zrośniętych piersi, w pierś 
trójjednej matki żywicielki, która zwała sie Polska, Litwa i Busią,

6



42

Takiej unii przykład przedstawia się nam dzisiaj w Zjedno
czonych Stanach Ameryki północnej z tą atoli różnicą, że u nas 
wielkie zasługi otrzymywały nagrodę świecką— jako to: przy
wileje szlacheckie, wsie, pola, lasy i łąki na własność dziedziczną 
itp. w Stanach zaś Ameryki północnej panuje wolność i rowność 
braterska między wszystkiemi obywatelami bez wyjątku, a chociaż 
i tutaj muszą być cenione i wynadgradzane zasługi, to w sposób 
taki, by na tern ogół nie cierpiał, by żaden mąż zasługi nie za
pominał, że mu nie wolno być panem w wolnej rzeczypospolitej, 
że mu nie wolno mieć poddanych ani niewolników. Wszakże zbyt 
obszerna podstawa nie zgadzała się z wyobrażeniami średniowiecz
nego feudalizmu i arystokratycznych wymagań, chociaż niepodlega 
wątpliwości, że zasada równouprawnienia jest więcej chrześciańską i 
duchową o tyle, że z niej wypływa już taki duch obywatelski, wedle 
którego służba publiczna wchodzi już w zakres obywatelskiego su
mienia. Że u nas niemogła się wyrobić od razu taka obywatelsko- 
chrześciańska doskonałość, to już nie nasza wina w tem, boć pe
wną jest rzeczą, że w owych czasach średniowiecznych nie pracowa
no nad wyjaśnieniem prawd żywotnych, ale przeciwnie nad zacie
mnieniem wszystkiego, coby mogło życie społeczne i narodowe zbu
dować i podnieść. — Wobec tak ciemnego i złego ducha czasu, — 
który powszechnym był panem tego świata wówczas, gdy się 
urządzała wewnętrznie polska rzeczpospolita, pozostanie to wieczną 
chwałą narodu naszego, że rozpoczął swój zawód polityczny jako 
społeczność powstająca z równych w obec Boga i króla braci, 
która jakkolwiek zwała się bracią panującą, byłaby niezawodnie 
prędzej lub później wyrzekła się przywilejów swoich, by nietylko 
szlachta obowiązaną była służyć ojczyźnie ale i reszta stanów z 
natchnienia wolności i miłości.

W czasach, gdzie i religia chrześciańska nie była zupełnie 
z pogańskich i świeckich napływów i dodatków oczyszczoną, tru
dno było i naszemu narodowi urządzić się społecznie jako państwo 
wedle woli i myśli zakonodawcy naszego Chrystusa, by cały naród 
niejako stanowić mógł jedno, wielkie stowarzyszenie, rządzące się 
nito zakon Chrystusowej miłości i sprawiedliwości, przepisami do
brze zrozumianych zasad ewanielii, wedle których wszyscy chrze- 
ścianie mogliby już tylko braćmi się mianować, a ktoby najstar
szym był, musiałby zwać się sługą wszystkich. Trudno było kusić
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bię o taką doskonałość zupełną a dość było stanąć przynajmniej na 
drodze, któraby nas do niej zaprowadzić mogła. Na takićj drodze 
stanęliśmy rzeczywiście i jak długośmy um;eli trzymać się na niej, 
i w narodowym naszym kierunku postępować naprzód, tak długo 
mieliśmy prawo zwać się narodem przewodniczącym. Ale stało się. 
Nie było przewodników, którzyby narodowi kierunek życia jego wciąż 
wskazywali, zaczem i naród począł wstrzymywać się w pochodzie 
swoim dając się wyprzedzić innym narodom, co jak wiemy nie uszło 
mu bezkarnie. Zepchnięty został z swojej wysokości jako państwo 
które nie zdążało do zrealizowania idei przewodniczenia w Sławiań- 
szczyźnie.

Owóż jeżeli narody chrześciańskie mają powierzone sobie po
słannictwo od Boga, jeżeli mają jaki cel wytknięty, to już czas by- 
byłoby nareszcie, aby ten cel jasno stanął przed oczyma icb. Cóż- 
kolwiekbądź się stanie, nam wiary i nadziei tracić nie potrzeba, że 
ten cel odsłoni się nareszcie. Nie mogą i nie powinny narody zwłasz
cza chrześciańskie eto innego celu dzisiaj już dążyć, jak aby między 
niemi mógł ustalić się stosunek mniej egoistyczny, niż był dotąd, 
a więcej chrześcijański i braterski, by ile możności naród dla na
rodu mógł być tem, czem ma być bliźni dla bliźniego wedle ewa- 
nielii. Byłby to zatem sojusz wypływający z uczuć chrześciańskich 
miłości powszechnćj, byłaby to powszechna narodów federacya.

Ściślejsza federacya na zasadzie miłości i szczerości okazać się 
może tylko jako wypływ podniesionćj oświaty i cywilizacyi. A wszakże 
ludy, które podają sobie ręce do zgody, mianowicie zaś te, co nas 
bliżej obchodzić powinny: ludy sławiańskie, muszą i w sercach swo
ich uczuć wzajemny szacunek i przyjaźń ku sobie, by związek ich 
nie był obłudnym, ale szczerym i prawdziwym. Idzie tu o miłość 
powszechną, ku przyjęciu której rozprzestrzenić się muszą serca na
rodów. Nie można tego żądać bezwarunkowo i bezwzględnie, bo aby 
naród dla narodu mógł uczuć wyższy szacunek i przyjaźń, musi je
den drugiego poznać w jego czynach i w jego życiu. Zasługi każdego 
narodu zapisane są w dziejach jego. Dzieje pojedyńczych narodów 
wpływają w dzieje powszechne, gdzie ważą się na szali większe 
i mniejsze zasługi. Każdy naród przynosi tam coś swego i każdemu 
należy się tam jakaś cząstka. Każdy ją odbierze kiedyś z rąk w du
chu braterstwa chrześciańskiego zjednoczonych przez federacyą naro
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dów. Ona jedna tylko świat uspokoić jest w stanie, przynosząc wyż
sze warunki rozwoju i życia wszystkim pojedynczym narodowościom.

Nastąpić to musi tern pewniej, im bardzićj uzasadnione są 
życzenia ludów w ogólności. Wierzymy też w nieomylność instynktu 
ducha powszechności narodów, które od wieków walczą z ciemno
ściami tego świata, ho w nich przeczuwają tylko warunki zaguby 
i śmierci. Toż nic pożądańszego nie może być dla narodów, jak 
przyjście dnia tego, w którym rozjaśni się pochmurny nasz horyzont 
i okażą się wszystkie ciemne i do przepaści prowadzące miejsca. 
W tym dniu tak ważnym i wielkim, który jako dzień sądu świata 
zapowiada się nam w pierwszych brzaskach dających się już spo
strzegać tu i tam, nie należy nam tracić ani na chwilę z oka soli
darności narodów, których przeznaczeniem jest łączyć się w intere
sie powszechnego dobra.

Najwięcej też i nam zależyć powinno na tćm, aby ta solidar
ność w niczem się nie osłabiała, ale już coraz bardziej wzmacniać 
się mogła. Jakoż i nie może być inaczej już dzisiaj, gdzie wszystkie 
potrzebne ku temu ułatwienia są poczynione. Wszystkie okoliczności 
sprzyjają temu, by coraz ściślejsza zawiązywała się między naroda- 
mi przyjaźń — by możliwą się stawała powszechna federacya. Że 
do głównych czynników w tym względzie należy łatwość udzielania 
sobie wzajemnych wiadomości w jak najkrótszym czasie za pośre
dnictwem nie tylko telegrafów ale i kolei żelaznych, że zwłaszcza 
przy pomocy tychże ostatnich — zbliżanie się narodów do siebie od
bywać się może bez tych przeszkód i trudności, z jakiemi dawniej 
walczyć musiano itd. — jest rzeczą powszechuie wiadomą. Wielka 
ta zdobycz czasów nowszych przyczyni się ku temu najwięcej, że 
cywilizowane narody nie będą mogły zbyt długo wstrzymywać i tłu
mić w sobie tego popędu do jednania się, który musi wzmagać się, 
wraz z podnoszącą się oświatą i cywilizacyą a przeto i wraz z po- 
dnoszącóm się wykształceniem humanitarnśm i filozoficzno-religijnćm. 
Że zaś najwięcej zależy na tern, aby toż ostatnie szczególniej mogło 
się rozprzestrzeniać i wznosić, pojmiemy tern łatwiej, im niewątpli- 
wiej okaże nam się ta prawda dziejowa, że najwięcej złego działo 
się zawsze na świecie pod tarczą źle zrozumianych zasad religijności, 
pod osłoną doktryn, wedle których świat cały miał się przetworzyć — 
a toż i przetwarzać się musiał bez względu na to, iż nie było w nich 
tego ducha i tój cechy niezbędnej, przezco właściwy chrześcianizm
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wszędzie z łatwością, poznanym być może. A wszakże doświadczenie 
wieków  ̂ nie będzie straconśm, jeżeli odważymy się złemu śmiało 
spojrzeć w oczy bez względu na to, czy tron jego w kościele się 
wznosi czy tam, gdzie się kończy władza duchowna, a rozpoczyna 
władza świecka.

Gdy już niewątpliwą, jest rzeczą, że złe tego świata nie może 
pokonanćm być tak długo, jak długo źródło jego zdoła ukrywać 
się w niedostępnych i obwarowanych miejscach, to i nie bylibyśmy 
nigdy w stanie odnieść ostatecznego tryumfu nad panującym w świę
cie złym duchem, gdybyśmy nie mieli odwagi walczenia z nim wszę
dzie i na każdem miejscu. Toż i łatwo mogłoby się okazać, że nie 
masz dla nas zbawienia, jak tylko w podniesieniu się do ducha czy
sto - ewanielicznej prostoty i wielkości w samymże kościele jako 
chrześciańskiej w życiu i w prawdzie społeczności.

Przez wiarę czysto - chrześciańską bylibyśmy zwyciężyć zdołali 
w średnich wiekach owego ducha ciemnoty, który nam zagrodził 
diogę, iż przejście nasze w epokę czasów nowszych nie mogło od
być się bez wielkiego szwanku, bez wielkiej, bolesnej straty. W pó
źniejszych tćż czasach najwięcej błędów szukać potrzeba, a po 
wzór życia narodowego do dalszćj udawać się przeszłości. Przypatru
jąc się w niej jako w wodzie, która z czystych źródeł swoich do- 
pieio wypływać poczyna, okaże nam się piękny obraz posłannictwa, 
jakie dopełnić miał naród polski przez swoje nie tylko urządzenie 
się wewnątrz, ale i przez wpływ wywierać się mający na zewnątrz. 
Boć widocznie naród polski urządzać się był winien na podstawie 
chrześciańskiego braterstwa, co z czasem miało się stawać coraz po- 
wszechniejszem. W ten tylko sposób narodowości pokrewne jako sła- 
wiańskie mogły zachęcić się do skupiania się pod sztandarem potęgi, 
któia właśnie w łonie swojóm świetnćj przyszłości przechowywała 
zarody. Mamy tu na myśli połączenie się Rusi i Litwy z Polską, 
a bez czego nie mogłoby było trzymać się długo takie królestwo, 
co miało wstrzymymać parcie zastępów Mahometa idei ku zacho
dniej Europie.

Walcząc z tak systematycznie do opanowania chrześciańskiego 
świata dążącego cesarstwa zasłużyły się temu światu Polska, Ruś 
i itwa, jako trzy w jedno państwo zlane narodowości, a przeto 
i pierwszój unii Litwy z Polską, nie tylko taż ostatnia jako prze
wodniczka idei zawdzięcza swą sławę dziejową, iż zbrojno i rycersko
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spełniała swą służbę na kresach bojowych, iż walczyła nito wysłan- 
niczka państw i ludów zachodnich tak w swoim jak i w ich inte
resie, ale i wszystkie te żywioły, które bratnim sojuszem w całość 
i w jedność z sobą się zlały. Toż przedstawia się nam ona, jakoby 
pancerz okrywający pierś zachodniej Europy, która tem bezpieczniej
szą się czuć mogła, im grubszym ow pancerz się stawał.

Takie dzieło więc, któremu nietylko jedno, ale i więcćj państw 
zawdzięcza ów spokój minionych wieków, jaki był koniecznie^ potrze
bnym i niezbędnym do wyrabiania się wewnątrz, by postąpić o krok 
naprzód, a potem iść dalej i coraz dalej w właściwym sobie kierunku, 
może bezwątpienia zwać się już dziełem wielkiem i ważnem, dzie
łem, któremu może zawdzięcza europejski zachód, iż mógł wyprze
dzić te ludy, co mu służyły na wschodzie. Otóż trzy ludy połączone 
w jedność, trzy ludy sławiańskie poświęcają się dla dobra nietylko 
reszty zachodnich Sławian, ale i ludów dalszych, ludów innego po
chodzenia a jednej tylko wiary. Z tego posłannictwa wywiązała się 
Polska, tj. owa całość, na utworzenie którćj złożyły się także i Ruś 
i Litwa. Zlania się tego żadna z tych trzech narodowości nie po- 
winnaby żałować, — bo ani Rusi ani Litwie nie ubliżało i nie ubliża 
to, że przyjęły właśnie narodowość polską za przewodniczącą sobie, 
bo nie może być inaczśj, jeno gdzie trzech mają jedność tworzyć, 
tam jeden z nich musi być wodzem. A gdy kiedyś więcśj ludów 
sławiańskich zechcą połączyć się z sobą, przyszłość okaże, czy je
den z tych ludów i który z nich wystąpi na widowni dziejów, jako 
potęga przewodnicząca?!



Polskość, Ruś i obrządki.

F e d e r a c y a  i u n i a  są to słowa tyle mające znaczenia i treści, 
że niepodobieństwem byłoby w jednym rozdziale wszystko to 
zamknąć, cokolwiek o tym przedmiocie da się powiedzieć. Gdy 
mówimy o federacyi wszystkich narodów w ogólności, to już ro- 
zumimy przezto wielki postęp, znaczne zbliżenie się narodów do 
ideału tych zasad społecznych, jakie już Chrystus w apostołach 
swoich a ciź znowu w członkach staraniem ich wznoszących się ko
ściołów zaszczepiali. Każdy z tych kościołów miał stanowić oso
bną społeczność jako oduoszącą się do tej lub owej narodowości, 
która się różni od narodowości drugiego kościoła. Lecz żaden ko
ściół narodowy nie mógł zapominać o tem, że jest oraz i kościo
łem chrześciańskim, a przeto i o tem, że w Chrystusie, w du- 
chu jego nauki wszystkie te kościoły powinny łączyć sę ze sobą, 
powinny zlewać się niejako w jeden powszechny kościół, co tak
że nazwać możemy zjednoczeniem czyli unią wszystkich chrześci- 
ańskich narodów w duchu powszechnym jednej i tej samej nauki 
uznanej za prawdziwą, jednej i tej samej wiary w boskie posłan
nictwo Chrystusa i jego apostołów, w kiórej to nauce i w której 
wieize wszyscy się łączyć mają w zjednoczoną i powszechną 
społeczność w Chrystusie, czyli też w powszechny, chrześciański 
kościół. Byłby to katolicyzm taki, jaki być powinien — nie świec
ki, ale duchowny.

W takim katolicyzmie zamyka się wszystko, co wielkie i 
szczytne i zbawienne dla narodów jes t, a więc nie tylko u n i a  
czyli zlanie się w j e d n ą ,  p o w s z e c h n ą  s p o ł e c z n o ś ć  wszyst
kich narodów jednej wiary i jednych zasad, ale i federacya czyli 
braterstwo między narodami w powszechności. Takiego katolicyz
mu powinniśmy pragnąć wszyscy jako królestwa Bożego.
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Katolicyzm czysto-chrześciański i duchowny musiałby wpłynąć 
także i na sprawy świeckie,-zaczem i świat cały musiałby się zrefor
mować, a dobro powszechne świata, dobro wszystkich narodów w 
powszechności a każdego z osobna, stanowiłoby wspólne ognisko, w 
którem łączyłyby się wszystkie myśli, wszelkie usiłowania, wszelka pra
ca! Nie mamy wszelako takiego kościoła, z któregoby świat jako taki 
wielkie i trwałe mógł odnosić korzyści chociaż tak bardzo potrzebną 
jest wypływająca ztąd unia, federacya, powszechność!! Wiemy 
już o tern, że naród nasz przez unią podniósł się do znakomitej 
potęgi, co też nadało większe i powszechniejsze znaczenie pol
skiej narodowości w ogóle, bo polskość nasza, to już jak katoli
cyzm duchowny obejmowała w sobie to wszystko, co zjednoczo
nym żywiołom za hasło służyć mogło. Polskość to jak duch 
Chrystusowy zarówno miłujący wszystkich swoich uczniów i wy
znawców, unosiła się niegdyś nad całą krainą od morza do moi za, 
osłaniając wszystkie swe dzieci skrzydłem opieki swojej, i jako ma
tka, choć nie tyle boska i święta co kościoł, zawsze atoli mieści się 
w niej myśl podniesiona, wyższa i powszechniejsza idea służenia 
sprawie cywilizacyi i wypływającego z niej dobra i szczęścia 
wszystkich narodów. Wykonywać tę wielką i zaszczytną służbę 
znaczyło nie tylko wspierać i podnosić znaczenie polskości, ale i 
uzacniać te wszystkie żywioły, które na polskość się składały.

Polska w zjednoczeniu, w unii z Litwą i Rusią przyjęła na 
siebie tern większe i cięższe obowiązki, im silniejszą się s t a ł a  
przez taką jedność, gdyż w miarę sił wzrastających przybywało 
także i pracy, którą tak zjednoczonemi siłami w ciągu wieków po
trzeba było dokonać. A wszakże nie tylko wewnętrznie było wie
le i bardzo wiele zawsze do czynienia, ale i na zewnątrz wypada
ło być w pogotowiu do niesienia ofiar z krwi i życia, by duch 
w polskości utajony mógł wystąpić jawnie, a przyjąwszy chrzest 
krwi i ofiary, okazać światu, czyim jest posłannikiem i czem ma 
się przysłużyć Bogu i ludom.

Polskość nasza była zawsze jak i jest narodowością tylko i, 
niczem więcej być nie potrzebowała, ale była to narodowość w 
czasach swojej młodości pełna życia i zdrowia — bo otrzymała ona 
z rąk Opatrzności wielkie dary jako wybrana i powołana, by stać 
się ogniskiem wolności dla tych wszystkich mniej więcej zbliżo
nych do niej szczepów słowiańskich, któreby przez federacyą łą
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czyć się z nią chciały. I gdyby coś podobnego było nastąpiło — 
musiałaby Polska rozłożyć się na pierwiastkowe swe części, z któ
rych każda otrzymałaby swój rząd własny — wszakże pod zwierzch
nictwem albo wspólnego wszystkim króla, albo też tylko areopagu 
utworzonego z reprezentantów wszystkich przez federacyą zje
dnoczonych narodowości.

Szkodliwym jest niezawodnie rozkład wszelki Państwa już 
złożonego i stanowiącego jednolite ciało. Szkodliwym jest rozkład 
narodu na jego części składowe tern bardziej, im mniej zgadzać 
się z sobą mogą nieprzyjazne sobie częstokroć narodowości, któ
rym zewszeckmiar należy się równouprawnienie. Wszelako w daw
nej naszej Polskiej rzeczypospolitej nie było tak ścisłej centrali- 
zacyi, ani znowu tak róźnorodnycn i obcych sobie narodowości, 
aby te odrywać się chciały od całości dla lepszych widoków, któ
rych nigdzie w oderwaniu nie było dla nich. A przecież mogliby 
nam zarzucić przeciwnicy nasi, że oto bunty kozackie, powstania 
ludu Ukraińskiego przeciwko szlachcie polskiej, że już nie powiem 
przeciwko rzeczypospolitej — świadczą najdowodniej, że Unia mię
dzy Polską a Rusią nie była dość ścisłą — skoro mogła jedna 
narodowość powstawać przeciwko drugiej. Ależ w tym punkcie mu
simy wszyscy przyznać się do winy, że polska szlachta im bliż
szą była upadku, który sama sobie i ojczyźnie gotowała, tern 
dumniejszą się stawała i tern arbitralniejszą dla drugich, im więk
szych wolności pragnęła dla siebie. Inaczej działo się jeszcze pod 
Jagiellonami, inaczej pod Stefanem Batorym, gdzie szczera i rze
czywista była unia między Polszczą a Rusią a Litwą, gdzie też 
i równouprawnieniu narodowości w niczem nie uchybiano. Nam, 
którzy pokutujemy właśnie za grzechy dwóch ostatnich wieków u- 
padania i rozkładu polskiej rzeczypospolitej, nie powoływać się na 
wsteczne czyny, na błędną politykę już więcej bogactw i pano
wania pragnącej szlachty, niż powszechnego dobra, niż ustalenia 
bytu i chwały Państwa całego, nam spojrzeć potrzeba w dalszą 
pizeszłość, odnieść się do Piastów i Jagiellonów i tam szukać wy
jaśnienia, czem miał być naród polski, i jaką miała być jego po
lityka wewnętrzna a jaką na zewnątrz. Wszakże nie będziemy 
stanowczo twierdzić, by pod Jagiellonami i przedtem wszystko 
było czyste i doskonałe, by niepopełniano błędów ani w polityce

7
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ani w życiu społecznem i narodowem, ale były to błędy małe i 
lekkie w porównaniu z temi, jakie popełniano później.

Podobnie jak w kościele naszym uczymy się, iż grzechy dzie
lą się na takie, które są śmiertelne i przebaczenia nie znajdują 
i znowu na takie, z których można się oczyścić i jako z cienia 
śmierci wydobyć na żywot, tak dzieje się też i w polityce, w ży
ciu społecznem i narodowem.

Gdyby w poczynającem się a później nawet w potęgę wzra- 
stającem państwie, gdzie potem na niwie rzeczypospolitej piękny i 
wonny kwiat się okazał—gdyby w takiem państwie ofiary i zasługi 
dla sprawy,powszechnej nie przeważały błędów wszystkich, jakie 
tu i owdzie, w tym i owym czasie popełniane być mogły, niebył- 
by oczywiście mógł wypaść tak świetny i zewszechmiar chlubny 
dla nas rezultat. Ależ z drugiej znowu strony i temu zaprzeczyć 
się nie da, że gdyby już pod Jagiellonami światło w narodzie 
rozpowszechnić się było mogło i wznieść do tego stopnia, iżby 
przy niem nic a nic zgoła zdrożnego a sprawie narodu i państwa 
szkodliwego dziać się nie mogło, by zaraz na jaw nie wyszło z 
ukrycia, to już wówczas stanąłby był naród nasz na gruncie tak 
pewnym, na podstawie tak żywotnej, iżby na niej mógł już trzy
mać się przez długie wieki, a nie mogłaby go osłabić lub znisz
czyć żadna potęga zewnętrzna, bo te wszystkie musiałyby naresz
cie ukorzyć się przed nim jako zwykle potęga słabsza przed mo
cniejszą.

By stanąć silnie na takim gruncie żywotnym, potrzeba było 
takowy rozpoznać bliżej, a gdyby się okazało, źe go jeszcze nie 
ma między nami, potrzeba było okupić go choćby najdroższą ce
ną. Rozumie się samo przez się, że nie mógł to być grunt czysto 
świecki, ale ile możności i religijny i cbrześciański. Gdy zaś pod 
Jagiellonami już stanęliśmy na tym punkcie, gdzie ten grunt o- 
czyścić potrzeba było z zarośli i chwastów, to i zaniedbanie tak 
ważnej czynności nie mogło inaczej jak tylko zgubnie wpłynąć 
na losy nasze w przyszłości,— gdzie już coraz gorliwiej praco
wano nad położeniem tamy, któraby wstrzymywała swobodny po
stęp i rozwój ducha, narodowmgo.

Ważną tę pracę dążącą bezwiednie a może nawet i w naj
lepszej wierze ku ujarzmieniu narodu całego, rozpoczęto pod panowa
niem króla Zygmunta III. jako ulegającemu wpływowi jezuityzmu.



51

Tu dobroduszność narodu i szlachty polskiej, litewskiej i ru
skiej na ciężkie i bardzo ciężkie wystawioną była próby, z któ
rej niestety nie wyszła zwycięzko, ale przeciwnie została naresz
cie pokonaną, swobodna myśl przytłumiona, duch wolności pobi
tym a zastąpionym duchem niewoli jezuickich doktryn. Będziemyź 
jeszcze wątpić o tern, że w ślad za takiem pobiciem ducha wolno
ści postępować musiał duch przeciwny powszechnej wolności, że 
wyrabiać się musiał duch niewoli ? ! — Jakoż trudno zaprzeczeć, 
że im bardziej zbliżaliśmy się do owej strasznej epoki, gdzie roz
biór Polski nito sekcya trupa jakiego miał się rozpocząć i doko
nanym zostać, tern bardziej wzrastała liczba poddanych i niewol
ników a przybywało nam wielkich panów, magnatów, którym już 
tylko panowanie było w głowie, a nie ciężka i pracowita służba 
narodowa.

Nie mogła też obojętnie przypatrywać się temu miłująca 
wolność i swobody Ukraina, że szlachta polska wydaje panów 
z swojego łona, którym potrzeba jak najwięcej poddanych, sług i 
niewolników, by się otaczać mogli panowie ci kosztem cudzej pracy 
i wolności jak  największą pompą wyrównywując w okazałości ze
wnętrznej udzielnym książętom, koronowanym panom świata, 
Trudnoż nie przyznać w jakowejś części przynajmniej słuszno
ści owym buntującym się kozakom i w ogóle tak zwanemu chłop
stwu, co z niemi się łączyło, gdy zważymy, że złe wzmogło się 
już do tego stopnia, iż wszystko polegać musiało tylko na łasce 
Panów. Przekonywują nas o tern dostatecznie następujące słowa X. 
Szymona Starowolskiego: *) — „Ale u n a s  w w o l n y m  n a ro 
dzie,  w w ł a s n e m  z d r o w i u  niew7ol ą  c i e r p i ą ,  w żona ch ,  
s y n a c h ,  w c ó r k a c h i  w s ł uga c h .  O c o g d y  s i ę  u b o g i  c z ł o 
w i e k  do p o s p o l i t e g o  p r a w a  uc i e c z e ,  z a r a z  mu m(ó w i ą : 
Ni e  d l a  w a s t o p i s z ą s t a t u t y s m e r d o w i e ,  a l e d l a p a n ó  w.”

Trudno wymagać od ludu prostego, od ludu, który w uczu
ciach swoich nie różnił się prawie od dziczy pogańskiej, iżby 
chciał i zdołał dochodzić praw swoich na drodze legalnej i w o- 
góle walczyć tylko bronią moralną. Taką bronią żadna dzicz wal
czyć nie umie; owóź nie ma straszniejszych wojen nad wojny 
chłopskie ani groźniejszych buntów, nad bunty chłopskie, gdyby

*) Reformacya obyczajów Polskich itd  str. 25.
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im siła regularnego wojska oprzeć się nie zdołała. Lepiej wszak
że nie wywoływać wilka z lasu, niż stawiać się w smutnej ko
nieczności narażenia kraju całego na skutki gniewu i zemsty roz
jątrzonych mas ludu.

Może to szczęściem jest dla nas pod niejednym względem, 
że te masy niełatwo poruszyć się dają, a ile znany nam jest cha
rakter ludu naszego, zachowuje on zawsze jak dawniej zachowy
wał wielką cześć dla królów swoich. Jeżeli zaś zdarzały się u nas 
bunty kozackie i tak zwane chłopskie, to nie tyle przeciw królowi 
i rzeczypospołitej, ile przeciw samejże szlachcie. Dowodzą tego nastę
pujące słowa, jakie wychodziły z ust kozackich, gdy Chmielnicki 
pod Zborowem już drugie wojsko polskie opasał itd .: — „ Cz e mu  
s i ę  d o t ą d n i e  p o d d a j e c i e  L a c h y  itd . Oto, co w am  n a r o 
b i ł o  o e z k o w e, r o g o w e, a r ę d y, s t a w c z y z n y, p o j e m c z y- 
zny  s u e h o m i e l s z c z y z n y ;  ot  t e r a z  t a k  w a m  p i ę k n i e  
z a g r a l i  k o z a c y . ” *)

Dawno już w grobach spoczywają prochy tej szlachty naszej, 
która w upadku swoim zapominając o powinnościach, jakie peł
nić miała w służbie rzeczypospołitej, przekładała prywatę nad 
sprawiedliwość i dobro powszechne. Do niej stosują się przytoczo
ne dopiero słowa i na niej cięży wielka odpowiedzialność za 
wszelkie następstwa, rozdwojenia się narodu. Znaną nam jest 
wprawdzie inna jeszcze moc, której szlachta służyła poniekąd za 
narzędzie do dopięcia obcych dla sprawy narodowej celów, ale 
nie mniej przeto grzech nie przestaje być grzechem, zjakiegokol- 
wiekbądż pochodziłby źródła, Raz zasiane rozdwojenie już nie tak 
łatwo da się załagodzić, chociaż światlejsze umysły nawet prze
ciwnego obozu powinny to uznać, że polska niegdyś rzeczpospo
lita jako całość macierzyńska nie zasługuje na to, by jakakolwiek 
część jej składowa prześladować ją miała dziś jeszcze, mszcząc 
się za doznane krzywdy ze strony pojedynczych jej członków !

Bo jest to ta sama rzeczpospolita, która jeżeli czuwać nie 
mogła nad każdą w skład jej wchodzącą narodowością, by wszyst
kie klasy i stany były zadowolone, to już nie ona, ale duch cza
su temu był winien. Wiele też ku temu przyczyniała się i ta oko
liczność, że wszelka szlachta, nie tylko polska ale i ruska i litew-

*) Pamiętniki o wojnach kozackich za Chmielnickiego przez nieznanego 
autora str. 7G.
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ska ze względu już na własne dobro i interes kasty czującej się 
w prawie posiadania wyłącznego nie tylko ziemi ale i niewolników 
i poddanych, dążyła ku utrzymaniu się przy tym przywileju wprost 
i bezwzględnie. Że takie postępowanie wypływające z przywilejów 
dzielących naród na nienawistne i przeciwne sobie obozy, podko
pać i zniszczyć może najsilniejszą budowę Państwa, jest rzeczą 
bardzo łatwą do zrozumienia zwłaszcza dla nas, którzy najsmu
tniejszy tego przykład widzimy na własnej Ojczyźnie naszej. Ale 
czyjąż była właściwie ta ziemia, na której obszarze od morza do 
morza mieściły się aż do wojen kozackich w niezamęconej zgodzie 
i harmonii trzy wielkie narodowości: Polska, Ruś i Litwa?

Wiemy, iż nie była ona ani moskiewską, ani pruską, ani w 
ogóle niemiecką i t. d. ale była to ziemia i polska i ruska i li
tewska. Nie było tam wprawdzie jeszcze powszechnej i zupełnej 
wolności, ale był już uczyniony wstęp do rozszerzenia podstawy, 
na której miała się zbudować wolność wszystkich stanów, zupeł- 
De równouprawnienie wszystkich narodowości. Były wszelako i 
zboczenia, do których przyznając się, nie będziemy rzucać kamie
niem na ogół tej szlachty, która zchodząc z prawej i prostej drogi, 
czyniła nie jedno zle w najlepszej wierze, że tak być powinno. 
Boć i ona miała swoich fałszywych proroków, którzy im nie je 
den fałąz przedstawiali jako prawdę, która wedle nich miała oj
czyznę zbawić.

W każdym niemd domu zamożniejszym trzymano sobie jak ie
goś doradźeę i anioła stróża—-czuwającego nad sumieniem, nad 
myślą i w ogóle ducha kierunkiem ojca duchownego — spowie
dnika: najczęściej jezuitę!

Niezłomna i nieugięta w swej konsekwencyi logika dziejów 
nie da się wszelako z swej bitej i nieomylnej drogi zprowadzić 
żadnym duchownym korporacyom, a błędna i niechrześciańska po
lityka, musi wydać najgorszy owoc, jako rezultat, co życia nie 
daje, co zbawienia i szczęścia nie przynosi, bo co z zgrzechu się 
rodzi, to już nie może być zdrowym pokarmem dla społeczeńskie- 
go życia, jak trucizna nie może być pokarmem dla ciała.

Zwolna i krok za krokiem idąc dalej i coraz dalej pędzone 
jakimś instynktem wewnętrznym a posłuszne wyższemu natchnie
niu, które spływa jakoby z łona opatrzności opiekuńczej, gdy i- 
dzie o wielką i ważną sprawę jaką , zbierały się tu i tam poroz
rzucane żywioły — by się zlać w jedność i utworzyć silny zastęp
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i taką potęgę, któraby na świecie coś więcej dla siebie i drugicli 
zdziałać była w stanie, niż pojedyncze, około Łaby, Odry, Wisły 
i Dniepru porozrzucane i w sobie tylko zamknięte, o swoich tylko 
odrębnych potrzebach przemyśliwające gminowładnie. Każda z 
tych gmin sławiańskich była wolną —- a rządzącą się ustawami, 
które powszechną zgodą całej gminy przyjętemi bywały, Ale gdy 
potrzebą przyciśnione zbliżać się ku sobie poczęły, gdy więcej 
gmin razem połączywszy się z sobą zrzekały się swych swobód 
patryarchalnych, swych wolności gwoli wyższej i powszechniejszej 
idei, gwoli zjednoczeniu się wszystkich gmin pokrewieństwem ro
du ku sobie zbliżonych w jednej wielkiej społeczności, która
by jako państwo urządzić się mogła, to i wnet okazać się mu
siała potrzeba powierzenia kierownictwa nad sobą jednemu wodzo
wi, który zwał się wojewodą, księciem a później królem. Z wol
nych gmin utworzył się przeto naród mniej wolny a przeto może 
i mniej szczęśliwy, niż w życiu pojedynczych gmin, familii, ale 
zato urzeczywistniać się poczęła powszechniejsza i szczytniej
sza nad pojedyncze gminy i familie idea narodowa, by utworzyć 
i na scenę życia dziejowego wprowadzić silny i liczny naród, któ
ryby chciał i umiał tak się urządzić i zorganizować wewnętrznie 
i tyle się poświęcać dla sprawy powszechniejszej i większy ogół 
obejmować mającej, by ztąd wyniknąć mogła wyższa, narodowa 
potęga czyli państwo.

Taka idea powszechności zamykała się już i w  kościele 
katolickim z tą tylko różnicą, że powszechność, do jakiej ko
ściół ten zdążał, nieodnosiła się do zjednoczenia pojedynczych 
tylko gmin w jedną powszechniejszą społeczność, któraby naród i 
państwo stanowić mogła, ale tam już idzie o zjednoczenie się w 
jednym kościele wszystkich narodów, tam już idzie o jedność i 
powszechność wiary, która jeżeli jest rzeczywiście prawdziwą , 
świętą, to powinnaby kiedyś tryumf odnieść nad błędami innych 
wiar a przeto być powszechnie uznaną i przyjętą. Wszakże już w 
owym czasie, gdzie u Piasta aniołowie się pojawiają, gdzie Pia
stowie rozpoczynają swoje panowanie, rozpowszechnia się już 
i religia chrześeiańsko-katolicka przynosząc podzielonym jeszcze 
i słabo łączącym się z sobą szczepom sławiańskim ideę tak 
wielkiej powszechności, iż wedle niej nawet obce sobie naro
dy i narodowości w jedną mają się połączyć społeczność. Idea
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braterstwa chrześciańskiego, unii wszystkich choćby najbardziej 
różniących się krwią i pochodzeniem narodów w jednym duchu, 
unii w jednej, wspólnej wierze, w jednym wspólnym kościele, 
mogła bardzo korzystnie wpłynąć na utwierdzenie i dalszy rozwój 
idei polskości, która urzeczywistniwszy się, miała odrębnościom 
narodowym nadać jedne, wspólną cechę powszechności. Tą pow
szechnością stał się duch polskości, który miał ogarnąć ramieniem 
swojem wszystkie pojedyncze a różniące się mniej więcej po
między sobą gminy, opola itd. by je  wszystkie zjednoczyć w 
jednej, dla wszystkich w szczególności zbawiennej idei, a miano
wicie , źe dobro powszechne dla wszystkich spełnić się może przez 
polskość.

Nie dziwimy się przeto, źe katolicyzm z polskością tak ści
śle się dziś łączy, skoro idea powszechności chrześciańskiej jako 
katolicyzmu, udziela się także poniekąd i naszej polskości, która 
równie jak kościoł katolicki zowiący się matką powszechną wszyst
kich sobie posłusznych narodów, zwać się może powszechną matką 
Polski, Rusi i Litwy!

Trzy piękne córki tej jedynej matki stoją w obec katolicyz
mu jako nieurzeczywistnionej jeszcze idei powszechności z wyra
zem zadowolenia wewnętrznego, iż właśnie one w swem życiu 
świeckiem przez taką powszechność dokonały wielkich rzeczy na 
świecie, a nie spełniły swej ostatecznej missyi dlatego tylko, że 
unia i powszechność w polskości osłabiać się poczęły, że ta pol
skość jako matka, nie była w stanie w czasach ucisku i głodu 
wszystkie swe córki zarówno zaopatrywać, wszelkie ich potrzeby 
zaspokajać.

Ale na kogóż mamy się gniewać i czemu głównie przypisy
wać winę wszystkiego złego? Tu ściśle rozróżnić musimy cel, 
posłannictwo, istotę narodu i państwa jako idei, która niełatwo 
ujętą być może a w ciało i w czyn zamienioną dopiero kiedyś 
po wielu wiekach itd ... od tych ludzi pojedynczych, których kie
rownictwu i opiece sprawa państwa bądź przez opatrzność, bądź 
przez sam naród bywa powierzoną. Państwo jako idea musi mieć 
swoje zbiorowe nazwisko, którego oczywiście nie można mu na
dawać dowolnie, bo ono musi być wzięte z narodu, który niemógł- 
by stanowić żadnej potęgi i żadnego tworzyć państwa, skoroby 
nie zdobył dla siebie zbiorowej nazwy.
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Tej zbiorowej nazwy niebyło jeszcze u nas w owej przed
historycznej epoce, gdzie nie było jeszcze zjednoczenia gmin po
jedynczych w mniej więcej rozległe państewka. Później dopiero 
urzeczywistniać się poczęła idea Polskości, a w miarę tego urze
czywistniania się je j, z chaosu żywiołów wychodziło nowe Pań
stwo na widownię dziejów świata, które nazwało się Polską.

Nim Polska przyszła na świat, musieli przedtem już być Po
lacy czy też Polanie a niewcliodząc już w to, dlaczego oni taką a 
nie inną ochrzcili się nazwą, zwrócimy tylko na to uwagę naszą, że 
skoro nazwali się Polakami, to już tern samem i polskość jako idea 
w państwie urzeczywistnić się mająca — nie mogła dla nich być 
obcą. Ależ na taką polskość właśnie powstawać nie mamy powo
du, bo jeżeli ludzie źle jej służyli, to nie ona temu winna, nie 
ona, która jak  bóstwo jakie nieprzestaje nigdy być niepokalaną, 
czystą i świętą, nie przestaje nigdy taką być, jaką była na począ
tku i później, gdy zasiadła na tronie pełna chwały i majestatu. 
Nam święcić i czcić potrzeba imię tej istoty nadziemskiej, bo ona 
zewszechmiar zasługuje na to i w takim razie, gdzieby nasza na
rodowość miała swoje odrębne cechy i znamiona a nie nazywa
ła się polską, ale inaczej np. ruską.

Miłość polskości jako idei powszechnego jednoczenia się w 
potężny zastęp, w potężne i jednolite zgodą powszechną państwo, 
może być łatwo pogodzoną z miłością wszelkiej nardowości, któ- 
raby w skład jej wchodziła. Że zaś tę zasadę miłości, przez któ
rą narodowość polska jednoczy się z narodowością np. ruską i od
wrotnie — umieli zastosować i Polacy i Rusini także i w życiu 
publicznem, znajdą się niezawodnie dostateczne na to dowody w 
dziejach przyszłości naszej. Jakoż była tam szanowaną narodowość 
ruska tak dobrze jak i polska, na dowód czego możemy przyto
czyć np. instrukcyę daną posłom sejmiku Wiłkomirskiego na sejm 
Warszawski z roku 1646. *) Urzędowy ten akt spisany w ruskim 
języku opiewa:

„ Wydymsu s knych spraw khrodskych ot radubskolio wyłko- 
myrskoho.

Godu ot naro&denia syna Bożoho tysiacza sześtsot sorok szos- 
tolio Misiaca Sentiabra petnadcatoho dnia.

*) Wiadomości do Dziejów Polskich itd. zebrał Au gust Moasbach str. 312.
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Nn wradebskom kkrodslcom wyłkcmyrskom Peredomnoju Sa
muelem Rożańslcym podstarostym wyłkomyrskym Postanowyicszesia 
sluha jeho mylosty pana Źilchymonta Kamyńskoho podkomoroho wył- 
komyrskoho dyrektora na somyk w sem liodu tysiacza sześtsot so- 
rok szostom u Wyłkomyru obranoho instrulccyju ych myłosty panom 
posłom na som walny warszawsky danuju ku alctykowanju do nych 
w szije słowa pokładał.

Jest to sama czysta rnsczyzna, która nawet bardzo dobrze 
się wydaje ze względu na język, obok drugiej instrukcyi, która za
raz po niej następuje w języku polsko-łacińskim. Owóź brzmi ona: 

„Instrukcya od nas urzędników, rycerstwa, obywatelów i 
szlachty powiatu Wiłkomirskiego na sejmiku obierania Posłów pro 
die trzynastego Semptembris w teraźniejszym tysiąc sześćset czter
dziestym  ̂szóstym roku od j. kr. mci złożony itd. Omni genere of- 
jiciorum i wiełką jako należy poddanym, submissyą panowie po
słowie nasi przy pocałowaniu j. kr. mci pana naszego miłościwe
go podziękować mają, źe król jmć groto animo przyjmuje od 
wszystkiej naszej Rzeczypospolitej, źe my będąc liberi Ubere 
liherrimisąue suffragiis obraliśmy za pana, ciź prosić mają, aby 
henigmi  ̂ votapaterni affectus pro tali farore nostro nieustawały ale 
aby król jmć do tego celu i kresu zmierzał, aby post s&ra ’sua 
fatapeccata tam florentem intactamgue in statu wolności swej Rzeczą-
pospolitą nam podał, jaką i felicissimam objąć raczył.”__itd.

Z zestawienia tych dwóch instrukcyi uczymy się:
1. Ze narodowość ruska w dawnej Rzeczypospolitej polskiej nie

poślednie musiała mieć znaczenie, skoro język jej używany był 
także jako instrument urzędowy, o co nawet nikt sie nie ubie
gał, nikt się niedopominał, bo tego snąć pod rządem polskim 
me było potrzeba, bo tam była zupełna w tym względzie wol
ność, a ci co pisali i mówili po rusku -  czynili to mimowol
nie z natchnienia tej samej narodowości, której duchem byli 
głęboko przejęci.

2. Uderza nas czystość języka ruskiego, chociaż wątpić nie tno- 
,.e™^ ZA&, ' Eusmi Piszjicy powyższa instrukcyą, władać musie- 
i tak dobrze językiem łacińskim, jak i ta szlachta polska, któ

ra już widocznie wstecz się cofa, gdy zapomina mówić i pi
sać czystą polszczyzną. P

3. Wynika także z powyższej instrukcyi w polsko-łacińskim
8



napisanej języku, ie  w owym czasie narodowość polska na
chyliła się już była znacznie ku przyjęciu idei łacińsko - a ra
czej rzymsko-jezuickiego kosmopolityzmu, którą najlepiej wy
raża sam król Zygmunt III. mniej więcej temi słowy: że le
piej dać upaść i zginąć Rzeczypospolitej a przeto i narodo
wości polskiej, niż zezwolić na to, aby naród podniósł się w 
swej wierze, oczyścił się zupełnie i zreformował jako czysto 
i nie w teoryi, nie w dogmatach, ale w życiu samem chrze- 
ściańsko - polska społeczność.

Mieszanina języka polskiego z łacińskim dowodziła, że i 
duch narodowości naszej w nas mięszać się począł, że przez zby
teczną uległość rzymskiej władzy duchownej chcieliśmy adopto
wać już i mowę starego itzymu, by nie tylko być jPolakami, 
ale poniekąd i łacinnikami, Wszakże nie wypływa z tego, byśmy 
chcieli przejąć się byli duchem starych Rzymian, gdyż chcieliś
my raczej przejąć się duchem rzymsko-katolickiego kościoła, rzym
sko - powszechnej , duchownej monarchii, która bez powszechno -  
jedynego języka, niemogłaby zwać się jedyną i powszechną stolicą 
dla świata. Adoptując zatem język łaciński, by go w połowie 
przyczepić do języka polskiego, okazaliśmy tylko szczerość naszą 
i ściśle logiczną konsekwencyę. Boć skoro umiłowaliśmy rzym
sko-powszechną stolicę, to należało nam wraz z wiarą i język 
jej umiłować a mianowicie jeżeli nie więcej , to i nie mniej ale 
tak samo, jak należy się miłować język swój własny.

Potrzeba języka wspólnego dla wszystkich chrześeian w o- 
góle wypłynęła bezpośrednio z idei wzniesienia tronu duchowne
go w kościele, gdzie następca Piotra św. wkłada na głowę wię
cej niż królewską bo potrójną koronę, by panować w duchu ra
czej świeckim niż ściśle apostolskim i chrześciańskim nad po
wszechnością narodów jednej wprawdzie wiary, ale mówiących ró- 
źnemi językami. Pragnąc federacyi narodów na podstawie dobrze 
zrozumianej religii chrześciańskiej a więc i braterstwa i miłości i 
dobro wszystkich obejmującej polityki, wierzymy tem samem już 
w powszechność i w to, że im ściślejszy między narodami [za
wiązuje się stosunek, tem bardziej potrzeba im zgodzić się na je
den, powszechny język jako środek porozumienia się. Owóż po
wszechność, jakiej dziś czujemy potrzebę dla spokoju i szczęścia 
narodów inaczej upostaciować się musi niż ta, którą w spuści
zn? e zostawiły nam wieki śr°ćln’o
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W nowej powszechności, jakaby powstać powinna, gdyby fe- 
deracya narodów w duchu wolności przeprowadzić się dała, nie 
byłoby potrzeby narzucania narodom obcego języka w kościele np. 
dla tego tylko, źe obcy władzca duchowny wraz z całą kurją swo
ją  nie może i niechce wszystkich uczyć się języków; dlatego, że 
on jest Włochem tylko, a równie jak i dwór jego przekłada język 
rodzimy, włoski lub łaciński nad wszystkie inne języki. Że to nie 
stanowi żywotnej treści religii, aby we wszystkich narodach w je 
dnym i tym samym języku nabożeństwo odprawiać się musiało, o 
tern podobno żaden rozumny człowiek wątpić nie będzie. Ani też 
podkopie się przezto właściwe znaczenie istoty katolicyzmu, jeżeli 
np. obrządek łaciński przestanie być tylko łacińskim a także rzym
skim, włoskim, a rozdzieli się raczej na obrządki narodowe w ten 
sposób, iżby Polak lub Rusin np. nie potrzebował zwać się ritus 
latini ani ritus graeci — ale tylko członkiem kościoła powszechne
go,gdzie mniej zważają na formy, na ceremonie, na obrządki, a 
budują się w kościół Słowem Boźem i modlitwą w mowie ojczy
stej i wszystkim przystępnej, a więc w kościół narodowy dla te
go lub owego narodu, gdzie Polacy gromadzą się w kościół pol
ski, Rusini w ruski, Włochy w swój łaciński lub włoski itd. któ- 
reto wszystkie kościoły razem zlewają się w jeden kościół po
wszechny, gdyż podstawą ich i niejako opoką Piotrową zostanie 
zawsze jeden Rten sam dla wszystkich duch ewanielii, duch z Chry
stusa wypływający, w którym wszystkie narodowe kościoły łą
czyć się mają w jedną powszechno -  chrześciańską społeczność.

Wprawdzie niemożemy temu zaprzeczyć, że duch wiary mu
si przybrać jakąś widomą i ludzką a przeto i świecką postać, 
musi zmysłowym ludziom przedstawić się w pewnych formach, co 
właśnie zwykliśmy nazywać obrządkiem. Owóż i my Polacy nie 
mamy obrządku narodowego, czyli polskiego a przynajmniej sło
wiańskiego, ale przyjęliśmy wraz z wiarą i formy jej czyli obrzą
dek z Rzymu, obrządek gdzie indziej wyrobiony a przeto i nie 
nasz, nie polski nie słowiański, ale łaciński, rzymski, włoski. Nie 
wiemy, w jakiej formie przedstawiałaby się dziś już wiara nasza, 
gdyby nam z obcej strony żadnych, gotowych i wyrobionych już 
form nie nadawano, a zostawiono raczej wszelką narodowi wolność 
budowania się w kościoł, w społeczność chrześciańską, z natchnie
nia ducha tej księgi żywota, która stanowi podstawę wszystkich
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chrześciańskich kościołów. Tuszymy, iż w takim razie duch naro
du czując się wolnym i swobodnym, pracowałby tylko nad zro
zumieniem i ocenieniem głównych przepisów życia, a przeto i nad 
tem wszystkiem, z czego społeczność każdego narodu może się 
zbudować i pokrzepić. Możeby też i te formy, jakie na zachodzie 
się wyrobiły, okazały się nam w naszej prostocie jako zbyt ciem
ne i zawiłe a przedewszystkiem do zrozumienia tej treści, która 
właściwie zbawienie przynosi, zbyteczne i niepotrzebne. Żaliż na
bożeństwo nasze nie mogłoby się odbywać w innej, odmiennej 
formie, jeżeli już formy zmysłowe koniecznie byłyby potrzebne ? !

Ależ zastanowiwszy się nad tem, że forma, w jakiej duch 
wiary ma się objawiać, nadaje religii tem bardziej pogańską ce
chę, im bardziej jest zmysłową, zaczem i cielesnością swoją za
chwyca więcej zmysły, a mniej buduje ducha, sądzimy, iż naród 
nasz byłby się otrząsł z takich form, byłby ich nie sprowadzał z 
cudzych stron, — gdyby mu wolno było urządzać się w kościele 
wedle takiego pojęcia czystej a zbawiennej Chrystusa religii, ja -  
kieby sam w sobie, w swojem własnem łonie wyrobił, i zdobył 
swą własną pracą. Wszakże lżyj by mu było przyszło urządzić swe 
nabożeństwo na podstawie czysto - chrześciańskiej i ewanielicznej, 
bo tam forma już jest daną i objawioną, forma duchowa ale za
razem i zmysłowa. —

Otóż i Słowo, które apostołowie Chrystusa wpisują w Xięgę, 
już tem samem że je  czytać można działa także i na zmysły na
sze, zaś Xięga sama przez się stanowi jakąś formę, a bezwzglę
dna bezforemność w życiu niedałaby się ani określić ani tem mniej 
zastosować. Jeżeli więc zbyt cielesnym formom nabożeństwa nie- 
pizypisujemy wielkiej zasługi i znaczenia, to i nie życzymy sobie 
zasłużyć na zarzut, iż zalecamy i podnosimy bezwzględną bezfo
remność ku objawianiu ducha oczyszczonej i podniesionej wiary 
religijnej. —

A gdy juz koniecznie na to zgodzić się potrzeba, że samo 
już Słowo nauki chrześciańskiej, sama modlitwa wspólna wszyst
kich w jednym kościele (rozumie się parafialnym) zgromadzonych 
chrześcian, ma swoją odznaczającą się fizyognomię, ma swoją for- 
mę, to już wypłynie ztąd, że każde nabożeństwo odbywać się 
musi wedle jakiegoś obrządku.

Wiemy atoli bardzo dobrze o tem wszyscy, że gdziekolwiek
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o obrządku jest mowa, tam rozumieć potrzeba nie inny, jak albo 
rzymsko-, albo grecko - katolicki obrządek. Nie jest to u nas w 
zwyczaju mówić np. obrządek ewanielicki, chociaż nie powiemy , 
iżby nabożeństwo w ewanielickim n. p. kościele odbywać się mo
gło bez żadnego obrządku, bez żadnych przyjętych form i zwy
czajów. Może wszelako zachodzić różnica w naturze obrządków, 
bo jedne z nich mogą być więcej duchownej natury , inne wiecej 
świeckiej i cielesnej. —

Jeżeli naród ma się podnieść i odrodzić przez kościoł, przez 
religijną swą wiarę, to niezawodnie cel ten prędzej może być o- 
siągniętym, gdy duch wiary w piękniejszem i bardziej nadziem- 
skiem, niż zmysłowem i cielesnem przedstawia mu się świetle, 
czyli też im mniej poziome są formy i obrządki nabożeństwa, a 
sama nauka religii, czystą, wzniosłą, prawdziwą!!

Jakiż tedy rezultat wypływa ztąd dla nas* Polaków i Rusi
nów? Oto streszczamy go w następujących punktach:

1. hkoio obrządek jest formą tylko, przez którą duch wiary re
ligijnej mniej lub więcej wzniosie przymawia do duszy, to i 
nie powinno być dla nas rzeczą obojętną, jaką jest ta forma i 
jakie te nasze obrządki, jeżeli jesteśmy prawdziwymi przyja
ciółmi tych wszystkich bliźnich naszych, których więcej du
chowe i baidziej chrześciańskie formy i obrządki do wyższego 
życia nie tylko na tamtym ale i na tym świecie mogą przy
sposobić.

2. Obiządki ciemne i zawile, które jako takie również z ciem
nego i ociężałego wypłynąć musiały ducha, nie powinny nas 
tak bardzo zajmować łudzącą swoją powierzchownością, byś
my istotę naszych narodowości od różnicy w obrządkach za
leżną czynili.

3. Jeżeli z podniesionego ducha wiary wyrobić się musi tak 
wzniosła forma nabożeństwa, iż powinna być przez wszystkich 
cuiześcian przyjętą jako obrządek powszechny, w którymby i 
lóżnorodne narodowości w jedność połączyć się mogły, to cze- 
mużby i nasze dwa obrządki nie miały kiedyś zlać się w je 
den obrządek, któryby od obydwóch istniejących był lepszym 
i doskonalszym?

Nie łatwa to rzecz zaprawdę przedrzeć tę zewnętrzną sko
rupę, z powodu której nie jesteśmy w stanie zapuścić *się w sam
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głąb tej nauki, co ukrywa w sobie główne warunki społeczeńskie- 
go bytu i życia, ale nie mniej przeto poznane być one muszą 
prędzej czy później. Wstyd pomyśleć, aby dotąd nie zdołało się 
przedrzeć do nas tak wielkie, tak dobroczynne, tak piękne świa
tło, jakie ewanielia w swych głębiach ukrywa, a przy którem mo
glibyśmy poznać całą nicość i marność wszelkich okazałości i pa
rad kościelnych, jeżeli one nie zdołają oświecać i budować ducha 
ludzkiego. Tysiące i miliony lamp i świateł w kościołach nie zdo
łają zastąpić ani jednego — choćby najskromniejszego światełka w 
duszy ludzkiej, światełka wewnętrznego, które do życia się przy
czynia, gdy życia drogę tern bardziej rozjaśnia, im silniejszem i 
jaśniejszem samo w sobie się staje. Nie jest.ono na to przezna
czone i na to z nieba na ziemię zesłane, aby jednemu tylko świe
cić narodowi jedną, tylko szczególniej uposażoną i jak Izrael nie
gdyś od Boga wybraną ciepłem swojem ogrzewać narodowość. 
Takie światło nie byłoby już dzisiaj na czasie, bo czem dawniej 
była jedna tylko narodowość Izraela, tem są od wieków już te 
wszystkie narody, które przyjęły religię Chrystusa a przeto i ewa- 
nielię za podstawę chrześciańsko-społecznej, chrześciańsko-poli
tycznej cywilizacyi. Przyznajemy więc, że społeczność chrześci- 
ańska musi być powszechną czyli kosmopolityczną, ale to tylko 
dlatego, że taka wielka nauka wszystkim narodom przydać się mo
że , a wysokie światło ewanielii wszystkim narodom ziemi zarów
no jasno i pięknie przyświecać jest w stanie. Ależ gdzie ono rze
czywiście świecie rozumom i duszom ludzkim, tam i służba Boża po
winna być piękną i wzniosłą, i od wszystkich chrześcian w jednym 
i tym samym duchu pojmowaną i wykonywaną; otóż i tródno 
przypuścić, aby duch ewanielii mógł sam w sobie się dwoić, iż
by zamiast zgody i jedności zasiewać chciał tylko niezgodę i 
sprzeczność. Owszem, on jako duch z Boga zrodzony wskazuje 
nam pewną i nieomylną drogę, na której wszyscy mamy się mie
ścić i w zgodzie a jedności do celu wspólnego dążyć. Jeżeli zaś 
inaczej się dzieje między nami, to prędzej łub później okazać się 
musi owoc rozdwojenia, owoc zepsucia i rozkładu w razie takim, 
gdzie dla podrzędnych rzeczy zapominamy o głównej treści i wła- 
ściwem powołaniu narodowego życia naszego.

W niczem też sprzeciwiać się nie może temuż życiu dobrze 
zrozumiana powszechność kościoła, która owszem pogodzić się
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musi jako idea wyższa nad to wszystko, co stanowi ziemski tyl
ko interes, z wymaganiami każdego narodu i każdej narodowości. 
I pogodzi się niezawodnie, jeżeli chrześcianizmu duch święty znaj
dzie wśród ludów swoją stolicę. W tym duchu musieliby już 
wszyscy zgodzić się na jeden obrządek, któryby mógł żwać się 
obrządkiem jedynego i powszechnego dla wszystkich chrześcian 
kościoła. Jakoż i trudno byłoby zaspokoić potrzeby duchowne czy
sto-chrześciańskich dusz byle jaką formą i byle jakim obrządkiem. 
Boć tam już wewnętrznie przedewszystkiem, w umyśle i. w sercu 
odbywać się musi właściwy i główny akt nabożeństwa. !l o tyle 
jest ono więcej duchowe, im mniej potrzebuje wsparcia w świę
cie zewnętrznym. Od tego świata chrześcianie owszem odrywać 
się mają w chwilach, gdzie otwierają się serca ich, by w nich 
mógł zamieszkać sam Bóg w Chrystusie jako w przeznaczonej dla 
siebie żywej świątyni. Musi ona zamknąć się przed światem, by 
nic cielesnego i ziemskiego nie psuło wrażenia uczuć nadziemskich. 
Wzbudzać takowe uczucia ma być głównym celem gromadzenia 
się chrześcian w kościoł. Toż i obrządki tem wyższe miałyby 
znaczenie, im bardziej zdołałyby serca nasze przez nie budować 
się w kościoł raczej wewnętrzny i duchowy, niż taki, któryby bu
dując się zewnętrznie, przedstawiał widok więcej świecki i ziem
ski. Budując kościoł wedle form tylko świeckich a przeto więcej 
dla formy sjż dla ducha, nie szukamy prawdy i rzeczywistości 
ale odrabiamy tylko poddańczą pańszczyznę, do czego nas zmu
sza poniekąd i bojaźń kary pośmiertnej, a wszakże pełnimy to i 
z nałogu, z przyzwyczajenia jakoby s ł u ż b ę  Bożą .

Im więcej obrządek jaki religijny zawiera w sobie treści 
prawdziwie duehowej i wewnętrznej, tem bardziej jest w stanie 
przyczyniać się do zbudowania kościoła w duchu i w prawdzie, 
co też i nam zwracając uwagę na obrządki, jakiemi różni się 
mianowicie kościoł zachodni od wschodniego uwzględnić potrzeba. 
Gdyby zaś po głębszem zbadaniu rzeczy okazać się miało, że ca
łej wszechsłowiańskiej rzeszy potrzeba jeszcze o jeden stopień wy
żej się podnieść duchowo, to w takim razie najwłaściwiej dałoby 
się to uskutecznić przez kościoł a więc i przez obrządek taki, 
który zdołałby w sobie pogodzić to wszystko, cokolwiek mogłoby 
wyżej wznieść ducha w narodach a wspanialszy i bardziej chrze- 
ściański zbudować kościoł, w któryby już wszyscy musieli uwierzyć,
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jako łącząca się w tenże jeden kościoł wszechsłowiańska rzesza. 
Wszakże wierzymy, że nietylko Słowianie, ale wszystkie narody w 
powszechności mogą i powinny budować się w kościoł jeden i po
wszechny dla^wszystkich, mogą i powinny budować się w powszech
ną i jednolitą ze względu na wiarę religijną społeczność, ku cze
mu posłużyć musi i obrządek taki, któryby nie potrzebował zwać 
się ani słowiańskim ani łacińskim, ani tern mniej luterskim lub 
kalwińskim itd., ale tylko chrześciańskim. Wszelka inna nazwa nie- 
byłaby już tyle stosowną dla powszechności narodów w naszych 
zwłaszcza czasach, gdzie już nie można myśleć o takiej władzy po
wszechnej nad światem, któraby koncentrować się mogła w jednym 
człowieku albo i w całym, jednym narodzie. Dlatego i Słowianie 
nie mogliby powszechności świata całego narzucać swojego obrzą
dku, ale przeciwnie mogliby przyjąć z rąk powszechności chrześci- 
ańskiej obrządek taki, któryby przyjęty był jako obrządek powszech
ny przez wszystkie narody, a jakim zwać się może tylko obrządek 
cbrześciański.

Jak wiara chrześciańska,, tak i kościoł wedle Chrystusa urzą
dzony nie może i nie powinien tamować biegu spraw ziemskich. 
Nie może też i obrządek ściśle cbrześciański przeszkadzać np., aby 
jakakolwiek narodowość nie rozwijała się wedle swej indywidual
ności, a przeto i powszechność kościoła niemogła zwać się np. po
wszechnością chrześciańsko - polską lub ehrześciańsko - ruską lub 
czeską, węgierską itd. a nie koniecznie łacińską, jeżeli jest np. 
polską lub francnzką, i nie koniecznie grecką, jeżeli np. zwać się 
może powszechnością chrześciańsko-ruską lub chrześciańsko -  buł
garską itd.

Wypływa też z tego jak widzimy, że każdy naród jako chrzęści- 
ański może i powinien mieć swoje własną społeczuość czyli też swój 
własny a na gruncie chrześciańskim zbudowany kościoł, któryto grunt 
zowie się ewanielią i niejako opoką a p o s t o l s k ą ,  P i o t r o wa !

Opoka powszechna, wspólne wszystkim dziedzictwo!
A na tej jedynej opoce buduje duch Chrystusowy w ludziach 

tyle dla siebie kościołów, ile znalazło się przyjmujących religię 
Chrystusową narodów. Toż i każdy naród buduje się w kościół 
Chrystusowy sam u siebie przedewszystkiem, aby mógł już za 
pośrednictwem tegoż w Chrystusie zbudowanego kościoła nie tyl
ko Bogu oddawać cześć winną, nie tylko zanosić swe proźby i
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rządu tylko zawisłych biskupów czyli teź swój własny rząd du
chowny w kościele itd. mając wszelako zawsze na uwadze ideę 
powszechności, wedle której łączyć się mają wszystkie kościoły 
chrześciańskie w jednym, powszechnym duchu wiary, by niebyło 
różnic, ale jedność i powszechność.

Niezaszkodzi teź zastanowić się głębiej nad tym ważnym 
dla nas przedmiotem, ileże niepodlega wątpliwości, iż między 
wieloma czynnikami, które na losy państw i narodów wpływają, 
do najgłówniejszych należy kościoł, za którego pośrednictwem tem 
więcej cnót i zasług mnoży się w narodzie, im wyższy i dosko
nalszy duch kieruje kościołem, im bardziej w życiu i w czynach 
widomą się staje jego świętość i doskonałość jako z ludzi zło
żonej społeczności, czyli też im jawniej z owoców poznawać się 
daje działanie tego samego ducha doskonałości, o którego pomoc 
społeczność chrześciańska każdego narodu ma prawo starać się ja 
ko o łaskę u Boga samego uprosić się mającą. Potrzebną jest 
ona każdemu narodowi w kościele jego, który nie może się roz- 
dwajać w razie takim, gdzieby rzeczywiście duch 'boży rządził 
rozumem i sercem społeczności uważanej jako kościoł. I nieby- 
łoby żadnych powodów zapoznawania tej prawdy, któraby już 
jasno każdemu okazać się musiała, że jako jeden jest Bóg na 
niebie, tak_i kościoł powinien być jeden i powszechny dla wszyst
kich, tak i wszyscy powinniśmy się łączyć w jednym duchu wia
ry przyjmując za powszechny taki obrządek, jaki z tymże duchem 
wiary byłby najzupełniej zgodnym. Szkoda wielka dla świata, że ta
ki ideał nie mógł dotąd urzeczywistnić się w nim , że nawet 
między narodami chrześciańskiemi nie mogła ustalić się zgoda ani 
jednolita chrześciańska społeczność wszystkich narodów w jednym, 
wspólnym, powszechnym kościele. Czemuż przypisać mamy to 
wielkie złe, jakie z braku zgody powszechnej między narodami 
na świat spływa? Oto głównem jego źródłem było, jest i zawsze 
będzie: ciemnota ludów, czyli panujący w sercach naszych zły 
duch ciemności. Z tegoż samego źródła wypływają głównie i prze- 
dewszystkiem i nasze wszystkie ogólne nieszczęścia i klęski, któ
re można było odwrócić urządzając się w kościele narodowym 
wedle ducha podniesionego światła wiary a pod przewodnictwem 
urzeczywistniać się mąjącej idei braterstwa, jedności i powszechności!



Narodowość starozakonna zlewająca się z ideą 
polskości a chrześcianizmu.

Słuszne zewszechmiar jest utyskiwanie patryotów polskich, uspra
wiedliwioną jest ich boleść wielka, którą budzi widok upadłej i 
upokorzonej wielkości narodu, gdyż jest to uczucie, które narodo
wi tym większy przynosi zaszczyt, im mniej ono jest samolubne, 
a bardziej wzniosłe i patryotyczne. Na gruncie takich uczuć mo
gła była powstać i zbudować się P o l s k a  nowa ,  mógł spocząć i 
utwierdzić się tron królów Polskich, co wszelako gdy się nie sta
ło, tym większy żal ukrywać musimy w sercach naszych, im 
więcej mielibyśmy powodów skarżenia się na brak uczuć patry- 
otycznych, dlaczego Polska nasza dawna niezdołała odnowić się, 
by wraz z innemi narodami jako dotrzymująca im kroku potęga, 
dalej prowadzić dzieło wspólnej, dziejowej pracy. Nie możemy 
obojętnie przypatrywać się dzisiaj tym wszystkim ciężkim zapa
som ku odzyskaniu utraconej równowagi w świecie europejskim, 
gdyż mimowolnie przychodzi nam na myśl Polska nasza, która 
ze szkodą ludzkości dla przeciwieństw, które pokonanemi być nie- 
mogły, ustąpić musiała z widowni dziejów świata,'"przerwać mu
siała tak chlubnie rozpoczętą pracę dziejową. I tern boleśniej mu
si nas to dotykać, im więcej wraz z nami cierpią na tern wszyst
kie cywilizowane narody, że w najkrytyczniejszej chwili naszego 
życia dziejowego nieprzesiliła się kryzys na korzyść tej Polski, 
która miała rozpocząć nową erę życia na podstawie konstytucyi 
3go Maja. A wszakże w tej konstytucyi (jak już nie wątpią o tern 
światlejsi mężowie wieku naszego) złożony był jasny dowód, że 
w Polsce nie wszystko było tak zepsute i zgangrenowane, iżby
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już nikt nie chciał myśleć o reformie socyalnej i tych środkach, któremi 
odrodzenie się narodu w poprawnej rzpltej osiągnąć było można.

Jakkolwiek wszelako niepospolitem jest zjawisko, gdzie oby
watelstwo polskie, nad którego ociemnieniem i zbezwładnieniem dwa 
wieki pracowano z wszelką możliwą zręcznością i systematyczno
ścią, zdołało jeszcze na łożu konania prawie wydobyć z wnętrza 
swojego tyle światła i tyle mocy charakteru iż zdawało się, jakoby 
anioł śmierci ustępywał miejsca żywotnemu duchowi, okazało się 
przecież niedostatecznem to wszystko, cokolwiek naród nasz w ostat
nich swych chwilach ze siebie wydobywać zdołał.

Uległa więc polska rzeczpospolita, gdy nie zdołała zespolić 
wszystkie siły swoje wewnętrzne, zjednoczyć wszystkie zasoby i ży
wioły tak, iżby utworzyć się mogła groźna potęga, na jaką ze 
wszechmiar zdobyć się powinno było tak rozległe państwo.

Pięknem niezawodnie było posłannictwo narodu polskiego, skoro 
wzniósł się już był do tego szczytu, iż stanowił de facto pierwszą 
potęgę w całej Słowiańszczyznie. I  zdawaćby się dziś mogło, że do 
zrealizowania wyższej i powszechniejszej nieco idei, nie brakowało 
nic więcej, jeno do niej się podnieść, jeno ją z wyższych krain, 
w których jeszcze się ukrywała, ściągnąć na ziemię, by się stała 
widomą powszechności całego narodu, by cały naród uznał w niej 
jakoby^gwiazdę przyświecać mającą przywodnikom jego na drodze 
do zrealizowania tejże właśnie idei doprowadzić mającej. A zdaje 
nam się, że sarno już wstąpienie na takową drogę nadając polityce 
państwa pewniejszą i wybitniejszą cechę, zdołałoby było ożywić i pod
nieść ducha w narodzie, który przy promie niej ącem i ogrzewaj ącem 
ognisku wielkiej idei byłby nierównie większych dokonać mógł rze
czy, niż zakreślając sobie zbyt ciasne granice działania swojego. Lecz 
może to zawcześnie było dla Polski takiej, jaka z rąk Jagiellonów 
i Batorego wyszła, dążąc do połączenia wszystkich pokrewnych so
bie narodowości w bratnią federacyę? Nie byłoby zawcześnie za
prawdę wykonać to dzieło wielkie właśnie w owym czasie, gdzie 
ono samo szło w rękę nie tak, jak teraz, gdzie z każdym dniem 
wzmagają się coraz większe trudności. Wszelako i dawniej podobne 
dzieło nie byłoby się dało od razu wykonać a zwłaszcza przez na
ród polski, który potrzebował sam jeszcze podnieść się i odrodzić 
w wnętrzu, w społeczności, w duchu swoim, aby mógł w każdym 
względzie przywodniczyć i innym ludom wspólnego z sobą pochodzenia.
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Wiadomo nam wszakże, że już pod Zygmuntem III. Polska na inną, 
wprost przeciwną swojemu przeznaczeniu i posłannictwu wstąpiła dro
gę, gdyż były inne potęgi w tern czynne, by Polskę najprzód omamić, 
a potem poświęcić jako ofiarę na okup zagrożonego jej swobodą re
ligijną papieztwa. Jest ono i dziś zagrożone choć nie Polską, to inną 
potęgą, bo choć upadła potęga narodu polskiego, choć królewska 
rzeczpospolita polska nie istnieje już więcej jako państwo, to wraz 
z mą nie powinnaby ginąć owa idea, która przyświecać miała Pol
sce na drodze jej posłannictwa; toż łatwo zrozumieć ją  może inna 
potęga, która obejmując panowanie nad Polską, wykonaćby mogła 
swojemi środkami i w swój właściwy sobie sposób — owo posłannictwo 
które niegdyś spełnić miała polska rzeczpospolita. Tak więc idea, któ
rą dla względów głównie duchownych i religijnych naród polski odrzu
cie musiał, nie zaginęłaby, lecz w innym kształcie tylko odżyłaby 
w drugim narodzie, którego sterownictwo nie uznawałoby potrzeby po
święcania widoków władzy świeckiej dla widoków władzy duchownej.

Lecz zwracając się znowu do przeszłości naszej, samo przez się 
nasuwa się tu pytanie, żali większe byłaby mogła odnosić korzyści ztąd 
dawna Polska, gdyby tak świeckie jak i duchowne sprawy w domu były 
załatwiane a stan duchowny nie potrzebował odnosić się do innej jesz
cze władzy prócz do tśj, jakaby i dla kościoła była ustanowioną w pań
stwie samem ? Na to pytanie każdy sumienny a nieuprzedzony i nie fana
tyczny badacz przeszłości nie może inaczej odpowiedzieć, jeno że Polska 
byłaby najwyższy szczyt potęgi osiągnąć była mogła bardzo łatwo 
przy znaczeniu i wpływie, do jakiego byłaby przyszła w razie takim,— 
gdzieby w niej górę wzięła reforma czy to Hussa czy innego reforma
tora i powstał ztąd jak to już było w robocie kościół narodowy, pol
sko - chrześciański. Toć w takim razie wywieraćby mogła rzeczpospo
lita polska jako mocarstwo przeważny wpływ w kierunku zachodnim 
i w niedługim czasie po takiem załatwieniu wewnątrz kościelnej kwe- 
styi, stać się opiekunką i protektorką jeżeli już nie panią całej zachod
niej Sławiańszczyzny nawet i z Węgrami. Toż samo przyjmując obrzą
dek wschodni byłaby na wschód i północ rozprzestrzeniać się była 
mogła, â  w którymto razie nie byłby pogardził żaden król polski ko
roną carów rosyjskich, gdyby takową czy jemu samemu czy jednemu 
z synów jego dobrowolnie ofiarowano, gdyż nie byłby został królem 
polskim żaden książę z usposobieniem Zygmunta III.

Polskość jako wyraz urzeczywistniać się mającej w życiu po-
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wszechnem zebranych w potęgę Państwa narodowości cywilizacyj
no - chrześciańskiej idei, nie była jeszcze zdefiniowaną a tem sa
mem i nie mogła być postawioną tak wysoko i w takiem oświe
ceniu, by cały naród widział w niej cel swój wytknięty; a wszak
że długi czas wiedziano o tem z jakiegoś wewnętrznego popędu 
czy natchnienia, że w tym a nie w innym kierunku naród polski 
postępować musi. Jakoż i rzeczywiście nie cofał się wstecz, ale 
szedł naprzód drogą posłannictwa swojego. Szkoda tylko że młod
si bracia *) nie mogli iść razem i działać wspólnie z bracią stai*szą. 
Szkoda nieodżałowana i nigdy nie do powetowania, (gdyż ani 
straconego czasu, ani cierpień i łez z powodu ciężkiej pokuty wy
lanych nikt nam nigdy wrócić nie jest w stanie), że nasza polskość, 
która w unii dobrowolnej miała łączyć i jednoczyć wszystkie ży
wioły, by z nich utworzyć silną i jednolitą potęgę narodową, w 
późniejszych czasach głównie z pobudek religijnych pozbawiać się 
poczęła tej charakterystycznej cechy swojej. Hasłem polskości nie 
mogło być żadne rozdwojenie w narodzie, a najmniej takie, któ- 
reby powstać mogło w skutek obrazy wolności sumienia dokona
nej przez tę część narodu, co ufna w swą przewagę liczebną 
chciałaby krzywdzić i upośledzać tych Polaków i zewszechmiar 
równych sobie w obec ojczyzny obywateli, którzyby przyjmować 
narzucanych im przemocą religijnych przekonań niechcieli. Przy
znajemy i chlubimy się z tego, że u nas nie było takich sporów 
zaciekłych i prześladowań za wyznanie religijne i chrześciańskie 
wprawdzie, ale nie kato lick ie ... jak  to np. działo się na zacho
dzie a najbardziej w pobliskości samejźe rzymsko-apostolskiej sto
licy i pod jej okiem i za jej staraniem nawet, ale też i nigdy o 
tem zapominać nie wypada, że inną musi iść drogą Państwo 
wolne i inaczej musi się rządzić Rzeczpospolita, by jako taka mo
gła się utrzymać a nie poniosła wielkiego szwanku w skutek ja 
kiejś sprzeczności i rażącej niekonsekwencyi, przezco w kraju wol
ności chcianoby właśnie nastawać na wolność obywatelskiego su
mienia. W Państwie wolności przedewszystkiem wolność sumienia 
szanowaną być musi, jeżeli co się rozumie samo przez się sumie
nie to nie jest tak złe, iżby ci, którzy taką a nie inną wyznają

*) Jakkolwiek młodszą bracią zwała się u nas uboższa szlachta, ośmielamy 
się przecież ze stanowiska wyobrażeń nowszych za braci młodszych uznać prze- 
dewszystkiera mieszczan i włościan.
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wiarę i pewne, takie a nie inne z ich sumieniem zgadzają się 
przekonania, co właśnie takie a nie inne sumienie w człowie
ku wyrabiają, iżby ktokolwiek mówię zasługiwał na prześladowanie 
ze strony zwierzchności świeckiej, iź ma swoje odrębne przeko
nania np. religijne, co wszelako sprawie publicznej i ustalonemu 
w Państwie porządkowi żadną'miarą nic szkodzić nie może. Szko- 
dliwem jednak sprawie Państwa i narodu byłoby zewszechmiar su
mienie złe czyli też powstające w człowieku z takich religijnych, 
i religijno-społecznych przekonań i wyobrażeń, któreby mogły do
prowadzić do zawichrzeń, do niezgod i niesnasek, do wojen do
mowych. Żadne wyznanie prawdziwie chrześciańskie do tak zgu
bnego rezultatu doprowadzić nie byłoby w stanie. Lecz gdy więk
szość narodu przyjmie wyznanie, którego podstawą nie jest zgo
da i miłość i uszanowanie dla wolności sumienia, ale właśnie to 
wszystko, co się czystemu chrześcianizmowi sprzeciwia, to i nie 
wyrabia się tam sumienie czyste i chrześciańskie, ale sumienie o 
tyle złe, o ile wznosi się i polega na złych, na błędnych i wstecz
nych a wszelkiej wolności i wszelkiemu Państwu, gdzie wolność 
służy za podstawę, szkodliwych zasadach i przekonaniach. Są one 
nawet tem szkodliwsze i zgubniej sze, im mistyczniejszą osłonięte 
powłoką religijności i świętości. Lecz aby rzeczy nie obwijać w 
bawełnę, powiemy już wyraźnie, że takie właśnie złe sumienie wy
rabiało się u nas przez całe dwa ostatnie wieki istnienia naszego 
z żywiołów jezuityzmu a raczej w duchu jezuickim pojmowanej 
religijności.

Z tych tedy i wielu innych przywar należało się oczyścić 
narodowi polskiemu, by mu otworzone być mogły podwoje wstępu 
w nową erę. Zrozumiano wszelako tę potrzebę w ostatnich dopie
ro chwilach, gdy już widocznie za dalekośmy w złem postąpili i 
za nadto z drogi naszej zboczyli, by czyhający na zgubę naszą 
nieprzyjaciel dozwolił nam nawrócić się, a nie starał się owszem 
wstrzymać nasz pochód ku dobremu, ku naprawie wszystkiego złe
go, co nas chwastami swojemi przygnębić groziło.

Zwrócono też uwagę na źródło wszystkiego złego, które o- 
kazało się głównie i przedewszystkiem w tej smutnej prawdzie, że 
w polskiej Rzeczypospolitej za mało jest obywateli, za mało patry- 
otów i wszechstronnie wykształconych mężów stanu, przezco pozba
wioną będąc dostatecznych warunków dalszego istnienia, nie mogła
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by utrzymywać się zbyt długo na swojem stanowisku. Duch czasu i 
sama istota formy republikańskiej wymagała tego koniecznie, aby 
granice wolności były rozprzestrzenione a przeto i cały naród we 
wszystkich swoich warstwach i stanach poczuwać się począł do 
obowiązków składania dobrowolnych ojczyźnie ofiar, by wszystkim o- 
twarte było pole do wszelkich zasług obywatelskich. Gdy atoli go
dność obywatelska wymaga koniecznie, by oświata mogła rozpo
wszechniać się i wyżej wznosić, było więc zadaniem reprezentan
tów naszych, co ratować ojczyznę chcieli, aby nadać tę oświatę 
wszystkim klasom narodu. Jakoż i rozpoczął w celu naprawienia 
złego w Rzeczypospolitej pracę swoję sejm 1788 r . , gdzie także 
zwrócono uwagę i na żydów.

Pierwszym wstępem do objęcia prawdziwie ojcowskiej nad 
żydami opieki, byłoby bliższe rozpoznanie ich stanu moralnego, 
wszystkich zalet i błędów, ich stopnia oświaty itd.

W ogóle chciano też i dawniej poznać tych potomków rodu 
Izraela, w czem też przysługuje się nam dzieło Czackiego Tade
usza, z którego następujący wyjmujemy ustęp o żydach:

„Urzędowałem w ciągu tego sławnego sejmu w komissyi 
skarbowej, Magistraturze mającej w wielu względach zwierzchność 
nad żydami.

\  „To co było uznanem za użyteczne, to wiernie choć nieco w 
odmiennym porządku wystawiam. Poznać chciano żydów . . .  Prze
świadczono się 1) że w całym kraju, jaki był po roku 1772, by
ło około 900,000 żydów obojej płci, że toż samo plemię, bardzo 
się rozmnaża; 2) że nowsze pokolenie żydów coraz bardziej ma 
nowe zarody chorób i osłabienia. 3) że dzieci żydowskich więcej 
umiera, niż chrześciańskich. 4) że stopień ich oświecenia jest praw
dziwie systematyczną niewiadomością, kiedy młodzież od nauki 
czytania, przechodzi do Talmudu, i moralnej nauki krótko zebra
nej nie ma. 5) Rabini nauczyciele, a razem sprawcy obrzędów 
religii, despotyczną w wielu względach sprawowali władzę. 6) 
Handel w ich ręku był co do wywozu trzy czwarte części, co do 
sprowadzenia */, 6 część. 7) Wyżywienie żyda kupca kosztowało 
połowę mniej, jak kupca chrześcianina. 8) Bankructwo u żydów 
kupców, było częstsze niż u chrześcian, 9) W Prowincyach prócz 
Wielko-Polski połowa niemal rzemieślników składała się z żydów. 
Rzemiosła s ą : szewstwo, krawiectwo, kuśnierstwo, złotnictwo, cie



72

siołka, malarstwo. 10) Każde miasteczko miało mniej więcej cy
rulików, nie mających żadnej nauki, prócz doświadczenia. 11) Je 
dnej uczonej położnicy baby żydowskiej nie było w całym kraju, 
i przez niedostatek tych kobiet wiele żydówek umierało w poło
gach, i dosyć prędko przestawały być matkami, bo się nieumie
jętnie w połogu obchodzono. 12) Familii rolniczych było 14 w ca
łym kraju. 13) Nader rzadki był przykład, aby przez kilka poko
leń utrzymał się majątek żydowski; przyczyna była w kolei ban
kructw współzydów, omylonych spekulacyi i doświadczonej niespra
wiedliwości. 14). Dostrzeżono nienawiść ku inaczej wierzącym; przy
czyną była wzajemność i duma właściwa nieoświeconym ludziom. 
15). Porównywano liczby występków u chrześcian i u żydów z pro- 
porcyą ludności, rozboje i fałszowania były liczniejsze u żydów, 
kradzieży mniej. 16). Próżniaków dwunasta część mniej więcej by
ła ludności, a żebraków sześćdziesiąta. 17) Znaczną postrzeżono 
odmianę sposobu myślenia u żydów. Kobiet znaczna liczba stała 
się rozwiążlejszą. Na klątwy i obrządki religijne mniejsza była 
uwaga u żydów. Miłość rzadko kojarzyła związki małżeńskie, bo 
wola rodziców je  stanowiła, zjawiły się w ostatnich latach roz
wody Uczynione przez miłość dla obcych. 18) Uważano, że w spra
wach, które żydzi mieli, większe wykręty miały miejsce. 19) Chłopi 
byli niszczonymi przez arendarzów. 20) Są długi powszechności 
żydowskiej, które uspokajać należy.“

Wszystkie te punkta mniej więcej korzystne lub niekorzy
stne dla żydów, ułożone w tym celu, aby mogły posłużyć za punkt 
wyjścia do wyrobienia ustawy i postawienia pewnych ogólnych za
sad, wedle których stanowisko socyalne w ogóle a stosunek żydów 
do państwa w szczególności ma być orzeczony. . .  zostały spraw
dzone, a ci szczególniej, co projekt układali, zgodzili się na na
stępujące zasady:*)

Pierwsza. Dotychczas uważał rząd żydów jako tolerowanych. 
Odtąd należy im prawa mieszkańcom należne przyznać.

Druga. Nadając rząd te prawa, które mają dawniejsi oby
watele, może i powinien żądać, aby żydzi byli oświeconymi w 
miarę potrzeby kraju.

Trzecia. Gdy różnice hańbiące żydów przez tę ustawę nikną,

*) Odnosi się to do czynności sejmu 1788 r.
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wszelkie szkodliwe oddziały, prócz religii, której wyznania wol
ność się ubezpiecza, niszczą się.

Czwarta. Cały przemysł jest wolny, lecz że w trzymaniu kar
czem stali się żydzi przyczyną zniszczenia włościan, używanie te
go prawa zawiesza się z uwagą na czas, aby kilkadziesiąt tysię
cy nowych sług do arend znaleść można.

Piąta. Gdy przykład na Tatarach dowiódł, że usunąwszy się 
od praw swojej społeczności, ynajątek swój niszczyli w pienia- 
ctwie, należy od tego nieszczęścia ochronić żydów przez sądy fa
milijne i polubowne.

Szósta. Gdy zaczęły się nowe oddziały żydów, tym rozróż
nionym w religii żydom, równie wyznanie ubezpieczać, byle mo
ralność była każdemu wyznaniu prawidłem.

Siódma. Że nie jest rzeczą niepodobną, aby żydzi w świę
ta swoje bili się równie jak  chrześcianie, gdy środki przyzwoite 
użytemi zostaną.”

Takie liberalne i prawdziwie chrześciańskie zasady, świad
czą dostatecznie o wielkim duchu republikańskim, jako też o głę
bokim rozumie stanu, o wzniosłej miłości dobra powszechnego 
owoczesnych reprezentantów narodu naszego, o miłości tej spra
wy, której nie tylko służyć ale i owoce tych zasług zrywać wol
no ma być wszystkim mieszkańcom, nie tylko chrześcianom, ale 
i żydom. Na tak pięknej i obszernej podstawie nito na roli dobrze 
sprawionej, nie mogło nic chorobliwego i nic takiego zejść, coby 
jako owoc w zarodzie swoim pierwiastek zniszczenia a nie zaś 
przeciwnie wszystkie warunki życia przyszłego ukrywało w sobie. 
Obaczmyż ten owoc w następujących kilku paragrafach prawa o- 
gólnego dla żydów, prawa, jakie właśnie na podstawie przytoczo
nych już punktów zasadniczych... przez twórców naszej tak pię
knej konstytucyi 3. Maja ustanowione zostało:

§ _ r- Prawo uznaje żydów za ludzi wolnych, sami mogą wła
dać majątkiem, upomnieć się o jakieżkolwiek prawne należytości. 
W poddaństwo zapisać się nie są mocnemi.si

§. II. W społecznościach do których należą mają głos czyn
ny. Urzędnikami obranemi być mogą i obierają, a to stosownie 
do praw powszechnych.

§. III. W magistratach w proporcyi ludności, wiele ma być 
koniecznie obranych żydów, komissya policyi ustanowi.

10
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§. IV. Wolno jest żydom starać się o wszelkie urzędy i oso
bne zaszczyty właściwe tej klasie, do której należą. Prawo jedną 
karę i jedną nagrodę dla żydów, jak dla chrześeian naznacza.

§. V. Wolno jest żydom nabywać dziedzictwem gruntów, 
młynów etc. podług powszechnych prawideł.

§. VI. Pozwoli władza najwyższa policyjna tym żydom, któ
rzy pomogą do wykonania tej ustawy, szczególniej w przedmiocie 
osadzenia żydów na roli, kupować dobra. Po upływie lat dwu
dziestu wszystkim żydom taka nadaje się wolność. Gdyby jednak 
w tym czasie żydzi jeszcze nie stali się obywatelami, w tym spo
sobie, jak  teraźniejsze prawo wymaga; władza prawodawcza na 
lat 10 opóźniać będzie to dobrodziejstwo.

§. VII. Zawiesza się na lat 50 od d. możność palenia go
rzałki i szynku wszelkich trunków. Przed upłyuieniem lat 50. wy
da władza prawodawcza wyrok, czy jeszcze dalej taż wolność 
mienia szynków, ma być zabronioną (NB. Najprzód we wsiach 
szynkować miano zakazać, w 6 lat później w miastach, aby mie
li żydzi sposobność stopniami odmienić sposób życia.)

§. VIII. Podatki też same będą na żydów, które na chrze-
ścian.

§. XI. Religii zachowanie nienaruszone zabezpiecza prawo ży
dom. Dzielący się w mniemaniach osobne mogą mieć szkoły.

§. XII. Żaden żyd do chrztu przyjętym nie będzie, chyba 
mężczyzna w roku 20., kobieta w roku 18., i to po roku uczynio
nego doświadczenia.

Nie wystarczyłoby nam tu miejsca, gdyż za szczupłe są ra
my ninijszego rozdziału, byśmy wszystkie paragrafy prawa dla ży
dów, które aż z ośmiu składały się rozdziałów, punkt za punk
tem wypisywać chcieli. Komuby na tem zależało, znajdzie je ob
szerniej spisane w Tomie III. dzieł Tadeusza Czackiego. Ważna 
ta dla nas kwestya zwłaszcza w dzisiejszych czasach, zasługuje 
zewszechmiar na to, by nie odrywać się od tego gruntu, który już 
założyli nasi poprzednicy, ileże grunt ten zanadto jest dobrze 
sprawiony, byśmy go lekce ważyć mieli potrzebę, szukając le
pszej i liberalniejszej podstawy. Uważając ustawę 3. Maja jako 
dźwignię życia nowej ery, uczymy się z niej , że aby idea pol
skości urzeczywistniać się mogła, nie może żadna narodowość, 
żadne wyznanie, żaden stan czuć się upośledzonym, a wszystko
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co żyje i karmi się piersią tej wspólnej matki, co polskością się 
zowie, powinno czuć się swobodnem, wolnem, w niczem nieukrzy- 
wdzonem a zawsze i wszędzie zadowolonem. Jaką jest matka, taldemi 
i dzieci być powinny. Ona, jako wysoki ideał wolnego niegdyś państwa 
i narodu, uważaną być musiała jako wielka i święta, niepokalana i dzie
wicza a boska, bo niezawodnie z woli Boga, z woli Opatrzności narodowi 
polskiemu była przeznaczona. Z niej też zrodziła się Polska taka, jaką 
już mieliśmy, której wszelako nie będziemy potępiać za to bezwzględnie, 
iż odrazu nie mogła zrównać się z swoim ideałem, gdyż to nie było 
rzeczą tak łatwą w czasach panowania ducha ciemności nad świa
tem. Sama Opatrzność kierując losami narodów i naszą nieudolność 
i nasze tu i tam zboczenia przez wzgląd na różne wpływy nieko
rzystne przebaczać nam musiała wiedząc-aż nadto dobrze, że by- 
leśmy tylko do ideału naszej polskości zbliżali się krokiem pewnym, 
a w kierunku nieomylnym, cel nasz główny byłby niezawodnie osią
gniętym, a posłannictwo nasze zbliżałoby się już ku dokonaniu swo
jemu. Ileżby np. było się mogło dobrego spełnić w narodzie naszym, 
a za pośrednictwem jego i w innych narodach, gdyby naród polski 
nie był dał się okpiwać i bałamucić np. jezuitom, gdyby był szedł 
naprzód i coraz dalej dotrzymując kroku innym narodom, że nie 
powiem wyprzedzając je wszystkie, by im przyświecać wzorem cnót 
swoich i pełnego godności obywatelskiej prowadzenia się w życiu 
nie tylko prywatnem, ale i publicznem? Wpływ takiego mocarstwa, 
jakiem Polska być miała, byłby zbawiennym dla wszystkich spokre
wnionych z nią ludów, a nie tylko Rossya lecz wraz z nią i cała 
słowiańska rzesza chlubiąc się pokrewieństwem swojem z tak potę- 
żnem państwem, jakiem Polska wypełniając żywotne warunki konie
cznie stać się była musiała, łączyłaby się była z nią coraz ściślej 
i dobrowolnie oddałaby hołd szczery bo zasłużony idei polskości, 
bo ta idea stanęłaby jasno przed światem jako bóstwo już w pań
stwo wcielone, a przeto i ukoronowane koroną jego i wszelkim moż
liwym majestatem i blaskiem otoczone, owóż i tern wszystkiem, na 
co tylko wielki, poważny a światły i potężny naród zdobyć się może.

Gdyby nam była idea polskości zawsze jednakowo a nawet 
i coraz jaśniej świecić była mogła, nowa era dla Polski byłały 
właśnie w takim czasie rozpocząć się musiała, gdzie mocarstwa są
siednie na sprawy wewnętrzne rzeczypospolitej żadnego nie mogły 
mieć wpływu, a Polska zawsze jeszcze była dość potężną, by i na
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zewnątrz utrzymać zdołała swoją powagę, Boć jeżeli naród polski, 
nad którym przez dwieście lat pracowano, by mógł tylko w ciem
nościach pozostać, a wysługiwać się obcej, kosmopolitycznej, i ani 
narodowej ani chrześciańskiej sprawie, otóż jeżeli ten naród nasz 
wśród tak nieprzyjaznych wpływów i okoliczności wewnętrznych 
mógł przecież tyle wydobyć ze siebie światła, na taką zdobyć się 
mądrość i miłość dobra powszechnego jak to widzimy w dziele 
konstytucyi 3. Maja w ogólności a w szczególności także i w skreś
leniu osobnych praw dla żydów, praw tak liberalnych a słusznych, 
iż nawet pod własnym rządem gdyby go mieli, nic bardziej ojcow
skiego i stosowniejszego nie mogliby byli uzyskać, to nie podlega wątpli
wości, że w razie przeciwnym, gdyby światło nauk nie było nigdy 
w Polsce tłumione i wstrzymywane, gdyby myśli czysto-chrześciań- 
skie do podniesienia ducha i uczuć a rozprzestrzenienia ciasnych po
jęć socyalnych, politycznych i religijnych nie były spotwarzane jako 
heretyckie i kacerskie, słowem gdyby w dziedzinie myśli i ducha 
nie było tak ciasno i ciemno, to i polskości idea musiałaby się 
była o wiele wcześniej uwydatnić, musiałaby okazać się jako zba
wienna dla powszechności nie tylko ludów z nią spokrewnionych, 
ale i dalszych.

Lecz wróćmy się jeszcze na chwilę do naszego głównego przed
miotu, by się zastanowić nieco nad treścią niektórych paragrafów 
prawa ogólnego dla żydów, o czem już wyżej była sposobność mó
wienia. Jakoż na szczególniejszą zasługują uwagę następujące para
grafy w rozdzielę trzecim:

§. IV. Którykolwiek żyd osiada na roli, wolny jest na lat 10 
od podatków.

§. V, Komissye skarbowe i policyjne ułożą się, w których 
miejscach wydzieli się grunt skarbowy, oznaczy się miara, jak dla 
włościanina, ułożą także wielość czynszu. Nadto w południowych 
prowincyach założą się szczególne z samych żydów złożone osady; 
wolnemi będą w dobrach skarbowych na lat 10 od wszelkich czynszów.

§. VI. Władze powiatowe ułożą się z obywatelami, aby choć 
pod mniej pożytkownemi warunkami, ziemię (gdzie jej jest do
syć) na czynsz zbożowy puszczali osadzać chcącym się żydom. 
Właściciel, który w ciągu lat dziesięciu, dwadzieścia familii ży
dowskich pomyślnie trudniących się rolnictwem okaże, będzie miał
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zasługę i skarb mu odda podatku, skarbowi należnego od tychże 
żydów na lat pięć.

§. VII. Tam gdzie szczególne będą żydów osady, władze po
wiatowe :

1. Postawią domy podług jeneralnego planu, który komisya 
policyjna oznaczy, dawszy kontrakt temu, który opisane przyjmie 
warunki i za mniejszą ugodzi się sumę.

2. Dana będzie każdemu gospodarzowi suma oznaczona na 
bydło.

3. W każdej takiej osadzie wybierany jest wójt przez spółe- 
czność na lat sześć i ten odpowiada za wszystkie nadużycia.

§. VIII. Co pięć lat władza najwyższa policyjna, osadzie ży
dowskiej najprzykładniej gospodarującej, wyda nagrodę przeciągnie- 
nia jednego roku uwolnienia od podatku. Osad takich uwolnionych 
na ten jeden raz, może być tylko cztery.

§. IX. Najpilniej pracujący żyd rolnik w równym ciągu czasu 
będzie miał daną wartość korcy żyta 10. Takich nagród będzie 20.

§. XII. Wszystkie nagrody, zachęcenia i pomoce fabrykantom 
i rzemieślnikom chrześciańskim udzielone, służyć będą żydom, 
w sposobie opisanym przez powszechne prawo. Nadto będzie od
dzielny fundusz przeznaczony jedynie na fabryki utrzymywane przez 
żydów, jako odmieniających sposób do życia.

§. XIII, Kupcy żydzi, tych samych dobrodziejstw używać bę
dą, co kupcy chrześcianie, i żadne dla nich osobne nie stanowi się 
prawidło.

Otóż takiemi to prawami, takiemi ojcowskicmi prawdziwie 
przepisami rozbudzony, by erę nowego rozpocząć życia, miał zmie
rzać naród nasz do spełnienia misyi swojej, ku czemu potrzeba 
było podnieść i oświecić wszystkie w poniżeniu zostające i ciemne 
żywioły, by sprawie ogólnej idei uczynić przychylnemi ile możności 
nawet żydów, co i zakonem wiary swojej i innemi odznakami róż
nią się od chrześciańskiej ludności naszej ojczyzny.

Przez prawa nadać się mające żydom rozprzestrzeniałaby się 
i podstawa polsko-obywatelska i republikańska a tern samem i urze
czywistniałaby się idea powszechności, co ogarnąć miała nie tylko 
ludność katolicko-chrześciaóską powszechnej a jedynej rzeczypospo- 
litej, ale i ludność innych wyznań. Idea katolicyzmu niejako poli
tycznego udzielić się miała także i żydom w sposób jej naturze
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i wysokiej godności odpowiedni, a przeto i nie w postaci groźnej 
i rozkazującej pani, ale jako pani łagodna, dobra i sprawiedliwa, 
która zstępując z wysokości i wcielając się w życie powszechne 
narodu, zniewala i przyciąga serca ku sobie, by wszystkie żywioły 
służyły jej z wyższego popędu miłości i wdzięczności.

Podnosimy tu ideę katolicyzmu politycznego, ale ostrzegamy 
zarazem, że nie jest to bynamniej ów ultramontanizm, którato nazwa 
była już znaną w czasach krzewienia się reformy Lutra i soboru 
trydenckiego, w którym to czasie szczególniej potrzeba było ściśle 
umieć rozróżnić stronnictwo ultramontańskie od katolickiego. Lecz 
i nie należy rozumieć, aby to, co tu katolicyzmem politycznym na
zywamy, miało oznaczać panowanie nad światem katolickiego kleru, 
którego powołaniem jako stanu duchownego — jest wznosić się nad 
ten świat duchowo tylko — a więc przewagą moralną, wyższością 
rozumu i światła. Że Polska niespuszczając tak wielkiego celu z oka, 
byłaby mimowolnie przyjąć musiała chrzest nowej ery, a ożywiona 
duchem wyższego światła i wyższych chrześciańskich uczuć, jako w swej 
społeczności wewnętrznie czyli duchowo odrodzona byłaby stanęła 
powtórnie niejako ale już z większą silą, bo zarodem nigdy nie koń
czącego się życia w łonie na stanowisku swojem . . .  nie potrzebujemy 
wyszukiwać mozolnych na to dowodów. I nie tylko Polska, Ruś i Litwa, 
jako trzy główne potęgi zlane w jeden naród i w jedno państwo, ale 
i to wszystko, co na tej polskiej i ruskiej i litewskiej ziemi się mieściło, 
miało się' zlać jak najściślej z ideą polskości! A więc i żydzi, 
którzy u nas osiedli i wszystko w ogóle, co zamieszkuje tę ziemię, 
otrzymałoby wraz z dobrodziejstwami nowej ery . . . .  i obo
wiązki służenia wiernie i uczciwie powszechnej i miłością, brater
stwem powszechnem w sobie pojednanej polskiej rzeczy pospolitej. 
Lecz jak nie zgadzało się to z usposobieniem żywiołu polskiego 
w ogóle, by do tak pięknej i zaszczytnej służby kogokolwiek przy
muszać, tak i żydom nie chciano jej narzucać przemocą w owej sta
nowczej zwłaszcza chwili, gdyPolska podniósłszy się z grobów dwu-
wiekowej ciemności a raczej z letargu swojego............ do nowego
życia budzić się poczęła,gdy właściwe i najstosowniejsze światło 
bo dające narodowi wraz z ciepłem niezbędnem i życie, zdała po
częło się okazywać. I okazało się jaśniej niikiedykolwiek przedtem 
narodowe hasło: wolność, toleraneya, opieka braterska nad upo- 
śledzonemi, wymiar sprawiedliwości wszystkim bez różnicy, ojcow-
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sska troskliwość rządu rozciągająca się także i do żydów! Wielkie 
też dobrodziejstwa spłynąć na nich miały z urzeczywistniającej się 
idei polskości, do czego i oni przyczyniać się mieli, z czego 
wszelako nie wypływała żadna potrzeba wzbraniania im ich reli
gijnych zwyczajów lub używania języka hebrajskiego, na co też 
osobną uwagę zwrócili byli nasi prawodawcy w następującym pa
ragrafie prawa o o ś wi e c e n i u :

§. II. Język hebrajski utrzymuje się jak język uczony i religijny; 
lecz język polski jako narodowy, niemiecki i ruski jako sąsiedz
kie uważane są za języki spraw publicznych i piywatnych. Ró
wnie teologią żydowską nie zabrania rząd uczyć itd.. . .  Okazuje 
sie tedy ze wszystkiego, że nasza do nowego życia rozbudzająca 
się Polska, musi być przedewszystkiem wyrozumiałą i dla wszyst
kich sprawiedliwą, aby mogła być silną swoją własną, wewnętrz
ną organizacyą. Ależ ku temu potrzebną jest szczególniej w pań
stwach konstytucyjnych jak najściślejsza zgoda i jednolitość. Wszak
że mimo tolerancyi religijnej, nie można temu zapobiedz, by takowa 
jednolitość nieosłabiała się szczególniej w warstwach niższych 
mniej oświeconej ludności z powodu mniejszej lub większej ró
żnicy w wyznaniu religijnem. A niepodlega wątpliwości, że im 
więcej wśród narodu chrześciańskiego mieści się żywiołów nie- 
chrześciańskich a tem samem i co do ducha różnorodnych, tern 
mniej taki naród zwać się może jednolitym, tem bardziej staje się 
w sobie rozdwojonym i tem mniejszą jest jego rzeczywista i we
wnętrzna potęga. Owóż i prawodawcy nasi czuli to  ̂ niezawodnie 
w głębi duszy swojej, że naród polski byłby więcej jednolitym, 
gdyby go nie różniły nie tylko obrządki jednej i tej samej religii, 
ale także i stary zakon, który wyznawcom swoim nieco odrębną 
nadaje cechę. Jakoż i duch odmienny nieco wyrabiać się musi z 
zakonu starego i objawiać się inaczej, niż w zakonie^ nowym, co 
też nie mało przeszkadzać musi zlaniu się żydów w jednolitą ca
łość z narodowością polską. Przez tyle już wieków zamieszkują 
żydzie naszą ziemię polską, a przecież nie przyjęli od nas tego 
ducha polskości, jakim odznacza się w ogóle polsko - sławiańska 
narodowość. Ważna ta okoliczność przyczyniać się musi do utwier
dzenia nas w mniemaniu, że aby zostać prawdziwym Polakiem, 
potrzeba nie tylko przyjąć cywilizacyę świecką, ale także i tę, co
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się łączy z duchem wiary podniesionej przez chrześcianizm, Boć 
jak każda tak i polska narodowość, budować się musi poniekąd i 
z ducha religii swojej, którato religia chociaż dla świata powszech
ną jest czyli też kosmopolityczną, to przecież jest ona dla każdego na
rodu w szczególności także i narodową, bo tak nieskończone są jej 
głębie, tak niezmierzone jej obszary, iż wszystkie narodowości zie
mi mogą tam się pomieścić i wedle indywidualnego usposobienia prze
rabiać w sobie tę żywność, jaką podaje powszechny kościoł Chrystu
sa. Na tym obszarze znalazła i polska narodowość swój żywioł, 
gdzie też wyrobiło się takie a nie inne uczucie religijne, co już 
jest jedną z potęg stanowiących istotę narodowości.

Nasze uczucia polskie jako narodu przeważnie chrześciańskie- 
go muszą a przynajmniej powinny lgnąć do ideału życia, jakie 
przez nowy zakon nam się objawia, a nie wolno nam wątpić, że 
prawda zbawienia właśnie w nowym wypowiedzianą jest zakonie, 
że do zbawienia jedna tylko prowadzi droga, którą ostatecznie i 
nieomylnie wskazuje Chrystus szanujący wszakże i zakon Mojże
szowy. Im jaśniej ta prawda przez nas samych byłaby pojmowa
ną, tern żywiej musielibyśmy pragnąć, by to, co nas uszczęśliwia, 
mogło także uszczęśliwiać i drugich. Otóż jeżeli chrześcianizm jest 
jedyną drogą zbawienia dla ludzkości całej, to oczywiście błogie 
owoce przynieść powinien także i dla żydów. Czyż przeto będzie
my przymuszać starozakonnych do jakichkolwiek obrządków wia
ry chrześciańskiej? Takiej myśli nikt już dzisiaj nie pochwali a 
najmniej w państwie konstytucyjnem, gdzie i żydzi mogą mieć swo
ich reprezentantów, coś podobnego staćby się mogło. Lecz słu
szne zewszechmiar będzie żądanie nasze, by starozakonni w chrze- 
ściańskich szkołach uczyli się razem z chrześeiańską młodzieżą. I 
mamy prawo wymagania od nich, by sobie przyswajali światło 
pożytecznych i zbawiennych nauk -w ogóle, a kształcąc rozum i ser
ce zbliżali się o tyle do chrześcian, iżby w jakowejś części zapeł
niony mógł być ten przedział, jakiego staje się powodem różność 
religijnego wyznania. Wyższa tylko oświata może to wymódz na 
starozakonnym, że nie będzie podzielał wszystkich przywar i czę
stokroć szkodliwych społeczeństwu uprzedzeń swoich nie oświeco
nych współwyznawców, przeto też mimowolnie zbliżać się będą i 
żydzi do ducha cywilizacyi chrześciańskiej.



Filozofia zastosowana do życia czyli chrześciańska.

G dy każdy naród ma prawo sam o losach swoich stanowić, to 1 
musi dążyć ku temu, by mógł przywłaszczyć sobie tyle nauki a 
przedewszystkiem o tyle podnieść i wykształcić się na wzorach 
prawdziwej mądrości, ile mu tego potrzeba do porządnego prowa
dzenia się w życiu nie tylko prywatnem ale i powszechnem i spo- 
łecznem. Widzieliśmy to w poprzedzającym rozdziale, że już przed 
samym upadkiem swoim i że się tak wyrazimy na godzinę przed 
zgonem, (który wszelako tylko za letarg chcielibyśmy uważać) roz
jaśniło się nad horyzontem polskiej Rzeczypospolitej, i wśród po
nurej nocy niewidziane jeszcze okazało się światło. Było ono do
broczynne dla ogółu, a straszne i przerażające dla tych wszy
stkich, którym udało się przed zasłoną nocy obedrzeć młodszych i 
słabszych braci, by kosztem ich praw i godności, kosztem ich tru
dów, krwi i pracy, stać się panami wielowładnemi, panami jaśnie 
wielmożnymi i jaśnie oświeconymi. Powstał też wielki hałas i 
krzyk zgrozy, gniewu i oburzenia po wszystkich pałacach i mo
żniejszych domach pańskich—na tę wiadomość, iż konstytucya trze
ciego Maja podnosi do wyższego znaczenia mieszczan i włościan, 
a tern samem posuwa naród o jeden krok naprzód, by dźwignięta 
i podtrzymana być mogła upadająca i osłabiona ojczyzna. Był to 
krok wielki i stanowczy, ale jak  już wyrzekliśmy wyżej ocalenie 
nie mogło nastąpić, gdy pomoc przyszła za późno. Ale i prócz 
tego jeszcze zwrócić nam wypada uwagę i na tę okoliczność, że 
znaczna większość narodu do zrozumienia i przyjęcia retormy so- 
cyalnej i politycznej w duchu postępu i nowej ery nie była pizy- 
gotowaną. Wśród pomroki ogólnej wyższe zbawienia światło, było
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rażące poniekąd i dla tych, których miało ogrzać swem dobroczyn- 
nem ciepłem, a zarazem i rozpędzając ciemności, wskazać wszy
stkim warstwom narodu drogę, która do zasług i nagród obywatel
skich wszystkich bez wyjątku mieszkańców kraju doprowadzić jest 
w stanie.

Polska jak wiemy była długi czas R z e c z ą p o s p o l i t ą  s z l a -  
c h e c k o - d e m o k r a t y c z n ą .  Była to forma za ciasna wprawdzie, 
ale nie w n i ej tylko szukać mamy źródła wszystkiego złego. Nie 
będziemy formie samej przypisywać win wszelkich, bo dla szlach
ty polskiej była ona za nadto przestronną, gdzie miała wszelką 
wolność wpływania dobroczynnie na losy całego narodu, i niepo- 
dlega wątpliwości, że nie formą jedynie do upadku Rzeczypospo
litej się przyczyniła, ale upadający duch w samejże szlachcie. In- 
stytucya szlachecka jako taka w czystości swojej pojmowana, nie 
mogła ogółowi nic szkodzić, bo czemże ona była innem, jak nie 
zakonem świeckim ? A jako duchowny zakon ma swoje przepisy i 
pewne obowiązki do spełniania, tak samo też było i w instytueyi szla
checkiej. Miała ona wprawdzie swoje przywileje, ale była to tylko 
zbyt hojna zapłata, za przysługi ojczyźnie wyrządzone. Cóźby się 
było złego stać mogło ojczyźnie, gdyby jej szlachta w życiu i w czy
nach swoich zawsze tylko szlachetną się okazywała? Mogłażby 
kiedykolwiek stać się bezwładną taka Rzeczpospolita, na której 
skinienie pięćkroćstotysięcy szlachty a w razie potrzeby i więcej 
jeszcze wystąpiłoby w pole jako mąż jeden, by śmiało i energi
cznie a groźnie i po rycersku w oczy spojrzeć nieprzyjaciołom, 
coby śmieli najeżdżać ich ziemię?

Instytucya szlachecka zdaniem naszem potrzebowała tylko 
więcej światła moralnego, któreby jej przyświecać mogło z pod
niesionego stanowiska, a cała szlachta idąc tylko naprzód a nie- 
zatrzymując się nigdzie ani wstecz się cofając, byłaby zajść mu
siała bardzo daleko, bo droga jej nie do śmierci ale do życiaby 
ją  prowadziła. A gdy coraz wyżej musiałoby się wznosić wewnętrz
ne jej światło, to musieliby uznać nareszcie i tę prawdę, że ona 
jako zakon rycerski przedewszystkiem ma tylko czynem i słowem, 
orężem i radą wszędzie i na każde zawołanie wspierać sprawę 
Rzeczypospolitej, i zawsze jej służyć tylko, gdzie też żadnemu 
szlachcicowi nie byłoby wolno rozwielmożać się w duchu pańsko
ści, podkupującym zasadę braterstwa i miłości bliźniego.
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Chcemy wierzyć, że instytucya szlachty naszej miała rzeczy
wiście szlachetny i czysty swój początek, a wiemy przecież, źe 
bez zasługi nikt szlachcicem nie zostawał, a zaś kto został szlach
cicem, musiał już przedtem spełnić jakiś czyn szlachetny. Ztąd też 
im więcej narodowi przybywało szlachty, tern bogatszym stawać 
się on musiał w zasługi w czasach, gdzie nie znano innego oce
nienia zasług nad szlachectwo. Otóż i naród składać miał jak w 
skarbcu wszystkie wyższe zdolności i owoce najszlachetniejsze swo
ich prac i usiłowań w takiej społeczności bratniej, która przedzie
liła się szlachectwem od reszty świata nie na to wszakże, aby 
mniej od siebie zasłużonych krzywdzić, by niemi pogardzać, a na
wet takiemu bratu młodszemu bydlęce jarzmo niewoli na kark 
wkładać i t. d. Nie tak zaprawdę miało być w tej instytucyi, w 
którą chcemy wierzyć, iż powstała z ducha czasu i ze zbiegu ró
żnych ku temu przykładających się okoliczności. Jeżeli już szla
chectwo miało pozostać jako szanowana przez cały naród instytu- 
cya w swojej pełnej sile i znaczeniu jako instytucya przechowu
jąca się aż do najpóźniejszych wieków, powinna była wyższy ceł 
sobie obrać, i ku niemu wprost zmierzać.

Nie będziemy temu przeczyć, że służba w obronie kraju i w 
ogóle obywatelska stanowiła sama przez się piękny i wysoki cel 
życia obywatelskiego. Ale kto skutecznie chce służyć światu, mu
si sam wyrobić się i wzmocnić w swym duchu, i jeżeli chce być 
dobrym obywatelem, musi przejść wszystkie stopnie służby oby
watelskiej i t. d. W tej służbie nie godziło się nigdy zapominać 
o tern, iż wolności do zabaw i próżnowania tam nie ma, gdzie są 
wielkie i ciężkie obowiązki, gdzie przeto panować nie wolno, ale 
tylko pracować i służyć.

Najwyższym zaś celem, do którego już ze względu na dobro 
powszechne wszyscy dążyć powinni, jestto powszechna i jak naj
ściślejsza społeczność w duchu chrześciańskim. By można do takiej 
należyć społeczności, potrzeba nie tylko mieć wiarę, ale i czysty, 
nieskazitelny żywot. Wedle tego też pierwszych chrześcian wzo
ru mogła była dążyć i szlachta nasza do ścisłej a doskonałej spo
łeczności. Jakoż rzeczywiście w tym duchu zaczęła niby szlachta 
sobie postępować, bo było tam między niemi i braterstwo i rów
ność była, ale mimoto nie przyszło do tego, by cała szlachta usta
nowiła ze siebie jedną i nierozdzielną społeczność, któraby trzy
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mać się mogła nie tylko miłością doskonałą ale i światłem wyso
kiej wiary a doskonałej i boskiej nauki, która wskazuje drogę ży
cia wszystkim narodom głównie w ścisłej a doskonałej społeczno
ści, gdzieby każda jednostka mogła nie tylko dla wszystkich pra
cować, ale także i od wszystkich być podpieraną i zachęcaną.

W braku takiej doskonałej z samejźe szlachty złożonej spo
łeczności nie mogła długo się utrzymać ani równość szlachecka, 
ani też prawdziwa miłość i braterstwo, bo im mniej ona była do
skonałą, tem więcej było tam w niej żywiołów sprzecznych z jej 
bytem, które owszem pracowały nad tem, by prędzej lub później 
mógł nastąpić jej ostateczny rozkład. Gdy zaś szlachta polska już 
z natury instytucyi swojej miała dążyć do złączenia się w ścisłą 
i doskonałą społeczność, której członkowie wyższą szlachetnością, 
wyzszem światłem rozumu, wyższą wiarą religijną a w ogóle wyż
szą filozofią życia odznaczaćby się musieli od reszty narodu, to i 
wypływa ztąd oczywiście, że taki duch ścisłej społeczności mógł 
się tylko wyrabiać na polu odnoszących się do życia w ogóle na
uk i ścisłych umiejętności. Miały one wszelako oprzeć się na grun
cie chrześciańskim, ileże w narodzie chrześciańskim, jakim wła
śnie był nasz naród, zasady sprzeczne z ewanielią Chrystusa — nie 
powinny były nigdy wpływać na życie społeczne i narodowe. Toż 
i z zasad chrześcianizmu mogła i powinna była zbudować się ści
śle logiczna i konsekwentna umiejętność, któraby światlejszej czę
ści narodu a przeto szlachcie jej ostateczny cel wskazać zdołała, 
jako filozofia odnosząca się do życia społeczeńskiego, by najży
wotniejsze kwestye społeczne w duchu Chrystusowym rozwiązane 
być mogły.

/
Nie byłaby może potrzebną osobna na to szkoła, by wskazy

wać ludziom, jak  mają się urządzać i jak mają się prowadzić w 
życiu społecznem, by wymaganiom powszechnej i chrześciańskiej 
miłości uczynić zadosyć, gdybyśmy mogli mieć tak świętych a 
nadziemską i od Boga samego jasnem widzeniem prawdy i po
trzeb społeczeństwa ludzkiego—obdarzonych przewodników w ko
ściele naszym, jakiemi byli na początku Chrystusowej ery owi pro
ści rybacy, którym obcą była wszelka sztuczna, nienaturalna i na
ciągana mądrość tego świata. Wprost przeciwną takiej mądrości, 
była mądrość tych apostołów, między któremi nąjwięcej podobno



zasługuje się ów groźny prześladowca pierwszych chrześeiańskich 
kościołów, a tak cudownie nawrócony Paweł św.

Nie zbywało światu nigdy na ludziach uczonych, na mędrcach 
i filozofach, na ludziach biegłych we wszelkich gałęziach nauk nie 
tylko świeckich, ale i duchownych, czyli teologicznych, lecz zaw
sze brakowało mu i brakuje dotąd takich mężów, jakim był n. p. 
Paweł apostoł i inni jemu podobni. Wyższą była ich mądrość nad 
wszelką mądrość bądź pogańskich, bądź żydowskich filozofów, a 
różniła się jeszcze swoją pokorą i skromnością świętą, bo ci lu 
dzie nie sobie przypisywali całą swą mądrość i zdolność, ale ży
wo to czuli i szczerze wierzyli, źe cokolwiek mądrego i zdrowego 
i świętego światu objawiać są w stanie, nie wypływa z ich wła
snej możności, ale jak się sami o tern wyrażali z daru łaski du
cha świętego. Trudnoż wątpić o prawdzie tego daru wielkiego, je
żeli on tak widomie a w tak wielkich i pięknych objawia się owo
cach. Smutno atoli pomyśleć, że te owoce w wielu miejscach pó
źniej psuć się i maleć poczęły, co głównie i przedewszystkiem 
przypisać musimy tej okoliczności, źe duch ludzki sam przez się 
za nadto był poziomy, zanadto słaby i niedołężny, by mógł długo 
opierać się licznym pokusom świata i ciała, których nie mógł po
konać, lecz poddawszy się naturze cielesnej, stał się jej niewolni
kiem. Nie tak wszelako jak  świat późniejszy aczkolwiek żegna
jący się znakiem krzyża św.—postępował sobie Chrystus i ci wszy
scy, którzy nie tyle karmić się chcieli Ciałem słowa jego, ile du
chem jego nauki, który w słowie utajony, był w stanie cały świat 
przekształcić przez podniesienie i oświecenie ducha w ludziach. 
Gdyby w ciągu wieków naszej od Chrystusa poczynającej się ery 
tylko ziarna czystego chrześcianizmu były zasiewane w duszach 
ludzkich, musiałby wyrobić się był w narodach duch czystej i do
skonałej miłości, jakiej wzór widzimy w samym Chrystusie, a ja 
kiej również dają nam przykład urządzające się pod kierunkiem 
bezpośrednim samychże apostołów—chrześciańskie kościoły. Prze
waża tam przedewszystkiem duch ofiary i poświęcenia się wszy
stkich dla jednego a jednego dla wszystkich. Tylko gotowość do 
wszelkiej ofiary dla dobra wszystkich daje namaszczenie na człon
ka chrześciańskiej społeczności. Nie długo wszelako taka żywo
tność i wielkość obok prostoty mogła się zachować w kościele. 
Materyalizm, egoizm i duma zewnętrznego świata, jako i wszy
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stkie pogańskie a idei chrześciańskiej przeciwne żywioły zebrały 
się w jeden, osobny a lak liczny i silny zastęp, iż pierwotne ko
ścioły ich powolnem lecz pewnym bo na skłonnościach słabej i 
niedołężnej natury ludzkiej opierającem się działaniem z gruntu 
wywrócone i nie do poznania przekształcone zostały. Toż i śladu 
nie pozostało z pierwotnej żywotności kościoła, do którego nie mo
gli naleźyć panowie i niewolnicy, ale tylko równi w obec Boga 
bracia w Chrystusie. Powszechna miłość bliźniego, musiała ustąpić 
wymaganiom cielesnej natury ludzkiej, która przez swój instynkt za
chowawczy pędzi człowieka do zbierania jak  największych bogactw, 
by przezto znowu dogodzić dumie wyrabiającego się w nas z an- 
tychrześciańskich żywiołów złego ducha, który jest oraz duchem 
egoizmu i materyalizmu, co nie zważa na krzywdę tysięcy swych 
braci, gdzie idzie o to , aby tylko zostać bogatym i wielmożnym 
panem.

Gdy więc nie mogła rozprzestrzenić się w życiu czysto-chrze- 
ściańska i braterska społeczność, to musiała inną jakąś zastąpioną 
zostać społecznością, która wszelako niechciała się wyrzekać zu
pełnie Chrystusa ale zostawiła sobie wszelką wolność dowolnego, 
a poziomej naturze swego ducha więcej odpowiedniego wykłada
nia słów objawionej przez Chrystusa nauki. Lecz gdy po każdym 
grzechu i wstecznym czynie, budzi się nie tylko wewnątrz nie- 
przyjaźne złemu sumienie, ale i zewnętrzne od czasu do czasu 
odzywają się karcące i krytykujące nas głosy, to i trudnoż by
ło milczyć, nie podejmować rękawicy, nie walczyć daną nam od 
Boga bronią rozumu. Od wieku do wieku pracowano w dwóch 
przeciwnych kierunkach, bo z jednej strony chciano ocalić treść i 
ducha tej prawdy, która nam żywot zapewnia, a z drugiej znowu, 
chciano tylko zatrzymać jej zewnętrzną powłokę. Walcząc ze sobą 
z mniejszą lub większą zaciętością dwa te główne stronnictwa, 
utworzyły też dwie przeciwne sobie szkoły, jako filary dwóch prze
ciwnych sobie chociaż zawsze chrześciańskieh kościołów. By uzy
skać jak najwięcej zwolników, potrzebną zawsze była i jest do
kładnie i treściwie swój przedmiot wyczerpująca umiejętność, któ
rą w odniesieniu zwłaszcza do życia religijno-społeczeńskiego.nie 
umiemy inaczej nazwać, jeno filozofią.

Taka do uzasadnienia i okazania w najczystszem świetle 
istoty wiary religijnej zmierźająca filozfia, staćby się mogła dru-



giem zbawieniem w dzisiejszym stanie tak wyczerpanego a nie
płodnego gruntu religijności naszej w ogóle, gdzie w sprawie ze 
wszystkich najżywotniejszej polegamy po największej części na 
płodach średniowiecznych snów i marzeń. Owóż taka filozofia, któ- 
raby religijność z życiem społecznem pogodzić umiała, otworzyła
by zawalone dziś wnijście do owej świątyni nowego życia i no
wej ery, o jakiem już tak słodko marzyli nasi poeci. Nie ziściłoby 
się to błogie marzenie nigdy, gdybyśmy przystąpić do siebie nie 
dali zdrowej i czysto - chrześciańskiej myśli dla jakichkolwiekbądź 
skrupułów i względów podrzędnych. Musimy też sami naszym sta
raniem i usilną pracą na polu ścisłej i do powszechnego dobra 
odnoszącej się umiejętności, oczyścić wstęp do świątyni tego życia, 
które dla nas od wieków sam stwórca przygotował, a które za
wiera w sobie wszystkie warunki trwałego i nigdy nieupadające- 
go bytu i szczęścia.

Że wiara sama, wiara w moc i dobroć Boga, zbawić i uszczę
śliwić jest w stanie człowieka każdego w szczególności jako 
jednostkę, jeżeli zwłaszcza i; uczynki dobre tę wiarę wspierają, 
nie będziemy temu bezwzględnie zaprzeczać, ale i na to wszyscy 
zgodzić się musimy, że jako szczęście pojedynczego człowieka w 
oderwaniu od ludzi nie może być spełnione, tak i warunki dosko
nałego szczęścia tylko w doskonałej społeczności znalezione być 
mogą nie tylko dla każdego z osobna, ale i dla wszystkich w ogó
le. Taka doskonała społeczność nie potrzebuje być uważaną jako 
ideał nowszych czasów, boć i pierwsze chrześciańskie kościoły po
służyć nam mogą za wzór w tym względzie. Gdy wszelako ten 
wzór odrzuconym został, gdy tak wielki ideał miłości ogółu, wy
magał zaparcia się swych egoistycznych celów i widoków, to z te
go jeszcze nie wypływa, by świat kształcąc się i doskonaląc, nie 
zdołał nareszcie odszukać tej drogi, która mu już raz wskazaną zo
stała. Jeżeli tylko prawdziwym i rzeczywistym jest nasz postęp ku 
dobremu, a nie jest to naszem złudzeniem, iż idziemy naprzód a 
niecofamy się wstecz i nie spostrzegamy tej właśnie drogi, która 
nam jest najpotrzebniejszą, to i musiałaby nareszcie wyrobić się 
w nas czysta i ścisła a zdrowa i na chrześcianiźmie opierająca się 
filozofia życia. Taką filozofią odznaczali się w życiu wszyscy apo
stołowie i ucznie Chrystusa, bo widzimy przecież, że taka mądrość 
żywota, jaka się zamyka w objawionem przez nich słowie, jest



głębszą i wyższą nad wszystko, cokolwiek filozofowie pogańscy 
lub żydowscy wymyśleń mogli. Żadna też mądrość nie może zwać 
się taką rzeczywiście, za jaką chce uchodzić, jeżeli z chrześciani- 
zmu, jako najczystszego zdroju żywota nie zaczerpnie potrzebnej 
siły i natchnienia. Nikt z ludzi nie może zwać się mądrym w ea- 
łem słowa tego znaczeniu, gdzie idzie zwłaszcza o to, aby o tyle 
przynajmniej zrozumieć istotę, cel i przeznaczenie życia ludzkiego, 
ile takowe światło jest dla nas niezbędnie potrzebnem: Jest to 
światło, które przed Chrystusem nie było znane mimo takich filo
zofów, jakiemi byli Sokrates, Plato i t. d. To też najwięksi filo
zofowie pogańscy mogą być nawet bez wielkiej szkody pominię- 
temi od filozofów chrześciańskicb, którym zwłaszcza przyświeca 
ideał chrześciańskiej mądrości. Ale przypuściwszy, że i w innym 
wyznaniu nie chrześciańskiem, można wyrobić filozofię rozjaśnia
jącą wszystkie kręte ścieżki i manowce, które do zguby prowadzą, 
a wskazującą zarazem prawdę czystą, co nam już wiecznie za prze
wodniczkę w życiu służyć jest w stanie, to musiałoby się okazać, 
że to zupełnie ta sama prawda, którą i Chrystus objawia, a różni 
się tylko powierzchownością swoją, czyli tem, że w innej postaci się 
przedstawia, że nie w tym tonie jest wypowiedzianą i t. p. Wszel
ka też do życia odnosząca się filozofia, jeżeli ma być skuteczną 
i prawdziwie zbawienną dla świata, nie może poprzestawać na sa
mej tylko materyi, na samej cielesności i zwierzęcości człowieka, 
lecz musi wyżej sięgnąć, musi wpłynąć, by człowiek mógł sercem 
uwierzyć w wyższą nadziemską moc, która jest początkiem i źró
dłem wszechżycia, aby mógł przeto i rozumem to pojąć, że gdzie 
idzie o zaszczepienie w sercach i umysłach ludzkich wyższych u- 
czuć i wyższych przekonań, tam nie można zapominać o tem, że 
człowiek duchem swoim tem mniej poprzestawać może na samym 
tylko materyalnym świecie, im wyższe wyrabia się w nim światło, 
im bardziej uszlachetnia się jego wewnętrzna i duchowa treść.

Filozofia, o której właśnie mówimy jest przeto i z tego wzglę
du przedmiotem bardzo ważnym i użytecznym dla wszystkich na
rodów w ogólności, że wszystkie sprzeczne ze sobą żywioły, któ
re dla braku dostatecznego światła w ciemnym i chaotycznym prze
stworzu długi czas ścierały się z sobą, musiałyby pogodzić się 
w razie takim, gdyby przed światłem stosownej a gruntownej na
uki ustąpiła ciemność z pośrodka nich. Boć jeżeli filozofii przed-
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miotem ma być poznanie prawdy w ogóle, to i ta prawda, która 
warunki powszechnego życia w sobie zamyka, gdy w sposób dla 
powszechności przystępny zostanie wyłożoną, musi koniecznie spra
wić wielką a nader korzystną zmianę w życiu powszechnem wszy
stkich tych narodów, które chcąc prawdę w całej czystości jej po
znać, współczuciem swojem podnoszą i wspierają wszelkie ku te
mu zmierzające usiłowania. Ależ w przeciwnym razie, gdzie naród 
lęka się nawet, by światło prawdy żywotnej nie okazało się nad 
jego horyzontem, gdzie nie tylko nie wesprze takiej filozofii, coby, 
go mogła obdarzyć silą życia i zdrowia na wszystkie wieki, ale 
polegać chce wiecznie na tych duchach, które wszelką żywotność 
społeczną i chrześciańską w narodach od wieków tłumią i uciemię
żają, naród tak nie do wolności stworzony, ale do niewoli.

Najmniej też zgadza się to z ideą polskości naszej, aby ducho
wi wolności, który jest oraz i duchem bożym wedle słów ewanieli- 
cznych (gdzie duch Pański, tam wolność) zakreślać tak ciasne gra
nice, by wśród nich cierpieć musiał ucisk duchowej niewoli, by 
czując w sobie do wolności powołanie, oddechać musiał ciasnem 
i dusznem powietrzem ponurego i ciemnego więzienia. Niezgadza- 
ła się też taka duchowa niewola i z posłannictwem narodu nasze
go i z tą poważną dumą naszej niegdyś szlachty, z tą całą posta
cią rycerską, wspaniałą a pełną uczuć prawych i szlachetnych, u- 
czuć swej godności jako reprezentantów wolnego narodu, wolnej 
Rzeczypospolitej! Jakżeż nikczemnie i blado przy boku takiej po
staci wydawać się musiała postać ponura i ciemna pokorę udają
cego a na każdy objaw myśli wolniejszej czyhającego jezuity, któ
rego powołaniem było ciemiężyć i krępować ducha wolności?

Taki duch ciemny, ponury i blady osłoniwszy się zewnętrznie 
szatą Jezusową, pracował gorliwie nad tern, by ujarzmić sumienie 
najszlachetniejszej części polskiego narodu, ku czemu oczywiście 
nie mogły mu służyć zasady czystego chrześcianizmu, ale przeci
wnie to wszystko, co się treści jego żywotnej sprzeciwiać musiało. 
Treścią żywotną chrześcianizmu była zawsze jak i teraz jest prze- 
dewszystkiem miłość tego wszystkiego, co stanowi najwyższe do
bro świata, ojczyzny, a więc miłość Boga i prawdy i światła po
dniesiona nadewszystko obok miłości bliźniego, którego cenić na
leżało i kochać jako sobie równego brata. Z tej treści tyle życia 
dałoby się było wydobyć, że naród polski potrzebował tylko zro-
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zumieć to życie, aby ducha jego zaszczepić w swe serca, aby się 
nim przejąć mogła cała przynajmniej szlachecka społeczność, je
żeli już szlachta stanęła na czele narodu. I zaprawdę nie zasługu
je  sobie na to nasza dawna, nasza zwłaszcza przedjezuicka szlach
ta, byśmy wątpić mieli, iż w niej najszlachetniejsze spoczywały 
zarody, iż z tych zarodów mogło się było zbudować powszechne 
braterstwo w narodzie a więc i społeczność tak ściśle chrześciańska 
iżby w życiu publicznem nic zdrożnego, nic dobru powszechnemu 
przeciwnego dziać się nie mogło.

By takie błogie owoce chrześcianizm zdołał był wydać dla 
ojczyzny naszej, nie wypadało kapłanom jego polegać więcej na 
ustępach ciemnych i niedocieczonych, ani też wypadało budować 
kościół na kruchym fundamencie takich przedmiotów, które Bogu 
samemu mogą być wiadome, a ludziom do zbudowania się w du
chu wyższego i doskonalszego życia zgoła nie potrzebne. Nie potrzeba 
było pracować nad mnożeniem tajemnic, ale raczej wydobywać z 
biblii to przedewszystkiem, co może być wyjaśnione i dokładnie a w 
dobrym i chrześciańskim duchu wyłożone. Inaczej duch ludzki musi 
przekroczyć mimowoli granicę swojej możliwości, gdzie za tą gra
nicą niema już życia, a nawet najgorliwsza wiara religijna nie tyl
ko że przestaje być płodną, nie tylko że nie wydaje dobrych owo
ców dla społeczeństwa, ale nawet szkodliwą się staje tern bardziej 
im dalej odbiega od prawdy, która na to przedewszystkiem jest 
nam daną i objawioną, abyśmy z niej życie nasze budować mo
gli, a przeto i wszelkich warunków życia w niej szukali. Ku temu 
wszelako nie pomogą nam żadne wykręty, żadne sofismata, któ- 
remi chcielibyśmy usprawiedliwiać nasze błędne i skrzywione wy
obrażenia o życiu tak prywatnem jak  i społecznem wedle zasad czy
stego chrześcianiztnu, ale ta prawda wyjaśnioną być może samą 
tylko możliwością ducha wolnego i nieuprzedzonego i nieskrępo
wanego żadnym obłędem, ku czemu potrzebną jest obok czystej i 
i z wyższego natchnienia pochodzącej wiary, także i myśl zdrowa, 
także i logika ścisła, która im bardziej nieubłaganą jest w swo
jej konsekwencyi, tem sprawiedliwsze są wyroki i sądy, do któ
rych ona prowadzi. By wyjaśnić się mogła najwyższa prawda, 
która im lepiej i głębiej jest pojmowaną przez ludzi, tem pewniej 
można liczyć na to, iż pójdą za jej głosem, potrzebne są konie
cznie, bezstronne i ściśle konsekwentne z danych premisów de-
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dukcye. Im wyższy przedmiot, tem większe bez wątpienia przed
stawiają się w wyjaśnieniu jego właściwej istoty trudności; ale 
gdy światło wieku rozpędzie zdołało już grubszą ciemność, to i 
nadziei tracić nie powinniśmy, że prawda nad której zaciemnie
niem pracowano tyle wieków, zostanie na nowo w świat wprowa
dzoną za przyczynieniem się ku temu ścisłej fiłozoficznośei.

W wieku 19tym ery cbrześciańskiej powinniśmy już uczuć 
wszyscy w sobie tę dojrzałość i wytrawność, jaką dają tak cierp
kie nauki i doświadczenia obok tego wszystkiego, co zdziałane 
zostało na polu różnych gałęzi nauk ścisłych a także i w poezyi 
i w belletrystyce. Mając tyle wieków krwi, łez i nauk za plecyma 
swojemi, powinniśmy już zacząć zapatrywać się z takiego stano
wiska na przyczyny główne braków i niedoborów różnych w na
szych społeczeństwach, z jakiego rzeczywiście najlepiej wszystko 
przejrzanem być może. Ku temu przyczynić się może głównie 
czysta, zdrowa i główne zasady cbrześciańskiej religijności pod
nosząca i wyjaśniająca filozofia.

Taka filozofia a raczej mistrzyni prawdziwej mądrości ży
wotnej była nam i dawniej bardzo potrzebną jako zwłaszcza naj
skuteczniejsza broń przeciwko jezuickim usiłowaniom ; i niezawo
dnie byłoby znalazło się tyle światła w narodzie a raczej w szlach- 
cie, gdyby po wieku XVI. oświata ogólna nie zaczęła była upa
dać, iżby nareszcie zwyciężyć był musiał żywioł postępowy. Lecz 
snąć za słabym był duch postępu i wyższego światła u nas, sko
ro dał się przygnębić i zatłumić, skoro nie zdołał jak to było je 
go powołaniem wcielić się w reprezentacyę narodową tak, iżby 
Polska nie dawała się wyprzedzać innym narodom, ale wraz z 
niemi przynajmniej szła naprzód, jeżeli już nie mogła im przod- 
kować

Mogła też Pólska utrzymać się była nawet na przodkującem 
stanowisku swojem między innymi narodami, gdyby mniej była u- 
legała ciemnym natchnieniom jezuickim, a szukała więcej czyste
go światła i zdrowej nauki życia, więcej ścisłej filozofii a przy
stępnej ludziom mądrości w chrześcianizmie. Wraz z poznaniem 
wyższego światła byłby i duch odrodził się w narodzie, przezco 
Polska starożytna przechodziłaby nieznacznie w epoke dziejów 
nowego życia, jako godna zwać się Polską postępową i nową o 
tyle, o ile z dawniejszych błędów zdołałaby się była oczyszczać.



Zakon powszechny i kościoł, z jakiego musi się budo
wać życie narodów w ogóle, a tern samem i naszego

narodu.

Wpoprzedzającym rozdziale staraliśmy się okazać, że filozofia 
chrześciańska i do potrzeb duchowych narodu naszego zastosowa
na, mogłaby stać się podstawą naszej przyszłej pomyślności tem 
bardziej, im dokładniej zdołałaby nam wyłożyć nasze wszystkie 
zboczenia z drogi żywotnej i Chrystusowej, która jest drogą ro
zumu i prawdy. Prowadzić ona ma nas do jednoczenia się, do 
zgody, do zespolenia wszystkich sił w celu utworzenia społeczno
ści, któraby zewszechmiar stanowić mogła ognisko życia podnie
sionego nad ten świat, z któregoby płynąć musiało błogosławień
stwo na naród wszelki, co chce stanowić potęgę wśród świata, 
by panować duchem w Bogu uświęconym, a przeto i służyć spra
wie postępu i chrześciańskiej cywilizacyi. A więc społem wszy
scy musimy szukać potrzebnego światła i ciepła w tej prawdzie, 
która przez filozofię musi być odszukaną by ludom mogła być 
przedstawioną w tem samem świetle, jakie było na początku w 
Chrystusie!

Nie może też nic innego mieć na celu prawdziwie chrześci
ańska filozofia nad wyświecenie samej, czystej prawdy, by stać 
się mogła społecznem dziedzictwem powszechności narodu, by ta 
powszechność budować się mogła na podstawie niewzruszonej, bo 
w niczem nienagannej a przeto nie pogańskiej ale chrześciańskiej 
i boskiej. Nie może też nic innego na takiej podstawie wznieść 
się i zbudować w powszechności nie tylko jednego ale i więcej 
narodów, jak kościoł boży, jak doskonała bo prawdziwie chrze
ściańska społeczność. Musi więc zbudować się społeczność nie tyl
ko w jednym ale i we wszystkich tych narodach, co przychodzą
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do poznania prawdziwego stosunku człowieka do Boga itd, przez 
filozofię chrześciańską, na ezem też zasadza się kościoł powszech
ny a przeto i powszechna narodów w podniesionej nad ten świat 
chrześcianizmu idei — społeczność.

Musi być niezawodnie wielką i świętą taka idea, do której 
cały świat może podnosić, która całej powszechności narodów 
przyświecać może się g wiazdą zbawienia. Ależ i doskonałą powinna 
być społeczność taka, która chce stanowić kościół powszechny dla 
wszystkich narodów ziemi, jako kościół jedynie zbawiennej pra
wdy dla ludzkości całej! Błogo tym ludziom, którzyby mogli być 
członkami takiej społeczności, albowiem każdy z nich piastuje już 
w sobie ducha tej samej doskonałości, jakim ożywiona być winna 
cała powszechność narodów w swej społeczności czyli w kościele. 
Ależ właśnie dla tego każdej jednostce bardzo wiele zależyć po
winno na tem, aby się przyczyniać wszystkiemi siłami ku temu, 
by taka doskonała i powszechna narodów społeczność budować się 
mogła nie tylko tu lub tam, ale wszędzie i na kaźdem miejscu. 
Nie wypływa ztąd jednak, by każdy naród nie miał pracować z 
osobna i sam za siebie, byłe tylko prócz widoków własnych miał 
także i dobro drugich na względzie. Każdy też naród musi prze- 
dewszystkiem dbać o to, by w powszechności jego budował się 
duch wiary w wielką i wysoką prawdę, by budowała się chrze- 
ściańska i doskonała w powszechności narodu społeczność, by wzno
sił się powszechno-narodowy kościół.

Gdy atoli nie da się zaprzeczyć wielka potrzeba doskonałej 
w każdym narodzie społeczności, to i jasną jest rzeczą, że wszy
scy tę potrzebę czuć powinniśmy. A więc i czuć powinniśmy, że 
doskonałemi muszą być przepisy, reguły, prawa, wedle których ka
żdy członek społeczności ma się zachowywać w życiu swojem, by 
życie takie, gdzie interes osobisty a więc zwierzęcość czyli mate- 
ryalizm pierwsze zajmuje miejsce i t. d. przybrało wyższy i szla
chetniejszy charakter. By to wypełnić się mogło, potrzeba oprzeć 
się na dobrej wierze i swobodnej woli, aby każdy członek takiej 
społeczności, co ma być doskonałą, uznał dobrowolnie zbawienność 
tych wszystkich przepisów, wedle których mamy się zachowywać 
w życiu, które przeto staje się zakonem. Społeczność ludzi, przyj
mująca dobrowolnie chrzest zakonnego żywota, nie rządzi się już 
tem samem prawidłami świata zewnętrznego, ale tem więcej pole
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ga na duchu i sumieniu, zkąd też zowie się raczej społecznością 
duchowną niż świecką. Wszakże i w sprawach świeckich rządzi 
się ona już więcej polityką chrześciańską i w ogóle zakonną. Ja
koż i wszystkie przepisy, do których stosować się potrzeba w za- 
konno- chrześciańskiem życiu, stają się poniekąd normą dla rzą
dów i ich polityki. W takim razie nie wypływa już ona z zimnej 
rachuby tylko, ale polega już więcej na sumieniu, które im bar
dziej jest zbudowane i podniesione przez chrześcianizm, tern ła
twiej da się poruszyć głosem ludzkości dopominającej się o u- 
względnienie wyższych i powszechniejszych potrzeb i wymagań. 
Przez wzgląd na ten budzący się głos sumienia rozprzestrzeniają 
się od czasu do czasu zbyt ciasne i zasklepione formy, by duch 
wolności i miłości, jakim głównie odznaczać się ma zakon cłirze- 
ściański w swem życiu wewnętrznem, w życiu spokojnem i ukry- 
wającem się nito za murami klasztoru jakiego, mógł znaleść dość 
przestronne miejsce dla siebie w przestronniejszej formie, by tern 
zbawienniej mógł działać w wewnętrznym świecie.

Gdzie zakon chrześciański przestaje być zakonem wyjątko
wym a obejmuje owszem naród cały jako zakon powszechny, tam 
już podnosi się do wyższej, żywotnej potęgi całe Państwo przez- 
to mianowicie, że sprawy jego znajdują w massach ludności silne 
poparcie. Ależ z drugiej znowu strony, gdzie miłość dobra po
wszechnego oczyszczoną jest w najezystszem religijnem źródle, a 
znaczna większość wybranych taką miłością jest napełniona, tam 
i forma rządów musi koniecznie się rozprzestrzeniać, jak o tem 
właśnie już wspomnieliśmy, bo inaczej nie mógłby się uspokoić 
duch narodu, gdzie budzi się pragnienie przyczyniania się do do
bra ogółu pracą rozumu a ofiarą serca i dobrej woli.

Mógłby więc zakon Chrystusowy wpłynąć stanowczo na od
rodzenie się świata i mógłby przyczynić się sam przez się swą 
własną, wewnętrzną i duchową mocą do pogodzenia ludów z ich 
rządami jak i do pogodzenia, a nawet do zlania się w jedno wła
dzy duchownej z władzą świecką, jeżeliby duch narodów mógł 
wyrabiać się z żywiołów czysto - chrześciańskiej społeczności. 
Wszakże nie możemy cieszyć się nadzieją, aby to z łatwością 
spełniać się mogło tam zwłaszcza, gdzie społeczność w narodzie 
nie jest zupełnie chrześciańską. W  takim razie mniej ona jest w 
stanie wpływać na życie w powszechności, by takowe mniej by
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ło świeckiem a więcej zakonem. I nie jest w stanie wydać z ło
na swojego nito matka-rodzicielka nic tak wielkiego, z czegoby 
mógł się zbudować powszechny zakon w narodzie. Owóź potrze
bnym jest zakon taki nie tylko każdemu narodowi w ogólności, 
ale przedewszystkiem także i narodowi naszemu tem berdziej, ileże 
jak to niżej się okaże w naszej Polsce dawnej mieliśmy instytu- 
cyę szlachecką, gdzie rzeczywiście ukrywała się w głębi wielka 
idea powszechnego zakonu. Nie podniesiono tej idei, bo nikt nie 
śmiał do niej się zbliżać. Nikt nie odważył się stanąć przed jej 
obliczem, gdyż ona wymagała zawsze czegoś, coby mogło zastą
pić namaszczenie na kapłaństwo. Nikt też nie wskazał dawnej 
szlachcie polskiej, że ona stanowić ma zakon powszechny.^ Nikt 
nie znalazł się wśród społeczności, która w narodzie stanowiła 
kościoł Chrystusowy, coby chciał i mógł wskazać narodowi pol
skiemu jego jedyną drogę zbawienia w życiu zakonno - chrześciań- 
skiem, przeciw któremu najmniej wolno było grzeszyć wybrańcom 
narodu, szlachcie polskiej. Jakoż i nie było kościoła takiego w 
krainie narodu stanowiącego Polskę, któryby zdołał był zlać du
cha zakonno - chrześciańskiego na tę przynajmniej wybraną część 
narodu, która się zwała szlachtą. I nam też w tym duchu lżyj by
łoby dalej się budować i dalej iść naprzód, bo byłby to grunt 
prawdziwie chrześciańsko-polski, grunt najbardziej nam odpowie
dni i najbardziej narodowy. Może wszelako w każdym czasie i na 
każdem miejscu budować się zakon powszechny, bo nie potrzebu
je  zmieniać się jego treść wewnętrzna, jego właściwa istota, choć 
zmienią się kształty zewnętrzne, choć inna utworzy się forma. 
Jak niegdyś tak i dzisiaj powinniśmy poznać potrzebę życia pow
szechno - zakonnego, któreby nie potrzebowało odgraniczać się 
od świata -żadnemi murami. A wiem przecież, że skoro Chry
stus ma być najwyższym kapłanem naszego zakonu, to i wolą 
jego w tem właśnie powinniśmy uznać, aby ten zakon stawał 
się coraz przystępniejszym a przeto i mniej wyłącznym a wię
cej powszechnym. Wierzymy też w jeden i powszechny kościół, z 
którego łona nito ze źródła nieprzebranego płynąc ma życie sze- 
rokiem korytem, by promienie jego rozchodziły się wszędzie po 
wszystkich chatach i domach, by wszędzie przestrzegano ustaw 
zakonu, który powszechnym się staje dla życia przez kościoł pow
szechny. Jakoż i nie da się odłączyć zakon od kościoła a kościoł
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od zakonu. Między jednym a drugim zachodzi widocznie tak ści
sły stosunek, że potrzeba tylko zrozumieć dokładnie istotę i cel 
kościoła n. p ., aby już zarazem ocenić i mniej więcej wysoką 
wartość tego wszystkiego, co on z łona swojego światu wydać jest 
w stanie, i aby ocenić, jakie życie, jaki duch w narodzie z żywio
łów jego wyrobić się może. Nie podlega wątpliwości, że im mniej 
boski duch ożywia kapłanów narodu, tern mniej -zbawiennie wpły
wać oni mogą na podniesienie życia w powszechności do potęgi 
zakonu, które też pójdzie swoim torem i objawiać się będzie w 
postaci poziomej i brudnej, jako mniej duchowe a więcej świe
ckie i bezbożne. Gdzie takie życie górę bierze wśród narodów, 
tam zaprawdę życie pobożne, czyste i zakonne odrywać się musi od 
złego świata, musi zaprawdę szukać schronienia w murach kla
sztornych.

Za wielkie przewinienia ogółu muszą wszelako odpowiadać 
ci przedewszystkiem, którzy mają być z powołania nauczycielami 
i przewodnikami narodów. Gdzie atoli prawda głębiej nieco się 
ukrywa, tam zostawione jest wolne pole tym wszystkim, którymby 
na tem zależało, by gwoli widokom świeckim takową ukrywać lub 
w błędnem świetle ludziom przedstawiać. Jakoż działo się to rze
czywiście w owych czasach, gdzie wyrabiał się z żywiołów abso
lutyzmu, feudalizmu i światowej arystokraeyi duch antychrześciański.

Temuż samemu duchowi przypisać należy i ten fakt szcze
gólny, że znaczenie powszechności w kościele nie mogło być do
tąd sumiennie i z potrzebnem ku temu namaszczeniem objaśnione.

Wykład czysto - chrześciański nie byłby zadowolnił tych pa
nów, co chcieli mieć dla swojej cielesnej poniekąd wygody pod
danych i niewolników, bo taki wykład byłby pociągnął za sobą 
zagładę tego ducha niewoli, co nie może wznieść się dla otacza
jących go ciemności.

Zrozumienie właściwego znaczenia powszechności w kościele 
byłoby przeważny wpływ wywrzeć musiało na wewnętrzną istotę 
społeczeństw, zaczem i cała postać świata byłaby się zmienić mu
siała. Zmiana ta, jak już orzekliśmy, musiałaby wypaść na korzyść 
ludów, których rządy nie mogłyby się długo opierać podnoszące
mu się do miłości dobra ogólnego przez kościoł duchowi powszech
ności. Toż i wyrabiaćby się on musiał w kościele takim, gdzieby 
istota powszechności zasadzała się:
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1. Na społeczności wszystkich chrześcian w ducha tej wiary 
która zaleca pokorę, miłość i braterstwo.

2. Na prawie wszystkich chrześcian do brania udziału w spra
wach odnoszących się tak do treści i przedmiotu samej że religii 
jak  i do spraw kościelnych.

3. Na obowiązkach, do jakich każdy chrześcianin jako czło
nek kościoła poczuwać się powinien, by dążyć do doskonałości ka
płańskiej w' przedmiocie wiary swojej bez względu na to , że nie 
jest powołanym do sprawowania obrządków i w ogóle do usług 
kościelnych.

4. Na zniesieniu zbyt rażących różnic, jakie zachodzą mię
dzy stanem duchownym a świeckim, by i ludziom świeckim zo
stawić jakąś nadzieję, a nie dawać im przezto niejako do zrozu
mienia, jakoby niepodobieństwem było w stanie świeckim stać się 
także człowiekiem duchownym, co owszem każdemu powinno być 
zalecane jako najpiękniejsze i najżywotniejsze zadanie człowieka 
chrześcianina, który wiedzieć powinien, że duchownym w znacze
niu ściśle chrześciańskiem, ten tylko zwać się może, co jest w sta
nie przejąć się duchem i treścią nauki Chrystusowej, a przeto i 
ocenić całą jej żywotność i wielkość i piękność.

Nie inaczej też pojmowano znaczenie powszechności w pierw
szych kościołach chrześciańskich, gdzie z dziejów apostolskich do
statecznie przekonać się można, że kościoła nie stanowili sami tyl
ko apostołowie, ale wraz z niemi cała społeczność chrześcian. Tak 
czytamy między innemi w rozdzielę 14tym w wierszu 26tym wspo- 
mnionych dziejów. „A przyszedłszy i kościół zgromadziwszy oznai- 
mili“ i t. d.

W rozdziale 15. w. 4tym. „A gdy przyszli do Jeruzalem, przy
jęci byli od kościoła, i od apostołów i od starszych.<£

W rozdzielę 18. w. 22gim. „A gdy przyszedł do Cezarei wstą
piwszy a kościół pozdrowiwszy® i t. d,

Słusznie też taki kościół mógł się zwać kościołem powszech
nym w znaczeniu ściśle chrześciańskiem i duchownemu, skoro spra
wy jego załatwiane bywały przez wszystkich chrześcian w po
wszechności a przeto i nic się nie działo po za obrębem kościoła 
dla kościoła, lecz wszystko w kościele i za zgodą powszechną 
społeczności chrześcian. W duchu tej powszechności odbywało się 
także i nabożeństwo, co nie byłoby rzeczą możliwą w przypadku

13
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takim, gdzieby powszechność cała nie mogła albo dla języka nie
zrozumiałego wszystkim, albo dla zbyt zawiłych i nieprzystępnych 
akcyi ceremonialnych, brać udziału w calem nabożeństwie. Ależ 
inne zaprawdę musiały być wymagania i potrzeby ducha ludzkie
go w pierwotnych czasach krzewiącego się chrześciaństwa, gdzie 
słowo czystej i z żywem uczuciem a pełną wiarą wypowiadanej 
nauki wypływać mogło wprost z pierwotnego źródła swojego. Toż 
i kościół mógł tem wyżej się wznosić, im większy brała udział 
powszechność cała w tem wszystkiem, co stanowiło przedmiot na
bożnych rozmyślań i wiary. I tem bardziej stawać się musiał po
wszechnym, im powszechniejszy był udział powszechności kościoła 
w kwestyach odnoszących się do religijnych prawd, do religijne
go życia.

Takie a nie inne pojęcia wyrabiać się poczęły w umysłach 
pierwotnych chrześcian o znaczeniu powszechności kościoła, któ- 
rato powszechność aczkolwiek nieujęta słowem, okazywała się w 
czynie i w życiu. Jakoż i nie zależało na tem koniecznie pierwszym 
chrześcianom, aby nazywać się wedle idei, wedle myśli zawartej w 
słowie zakonu nowego, gdyż dość im tego było, że wszelka społeczność 
chrześcian mogła zwać się kościołem Chrystusowym a przeto i 
Bożym. Toć społeczność, któraby rzeczywiście w całej wielkości 
a prostocie wypowiedzianą w ewanielii myśl bożą zrozumieć zdo
łała, stanęłaby już tem samem na Wysokiem i pewnem stanowi
sku, z któregoby pokonać zdołała nieustanną a żywą ofiarą i pra
cą duchowną swoich apostołów i kapłanów sprzeciwiającego się po
wszechnemu zbawieniu człowieczeństwa ducha ciemności w lu
dziach. Nieustanna ofiara i praca w duchu chrześciańsko - apostol
skim musiałaby przyczynić się do tego, aby powszechność wszy
stkich ucywilizowanych narodów uznała wyższość religii chrze- 
ściańskiej nad wszelką inną religią. A postępując naprzód i krok za 
krokiem, apostolstwo chrześciańskie, które nigdy ustawać nie powin
no, rozpędziłoby nareszcie wszelką niewiarę i wątpliwość w umy
słach narodów pogańskich i ciemnych, co dałoby może w rezultacie 
połączenie się wszystkich narodów ziemi w jedną powszechną, chrze- 
ściańską społeczność, a wszakże pod niewidomem zwierzchnictwem 
i kierunkiem ducha ckrześciańskiej miłości, zasad chrześciańskiej 
wiary, i w duchu chrześciańsko-apostolskim spotęgowanego i spro
stowanego rozumu. Byłoby to prawdziwe królestwo Boże, czyli pa-
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nowanie ducha Bożego nad ludźmi za pośrednictwem kościoła. 
Zbawienie ludzkości zależy też głównie od tego, by takowe pano
wanie ducha Bożego w sercach i sumieniach ludzkich wzmagało 
się i utwierdzało. Wszelki inny z żywiołów antychrześciańskich 
wyrabiający się duch osłabia już tylko wszelkie przymierze czło
wieka z Bogiem, z czego wypływa, że władza ducha Bożego, któ
ry jest duchem prawdy i sprawiedliwości, ustępuje w takim razie 
przed władzą wzmagającą się ducha fałszu i wszelkich błędów te
go świata. Jest on oraz duchem próżności i pychy światowej, i 
tego wszystkiego, co prawu Bożemu a zasadom chrześcianizmu 
wprost się sprzeciwia. Toż i nie mogła się wyrabiać z żywiołów 
chrześciańskich żadna niewola bezwzględna, żadne poddaństwo ani 
feudalizm wieków średnich, ani też w ogóle żadna z krzywdą wię
kszości każdego narodu zbyt hojnie wyposażona arystokracya.

Społeczność prawdziwie chrześciańska, a więc i powszechna 
sama w sobie nie otwierała narodom drogi do nędzy, niedoli, nie
wolnictwa' itd ., ale przeciwnie miała ona nas zaprowadzić do 
wznioślejszego i szlachetniejszego życia. A prowadzić miała nas 
ona jako kościoł, który w swem łonie pielęgnując Słowo Boże, 
przyświecać ma ludziom na drodze ich żywota, słowem budującej 
i ducha wznoszącej nauki. I przez Słowo tylko może się wznosić 
i budować życie społeczne, jeżeli to Słowo zwłaszcza jest przy
stępne i zrozumiałe, a mniej zaś przez takie praktyki, przez takie 
obrzędy i ceremonie, które z powodu zawiłości swojej nie są zro
zumiałe a przeto i odbywają się poniekąd jakby po za obrębem 
społeczności- A wszakże jakiekolwiek byłyby powody, dla których 
gromadzący się w kościół chrześcianie nie mogliby brać żywego 
udziału w nabożeństwie eałem, a więc czy to dla form zawiłych czy 
to dla języka niezrozumiałego, staćby się musiał i kościol ich 
mniej powszechnym w znaczeniu takiem, jak to pojmowali pierwsi 
chrześcianie. Jakoż, gdzie powszechność kościoła nie może mieć 
udziału czy to w akcyi tajemniczej, która mszą się nazywa, czy 
to w śpiewach nabożnych w obcym języku itd., tam nie ma i wspól
nego nabożeństwa, tam każdy owszem modli się z osobna dla 
siebie, przezco kościol rozrywa się na tyle jednostek, ile jest o- 
sobno w kościele modlących się indywidualności, a które właśnie 
łączyć się tu mają przez wspólną modlitwę w jedność i powszech
ność, w jedną powszechną społeczność. Otóż i rozdwaja się tem
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bardziej nasz kościół sam w sobie, jeżeli cbrześcianie nie mogą 
być jako jeden mąż w kościele swoim, gdzieby każdy jedną my
ślą i jednym duchem mógł być ożywionym. Nie biorąc udziału w 
takich właśnie obrzędach, które przez sam kościoł jako najważ
niejsze są postanowione, przestaje tem samem być jednolitą gro
madzącą się w kościoł powszechność. Znika też i zaciera się 
przezto właściwa cecha powszechności, która tylko zewnętrznie, 
dla oka i dla świata stanowi kościoł powszechny, ale nie jest 
nim rzeczywiście, i nie jest nim w duchu i w prawdzie. Nie pod
lega też wątpliwości, że im doskonalszą byłaby nasza społeczność 
relegijna w powszechności, tem mniej byłoby tego potrzeba, by 
to życie, które wszędzie w świecie jako zakonne objawiać się mu
si, zamykało i kryło się przed światem. Toż patrząc na to, jak 
społeczność chrześciaóska, która ma być jednolitą, rozdwaja się 
także i w tem, że wyłączają się z niej szczególne stowarzysze
nia, by osobny niejako stanowić zakon w zakonie itd .. .  potrze
ba albo potępić świat, iż świątobliwość zakonna nie może wśród 
niego się ostać, zaczem i ludzie pobożnego serca przed światem
ukrywać się muszą, by uniknąć zgorszenia itd , albo w razie
przeciwnym, gdyby tak żle nie było na świecie, wypadłoby u- 
znać za zbyteczne i niepotrzebne wszelkie oddzielające się od resz
ty społeczności chrześcian stowarzyszenia, które zakonami się zo- 
wią. Wierzymy w jeden, dla wszystkich chrześcian powszechny 
zakon, bo wierzymy w jeden powszechny kościoł, czyli też w je 
dną o tyle powszechną społeczność, o ileby zdołała być doskona
łą. Z łona takiej społeczności spływać musi i duch powszechny, 
wspólny wszystkim, jeden dla wszystkich, udzielający się nie tyl
ko każdemu z osobna, lecz i ogarniający wszystkich razem jako 
całość i powszechność. Gdzieby taki duch rzeczywiście spływać 
mógł z łona kościoła jako doskonałej społeczności na wszystkich 
członków tejże społeczności bez różnicy, musiałby każdy czuć w 
sobie cząstkę tegoż ducha Bożego wszędzie i na każdem miejscu.

Każdy chrześcianin czując się cząstką kościoła jako społeczności 
świętej, uważałby ten świat, który go otacza i wśród którego żyć 
musi, jako jeden powszechny a wolny i otwarty zakon. Toć gdy 
mniej więcej i naród cały uzna przepisy zakonu swojego za do
bre i całą treść jego za potrzebną i zbawienną dla dobra wszy
stkich, to i wszyscy starać się muszą o to, by przeciwko przepi
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som zakonu takiego nie wykraczano, by wszyscy zrozumieli zna- 
czenie i treść tego zakonu, który został ludziom nadany z woli 
wyższej. Boć jeżeli ten zakon zasługuje rzeczywiście na to, by 
przez cały naród był przyjętym jako zakon dla życia w po
wszechności, to i pogarda powszechna spotkać powinna każdego, 
ktojiy chciał żyć po za obrębem powszechnego zakonu, gdyż takie 
życie musiałoby szkodliwem być społeczeństwu, psując jego po
rządek i harmonię.

Nie chcemy wszelako wyrażać przezto, iżby taką szkodę 
przynosić miały wszystkie nasze zakony i klasztory w ogóle dla
tego, iż się oddzielają od powszechności chrześcian, iż zlewać się 
niechcą z zakonem powszechnym czyli uznanym przez powszech
ność wszystkich chrześciańskich narodów. Przyznajemy owszem, 
że byłoby to wielkiem szczęściem, gdyby cały naród np. mógł pomie
ścić się w takim klasztorze, gdzie nie wolno wykraczać przeciw
ko zbawiennym regułom zakonu powszechnego, gdzie nie wolno 
bliźniemu żadnej krzywdy wyrządzać, gdzie nie wolno nazywać 
się panem, dziedzicem rozległych włości, nie wolno całą duszę i 
wszystkie siły swoje poświęcać mamonie, nie wolno wzbogacenia 
się uważać za cel główny życia swojego itd.

Gdyby ten lub ów naród mógł mieć taki zakon u siebie, 
któryby był powszechnym zakonem życia, a co znowu nie mo
głoby się stać bez pośrednictwa kościoła mającego się zamienić 
w doskonałą społeczność, to w takim razie, wszelkie wyjątki wy
dawałyby się nito zbyteczne i niepotrzebne wybujałości. A gdyby 
się i zawiązywały jakie osobne stowarzyszenia i korporacye w ce
lu służenia prawdzie a tern samem Bogu i ludzkości, nie mogły
by one przemyśliwać głównie nad tem, aby martwić samych sie
bie, aby na pokutę skazywać nie tylko duszę ale i ciała i człon
ki swe, bo wyższe poznanie Boga i prawdy, wskazałoby im cel 
wyższy i powszechniejszy, cel służenia ogółowi o takich przepi
sach i regułach, któreby uwzględniały prawa natury człowieczej. 
Takie tylko stowarzyszenie, coby zdołało pogodzić w swym zako
nie prawa Boskie z prawami ludzkiemi, wymagania duchowne z 
wymaganiami świeckiemi itd ... mogłoby wzrastać i rozprzestrzeniać 
się coraz bardziej na zewnątrz, dążąc ku temu, by ile możności 
szlachetniejsza część narodu, która już powszechność sama przez 
się stanowić może, przyjęła zasady i reguły społeczności zakonu
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powszechnego, czyli też, by zasady Chrystusowej nauki a wiec i 
błowo Boże stało się dla nas krwią i ciałem i życiem.

Zawsze i po wszystkie wieki będzie zbawiennym ’ dla ludz
kości a przeto i dla dobra każdego Państwa i każdej Rzeczypospo- 
ltej zakon taki, w którymby zamykały się warunki żywotne, a przeto 

któryby mógł zwać się zakonem żywota raczej, niż śmierci. Nikt 
też me potrzebuje w zakonie żywota, pogardzać życiem tego’świa
ta, jeżeli to życie jest chrześciańskiem. Niepotrzeba też i umierać 
t la takiego życia, które nas gorszyć nie może, by w oderwaniu 
od świata już więcej o własnem przemyśliwać dusznem zbawie
niu, bo nie sobie samym, ale społeczeństwu służyć muszą wszel
kie stowarzyszenia a najbardziej takie, co chcą być duchownemi 
i rełigijnemi.

Nieprzypuszezając zgoła żadnej złej myśli do głowy, iżby 
n. p. z zakonów jakie dziś u nas istnieją, jakiekolwiek zgorsze
nie na świat wypływać mogło, chcemy owszem szukać w nich 
wzoru i zastanowić się nad tern, żali nie znalazłoby się tam coś 
takiego, co dałoby się także zastosować do potrzeb ogółu całego 
społeczeństwa.
. Naśladownictwo wszelako, choćby najpiękniejszych wzorów 

nie potrzebuje być koniecznie jak to zwykło się mówić kubek w 
uibek. Rzecz jedna i ta sama nie potrzebuje zawsze w jednakiej 

postaci, w jednym i tym samym objawiać się kształcie. Jakoż n. p. 
me będziemy przebierać się w suknie zakonne jakiegokolwiek badż 
kroju i barwy dla tego tylko, by nie grzeszyć wykwintnościa stro
jów. Byłoby to rzeczą zbyteczną, gdyż patrząc tylko na ubiór za
konnika, można zbudować się tą myślą, że oto stoi zakonnik przed 
nami, który na nasze stroje i przybory bogate z pogardą spoglą
dać jest w stanie. Jedna taka myśl zdolną jest wpłynąć i na na
sze życie, zdolną jest wyżej nastroić duszę naszą, co też i w ży
ciu zewnętrznem musi się okazać.

Gdzie nie ma wielkiej i żywotnej treści, tam przy najle
pszych chęciach próżno silić się będziemy, aby taką treść z głę
bi wydobyć, chyba że zechcemy wmówić w siebie i w drugich, 
ze n p. próżnia nie jest próżnią, a złe nie jest złem. Niezawodnie 
też złą i szkodliwą jest wszelka taka instytucya, która dla życia 
żadnych me przynosi owoców a także nie dopuszcza, by w jej miej
scu wznieść się mogła instytucya lepsza i pożyteczniejsza. Co się
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zaś tyczy użyteczności naszych instytucyi zakonnych, zależy to 
głównie od tego, żali owoce, które one dziś jeszcze rodzić mogą 
dla życia, są dostateczne, by zaspokoić potrzeby czasu, a miano
wicie by podnieść te żywotność w narodach, jakoby jeszcze po
trzebną była do ich zbawienia.

Nie byłoby na to zaprawdę lepszego sposobu nad żywy i 
godny naśladowania przykład. Boć gdy Chrystus postanowił zakon 
dla wszystkich tych łudzi, którzyby do społeczności tego zakonu na- 
leżyć chcieli, to wypadało i w życiu troskliwie przestrzegać prze
pisów zakonnych. Gdy atoli pierwotna czystość zasad chrześeiań- 
skich w późniejszych wiekach mącić się poczęła, gdy społeczność 
chrześcian, którą mianowicie Piotr św. w Jerozolimie urządził tak, 
iż jako święta i doskonała w życiu powszechnem mogła nareszcie 
cały świat ogarnąć tym duchem wielkim, jakim była i sama oży
wioną, gdy rozpoczynała swój zawód powszechno-zakonny, i gdy 
w ogóle światło religijne ćmić się poczęło, otwarły się wnet i kla
sztory jakby ku przyjęciu ulatującego życia, A wszakże postępu
jąc naprzód w duchu i wedle przepisów tego zakonu, który słu
sznie zakonem nowym się nazywa, byłby nareszcie cały świat w 
tym jednym zakonie mógł się pomieścić, i nie byłoby najmniej
szej potrzeby tworzenia tylu innych różnej nazwy zakonów. Wzno
siły się one na ruinach, na gruzach zakonu powszechnego, który 
zostawszy rozbitym zaprzedanym za śrebro i złoto, za honory i 
tytuły i w ogóle za przywileje, jakiemi już Konstanty W. zaczy
na obdarzać namiestników apostolskich w kościele. A gdy w skutek 
wpływów różnych i pokus zewnętrznych wkradł się w samo wnętrze 
społeczności Piotrowej, żywioł przeciwny chrześciańskim zasadom, 
żywioł świecki a tern samem wsteczny i niechrześciański, nastą
pić musiała zgubna reakcya, a przeto i rozkład kościoła na jego 
duchowe pierwiastki. Nie mogły one wszelako tak się rozprószyć 
wśród przestrzeni, iżby już ani śladu z nich na ziemi nie pozo
stało. Takie cząstki składowe wielkiego bo z Boga samego wy- 
pływającego życia, nie mogły zaginąć bez śladu, ale musiało po
zostać jakieś wrażenie po niem tu i tam w sercach i w pamięci 
ludzkiej. 1 zrodzić się musiało coś nieokreślonego w’ tych sercach, 
coś nakształt tęsknoty i żalu za czemś, czego nie umiano opisać. 
Bo byłato cząstka ducha powszechno-zakonnego, cząstka oderwa
na od swojej całości, co nie mogła obojętnie znosić osierocenia
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swojego. Utraciwszy wielkie dobro, całą podstawę życia społeczno- 
zakonnego, na której można było raj ziemski zbudować, ten sam 
raj w którym już pierwsi rodzice dla grzechu spełnionego utizy 
mać się nie zdołali, musiała gorzko zatęsknić i zapłakać dusza 
ludzka,‘po tak wielkiej stracie, I smutek coraz większy i cięzszy 
osiadał na sercach ludzkich, których już zadowolnić me mogły ani 
przekształcające się coraz więcej religijne obrzędy, ani tern mniej 
życie wśród świata i między ludźmi, ani to wszystko, co się dzia
ło w kościele, bo to wszystko było dla tych dusz za rłabe,_ za ma
łe, za niedostateczne. Pokorne i posłuszne kościołowi swojemu o- 
wieczki, nie powstają w niczem przeciw kierunkowi tegoż kościo
ła bo to jeszcze za wysoki dla nich przedmiot. Lecz czują ci lu
dzie z sercem gorącem i z duszą natchnioną, że niema w świecie 
powszechnego zakonu życia, zaczem szukają tego życia gdzieś po 
puszczach, po lasach i w ogóle wszędzie, tylko nie między ludźmi, 
nie wśród świata, gdzie wedle nich nie działo się mc tak dobrego, 
coby ich w duchu pokrzepić mogło, coby ich umysł mogło rozwe
selić, owóź i nie działo się nic takiego, coby ich przekonać mo
gło że i między ludźmi żyjąc można się budować, można znalesc 
wszelkie zaspokojenie w duszy swojej. Znalazłszy potrzebne dla 
siebie warunki żywotne w świecie, w życiu powszechnem, mkomuby na 
myśl nie przyszło, by się odłączać od ludzi, by z pogardą spoglądać 
na resztę świata, gdyby ten świat dla grzechów swoich na taką po
gardę rzeczywiście nie zasługiwał. Zatęskniła ich dusza do lepsze
go życia, które nie mogło się urzeczywistniać na tym świecie, sko
ro znikła ze świata doskonała społeczność pierwszych chrzescian. 
Niepodobieństwem było, aby świat cały, który już dogodniejszą 
dla siebie znalazł drogę, chciał się czem prędzej znowu nawracać 
do źródła pierwotnej czystości. Wszakże szukając doskonalszego 
żywota, a przeto i czując gwałtownie potrzebę jego, nie wiedzieli o 
tern asceci, anachoreci i założyciele zakonów w ogóle, że Opatrz
ność wybiera ich za narzędzia ofiarne, by ciężką ofiarą zaparcia 
się swej natury cielesnej i t. d. w części przynajmniej ułagodzić 
gniew Boży, by karząca ręka Boga zbyt ciężko niedotknęła świa
ta, który tak troskliwie i pracowicie zaszczepionego wśród siebie 
drzewa żywota nie umiał pielęgnować, a tern mniej poznać się na 
wielkiej użyteczności owoców jego. Rozbito zakon powszechny, w 
którym każdemu wolno było żyć swobodnie i szczęśliwie w gronie
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familijnem bez troski nawet o cbleb codzienny, a natomiast posta 
nowiono zakony oddzielające się od świata i od reszty powszech
ności, gdzie już niewolno było używać słodyczy życia familijnego, 
życia na swobodzie i wolności ograniczonego tylko przepisami za
konu powszechnego, któreto ograniczenie bynajmniej uciążliwem 
nie jest, bo owszem takie jarzmo można zewszechmiar lekkiem i 
słodkiem nazywać.

Zakon powszechny stanowić miał niejako szkołę życia, 
ale nie wymagał bynajmniej od ludzi, by zbytecznie i bez potrze
by dręczyli i martwili swoje ciało, by tłumili w sobie wszelkie 
naturalne a ludziom właściwe i przyrodzone skłonności. In ie mógł 
zbyt wiele wymagać od świata zakon taki, który miał być po
wszechnym, bo inaczej nieznalazłby się był nigdzie taki naród, 
którego powszechność chciałaby się zastosować do przepisów zbyt 
uciążliwego a przeto i niepraktycznego zakonu. Tak wiele nie wy
magali od świata pierwsi apostołowie Chrystusa, bo inaczej nie 
byliby znaleźli żadnych zwolenników i wyznawców. Mimo to je
dnak nie wahamy się wypowiedzieć zdanie nasze, że świat chrze- 
ściański po tern wszystkiem co się stało, nie mógł inaczej sobie 
postąpić, jeżeli chciał w części przynajmniej wynagrodzić to złe, 
jakie w skutek odstępstwa od zakonu pierwotnego wyrodzić się mu
siało, jak ocalając przynajmniej fo rm ę  zakonu, który miał być po
wszechnym w życiu. Ściągamy to oczywiście do wszystkich naszych 
zakonów i klasztorów, gdzie ludzie obojej płci gromadzą się w oso
bną społeczność, która jeżeli nie jest jeszcze zupełnie taką, jaką 
pierwsi tworzyli chrześcianie, to nie mniej przeto w porównaniu 
z resztą świata zasługuje na wszelką cześć, i gdyby tylko znalazła 
się dobra wolaku temu, mógłby i świat wedle wzorów zakonnych 
społecznie się urządzając, poddać się tem samem życiu powszech
no-zakonnemu i t. d. Owóź w ten sposób musiałyby się coraz 
bardziej rozszerzać mirry klasztorne, by mógł się tam pomieścić 
jeżeli to być może cały świat chrześeiański, Gdyby świat zaczął 
przynajmniej zmierzać stosowną ku temu drogą do zrealizowania 
tej prawdziwie chrześciańsko-apostolskiej idei życia powszechno-za- 
konnego, to i stowarzyszenia nasze zakonne, jako pielęgnujące w 
swem łonie cząstkę tylko tegoż powszechno-zakonnego życia, sta
wałyby się coraz mniej potrzebnemi, a nareszcie zlaćby się mu
siało ich życie cząstkowe z tą całością, z tą powszechnością, od
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której się oderwało, jak odrywa się duch czysty od świata, co go 
ani pojąć ani ocenić nie jest w stanie.

Ubliżalibyśmy najwyższej dobroci i sprawiedliwości Boga 
przypuszczając, że instytucye nasze zakonne i klasztorne są jako 
takie potrzebnemi koniecznie do zbawienia świata. Nikogo przecież 
bez winy nie wtrącamy do ciemnych, ponurych więzień. Bóg stwo
rzył całą ziemię dla człowieka i dał mu ją  w posiadanie, na wła
sność. Bóg stworzył kobietę dla mążczyzny i dał mu ją , by mu 
osładzała jego życie, a nareszcie by się odradzało plemie ludzkie, 
by nie zaginął rodzaj człowieczy. I w ogóle zawsze przyjemniej- 
szem jest życie na wolności i swobodzie, gdy i zresztą wszystkie 
okoliczności zewnętrzne temu życiu sprzyjają, niż ponury i poku
tujący żywot śród murów klasztornych, Czemuż więc nie rozprze
strzeniają się te mury, wśród których biedni bracia nasi pokutują 
nie za grzbchy swe własne, ale za grzechy społeczności całej , iż 
zboczyła z właściwej a przeto do celu zbawienia wiodącej drogi?

Nie byłyby oczywiście zakony potrzebne, gdyby cała społe
czność ehrześciańska jako kościoł zdołała była po wszystkie wie
ki zachować swą czystość, by z łona jej wypływało jedno tylko 
życie, jeden tylko wszystkich w ogóle obowiązujący zakon. Toż i 
świętym byłoby dla nas obowiązkiem, zaszczepiać ducha doskona
łej społeczności w łonie narodu, a więc i podnosić i z głębi choć
by najbardziej ukrytych i najtroskliwiej strzeżonych wydobywać 
takie społeczne zagadki, bez których rozwiązania żaden naród ce
lu swojego osiągnąć nie zdoła. Bo i trudno osiągnąć cel taki, któ
ry jest niewidzialnym i trudno nie zbłądzić nie znając dobrze tej 
drogi, która do rozwiązania zagadnień społecznych najpewniej do
prowadzić jest w stanie.

Jak na dłoni okazać się to musi widomie wszystkim prędzej 
czy później, że ten i ów naród tylko przez doskonałą społeczność 
może stać się narodem poważnym, wielkim i potężnym. Taka do
skonała społeczność da się osiągnąć tylko przez kościół Chrystu
sowy, gdzie idea ehrześciańska a tem samem i myśl Boża ożywiać 
ma wszystkie członki tegoż kościoła a i całą społeczność, która 
stanowić ma zakon powszechny. Odnowić się zaś ma cała społe
czność w życiu swojem wedle wzorów zakonnych, gdzie w duchu 
zakonów naszych dadzą się najżywotniejsze zadania socyalne i po
lityczne wykonać. Nie może to stać się literalnie i jak już wyra
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ziliśmy się kubek w kubek, ale zbadać potrzeba tylko ogólnego du
cha tych instytucyi z odmiennego nieco stanowiska. I mniej mamy 
już zważać na to, żali te stowarzyszenia zachowują ducha swoich 
instytucyi w zupełnej czystości; nam potrzeba go tylko poznać, 
a to już nie jest rzeczą zbyt trudną, bo przecież ten duch ukrywa 
się zawsze w jakichś formach zewnętrznych, które już się zachowują 
w stanie niezmiennym.

Z tych form zewnętrznych możemy już poznać dostatecznie, 
że tam przechowywać się winny wszystkie cnoty chrześciańskie 
i społeczeńskie. Toż i widzimy tam obok pobożności szczerej i po
święcającej się, prawdziwie chrześciańską pokorę, bo tak przedstawia 
się nam zewnętrzna postać zakonnika; widzimy równość, braterstwo, 
obywatelskość! W zakonnem życiu nie wolno posiadać żadnych ru
chomych i nieruchomych majątków, bo to już się sprzeciwia zasa
dom czysto - chrzęściańskiego stowarzyszenia, bo duch społeczności 
doskonałej snąć wymaga tego, by wszyscy do jednego, wspólnego 
zasiadali stołu, czyli też, by wszyscy mieli wspólny majątek.

W ten tylko sposób może każdy zakon wypełnić powołanie 
swoje, jeżeli zasady ewanieliczne przeprowadza w życiu. Inaczej nie 
mielibyśmy zakonu, a ewanielia byłaby tylko dla formy a nie dla 
życia. Uczymy się zaś z ewanielii, że kto bogatym jest, a chce na
śladować Chrystusa, musi naprzód rozdać ubogim to wszystko, co ma. 
Ukrywa się w tern powiedzeniu: „Rozdaj, co masz ubogim i t d. 
myśl praktyczna, wedle której urządza się już zaraz pierwsza spo
łeczność chrześcian w Jerozolimie pod przewodnictwem Piotra św. 
Boć wiemy z dziejów apostolskich, że każdy członek społeczności jero
zolimskiej oddawał swe mienie na korzyść kościoła jako społeczności. 
Okoliczność ta zasługuje już z tego względu na uwagę naszą, ile że 
działo się to pod przewodnictwem Piotra św., o którym wiemy, iż miał 
być opoką, na której miał się budować dalszy kościół chrześciański.

Tak i dziś żaden bogacz nie może być przyjętym do zakonu, jeżeli 
nie zrzeknie się swojego majątku na rzecz społeczności zakonnej. Toż 
samo się działo i w pierwotnym kościele, gdzie wielka kara spotkała 
tych, coby jako chrześcianie dla zakonu społeczności powszechnej nie 
chcieli poświęcić swych dóbr ziemskich. Fundamentem, a wyrażając 
się ewanielicznie „opoką11 na której budować się począł taki po
wszechny zakon, taka powszechna i poświęcająca się dla ogółu 
w swych członkach społeczność, był rzeczywiście jak i ewmnielia nas
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uczy Piotr św., który pierwszy w tym duchu zaczął budować kościoł 
i zakon powszechny. A że tylko taki a nie inny kościół, na tej wła
śnie Piotrowej a nie innej zasadzie nito na opoce urządzona spo
łeczność zgadza sig z myślą Chrystusową, dowodzą najlepiej własne 
słowa samegoż Zbawiciela, który przewidując naprzód, że Piotr taką 
społeczność ma urządzić, rzekł do niego: „Ty jesteś opoką“ i t. d.

Gdy wigc taka tylko społeczność może zwać sig prawdziwie 
Chrystusową a przeto i doskonałą, która w duchu Piotra św. jako 
prawdziwy zakon zdoła sig urządzić, to i nie powinno być dla nas 
rzeczą obojgtną, żali taka społeczność znajduje sig gdzie na świecie 
a szczególniej migdzy nami. Przedmiot ten zasługuje zewszechmiar 
na bliższą z naszej strony uwagg, którzy w społeczności naszej tyle 
ran mamy do zagojenia, tyle stron ujemnych do naprawienia, i nie 
jedną próżnią, nie jeden brak do zapełnienia! Toż i dalej w głąb 
wnijść nam wypada w ów kościół prawdy Bożej, przez który 
idea chrześciańska ma sig spełniać w życiu społecznem i narodo- 
wem. Otóż i zwrócić nam wypada tern baczniejszą uwagg na ten 
przedmiot, im szczerszą ma być wiara nasza w potggg ducha, 
przed którą ukorzyć sig musi wszystko, co ziemskie. A jest to 
siła materyalna i fizyczna tylko jako niekierowana żadną wyższą 
i dla powszechności jak najwigkszej, bo choćby dla świata całego 
zbawienie przynieść mogącą ideą. Na niej jako na ożywiającym 
duchu wszystko da sig zbudować a i moc świata trwałą uczynić. 
Lecz nie może to stać sig nigdzie wśród pomroki nocnej, bo im 
grubsza ciemność zalega kraing ducha ludzkiego, tem bardziej wzma
ga sig zwierzgcość w człowieku a przeto i materyalizm i egoizm. 
Z takich zaś żywiołów powstająca społeczność nie jest w stanie obja
wić swej woli, która zanadto jest słabą i złą o tyle, o ile nie wypływa 
z wyższych uczuć i podniesionego rozumu światła. Taka społeczność 
nie zasługuje nawet na to, by sig zwać mogła społecznością w wyższem 
słowa tego znaczeniu, gdzie wyższa idea tylko to sprawia, że sig wszystko 
około niej skupia, że sig zbliżają ku sobie jednorodne żywioły, że 
sig jednoczą w jednem, wspólnem ognisku. Wszyscy znajdują tam 
swą cząstkg w duchu jednej, wielkiej i wspólnej wiary, w jednem, 
wielkiem uczuciu, które miłością sig zowie, a gdzie wszystko ku je
dnemu zmierza celowi, gdzie wszystkie serca zajgte są jednym, wielkim 
zbawienia przedmiotem, tam i społeczność staje sig doskonalą sama 
w sobie, co znowu stanowi wielką i niepokalaną siłg moralną, a



109

więc i potęgę duchową, której nie złamie żadna moc świecka. 
Pt aitoź się oglądnąć i nam za taką społecznością, a gdybyśmy 
nic tak doskonałego w całym świecie znaleść nie mogli, eoby nas 
zadowolnić zdołało, to wróćmy się do naszych stowarzyszeń za
konnych i klasztornych i zastanówmy się głębiej nad tern, co sta
nowi właściwą cechę i treść ich zakonności.

ISiie podlega wątpliwości, że społeczność zakonna nie potrze
bowałaby odgraniczać się murem od reszty świata, czyli też od 
reszty narodu, gdyby ten naród o ile jest chrześciańskim, założył 
sam wśród siebie zakon powszechny. Taki zakon niepotrzebował- 
by przyjmować rozumie się samo przez się takich przepisów i re
guł, które sprzeciwiają się prawu natury, bo zakon powszechny 
wśród świata, a przeto i z całego niemal narodu złożony, nie po
trzebowałby uważać się nito zakon pokuty za grzechy ludzkie, bo 
właśnie tylko taka zakonna powszechność wszystkie grzechy prze
szłości zgładzićby mogła, Dlategoż zakon powszechny wśród świa
ta jako już cały naród obejmujący, nie może się składać z człon
ków, bezżennych, ani też potrzebuje naśladować wszystko to, co 
się robi w klasztorach dla martwienia ciała, i niepotrzebuje na
śladować tego wszystkiego, co się tam dzieje w celu tylko uwy
datnienia pokuty zakonnej, bo to nie jest zadaniem społeczności 
narodu całego np. odprawiać zbyt długie modlitwy nito za pokutę, 
za karę, lub ubierać się w suknie z grubej wełny lub w ogóle 
takie, które dla pokutników służyć powinny, a nie zaś dla wszyst
kich itd., bo taki zakon powszechny mógłby powstać tylko w na
rodzie od Boga wybranym, który przeto byłby zakonem szczęścia i 
wesela, gdzie niepotrzebują być ludziom wzbraniane także i ziem
skie niektóre słodyczy i przyjemności.

Zakon powszechny jako wypływający z tegoż samego ducha, 
jakim już ożywioną była pierwsza społeczność Piotrowa, społecz
ność na twardej zbudowana opoce a przeto i doskonała, zakon 
żywota z tak czystego wypływający źródła, zdołałby niezawodnie 
mocą swej treści i ducha nie tylko pokrzepić, ale i do życia 
dźwignąć wszelki podupadły naród. Życie to byłoby wszelako tyl
ko spełnieniem się zapowiedzianej ery nowej, która oczywiście 
tak długo nie może się rozpocząć w calem tego słowa znaczeniu, 
jak długo starożytna ciemnota nie ustąpi zupełnie przed nowem 
światłem. Przy tern świetle tylko może okazać się wszystkim
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gwałtowna potrzeba założenia takiego zakonu, któryby mógł po
mieścić w sobie naród cały a przeto stał się powszechnym; co 
znowu nie dałoby się uskutecznić w oderwaniu od kościoła, o ile 
tenże zbudowanym ma być na opoce Piotrowej, czyli urządzić się 
jako społeczność doskonała i chrześciańska.

Zakon powszechny a kościoł powszechny jak to jû  y sP 
umieliśmy wyżej w tak ścisłem znowu zostają ze sobą związku, że 
gdzie niema kościoła powszechnego, tam nie można myśleć i o za
konie powszechnym. Kościoł powszechny nie potrzebuje wszakże wy
dzielać pokutników z łona swojego, by ci osobny zakładali *
tem samem osobną tworzyli społeczność czyli osobny kościoł Jeże 
już powszechną ma być społeczność, to i jego zakon musi by o po
wszechnym, musi być jedynym jako jeden Bóg i jedna praw a, 
wszechnem musi być to wszystko, co jest doskonałe zaczem i zakon 
doskonały powinien być powszechnym jak i kościoł doskona y. 
zakonem powszechnym muszą zniknąć wszystkie zakony pojedyncze, 
bo gdzie wielka prawda; tryumf odnosi w życiu powszechnem, tam 
nie ma obawy o zbawienie świata, tam świat cały przyjmując c n r 
ducha, otrzymuje zarazem wszelkich swych win dawnych przeba
czenie, tam uśmierza się gniew boży, a następuje łaska. Naró 
odradzający się w nowym a powszechnym zakonie, rozpoczyna 
tem samem nową erę życia, któreto życie me może juz byc 
grzeszne, bo wszelki grzech społeczny sprzeciwiacby się juz mu
siał zasadom czyli prawidłom i regułom powszechnego zakonu. A 
wiec zniknąćby musiała wszelka żałoba i pokuta ze świata bo w 
dniu łaski pokuta jest zbyteczną, zaczem i me byłyby potizebne 
wszelkie zakony pojedyncze, jako pokutujące za jakieś Slzecl3r- 
Kie byłyby potrzebne zakony osobne, bo już to wszystko, «) w 
nich jest dobrego i żywotnego, przeszłoby w społeczność po
wszechna , w życie powszechne, w kościoł powszechny, którego 
sumienie'nie potrzebowałoby już zamykać się w murach klasztor
nych bo jako czyste i niepokalane mogłoby już zasypiać spokoj
nie ńa wolnem i świeżem powietrzu, wśród światowej lecz oczy
szczonej już atmosfery. W ponurem i ciemnem więzieniu zamyka- 
noby tylko grzeszników, coby niegodnemi się okazali życ na wol
ności, a czuli wstręt do światła nowej ery, i chcieli takowe świa
tło owszem przytłumiać, popełniając tem samem ciężkie blużmerstwo
a czyniąc się winnemi zbrodni obrazy majestatu Boga, który w
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takiej a nie innnej myśli zbawienie świata ukrywa. Nie potrzebo- 
wanoby na pokutę klasztorną skazywać takiego sumienia, któreby 
oczyściło się w ludziach przez spowiedź powszechną, gdzieby lu
dzie, na których grzech kościoła sukcesyolnalnie się zlewa, z te
goż grzechu oczyścić się zdołali. Nie da się to samą pokutą u- 
skutecznić, jaka w zakonach się odbywa, bo grzech potrzebuje być 
poznanym, bo wiedzieć potrzeba, za co się pokutuje, by nowe i 
poprawne rozpocząć życie.



Zakonność dawnej szlachty polskiej i potrzeba zjedno
czenia wszystkich szlachetnych żywiołów w narodzie 
ku zastąpieniu szlachecko - zakonnej instytucyi w obec 

idei braterstwa i federacji.

N aród, któryby zdołał w kościele swoim opierać się na powszech
ności szczerze chrześciańskiej a przeto i zakonnej w duchu i w 
prawdzie, nie mógłby zezwolić na to, by jego ustawy Świeckie 
sprzeciwiać się miały w czemkolwiekbądż zasadom ogólnym cnze 
ściańskiego zakonu. W przeciwnym razie, gdy ustawy społeczne 
za nadto są względne i świeckie a tem samem w wielu rzeczach 
niesprawiedliwe i niechrześciańskie, tam już wątpić me można, 
że duch zakonu chrześciańskiego nie żyje i nie działa w łonie 
narodu, zaczem i nie jest ściśle chrześciańską cała powszechność 
i społeczność. I niezawodnie okazaćby się musiało, że i kościół 
sam nie opiera sie na życiu powszechności, że me jest ani po
wszechnym, ani ściśle zakonnym. A o ile sam me zdoła wpłynąć 
w życie, by się mogła urządzić jednolita, i życiem zakonnem od
znaczająca sie społeczność, o tyle i nie może temu przeszkodzie, 
by właśnie z temże samem życiem_nie zapadać w sprzeczność a 
przeto i nie dwoić się w sobie. Gdzie zaś panuje duch rozdwoje
nia, tam i społeczność nawet w kościele swoim me może zwać 
sie doskonałą, gdyż nie jest zgodną i nie jest powszechną. Nie 
wydaje też ona i dla świata pożądanych owoców, gdy świat z 
swych starych grzechów nie chce się oczyścić, a duch czasu me 
udoskonalił się jeszcze w tym stopniu, by mu formy dawnyci 
wieków wydawać się miały za ciasne, by przeto zapragną wszę
dzie i we wszystkiem form dogodniejszych i przestronniejszych. 
A jeżeli w kościele nie ma ducha takiej doskonałości, jaki y w 
Chrystusie samym, który wzniósł się wysoko nad świat i wskaza
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mu drogę do zbawienia, wskazał wszystkim ostateczny cel życia 
zachęcając, by za nim szli wszyscy, by nikt się nie ociągał, nie 
pozostawał w tyle, gdzie go zachwycić może noc ciemna, wśród 
której można zbłądzić i popaść w ramiona śmierci i t. d., tam i 
rezultat nie może być tak świetny, iżby już nic nie zostawało do 
życzenia.

Gdy kościoł nie zdołał zbudować się na podstawie ściśle za
konnej w życiu powszechnem, czyli też wyrażając się jaśniej, gdy 
nie zdołał urządzić się w swej społeczności tak, iżby dla niej ewa- 
nielia nie była tylko martwą, literą ale na życie wpływała w ten 
sposób, jak tego sobie życzył sam Zbawiciel, i jak to zrozumiał 
najlepiej jego apostoł Piotr św. to i pojąć możemy łatwo, dla cze
go w średnich wiekach wyrabiał się w każdym narodzie duch spo
łeczny raczej z żywiołów świeckich a zasadom czystego chrześcia- 
nizmu wprost przeciwnych. Ludziom ze świata trudno było wyzuć 
się zupełnie z tego wszystkiego, co stanowiło jądro ich życia, co 
było główną i jedyną prawie życia tego treścią. Panom świata nie 
łatwo było precz odrzucić od siebie swe godności i tytuły, jeżeli 
zwłaszcza łączyły się z niemi przywileje krzywdzenia bliźnich swo
ich w jakikolwiekbądź sposób. Truduo było uczynić im ofiarę z 
tego, w czem widzieli najwyższą rozkosz, co było jeżeli nie dla 
wszystkich, to dla wielu z nich jedynym celem życia t. j., aby zo
stać nie tylko bogatym ale i wiele mogącym, wielmożnym a na
wet jaśnie wielmożnym i jaśnie oświeconym panem! Nie potrze
bujemy przypominać, jak  wiele znaczył także i u nas każdy wiel
możny pan, byśmy wymagać mieli od tychże samych panów, by 
dla idei chrześciańskiej , by dla zrealizowania idei równości oby
watelskiej, przestali zwać się panami a zostali tylko braćmi.

Nie chcemy wszelako potępiać bezwzględnie, czego i poprze
dnio nie czyniliśmy naszej szlacheckiej instytucyi w ogóle, lecz 
szczerze ubolewać powinniśmy nad tern, że się nie przyjął w niej 
duch społeczny, który ożywiać ma wszelką społeczność doskonałą 
czyli chrześciańską. W takim razie szlachta polska zamieniłaby się 
z czasem była na społeczność duchem braterstwa i miłości po
wszechnej tak silnie ożywioną, iżby tem samem już coraz mniej 
stawała się świecką, a coraz więcej duchowną, bo coraz więcej 
zbliżającą się do ducha powszechnego zakonu wedle myśli i woli 
Bożej. Szlachta nasza żyjąc wśród ludzi, i wedle prawideł naturv
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ludzkiej, mogła nawet ząjmywać się sprawami świata, sprawami 
Państwa czyli Rzeczypospolitej, mogła być wojenną i rycerską, a 
mimoto dążyć przecież do urzeczywistnienia idei chrześciańskiej 
społeczności.

Instytucya szlachecka nie byłaby się przeciwiła wielkiej idei 
powszechnej, chrześciańskiej społeczności, i tej podstawie, na któ
rej taż społeczność opierać się powinna, gdyby tylko chrześciań- 
skie uczucia miłości, braterstwa, sprawiedliwości i t. d stały się 
dla niej hasłem i punktem wyjścia dla prawideł życia społecznego 
i niejako reguł zakonnych. Taka instytucya mogła była stać się 
równie dobroczynną jak i każdy zakon prawdziwie czysty i świę
ty, a oddzielający się dla tego tylko od reszty społeczności, by w 
odosobnieniu tein skuteczniej czuwać nad klejnotem życia święto
bliwego, by pracować bez przerzkody nad oczyszczeniem i wzbo
gaceniem duszy, a tem samem i światu przyświecać wzorem czyn
nego i prawego życia.

Jak zakonnik, który pragnie wśród murów klasztornych pę
dzić dni swoje, by nie tylko pokutować za grzechy cudze albo i 
własne, ale zarazem i dla świata coś dobrego zdziałać, wstępuje 
do klasztoru, by zostać członkiem społeczności zakonnej, tak i Po
lak każdy, który szlachcicem zostawał, wstępował niejako w pro
gi zakonne nowego życia, gdzie wielkie i ciężkie wkładano nań 
obowiązki. Wedle dawniejszych prawideł potrzeba było złożyć do
stateczny dowód, że się jest dość zdolnym i godnym do pełnienia 
służby obywatelskiej i rycerskiej, czyli też potrzeba było położyć 
zasługi, aby zostać szlachcicem. Toż i członkiem społeczności za
konnej nikt zostać nie może, kto nie złoży dowodów swej wytrwałej 
chęci, nie przejdzie przez nowicyat i t. d.

Jak instytucya szlachecka, by służyć sprawie narodowej, mu
siała się wznieść nad resztę powszechności narodu, a przeto i od
graniczyć się od tejże powszechności, nie tylko wyższą służbą i 
wyższem życiem, ale i przywilejami, tak i wszelki zakon ducho
wny, odrywa się od świata, od reszty narodu, by otoczyć się 
atmosferą ascetyczną, wśród której nie wolno kochać się w rze
czach ziemskich a potrzeba owszem pogardzić tym światem.

Za to zaś świat nie będzie mu się odpłacał wzajemnością 
pogardy, gdyż nie razi go bynajmniej taka zakonna i dochowna 
rzeczy świeckich pogarda, bo wiedzą o tem wszyscy ludzie, co



świat ten stanowią, że doskonafemi nie są, że ten świat ich to 
poziom nędzy duchowej, to egoizm i materyalizm, to grzechy, któ- 
remi pogaidzac potrzeba, W takim tylko a nie innem znaczeniu 
pojmowana pogarda świata, może przyczynić się do zbawienia i po
żytku wszelkiej społeczności, każdego narodu.

Gdyby i szlachta nasza, w tymże samym prawdziwie chrze- 
ścińskim duchu pojmowała była pogardę tego świata, gdyby tem 
tylko pogardzała, co stanowi ciemną i brzydką stronę życia nie 
tylko pojedynczego człowieka, ale i narodu całego, gdyby taką a 
nie inną objawiała wszędzie i zawsze pogardę świata, nie byłby 
inny rodzaj pogardy świata w niej się wyrobić mógł. I nie byłoby 
się mogło wyrabiać w niej nic takiego, coby było grzeszne, nie 
chrześciańskie i nie duchowne. Grzesznem też było zaprawdę uczu
cie pogardy mianowicie dla niższego i biedniejszego od siebie bra
ta, gdzie szlachcic mniemając się lepszym i zewszechmiar wyższym 
od prostaczka, chciał być tylko panem jego, nie uznając w nim 
bynajmniej młodszego brata, ale tylko poddanego. Było to oczy
wiście uczucie pogańskie, jak  wszelka pycha, wyniosłość i w ogó
le wszelka arystokracya w stosunkach społecznych.

Nie wypływa jednak z tego bynajmniej, byśmy winę całą 
wszystkiego złego, co się działo i u nas z powodu wybryków szla
checkich w ogóle, przypisywać mieli prawo samejźe instytucyi 
szlacheckiej, która równie jak zakon każdy, co się demoralizuje 
sam w sobie od czasu do czasu, nie może odpowiadać za prze
stępstwa ludzkie, za nadużycie tej wolności, która najpiękniejsze 
owoce wydać mogła nie tylko dla narodu polskiego ale i dla ludz
kości. A nie inaczej stać się to mogło i powinno było, jak właśnie 
przez instytucyę szlachecką, przez pracującą i poświęcającą się 
szlachtę polską, która była kwiatem narodu. Gdyby nie kwiat ten, 
którym ozdobiło się życie narodu naszego w porze wiośnianej, nie 
bylibyśmy mieli prawdopodobnie i tych owoców, jakiemi się zdo
bi świetniejsza karta dziejów naszych, jakiemi krzepi się i żywi 
dziś jeszcze nasz duch narodowy.

Nic to wcale sprawie narodowej szkodzić nie mogło, że tylko 
lepszym i zasluźeńszym w narodzie wolno było korzystać z dobro
dziejstw instytucyi szlacheckiej, a co owszem miało się przyczy
niać w owych czasach do wzniesienia siły i potęgi narodu. Nic 
to sprawie narodowej szkodzić nigdy nie mogło i nie może, źc
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powszechność narodu czcią otacza swoich zasłużonych mężów, że 
im powierza się, że im ufa cały naród jako reprezentantom i ry
cerzom swoim, któremi się owszem wyręczać może i zastawiać ja
ko swą tarczą i chlubą. A nie potrzeba nam już dzisiaj zbyt wy
silać się na dostarczenie dowodów, że długi czas wywiązywała się 
szlachta polska chlubnie i sumiennie z zadania swojego, z czego 
wynika widocznie, że musiała dobrze rozumieć i należycie oceniać 
istotę i znaczenie polskości i obowiązków obywatelskich i t. d. ja 
kie były przyłączone do zaszczytu szlachectwa.

Nie podlega wątpliwości, że [cała Polska spoczywać mogła 
po wszystkie wieki bezpiecznie na tych silnych ramionach rycer
skiej swej szlachty, które ją  dźwignąć zdołały z nicości i tyle 
wieków utrzymywać, gdyby ta szlachta nie była się nigdzie za
trzymywała, ale wraz z duchem czasu szła naprzód jak iść zaczęła. 
A nie tylko nie byłoto rzeczą zbyt trudną, ale nawet zgadzałoby to się 
było więcej z jej powagą, z wewnętrzną treścią jej szlacheckości, 
gdyby wierną pozostać była chciała swoim pierwotnym zasadom, 
swoim zakonnym niejako regułom i prawidłom, gdzie na podstawie 
jak najobszerniejszej, mogła się powoli urządzać społeczność z 
ludzi wybranych, społeczność braci szlachty, której zadaniem by
łoby wpływać na życie w powszechności narodu, by takowe sta
wało się coraz bardziej chrześciańskie, by nic się takiego w ży
ciu społecznem utrzymywać nie mogło, coby nie było zgodne z 
przepisami zakonu Chrystusowego.

Jak w prywatnem tak i w społecznem życiu ostateczna 
doskonałość osiągniętą bydż może głównie przez kościoł. Idzie 
tylko o to, aby naród w kościele swoim znalazł samą, czystą 
prawdę i doskonałość, aby tam znalazł wszystkie potrzebne ku 
wzniesieniu i utrwaleniu życia-powszechnego i społecznego— wa
runki. Nie wszystkim wszelako dozwolonym bywa wstęp do takiej 
świątyni wyższego żywota. Boć zaraz na wstępie uderza ztamtąd 
taka niezwykła jasność prawdy, iż potrzeba się przygotować w 
duszy, potrzeba się podnieść i z wszelkich ciemnych myśli przesą
dów i uprzedzeń uwolnić, aby nas czysta prawda nie raziła, a 
zdrowa nauka nie odstręczała.

Czem byli dawniej prości rybacy dla Chrystusa, tem dla nas 
ciemni i uprzedzeni ludzie z gminu w najtrudniejszej sprawie apo
stolstwa być nie mogą. Tak też i w naszym narodzie sprawa
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apostolstwa w celu podniesienia się do ducha czystego i w wyż- 
szem znaczeniu żywotnem zrozumieć się mającego chrześciani- 
zmu powierzoną została przez Opatrzność samą ludziom wyższego 
światła i nauki i w ogóle tej intelligencyi narodu, jaką u nas 
zawsze stanowiła szlachta polska. Wywiązać się sumiennie z tego 
wielkiego zadania, było dla narodu naszego rzeczą tak wielkiej 
wagi, źe w razie zaniedbania tej pracy zaniedbywało się oraz i 
to wszystko, co było najistotniejszą treścią życia i bytu narodo
wego. Potrzebaż było poznać i zachować w swem łonie tę treść 
żywotną, która właśnie dla tego iź była wielką i świętą, potrze
bowała cieplejszej piersi i serc wznioślejszych. Takie serca biły 
już w łonie szlachty polskiej, która szlachtą zwać się miała tyl
ko dla tego, iżby szlachetności duszy swojej starała się dowodzić 
czynami. Takim czynem szlachetnym a najzbawienniejszym dla 
utwierdzenia bytu narodowego, byłaby społeczność mniej świecka 
i szlachecka, a więcej chrześciańska. Powstać ona mogła u nas 
zwłaszcza tylko ze szlachty i przez szlachtę. Szlachta sama przez 
się stanowiła już społeczność, której cel był już więcej obywatel
skim, niż egoistycznym, a przeto i główna jej idea, była wzniosłą 
i szlachetną. Na dobrym i szlachetnym gruncie powinno się przy
jąć  wszelkie szlachetne ziarno i w ogóle to wszystko co wielkie, 
wzniosłe i święte jest. A więc i chrześcianizmu wielka idea, na 
takim gruncie mogła i powinna była znaleść swój żywioł i sto
sowny punkt oparcia, ;co byłoby się objawić musiało w życiu 
powszechno-zakonnem społeczności chrześciańskiej. Z kościoła spo
łeczności tejże społeczności głównie ze szlachty powstającej , roz
pływałoby się było życie wyższe już i na kraj cały, bo zakon po
wszechny jako wypływający z takiego kościoła nie mógł się nigdzie 
ukrywać, a nieodgraniczając się żadnemi murami od reszty świa
ta, objawiaćby się musiał przez godne i z uczuć braterskich wy
pływające uczynki, objawiaćby się musiał w owocach widomych, 
w czynnem, powszechnem, narodowem życiu.

Zakon Chrystusowy wydając w ten sposób godne siebie dla 
życia narodowego owoce, musiałby w krótkim czasie tak stanow
czo zbawiennie wpłynąć na to życie, że jego postać zewnętrzna 
zmieniłaby w krótkim czasie dawne swe kształty i całą fizy- 
ognomię. I nowa okazałaby się postać na scenie świata, nowa 
postać całego przeobrażającego się narodu. Postać wysoka i wspa
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niała jak to życie, które gra w jej łonie. Ponętna i pociągająca 
ku sobie swoją pięknością a uszanowanie budząca swą majesta
tyczną powagą, biada zaś temu, ktoby chciał targać się na jej 
dziedzictwo, lub też stanął zawadą w jej drodze. Do takiej po
staci byłby dzisiaj niezawodnie mógł być porównanym nasz pol
ski naród, gdyby była szlachta polska w czasie ku temu przyja
znym w świątyni życia doskonałej społeczności zajęła miejsce u 
stóp Zbawiciela, przyjmując za normę życia powszechnego zakon 
zbawienia.

Im bardziej zagłębimy się w dziejach powszechnych naro
dów zwłaszcza chrześciańskich, a zwróciwszy się ku dziejom na
rodu naszego, zastanowić się zechcemy nad stanowiskiem, jakie 
zajmowała Polska nasza starożytna w najświetniejszych chwilach 
dziejowego życia swego w obec reszty chrześciańskich narodów i 
Państw, tein jaśniej okaże nam się, że właśnie Polska powołaną 
była. by inne narody wyprzedzić w ścisłem wykonywaniu wszyst
kich przepisów, jakie podaje nam zakon Chrystusowy, a z czego 
już bezpośrednio musiałaby wypłynąć doskonała społeczność. Ja
koż zaprawdę, gdy wszędzie w krajach zachodnich najokropniej
sze działy się rzeczy, by wytępić mianowicie róźnowierców a prze- 
dewszystkiem chrześ.cian pragnących zmienić dawniejsze stanowi
sko z jakiego zapatrywać się chciano na istotę i znaczenie religii 
Chrystusowej w ogóle, a na urządzenie się w kościele jako spo
łeczność chrześciańska w szczególności, gdy wszędzie w około po
nure i groźne chmury przyciągały skupiając się tu i tam w grub
szą i czarniejszą massę, by zaćmić słońce i niedozwolić, by ser
ca ludzkie rozweselały się przy jasuem i pogodnem niebie. Pol
ska była jasną i pogodną otyłe o ile to być mogło obok straszli
wej burzy i ścierających się z sobą żywiołów w sąsiedztwie. Gdy 
wszędzie w około duch ciemności podnosił się i uzbrajał zastępy 
swoje, by się nie zachwiała i w głąb piekieł nie zapadła naj
silniejsza podpora tronu jego, jaką stanowi bezwątpienia wszelki 
despotyzm i niewola, Tolska była wolną i jako taka walczyć mia
ła po stronie światła i postępu. Ależ świat dobijał się właśnie o 
światło religijne w czem Polska wolna mogła i powinna była mu 
usłużyć. Nie uczyniła tego wszelako i popełniła straszny błąd, za 
co dotąd jeszcze cierpić i pokutować musimy.
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Popełniono błąd ten, iż odrzucono szatę zakonną a niedo
zwolone swobodnie rozwijać się i wznosić moralnej i religijuej 
oświacie. Nie duch narodu stawiał zaporę boskiemu światłu i praw
dzie, nie szlachtę polską bynajmniej posądzać winniśmy o sprzy
janie tylko ciemnocie a duchownej niewoli, nie z własnego popę
du przychyliła się ona na stronę tych, co za pomocą religii utrzy
mać chcieli ciemnotę i niewolę na świecie, jak i w ogóle nie szla
chta polska była zagłady państwa polskiego i tylu innych ztąd 
bezpośrednio spływających na ludzkość niemal całą — nieszczęść 
główną przyczyną, ale inna moc była w tej sprawie czynną . . 
której przeto przypisać należy całą winę złego, i całą przez upa
dek Polski wyrządzoną krzywdę światu. Gdyby zakon jezuicki nie 
był się wmięszał w naszą sprawę narodowo-religjjną, bylibyśmy 
niezawodnie lepiej na tern wyszli, bobyśmy niepotrzebowali byli 
ani na chwilę sprzeniewierzać się naszej idei narodowej, naszej 
polskości. Jej wymagania były zawsze jasne i czyste, a im bar
dziej główna narodowa idea urzeczywistniałaby się w życiu naro- 
dowem, tem bardziej musielibyśmy uznać za szkodliwe i zgubne 
wszelkie intrygi jezuickie i usiłowania, które nas z wysokości na
szej zepchnąć miały, Postępując naprzód drogą posłannictwa na
szego, w duchu polskości naszej, który sam wyszedłszy z łona 
wolności nie mógł i nie powinien był dążyć do żadnej niewoli, 
bylibyśmy wyrobili w sobie wszystkie żywotne warunki, co znowu 
musiałoby nas zaprowadzić do zbudowania wielkiej i wspaniałej 
świątyni na podstawie nowego i w duchu Chrystusowym powszech
nego zakonu.

Nie potrzeba też było na wstępie przynajmniej życzyć sobie 
czegoś więcej jeszcze, jak przystąpienia do społeczności powszech- 
no-chrześeiańskiego zakonu naprzód i przedewszystkiem wyższej 
intelligencyi narodu, którą mianowicie reprezentowała polska szlach
ta. Owóż i tego nie było potrzeba, by wszystka szlachta bez wy
jątku poznać chciała całą żywotność czysto chrześciańskich zasad 
społecznych, ale już i tem wieleby się usłużyło było sprawie pań
stwa i narodu, gdyby większa część przynajmniej zbawienność ży
cia w chrześciańskim zakonfe uznać i do przepisów tegoż zakonu 
ściśle stosować się chciała. Musiałaby w tem duchu żywotnem po
wstać i urządzić się doskonalsza nad inną społeczność, która pra
cując nad tem, by mogła coraz więcej wzrastać w liczbę człon
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ków, musiałaby nareszcie całemu narodowi otworzyć oczy, że w 
niej tylko znaleść można żywot i zbawienie, że przez nią tylko 
może trwać po wszystkie wieki żywot narodu jako państwa i po
tęgi. Spełniwszy szlachta polska tak wielkie i zbawienne dla narodu 
dzieło, jakiem byłaby nowa społeczność, nowy zakon w życiu pow- 
szechnem, wpłynęłaby tern samem już na zabezpieczenie bytu ca
łego narodu, przezco nareszcie i niższych warstw ludzie świa
tłem żywotnej wiary rozbudzeni, szukaliby miejsca dla siebie w 
powszechnym zakonie, gdzie nie znaleźliby pogardzających niemi 
panów, ale tylko braci. Jako członek zakonu społeczności dosko
nałej, każdy włościanin i rzemieślnik miałby prawo zwać bratem 
swoim każdego szlachcica, a nawzajem szlachcic musiałby uczcić 
braterstwo duchowne, w każdym, co wraz z nim przystępuje do 
jednego stołu, co jedną niejako stanowi z nim społeczność, i źe się 
tak wyrazimy, do jednej i tej samej przystępuje komunii świętej.

Kościoł żywotny, który przeto miał być kościołem miłości, 
zg°dy j braterstwa, musiałby już w samych owocach swoich obja
wiać się pwszechności każdego narodu jako jedynie zbawienny i 
z tychże samych owoców musiałoby się okazać prędzej lub pó
źniej, że po za obrębem tego kościoła nie znajdzie szczęścia i zba
wienia ani człowiek pojedynczy, ani też żaden naród. O tem był
by się w krotce i nasz naród przekonać musiał z wielkich i już 
nie dla niego samego tylko ale i dla innych narodów zbawiennych 
owoców. Idea polskości znalazłszy sowitą pomoc w duchu powszech
nego i narodowego kościoła, urzeczywistniłaby się w życiu po- 
wszechnem i narodowem, a stając się przezto coraz bardziej wi
domą i jawną wszystkim, zjednywałaby sobie coraz więcej serc 
przychylnych, a cała Polska przebrana już nito w suknie zakonu, 
stawałaby się coraz bardziej świetną, coraz piękniejszym zdobiącym 
się wieńcem chwały, co wszystko zawdzięczałoby duchowi nowego 
w życiu powszechności zbudowanego zakonu.

Taka Polska oczyszczona z błędów starych a promieniejąca 
życiem czystem i jasnem, jakiego nigdy przedtem znać niecheiano, 
byłaby już Polską odrodzaną, Polską wstępującą w życie nowej 
ery> a przeto i nową. Taka Polska już przed Jagiellonami zaczę
ła się wyrabiać, i gdyby nie jezuici, i w ogóle nie ten duch ciem
nego fanatyzmu, któremu oni służyli, byłaby już dotąd bardzo świe
tne zajmowała stanowisko w rzędzie mocarstw europejskich, jako
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w spółeczności swojej moralnie i religijnie wysoko podniesiony na
ród, jako potęga zdrowa i czerstwa na duchu i ciele, a oraz i wielka 
ztąd, iż zdołała już pokonać sama w sobie wszelkie zabytki mniej 
więcej poganne z czasów patryarchalnych, z czasów większej wpraw
dzie niewinności i prostoty, ale i ciemni wielkiej w rzeczach odno
szących się do zagadnień społecznych, politycznych i religijnych, 
iż żdołała wznieść się apostolską pracą ducha doskonałej spółe
czności na stanowisko wielkiej, moralnej potęgi, jaką miała być po
wstająca do nowego życia, Polska odrodzona i mniej świecka, a wię
cej duchowa i chrześcijańska.

Z boleścią i z żalem wpatrujemy się w to miejsce, gdzie miał 
się wznosić tron narodu polskiego, gdzie miała jaśnieć cudownym 
blaskiem prześlicznych ozdób swoich korona nowej i w duchu Chrystu
sowym zbudowanej społeczności. A im dłużej wpatrujemy się w stra
szną tę próżnią, w której nic budzącego do życia dostrzedz nie 
można, tern bardziej lękać się musimy o resztki tego światła, które 
się jeszcze wydobywa z mogił i z grobów dawnego życia. I tem 
bardziej przerażać nas musi ta próżnia, o ile ona jest raczej wewnę
trzną i duchową, niż zewnętrzną i świecką. Boć jak z próżni duchowej 
nieomieszka nigdy korzystać władza przewrotnego ducha, by zbu
dować dla siebie tron w samem sercu, w łonie narodu, tak i stra
szniejszą jest ona, niż wszelka już widomie z tej próżni wychodząca 
moc świecka. Straszną jest ona nietylko dla społeczności, ale czę
stokroć i dla tej samej władzy świeckiej, która na niej chce się 
opierać. Grozi jej w takim razie wielkie zewszechmiar niebezieczeń- 
stwo zapadnięcia się w głąb tej próżni, zkąd już trudno się wydo
być jako z ramion śmierci. Nad taką straszną i ciemną próżnią, 
unosił się w ostatnich już chwilach bytu naszego, tron królów pol
skich, który jeżeli upadł, to tylko dla tego, że niemając podstawy 
pewnej i silnej u dołu, gdzie właśnie wyrabiała się próżnia i ciem
ność, nie mógł wśród próżnej przestrzeni, gdzie mu wypadało szu
kać nowych sił i nowych warunków blasku i świetności, zasilać się 
i utrzymywać. Niemniej jednak smutne i boleśne sprawiać musi 
wrażenie widok upadku zasłużonej światu potęgi, za jaką słusznie 
uważaną być może szlachecko-polska niegdyś rzeczpospolita.

Im głębiej zastanowimy się nad istotą i przeznaczeniem'takiej 
potęgi świeckiej, która już zbliżała się poniekąd do szczytu swojego, 
a stanąwszy na przedostatniem szczeblu, nie mogła wyżej się wznieść>
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bo nie czuła się jeszaze dość silną i przygotowaną ku temu, mi
mowolnie przychodzą nam na myśl owe katakomby w Rzymie, w któ
rych wyrabiała się nito z zarodu swojego przyszłość duchowego państwa.

Jeżeli chrześcianie w katakombach nie upadali na duchu, lecz 
krzepili się pewną nadzieją, że prawda prędzej lub później zostanie 
poznaną, a przeto że i uwierzą w nią wszyscy a więc i ci, co dzierżą 
berło w swym ręku, to i jasno pojmować musieli całą wielkość 
i piękność tej prawdy bożej, której treścią była idea zbawienia 
ludzkości całej. Cudów dokazała ich wiara, której czysta i niepo
kalana treść żywo stawała im zawsze przed oczyma. Podobnież i 
nam potrzeba było zapoznać się dokładnie z przedmiotem posłan
nictwa naszego, a przeto i ocenić istotę polskości naszej tak, by 
nietylko dla nas, ale i dla innych narodowości mogła ztąd wypły
nąć jak największa korzyść. Toż zrozumienie dostateczne posłannic
twa, jakie spełniać miała niegdyś Polska dawna, nie może dzisiaj 
być rzeczą obojętną, ile że idea państwowa nie powinna ginąć wraz 
z państwem, które nito ciało martwe nie powinno zabierać ze sobą 
także i ducha. Co się musi spełnić w świecie, to się spełni w ten 
lub w inny sposób. Inaczej wszystko musiałoby wkrótce zaginąć, 
i archanioł zatrąbićby musiał na sąd ostateczny. Nam zaś zwró
cić się wypada ku ideałowi społeczności, jaki wyrabiał się pod Ja
giellonami. Posłannictwa swojego nie spełniła nasza Polska dawna, 
bo snąć nie była ona dość czystą i jasną w swem wnętrzu, w swej 
społeczności. Główny cel jednak winien być osiągniętym, a ku czemu 
przyczyniać się może zawsze jeszcze i żywioł polski, przyczyniać 
się może Polska duchowa i chrześciańska jako społeczność, co 
przestała być państwem świeckiem. Jeżeli zaś społeczność polska rze
czywiście ma duchowną i chrześciańską być, to musi w duchu się od
rodzić, musi się podnieść nad wszelką ciemność średniowiecz
nego ultramontanizmu. Wszelako nie wypływa ztąd bynajmniej, by 
naród przestał być narodem religijnym, ale przeciwnie stać się musi 
jeszcze bardziej religijnym, niż był kiedykolwiek, niż był zwłaszcza 
w epoce stopniowego upadania swego pod wpływem jezuityzmu od 
Zygmunta III. aż do końca. Naród co już wzrósł w potęgę państwa 
co opierać się może na społeczności wyższą religijnością i moral
nością się kierującej, nie podlega żadnemu rozkładowi, bo takim ży
wiołom opierają się silnie ukryte wewnątrz siły żywotne. Wysoka reli
gijność zbliża nietylko pojedynczego człowieka ale i naród cały do Bo
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ga przez kościół, który im bardziej jest Bożym, tem wyżej i ja 
śniej pojmuje prawdę życia i wszystkie warunki powszechnego na
rodów zbawienia. Nie da on przeto żadnemu narodowi upaść, bo 
podnosząc ducha narodu do Boga przyczynia się do jego wzmo
cnienia. Nie może też popełniać i grzechów śmiertelnych żaden 
naród taki, któremu przyświeca na drodze światło religijnego ży
wota, światło wypływające z takiego kościoła, którego celem jest, 
pracować nad duchem narodu, by się nie sprzeniewierzał Bogu i 
prawdzie, by utrzymywać człowieka w harmonii z Bogiem, by przy
czyniać się do owego zjednoczenia, o którem wyraża się Eckarts- 
hausen: „Gdy w i e l k i e  p r a w o  z j e d n o c z e n i a  s i ę  spe łn i ,  
s p o c z y w a  c z ł o w i e k  w s wo i m  ż y wi o l e ,  — w Bogu,  T y l 
ko to, co d o b r z e  s t a n o w i  si łę,  z ł e  j e s t  s k u t k i e m  o d p a 
d n i ę c i a  od j e d n o ś c i  z Bog i e m.

Jeżeli chcemy ze stanowiska religijnego zapatrywać się na 
upadek nasz jako narodowej potęgi i zrozumieć główną przyczynę 
złego, które w skutek takowego upadku cały naród dotyka, powie
my śmiało, żeśmy na taką karę musieli zasłużyć sobie w obec 
Boga a co uważać musimy jako skutek odpadnięcia od jedności 
z Bogiem. Ależ w razie uznania tej wielkiej a może jedynej nie
szczęść naszych przyczyny, wypadałoby wszelkiemi siłami praco
wać nad tem, by duch narodu podniósł się, by odżył w wyższym 
religijnym żywiole, by pojął lepiej i jaśniej o ile to być może za
wartą myśl Bożą w objawionem słowie, a zrozumiawszy, jaką jest 
właściwa ta myśl i jaką jest wola Boża, mógł tem snadniej z nią 
się pogodzić a przeto i odszukać drogę powrotu na łono jedności 
z Bogiem. Im bardziej upragnionem byłoby dla nas odzyskanie 
takiej wielkiej i świętej jedności,, tem straszniejszą i groźniejszą 
byłaby dla nas wszelka stawiana nam w tym względzie przeszko
da. Gdy atoli najwięcej zaleźyć musi na usunięciu wszelkich tam 
i przeszkód, jakieby nastręczać się nam jeszcze mogły w własnym 
duchu i sumieniu, to i nie podlega wątpliwości, że wciąż liczyć 
się nam potrzeba z zasadami sił wewnętrznych, o ile takowe pod 
warunkami już istniejącemi mogą się rozwijać i potęgować. Gdy
by zaś te warunki okazały się niedostatecznemi, to szukać wypa
da nowych warunków, gdy zwłaszcza bez nich nie mogłoby się 
rozwijać większe i świetniejsze życie ani też nowa era mogłaby 
się rozpocząć. Nie pojmowano tego zadania w wiekach średnio
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wiecznych obłędów i dla tego nie mogło przyjść do ostatecznego 
pojednania się ziemi z niebem i nie mogło się spełnić między na
rodami królestwo ducha chrześciańskiej ery. Nie będziemy też 
twierdzić, iżby ten duch nigdy nam się nie objawiał, ale nie chcie
liśmy słuchać głosu wyższego natchnienia a pomagaliśmy owszem 
jezuitom tłumić i zabijać wszelkie natchnienia wyższej chrześciań
skiej myśli. Nie przyczyniało się to bynajmniej do rozbudzenia 
życia w narodzie, gdy owszem do śmierci prowadzi wszelki grzech 
przeciw duchowi świętemu. Toż nie możemy dzisiaj polegać na 
tych wiekach, gdzie karano za myśl, za wiarę, za uczucie! Nie 
możemy pochwalać takiej niewoli duchownej, która zdolną jest 
zniszczyć w człowieku całą jego wartość i godność. A z natury 
pisma św. wypływa już to jasno, że kościoł Chrystusowy opierać 
się musi na duchu Bożym, który jest duchem wolności, jak i na
pisano jest w jednym z listów apostolskich: „A gdzie duch Pań
ski, tam wolność.“ Gdy zaś tłumienie wolności sumienia w ogóle 
wydawało rzeczywiście już najgorsze owoce, to i świętą zawsze 
zostanie prawdą, że upaść i znikczemnieć musi moralnie i naród ca
ły, który nie słucha głosu Boskiego natchnienia a pozwala sobie 
narzucać jarzmo duchowej niewoli. Zgubną jest ona tern bardziej, 
gdzie forma rządu nie jest ściśle monarchiczną, ale mniej więcej 
republikańską. Dlatego i nam nie uszło to bezkarnie, że pozwala
no srożyć się na różnowierców i t. d. Ależ z ciemności, z zanie
dbania się w szukaniu prawdziwego światła i czysto - chrześciań
skiej mądrości wychodziły główne nasze błędy, a ztąd i wszystko 
złe, które nie wypływa z Boga ani z ducha tej instytucyi, która 
jest rzeczywiście a nie w urojeniu tylko kościołem Bożym, ale 
jest zawsze jak się Eckartshausen wyraża, s k u t k i e m  o d p a d n i ę 
c i a  od j e d n o ś c i  z B o g i e m. “

Wszystko złe, jakie wyrabia się w narodach w ogóle jak i 
w każdym pojedynczym narodzie w szczególności, wypływa nieza
wodnie z wstecznego kierunku, który odprowadza ducha społeczeń- 
skiego powszechności całej od Boga i prawdy. Im bardziej też od
dala się duch ludzki od tego celu, który musi być osiągniętym 
jako cel najwyższego dobra w Bogu samym, tern bardziej podno
sić się musi potęga złego na świecie. I jakakolwiek jest jego isto
ta, nie trudno odkryć, iż ostateczną przyczyną złego stanowić mu
si zawsze jakiś grzech, jakieś przestępstwo prawa Bożego, sprze
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niewierzenie się Bogu i prawdzie, a w ogóle zboczenie z drogi, 
którą wskazuje Chrystus. Jakoż i nic złego nie mogłoby dziać się 
na świecie, gdyby ta instytucya, którą, kościołem nazywamy, była 
ściśle chrześciańską i doskonałą społecznością. Gdzie nie wyrobi
ła się w narodzie taka doskonała społeczność i t. d., tam i naród 
nie jest objęty czystą i świętą atmosferą chrześciańskiego zakonu.

W poprzedzającym rozdzielę podany jest obraz takiego zako
nu, który ma być zakonem życia powszechności. Jest to wszela
ko ideał tylko, do którego możemy się zbliżać, jeżeliby już nie 
było żadnego podobieństwa, by to, co dotąd w słowie tylko się 
zamyka, zamieniło się w rzeczywistość. Wypowiadamy więc jasno i 
wyraźnie to słowo, w którem zamyka się nasz cel najwyższy, ja
kim jest powszechny a narodowo-relegijny zakon. Taki zakon 
stanowić miała niegdyś nasza polska szlachta, ale jak już wyżej 
wyrzekliśmy, nie znalazła ta czysto - chrześciańska idea takich mę
żów w narodzie, coby umieli jej służyć, otrzymawszy potrzebne 
ku temu od Boga samego namaszczenie na kapłaństwo. Gdyby 
była szlachta polska poczuła się jako zakon, w obrębie którego 
nie byłoby wolno antychrześciańskic prowadzić życie, a przeto i 
zasadom miłości chrześciańskiej itd ... w niczem się sprzeciwiać, 
byłaby sama własną swą siłą zdołała odpierać wszelkie napaści 
nieprzyjaciół zewnętrznych i po wszystkie wieki stanowić chwałę 
i potęgę państwa całego, całej wielkiej i świetnej Rzeczypospo
litej, Nie byłby to wprawdzie zakon tak powszechny, iżby w nim 
cały naród znaleść mógł swe umieszczenie, ale gdy pole do za
sług każdemu było otwarte, to i szlachecka instytucya nasza, im 
bardziej byłaby zakonną w duchu chrześciańskim, tern większy 
wywierałaby wpływ na niższe warstwy społeczeństwa, tem wię
kszą byłaby jej majestatyczność i w ogóle jej urok, powaga i 
świetność. W miłości a z wolnego tylko popędu ducha i sumie
nia służyłyby jej i niższe zasługą i oświatą warstwy narodu, a 
instytucya zakonno - szlachecka mnożąc liczbę swych członków od 
roku do roku, rozszerzałaby coraz więcej granice swojego zakonu, by 
ile możności cały naród mógł się w nim pomieścić. W ten sposób 
idąc zwolna i ostrożnie krok za krokiem, ale pewną i ubitą drogą 
naprzód, byłoby się dało wszystko nareszcie osiągnąć bez potrze
by czynienia gwałtownych skoków i socyalnych wstrząśnień. By
łaby się dała osiągnąć obywatelska równość, ale dla tych prze-
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dewszystkiem, coby dla sprawy powszechnego dobra równe kła
dli zasługi, i w ogóle którychby zachowanie się w życiu nie tyl
ko prywatnem ale i publicznem, było równie chwalebne, przezco 
równość obywatelska staje sę rzeczywistą, prawdziwą a nie wmó
wioną. Inaczej wszelako dzieje się w narodzie takim, który nie 
może oprzeć się na doskonałej społeczności, z czego wypływa, że 
nie mogą być tam poznane wszystkie żywotne warunki, w skutek 
czego oddalamy się od ideału chrześciańsko - zakonnego życia. 
Toż oddalamy się od jedności z Bogiem, gdzie duch nasz nie 
mogąc spocząć w Bogu jako w swoim żywiole, nie może znaleść 
zadowolenia i szczęścia na świecie.

Im mniej była doskonalą jako społeczność nasza instytucya 
niegdyś szlachecka, tern bardziej też i duch jej oddalać się musiał 
od jedności z Bogiem, a oderwawszy się nareszcie od tejże jedno
ści, okazać się musiało z łe , jako skutek źle zrozumianej myśli i 
woli Bożej, a tern samem jako skutek odpadnięcia od jedności z 
Bogiem. Gdy mimo tego wszelako instytucya nasza szlachecka 
niezasługuje na to, byśmy na nią rzucali kamieniem, ale owszem 
zasługuje ze względu na ukrytą w jej głębi myśl chrześeiańsko- 
zakonną, na wszelką cześć z naszej strony, to i godzi się dziś 
jeszcze nad tem zastanowić, źaliby na wzór tej iostytucyi, nieda- 
ło się zaszczepić w narodzie naszym coś takiego, coby tę insty- 
tucyę poniekąd zastąpić mogło? W tym eelu mogłoby się zawią
zać stowarzyszenie pod nazwiskiem np, polskiego a zarazem i 
chrześciańskiego rodzeństwa. Stowarzyszenie to musiałoby składać 
się oczywiście z samych czystych, pogodnych, jasnych żywiołów. 
Jego hasłem i celem ma być podniesienie światła i ducha w na
rodzie, dążąc ku temu, by rozpowszechniając się coraz bardziej, 
stać się w razie potrzeby nie tylko tem czem była niegdyś 
szlachta dla Polski i dla świata, ale czemś więcej jeszcze. Był
by to może zawiązek przyszłej szlachty, ale już innej, nie takiej, 
jaka była w średnich wiekach, to musiałaby ona być więcej 
duchową a mniej świecką. Toć i musiałaby więcej być religijną 
i więcej chrześeiańską, zasadzając tę religijność rozumie się sa
mo przez się nie na wielomowności a przeto i nie na długich 
modlitwach, nie na zewnętrznych i ceremonialnych tylko nabo
żeństwach, ale na duchu i szczerze umiłowanej prawdzie. Nie cho
dzi tu o nazwę, a ducha dawnej szlachty z grobów wyprowa
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dzać nie myślimy, lecz gdyby i wrócić się miała dawna nazwa 
szlachty, wyrabiaćby się w niej musiał jako w zacnem ciele i 
duch zacny. A znalazłyby się juz dzisiaj wszelkie kutemu potrze
bne warunki, przy których już nie feudalizm i nie arystokratyzm, ale 
chrześcianizm, który zaleca pokorę i miłość, musiałby się wznosić 
gdzie duch jego znalazłby w szlachetniejszych sercach wybrańców 
narodu swój przybytek i żywą świątynię. Na takich wybrańcach 
polegać musi honor i sława i byt każdego Państwa i narodu, ale 
tem więcej działać oni mogą im bardziej zjednoczą się ich siły. 
Tak połączonemi silami szlachty naszej dawnej wzrastała i utrzy
mywała się Polska dawna jako Państwo i Rzeczpospolita. Tak 
i Nowa Polska może jako naród, w razie gdy będzie ku temu 
przez nadanie konstytucyi i autonomii powołaną, wywiązać się 
zaszczytnie z włożonego na się obowiązku tylko przez wybrańców 
swoich, którzy tem więcej dobrego dla ludzkości i dla narodu 
zdziałać są w stanie, im większa ich liczba w jedno połączy sie
Ciało, by z szlachetnych żywiołów utworzyć szlachetną społeczność.

Jakkolwiek wszelako w instytucyi szlacheckiej narodu pol
skiego można było łatwiej dopatrzyć się tego zarodu, z któregoby 
mogła się wyrobić ściśle chrześciańska i narodowa społeczność 
to nie wypływa ztąd bynajmniej, by takaż sama społeczność nie 
mogła była wyrabiać się i w innych narodach, którym zwłaszcza 
taż sama opoka Piotrowa służyć mogła za podstawę społeczeń- 
skiego rozwoju. Naród polski mógł tylko wyprzedzić w tym wzglę
dzie inne narody a przeto i zachęcić je do naśladowania. Mógłby 
więc każdy naród stać się mniej więcej tak zakonnym i clirze- 
ściańskim w społeczności swojej, iżby zmienić się musiała dawna 
postać świata, gdzie wszyscy zwaliby się tylko braćmi lub sługa
mi o tyle, o ileby im służyć wypadało wielkiej idei powszechne
go. narodów zbawienia. I doskonałą zwałaby się taka społeczność, 
której za podstawę służyłaby wielka miłość i wielka wiara. Gdzie 
zaś miłość Boga i bliźniego ożywia serca wszystkich, tam już 
wszyscy są braćmi i siostrami a tem samem i społeczność, jaką 
między sobą tworzą, stanowi jedną, wielką rodzinę, zaczem i ca
ły naród objęty duchem takiej społeczności stanowiłby już tylko 
jedno wielkie rodzeństwo 1! A wszakże nie byłoby ono z krwi i 
z ciała, ale z ducha, którego rodzi sam Bóg w Chrystusie! Toć i 
każda taka społeczność, do jakiejkolwiek należałaby narodowości
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ze względów ziemskich nie duchownych, musiałaby uczcić i umiłować 
toż samo pochodzenie, tenże sam duchowy pierwiastek także i w 
każdej obcej sobie narodowości, w każdym obcym narodzie. Boć 
wszystkie narody mogą i powinny przez chrześcianizm podnieść 
się do tego stopnia doskonałości, by się zlać mogły duchowo w 
jedną, wielką, powszechną rodzinę, w jedną, powszechną, braterską 
społeczność czyli też w jeden, powszechny a w duchu miłości i 
wiary Chrystusowej zbudowany kościoł,

Z źródła tymże samym duchem odżywionej i z form, z cia
ła tego świata nito z grobu podżwigniętej a do życia powszech
nego zbudzonej społeczności narodów jako powszechnego kościo
ła, musiałaby wypłynąć powszechna między narodami zgoda i co
raz ściślejsza federacya. I musiałaby ustąpić wszelka obłuda ta
kiej polityki, którą państwa i mocarstwa nawzajem jedno drugiemu 
szkodzić usiłują. Taką politykę musiałaby zastąpić rozumna i o- 
głędna taktyka, a wszakże kierowana miłością Boga i bliźniego, 
miłością dobra powszechnego wszystkich narodów, a najbardziej 
tych, które już stanęły na drodze chrześciańskiej cywilizacyi a prze
to i nie grożą innym narodom swoją ciemnotą, gdzie jako potęga 
mogłyby służyć za narzędzie barbarzyństwu do powstrzymania 
postępu na drodze wolności a w duchu czysto-chrześciańskiej cy
wilizacyi. Toż i federacya wypływająca z podniesionego ducha w 
narodach nie może się spełniać, jeżeli wszystkie mniej więcej zbli
żać się mające ku sobie narody, nie postępują równym ile możno
ści krokiem naprzód tak , iżby żaden z nich nie  ̂pozostawał w ty
le. Boć jeżeli idzie o braterstwo i federacyę, to już oczywiście 
żywioły wsteczne niepogodzą się nigdy z żywiołami postępu i 
światła.

Nie może też z tego względu żaden barbarzyński i więcej 
pogański niż w powszechności swojej chrześciański naród należyć 
do federaeyi takich narodów, z któremi nie zdołał się zrównać w 
punkcie moralnego, religijnego i w ogóle humanitarnego wykształ
cenia. Jakoż i nie może tam wznosić się uczucie powszechnego 
braterstwa, gdzie po jednej stronie objawia się duch mały i ciemny, 
a warunków wyższego życia zgoła nie pojmujący itd. a po dru
giej sprzeczne z wszelką małością i ciemnością na jaw występują 
usiłowania. Potrzeba zatem, aby każdy naród, który zanadto dał 
się wyprzedzić innym narodom, szczerze i gorliwie zabrał się do
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pracy, a słuchał i wspierał tych wszystkich, którzy się biedzą nad 
rozbudzeniem w nim wyższego życia i światła. Inaczej nie zdoła 
on pełnić obowiązków swoich jako mocarstwo i potęga wchodzą
ca w obręb powszechnej federacyi cywilizowanych narodów, i nie 
będzie przypuszczonym do pobratymstwa w duchu powszechno-  
chrześciaóskiej społeczności, gdzie nie wolno obojętnie przyglądać 
się ogólnemu życiu i połączonym usiłowaniom ku poznaniu istoty 
potrzebnych do zapewnienia pomyślności powszechnej — warunków.

17





H A  Ż A K O I C Z E S I E .





Zycie wewnętrzne narodów chrześciańskich w ogóle, a 
w szczególności, jakie ma być w n o w e j  chr ze ś c i -  

a ń s k i e j  Po l s ce .

N ie  masz nigdzie na świecie między ludźmi trwałego dobra, 
chociaż tego dobra wszyscy pragniemy i radzibyśmy takowe oku
pić choćby najcięższemi ofiarami. Nie ma dobra szczególniej w Pol
sce naszej, gdzie dla zmazania wielu grzechów przeszłości, potrze
bną jest nieustanna, i bez przerwy niemal odbywająca się ofia
ra przy ojczyzny ołtarzu. Jest to ofiara żywa wszystkich serc pol
skich miłością ojczyzny płonących. Przyszłość zapewne nie tak 
daleka okaże to jaśniej, czego dziś jeszcze należycie ocenić nie 
zdołamy, o ile krew i łzy przechylają szalę przeznaczeń naszych 
na stronę powszechnej korzyści ku zadowoleniu wszystkich dobrze 
myślących ludzi.

Świat przeobrażający się wewnętrznie musi przeobrażać się 
i na zewnątrz, by duch wolności mógł znaleść dla siebie odpo
wiednią naturze swojej formę przestronną. Gdy wszystkie narody 
europejskie ku przyjmowaniu coraz wznioślejszego ducha wolno
ści widocznie się przysposabiają, nie może i naród polski być po
miniętym, dla którego wolność stanowi najdroższą spuściznę po 
przodkach. Ducha wolności żaden naród nie może sobie przy
właszczać wyłącznie, bo wolność jest wspólną wszystkich narodów 
potrzebą, gdy zwłaszcza przestają być małoletniemi. Możemy spo
kojnymi być już dzisiaj o naszą polską wolność, bo ona nie mo
że być już obojętną także i dla innych narodów. Sprawa wolno
ści jest wspólną wszystkim i wszystkie narody powinny ją  bronić 
wszędzie, gdziekolwiek ona cierpi. Wolność nigdzie nie powinna 
być zabijaną, tłumioną, prześladowaną, ale wszędzie podnoszoną 
owszem, gdziekolwiekby się objawiała. Zasługuje ona zewszech- 
miar na to, by uświęconą była przez kościoł nawet. Ale musi to
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być kościoł chrześciański, bo tylko narody cbrześciańskie zasłu
gują byc wolnymi ze wszech względów. Owóż tylko prawdziwy i 
czysty ckrześcianizm daje rękojmię, iż naród nie nadużyje na
danych sobie swobód i wolności. Im bardziej podnosi się, oczy
szcza i wyrabia chrześcianizm w życiu, tern mniej potrzebne są na
wet prawa pisane, bo paragrafy ich nie powinny znajdywać zasto
sowania tam, gdzie wszyscy w narodzie trzymają się boskiego 
przykazania: „Kochaj Boga nadewszystko, a bliźniego jako siebie 
samego.” Jest to jedyne przykazanie boskie, które gdyby z wszel
ką możliwą ścisłością mogło być wykonywane w życiu, nie mo
głoby nic zgoła dziać się złego na świecie. Nie byłyby potrzebne 
żadne polityczne ani kryminalne sądy, gdyby np. trzymano sie 
ściśle następujących przykazań;

1. Miłujcie nieprzyjacioły wasze: Czyńcie dobrze tym, co 
was nienawidzą.

2. Błogosławcie tym, co was przeklinają: a módlcie się za 
tych, którzy was potwarzają.

3. I temu ktoćby dał policzek, nastaw i drugiego: a temu 
Któiyćby brał płaszcz, i sukni nie zbraniaj.

4. I każdemu, któryby cię o co prosił da j: a temu, co two
je bierze, nie upominaj się.

5. A jako chcecie, aby wam ludzie czynili, także im i wy
czyńcie. ’

Gdyby cała społeczność chrześciańska chciała stosować się 
do tych przykazań w literakiem ich znaczeniu, byłoby to może 
zbyt trudną, niemożliwą rzeczą. Wydobyć atoli wypada nam z 
tego treść tylko, wyrozumieć ducha. Tu nie idzie zapewne o li- 
teialne wypełnienie tej np. zasady chrześciańskiej, by temu, kto 
nam policzek daje, nadstawić jeszcze i drugi a to dla tego tylko, 
aby dosłownie wypełnić to, co nam religia nasza zaleca. Takie nie
wolnicze wykonywanie słowa mogłoby nawet zaszkodzić sprawie 
c irześciańskiej o tyle, iż przeciwnicy chrześcianizmu mogliby nam 
zarzucać przesadę, escentryczność, i ogłosić religię naszą za dzi
waczną i niepraktyczną. Inaczej wszelako sądzić będą o tym naj
świętszym dla nas przedmiocie, gdy się przekonają, że między 
nami żadnych zgoła nie ma waśni, że się nie bijemy, nie poje
dynkujemy, że wszystkie sprawy nasze załatwiamy między sobą 
prywatnie, jako przyjaciele, bracia, jako dzieci jednej wspólnej
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matki, które boją się Boga obrażać wykraczając przeciw miłości 
bratniej w Chrystusie.

Owóż i zdarzyć się może rzeczywiście w pożyciu z ludźmi 
że brat bratu, rodak rodakowi wymierzy policzek. Obadwaj nale
żąc do jednej społeczności chrześciańskiej, są braćmi w Chrystu
sie a przytem są synami jednej ziemi, są rodakami. Jeżeli jako 
chrześcianie Boga nazywamy Ojcem naszym, to i miłość nasza ja
ko dzieci tak wielkiego Ojca, powinna być tem prawdziwsza im 
jest wznioślejszą i duchowniejszą. Piastując zaś Boga w sercu 
żywimy i utrzymujemy tem samem miłość braterską sami między 
sobą, bo gdzie miłości nie ma, tam i Boga nie ma. W uczuciu tej 
miłości, czyż nie zdołamy pohamować się w pasyi, któraby mogła 
nas do bratobójstwa poprowadzić? Nie jestżeto większa zacność i 
szlachetność przebaczyć bliźniemu obelgę, niż w pojedynku nasta- 
wac na jego życie? Jeżeli mój brat i rodak wymierza mi policzek, 
o! zaprawdę najcięższą wyrządza mi obelgę, a nie żądać zadość
uczynienia za to, byłoby rzeczą bardzo boleśna. Ależ nigdy zapo
minać nie powinniśmy o tem, żeśmy chrześcianie, a przeto i obo
wiązujące™ jest dla nas to wszystko, co przepisuje ewanielia! 
Czyz więc koniecznie mam mu nadstawić drugi policzek, by do
słownie wykonać to, co w ewanielii napisano? Nie o to tu idzie, 
ale o rezultat, o ostateczne załagodzenie sprawy w sposób zgodny 
z religią.^ Jako chrześcianie powinniśmy w duchu ewanielii być 
gotowymi znosić wszelkie prześladowania, wszelkie obelgi, urazy 
krzywdy bez szemrania, bez pychy, bez odgrażania się, bez szu
kania zemsty na nieprzyjaciołach naszych ! W takiem przynajmniej 
znaczeniu przedstawiają nam się przytoczone wyżej punkta, na 
których głównie opierać się musi żywot chrześciański.

Ilezto błogości, ile szczęścia przymnoźyłoby się światu, gdy- 
yśmy dokładniej pojęli ducha przytoczonych pięciu punktów ewa- 

mehcznych i wedle nich sprawowali cały nasz żywot? Wypływa
ją  one oczywiście z miłości Boga i bliźniego, a ta miłość musi 
<yć nam daną, natchnioną! Lecz gdy nie może z wiekuistego zdro

ju żywota nic takiego na nas spływać, czegoby dusza nasza po
mieścić w sobie nie  ̂zdołała, to i miłość musi być zdobytą, zasłu
żoną. Aby otrzymać natchnienie miłości, potrzeba znać światło 
słowa bożego, by ta miłość mogła w duchu się wyrabiać, by sta
ła się czystą i duchowną. Stosując się do ducha słowa bożego,
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zdobywamy miłość boską i błogosławieństwo świata całego. Dla 
siebie i dla drugich zdobywamy najdroższe skarby żywotne, bo 
wolność powszechną ze stanowiska chrześciańskiego. Na podstawie 
pięciu przytoczonych punktów chrześciańskich może zbudować się 
wolność powszechna narodów, a to tem pewniej, im głębiej poj
miemy ducha tych punktów, by nam litera nic szkodzić nie mo
gła, gdy duch ożywiać nas będzie.

Prócz tego jeszcze duch ewanielii zastąpić nam może i po
winien wszystkie volumina legum, co jeżeli nie może spełnić się 
w powszechności, to przynajmniej spełniać się powinno w wyż
szych czyli intelligencyjnych warstwach. Szczególniej też u nas 
okazuje się tego potrzeba, bo to jest jak na teraz jedyna nasza 
broń narodowa. Byłoby to rzeczywiście naszą wielką chlubą, a nie 
małą pociechą dla serc naszych wśród grubej żałoby z powodu 
odbywającej się wciąż ofiary przy ołtarzu ojczyzny, gdyby się oka
zało, iż godną jest dłoń nasza, by władać tak piękną i wspaniałą 
bronią, jaką jest broń czysto-duchowa, chrześciańska.

Gdy cbrześcianizm stanie się dla nas rzeczywiście żywotną 
księgą, przyczyni się bardzo wiele do przyszłego urządzenia się 
w naszej ojczyźnie. Społeczność nasza może znajdzie kiedyś w 
kościele nie tylko naukę budującą nas przez słowo Boże, ale po 
największej części i sąd i urząd. Byłby to zatem kościoł nieco od- \ 
mienny, nie taki słowo w słowo jak jest dzisiaj, ale oczywiście 
więcej rzeczy w sobie mieszczący, wyższe a raczej żywotniejsze 
zajmujący w narodzie stanowisko. Byłby to kościoł mniej abstrak
cyjny a więcej żywotny, więcej narodowy, więcej działający, wię
cej do potęgi i chwały narodowej się przyczyniający.

Jeżeli sprawdzić się ma to , co wyrzekł polski filozof Króli
kowski, iż w tej Polsce, jaka ma być kiedyś w przyszłości, nie 
będzie praw pisanych, to musi i sprawdzić się cbrześcianizm w 
narodzie polskim, bo kodexa cywilne i karne nie mogą być ozem 
innem zastąpione, jeno chrześciańską oświatą i cywilizacyą. Na 
sile moralnej więcej da się zbudować, niż na przewadze matery- 
alnej: toż przedewszystkiem o podniesieniu tej siły starać się po
trzeba. Jej dźwignią najdzielniejszą a najwłaściwszą zostanie za
wsze kościoł, zaczem najwięcej zależyć musi na tem, aby ten ko
ścioł nie był skrzywionym, ani zasługującym na zarzut, iż w nie
których punktach błądzi, iż zbliża się do poganizmu, lecz aby tak
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był czystym i świętym, jak był w swojem źródle. Aby na chrze- 
ścianizmie mogła przedewszystkiem oprzeć się wewnętrzna potęga 
narodu, potrzebuje duch chrześcianizmu wejść w życie jego, czyli 
innemi słowy musi królestwo boże stać się królestwem tego świata.

Gdzie naród rządzić się ma wedle ducha chrześciańskiego, 
tam muszą być i pośrednicy, przez których mogłoby się udzielać 
narodowi ożywiające chrześcianizmu światło. Ale nie wolno tym 
pośrednikom ze spuszczonemi w dół oczyma chodzić po ziemi i 
tam nieba szukać, gdzie nieba nie ma, a nie podlega wątpliwości, 
że go nie ma w suchej i zimnej scholastyce, że go nie ma w 
scholastycznej teologii, w jej sztucznych i gwałtownie naciąganych 
doktrynach. Przez taki kościoł nie może się sprawdzić panowanie 
ducha chrześcianizmu, bo ten duch żyjąc w sferach nadziemskich, 
a nie w fioletach, nie w purpurze, nie w pastorałach, nie w tia
rach, nie w infułach i t. d., czeka na wyższe i godniejsze pośre
dnictwo, przez któreby mógł wpływać na narody, jako duch wia- 
iy  podniesionej, przez którego ludy stają się godnymi obywatel
skiej wolności.

Gdzie w narodzie duch chrześcianizmu, który jest duchem Bo
żym, znajdzie godne siebie narzędzia w ludziach wybranych i po
wołanych, tam rozpowszechnieniu wolności i swobód obywatelskich 
nic me może stać na przeszkodzie, bo powszechność narodu takie
go mezasługuje na to, aby ograniczaną być potrzebowała wolność 
powszechna. Gdzie duch Boży znajduje godne siebie pośrednic
two, przez które może narodowi światłem słowa swojego przyświe
cać, tam i naród nie potrzebuje błądzić wśród ciemności, a prze
to i nie zasługuje, by mu dolegało jarzmo niewoli, bo nie więzie
nie jest przybytkiem sprawiedliwych, ale cały świat wielki i sze
roki, gdzie można oddychać wiecznie świeżem, wolnem i czystem 
powietrzem.

Aby duch Boży mógł objąć swoje królowanie nad światem, 
nie potrzeba niczego więcej, jeno aby świat mógł ducha tego po
znać, by go wpuścił do wnętrza swojego, a nie zamykał się przed 
nim, nie odgraniczał się wstecznym rozumem i wiarą, która w głąb 
ciemności prowadzi.

Panowanie ducha nad światem nastąpić może tylko w sku
tek dopełnienia się chrześciańskiej idei czyli myśli Bożej. Słusznie 
też ewanielia zowie się księgą żywota, bo z zastosowania przepi-

1 8
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sów jej do życia, musi wypłynąć błogosławieństwo ducha bożego, 
który jest ostatecznym wypływem, nagrodą chrześciańskiego żywota.

Aby tak wielki duch mógł stać się panem świata, musi świat 
przysposobić się ku jego przyjęciu, musi się podnieść. Ależ świat 
taki nie może już znosić żadnej świeckiej niewoli, bo on owszem 
w duchu Pańskim, który jest duchem wolności, panować sam mu
si nad sobą, a przeto i każdy naród ściśle chrześciański musi sam 
zawiadywać swojemi sprawami, on musi stać się jeszcze i samo
rządnym. To już wypływa wprost i bezpośrednio z natury ducha, 
w jakim każdy chrześcianin - obywatel może i powinien służyć Bo
gu, ludzkości i sprawie powszechnej narodu swojego.

Czemuż więc wszystkie narody europejskie, które są prze
cież chrześciańskiemi nie cieszą się w powszechności wolną i prze
stronną formą rządów swoich ? Odpowiedź na to pytanie wypływa 
sama przez się z dokładniejszego wyrozumienia istoty chrześcia- 
nizmu. Gdyby tę istotę rzeczywiście tak pojmowały wszystkie na
rody, jak ona pojmowaną być winna, moglibyśmy błogiego już 
tylko używać spoczynku, zrywać tylko owoce cnót i zasług żywo
ta chrześciańskiego w powszechności. Gdy wszelako widzimy, że 
nie wszystkie narody europejskie, które noszą nazwę narodów chrze- 
ściańskich’, są rzeczywiście chrześciańskiemi, to i łatwo wytłuma
czyć, dla czego większa ich część nie zdołała dotąd zdobyć koro
nę żywota chrześciańskiego, łatwo odgadnąć, dla czego nie jest 
panem ich sam Chrystus, sam Bóg, który daje ducha powszech
nej wolności?

Przypatrzmy się tylko bliżej bądź w Europie, bądź po za 
obrębem tej części ziemskiego świata wewnętrznem urządzeniom 
tych wszystkich narodów, które~cbrześeiańskiemi się zowią, przy
patrzmy się ich życiu narodowemu i w jaki gdzie sposób repre
zentuje się wielkość i powaga państwa i zwróćmy zarazem uwa
gę na ich kościoły.

Po ścisłem zbadaniu przyczyn i skutków, okazałoby się nie
zawodnie, że gdzie więcej poganizmu i mistycyzmu, gdzie więcej 
religijność zasadza się na przypatrywaniu się ceremoniom, obrzę
dom i niezrozumiałym akeyom, tern mniej panuje tam w życiu 
czysty duch chrześciański, a panuje owszem duch ciemnoty, sprze
ciwiający się wszędzie czystemu chrześcianizmowi. Na tronie na
rodu takiego zasiada absolutyzm, bo naród’, który jest niewolni-
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kiem grzechu wśród ciemności, nie zasługuje na to, by forma rządu 
jego była wolną i przestronną, bo wnetby się okazało, że wola po- 
wszechna narodu takiego jest więcej złą niż dobrą. Z wolności nie 
zdołanoby korzystać, nie zmierzanoby ku dobrym i wzniosłym celom
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wiej cierpi na tem powszechność narodu, że właśnie lud wiejski, 
który wszędzie i zawsze stanowi przeważnie materyalną potęgę pań
stwa, - nie może wznieść się także i do potęgi moralnej. Zwracają, 
też oddawna uwagę na to najznakomitsi mężowie stanu i patryoci, 
bo wszyscy widzą to jasno, że narody, jeżeli wznosić się mają, i do 
sił przychodzić, powinny siły ducha w sobie rozbudzać, z głębi wy
dobywać i wskrzeszać tam, gdzie już są zamarłe. Naród, który ma 
odżyć powszechnem, narodowem życiem, musi być poruszonym we 
wszystkich swych warstwach, a przeto nie tylko w górnych ale 
i w dolnych. Jedno i to samo miłości powszechnej uczucie wszyst
kich zarowno ożywiać powinno i wszystkim jeden cel zdała przyświe
cać, ku któremu wszystkie myśli i usiłowania zwrócone być mają.

Rozbudzenie życia w miłości wyższej idei, o ile ono jeszcze 
rozbudzone nie jest, podniesienie uczuć miłości i wiary powinno być 
przedewszystkiem naszem powszechnem życzeniem, a ku dopięciu 
tego celu powinny być wynalezione środki stósowne. Na nic wsze
lako nie przydadzą się najgorętsze życzenia, gdybyśmy opuścili ręce 
i leniwo brali się do pracy. Szerokie i rozlegle pole otwiera się 
przed nami, a tylko twardych rąk potrzeba, których nigdy nie może 
być za wiele. Twardych rąk potrzeba wiele i jak najwięcej, bo 
służbę powszechną mamy przed sobą, w której wszyscy musimy brać 
udział. Do pracy tej w sercu musimy się zagrzewać, bo gdzie serca 
nie czują, tam i ręce martwieją w bezczynności. Gdzie niema serc, 
tam nie ma i rąk do pracy takiej, jakiej wymaga dobro powszechne 
tak bardzo zawisłe od utworzenia się prawdziwie chrześciańskiej 
spółeczności.

Serc i rąk wymaga wszelka praca około odrodzenia się, ale 
ztąd jeszcze nie wypływa, by dzieło zbawienia czegoś więcej jeszcze 
nie wymagało. Boć potrzebnem jest i światło i rozum przewodni
czący naszem uczuciom i naszem działaniom. Pracą ducha zdoby
wamy to światło, które i nam samym i bliźnim naszym może być 
przydatnem, ale niedostatecznem jest zwykle lada jakie światło 
w kwestyach do powszechnego życia narodów się odnoszących. Gdzie 
idzie o to, aby podnieść życie we wszystkich warstwach narodu, 
aby je wskrzesić nawet tam, gdzie zupełna panuje obojętność, gdzie
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jskra wyzszej i szlachetniejszej myśli nie znajdzie palnego mate- 
lyału z ktoregoby mógł się żywy płomień wydobyć, tam już cudu 
potrzeba, mocy nadprzyrodzonej. Czyż przeto mamy się odstręczać 
1 Obojętnymi Się stawać dla sprawy dobra powszechnego, które nie
zawodnie zasługuje na to, byśmy je miłowali więcej, niż wszystkie 
inne podrzędne sprawy? O, bynajmniej! Nie odstręczać się nam 
i w takim razie, gdzieby już widoczną była martwota serc najlicz
niejszej ̂  warstwy narodu, bo choćbyśmy nawet byli przekonani że 
zadnemi siłami mc na nich wymódz nie zdołamy, to wiara w ’cu 
downą moc boską jeszcze nas krzepić i do wytrwania w dobrem 
zachęcac powinna. Wierzyć powinniśmy, iż usiłowaniom szlachetnym 
i braterskim opatrzność boska zawsze błogosławi, a prędzej czy 
pozmej i kid o nas przekona się lepiej i nie będzie wątpił o naszej 
szczerości dla mego i najlepszych chęciach. Przekona się on wkrótce^

SP1’aWa j6St 1 jeS° SP1'aWą’ Że d0br° **£■  jest i jego

Potrzeba aby lud nasz mógł się o tem przekonać co jest 
tak trudnem dla niego do pojęcia i do wyrozumienia, że potomko
wie tych dawnych panów, którym podlegał, wyciągają dziś ręce ku 
memu by go wciąg„,6 w swe koło, które niegdyś było rycerskie “ 
i szlacheckiem. Oby lud nasz mógł ujrzeć to jak najrychlej czego 
dziś jeszcze widzieć nie może, a ku czemu potrzeba koniecznie^ by 
mógł zrozumieć właściwe i wyższe znaczenie braterstwa. Jako’ lud 
chrześcianski powmienby prędko znaczenie takiego braterstwa ocenić 
jeżeli z wiarą w sercu braterstwo chrześciańskie w życie wprowa
dzać zechcemy. Wszak nie powinno padać na nas podejrzenie że na- 
dewszys ko cenimy tę ziemię i ten świat, że chcemy go wciągać 
w koło braterstwa w interesie świeckim, ale niech będzie przekona
nym o nas że nasze serca nie są bezbożne, że owszem pełni e s t i
" .  f * 01 T«  mamy do ludu n a e i g o t e
tylko z miłością szczerą a braterską, ale i z pochodnią w ręku
z światłem wiary a ścisłem w życiu wykonywaniem przepisów i zasad 
chiześuans nej religijności. Obyśmy tylko w jak najczystszym duchu 
chrześcianskim pracować nad nim mogli tak w kościele jak i w  szkole 
a niedługoby my czekać potrzebowali na owoc powszechnej pomyśl-’ 
ności i chiześcianskiego w braterstwie pożycia.

Nie wiele ma czasu do stracenia nasz lud wiejski; od ciężkiej
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pracy ręcznej bardzo mało zbywa mu chwil wolnych, którychby 
mógł użyć na kształcenie się umysłowe. A tem trudniej przychodzi 
mu to dziś jeszcze, gdzie w większej części umiejętność pisania 
i czytania jest mu obcą. Żywe słowo w kościele zawsze jeszcze naj
więcej może go zbudować i nauczyć. Kościół i szkółka przy ko
ściele, oto już wszystko, czegobyśmy dla ludu naszego wymagali, 
gdyż idzie tu głównie o to, aby i w kościele i w szkole mógł zna- 
leść to, czego mu potrzeba.

Kościół i szkółka przy kościele, to są dwa olbrzymie filary, 
na których cała pomyślność nasza w przyszłości oprzeć się musi. 
Boć jeżeli tę przyszłość naszą ma dźwigać ród kmiecy, to nie może 
takim zostać, jakim był, i jakim jest dotąd. Musi on odrodzić się 
koniecznie, musi stać się rozumniejszym, niż był dawniej i jest 
dzisiaj, a wszakże i lepszym, moralniejszym, religijniejszym. Inną 
musi być jego pobożność, religijność: musi być wyższą i szlachet
niejszą, niż była dawniej i jest dotąd; przestronniejszy i świet
niejszy musi się w sercu zbudować przybytek Panu, wznioślejszy 
i wspanialszy założyć tam kościół. Owóż i nie podlega wątpliwości, 
że tylko podniesiony moralnie i religijnie ród kmiecy może przy
czyniać się także i do dobra narodu i państwa.

Na gruncie chrześciaóskim wszystko się da zbudować, co 
wielkie, wzniosłe i święte! Da się zbudować i patryotyzm, jako 
uczucie z chrześcianizmem zupełnie zgodne. Wszakże najpiękniej
szym i najwydatniejszym jest taki właśnie patryotyzm, który swe 
soki i swe siły żywotne czerpie z ducha chrześcianizmu. Wyżej 
wznosi się duch ludzki przez chrześcianizm, niż przez wszelkie 
inne nauki i wyższem jest niezawodnie uczucie patryotyczne w du
szy chrzęściańskiej, niż pogańskiej, albo też muzułmańskiej i ży
dowskiej.*) Jeżeli naród zowie się chrześciańskim, to i takim a nie 
innym ma być w rzeczywistości, to i patryotycznym być powinien 
we wszystkich swoich członkach bez wyjątku. Bo kto nie jest pa- 
tryotą, ten grzeszy brakiem miłości, a najszlachetniejszej, bo miłości 
do ideału podniesionej, miłości świętej i boskiej, jaką jest właśnie

*) Nie chcemy przez to ubliżać owym żydom, którzy są w stanie podnosić 
się do uczuć braterstwa także i w pożyciu z ehrześciańską ludnością; do żydów, 
co umieją podzielać nie tylko dobre ale i złe losy z narodem, wśród którego żyją, 
boć żydzi tacy w duszy swej mało się już różnią od chrześcian.
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miłość powszechnego dobra narodu lub i ludzkości całej. Jeżeli 
więc prawdą jest, że włościan naszych nie ożywia uczucie miłości 
ojczyzny, to jakże możemy zgodzić się na to, aby ci ludzie bez 
żadnych uczuć wyższych zasługiwali na nazwę chrześcian? Pojmu
jemy to w takim tylko znaczeniu, gdzie istota rzeczy niekoniecznie 
tego potrzebuje, by ją  nazywać po imieniu.

Wzniosłe, wielkie i święte uczucia budzą się w piersi każ
dego chrześcianina bez względu na to, czy on jest uczonym czv 
prostaczkiem tylko, gdy sam sobie odczytywać może księgę no 
wego zakonu î  budować się wolnym a swobodnym wykładem za
wartych w mej slow. Żadna poezya w ogóle, a tem mniej pogań
ska nie zdoła tak wpłynąć na duszę, tak ją  podnieść i uszlache
tnić jak słowo żywe a .jasne napełnionego czystym i świętym 
duchem wiary swojej chrześciańskiego mówcy i nauczyciela w 
kościele. Wrażenie, jakie sprawiać musi przekonywająca i budu
jąca, a me fanatyzująca tylko wymowa kaznodziejska, nie może 
byc małe, albo też zgoła bezskuteczne. Gdy wielki duch przyma- 
wia z wysokości swojej do ludu zgromadzonego w kościoł przez 
usta jednego z chrześcian, który jako apostoł wiary prawdziwej 
wie, czego się ma trzymać a czego unikać w swej mowie, ab 
mogła przenikać wskróś wszystkie serca, tam kościoł staje sie 
coraz bardziej ożywionym, tam zakon boży w calem życiu sie 
sprawdza, cała społeczność żyje miłością prawdy bożej, wszystko* 
co do mej należy, czuje w sobie cząstkę ducha bożego, która 
objawia się bądź w uczynku, bądź w słowie.

Nasz lud wiejski potrzebował zawsze, jak i dziś potrzebuje 
akiego kościoła, któryby mu zdołał zastąpić wyższą szkołę, stać 

się dla mego^ tak nauczającym, iżby życie jego było moralne nie z 
obawy żadnej, by go kara jaka nie spotkała, ale z zasad i światła 
religijnego. W kościele swoim powinien znaleść dostateczny po
karm dla duszy, któryby mógł mu zastąpić brak obszerniejszych 
nauk świeckich. Do szkół wyższych lud wiejski dzieci swoich po
syłać nie może, czego zresztą nie wymaga żadne państwo choćby 
i republikańskie, gdyż cały naród nie może składać się z samych 
ty.k°_ uczonych. Owoż społeczność jako kościoł nie może zapo
minać o tem, że do niej należy przedewszystkiem pamiętać o du
chownych potrzebach wiejskiego ludu, który najliczniejszą jej 
czesc stanowi. Nie mówimy tu już o społeczności wszystkich* na
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rodów w dachu wiary chrześciańskiej, która się zowie kościołem 
powszechnym, ale tylko o społeczności jednego narodu w tymże 
samym duchu, co stanowi już kościoł narodowy, jaki u nas np. 
nazywałby się kościołem polsko-chrześciańskim. Otóż taka spo
łeczność narodu uważana jako kościoł, jest już wielką potęgą, je
żeli naród zwłaszcza ma swoją autonomię. Jeżeli naród jest sam 
swoim panem, i sam o swoich potrzebach myśleć może, mając 
wszelką moc ku temu, to już nie tylko działa jako władza świec
ka, ale także jako władza duchowna. Te same członki, które sta
nowią społeczność świecką, gromadząc się w kościoł, stanowią 
Społeczność duchowną. Możemy ją  nazywać społecznością naro
dowo powszechną, która jako powszechna wewnętrznie, musi być 
tern bardziej ożywioną i podniesioną. Jako żywotna potęga ma 
prawo i powinność opiekowania się sprawami duchownemi naro
du swojego, a przeto i czuwać nad tern, by nawet w najniższych 
warstwach nie panowała ciemność, by wszędzie przyświecało do
stateczne światło.

Społeczność chrześciańska każdego narodu powinna tak się 
urządzić, aby się ze strony moralnej i duchownej jak najwięcej 
do podniesienia potęgi narodu jako państwa przyczyniać mogła. 
Jeżeli w kościele swoim tam właśnie, gdzie powinna być najczyst
szą i najświętszą, nie jest taką, jakby jej być wypadało, to oczy
wiście traci na tem powszechność narodu, upada moralna a z nią 
i materyalna potęga państwa. Widzimy to sami na sobie, na wła
snej naszej społeczności, która zaprawdę nie jest ściśle chrześci- 
ańską w życiu, bo nie miłość braterska, nie powszechna zgoda 
panuje między nami, ale rozdwojenia ślady i zabytki tu i tam 
wciąż jeszcze spostrzegać się dają.

Naród nasz, który dawniej był podzielonym na trzy główne 
klasy, nie zdołał nawet przez uchylenie stosunków poddańczych 
zapełnić tego przedziału, jaki przez tyle wieków wyrabiał się i 
utrzymywał między klasą zwłaszcza rolniczą a posiadaczami dóbr 
ziemskich czyli szlachtą. Może ten stosunek poddaństwa i pań
stwa był kiedyś potrzebnym, ale nie w źródle chrześciańskim szu
kać jego początku. Rozdział ludzi na panów i poddannych nie wy
płynął bynajmniej z ducha chrześciańskiej religii, chociaż ten ro
zdział w całej swojej sile utrzymywał się do niedawnych czasów. 
Feudalizm i arystokratyzm rozwijał się wprawdzie pod okiem
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kościoła, ale nie winien temu chrześcianizm, że jego znakiem cbeiał 
się zasłaniać dach wyniosły i panowania chciwy. Nie winien temu 
chrześcianizm, że społeczność ludzka przyjąwszy chrzest i zewnętrzne 
znamiona chrześeiańskie, ducha przyjąć niechciała. Inaczej byłoby 
sie tylko wzniosłe uczucie braterstwa chrześciańskiego przyjmować 
i utwierdzać musiało, a na tej zasadzie stanęłaby już dawno była 
wspaniała, wielka i tak silnie zewsząd obwarowana świątynią, iż 
żadna zewnętrzna potęga nie byłaby w stanie w czemkolwiek jej 
szkodzić. Każdy naród czułby się w niej silnym i bezpiecznym, 
bo z niej spływałaby potęga ducha na wszystkie ludy, i wszy
stkie narody w bratniej społeczności podałyby sobie ręce do zgody.

Owóż jeżeli duch chrześcianizmu zdołałby tak żywą i po
wszechną miłością natchnąć narody, iżby uczucie braterstwa w 
Chrystusie budziło się tam nawet, gdzie ludzie różnią się pomię
dzy sobą językiem i w ogóle tem wszystkiem, co stanowi cechę 
odrębnej rodowości, o ileż więcej powinienby to samo zdziałać w 
jednym i tym samym narodzie? Takiej społeczności narodów chrze- 
ściańskich, czyli federacyi narodów w duchu chrześciańskiego bra
terstwa, nie mieliśmy nigdy i nie mamy teraz, a wszakże możemy 
się cieszyć tylko nadzieją lepszej przyszłości. Ukorzylibyśmy się 
wszyscy przed takim kościołem powszechnym, z któregoby duch 
żywota spłynął nowem życiem w serca narodów. Powszechnego ży
cia nam potrzeba, a zimne i martwe głazy same przez się życia 
nie dadzą.

Nie dadzą życia ściany marmurowe, bo kościoł nasz musi 
być duchownie wszędzie obecnym, gdzie tylko lud się gromadzi 
w imię tego, który mu wskazuje drogę żywota. W tukiem świę
tem zgiomadzeniu musi panować wszelka zgoda i jedność, bo duch 
żywota chrześciańskiego jest jeden i ten sam, wszędzie jednolity 
a nierozdzielny; gdzie każda jego cząstka przystaje do swojej ca
łości, bo każda jest godną swojej całości jako cząstka ducha bo
żego, który jest jedną wielką miłością! Gdzie taki duch panuje, 
tam są biacia tylko, a nie ma panów i niewolników, nie ma scie- 
,aj4 eyc'h się z sobą z powodu różnicy obrządków religijnych, lub 
naizecza językowego—rodaków, którzy mimo tej różnicy w domu 
swoim jako członki jednej rodziny, familijnie i polubownym sądem 
starszych wszystkie sprawy społeczne w zgodzie i miłości zała
twiać powinni. Dzieci jednej, wspólnej matki nie będą podnosić,

19
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wojny bratobójczej, by nie przypuścić wyższego światła religijne
go tam, gdzie niewiadomość i ciemnota się szerzy, nie będą roz- 
dwajać się w razie takim, gdzie jedna strona uczuciem chrześciań- 
skirh powodowana i w ogóle ze względów wyższego obowiązku 
podaje dłoń bratnią nieprzyjaciołom swoim, by ich rozbroić szcze
rością i uprzejmością, ale wszyscy połączą się, choćby dla tego 
tylko, że chrześcianie rozdwajać się pomiędzy sobą nie powinni, 
że to zgorszeniem jest dla świata, aby ci, co chcą miłość Boską 
oddziedziczać w Chrystusie, żywili i podtrzymywali nienawiść ku 
własnym, rodzonym braciom.

Wszakże bez względu na to nienawiść przechodzi z pokole
nia na pokolenie, a ciągnie swe soki żywotne nie z piersi zdro
wej, ale zchorzałej i zepsutej. Lud zresztą nasz wiejski obdarzony 
z natury swojej zdrowym rozumem i praktycznym w wielu wzglę
dach poglądem, łatwo dałby się naprowadzić na lepszą drogę, gdy
by mu tylko zdrowy i pożywny podawano pokarm. JSfie zafeży nic 
na tern, aby ilość pokarmu była wielką, ale idzie tylko o wewnętrz
ną treść i istotę rzeczy. Zamiast odprawiać przed ludem w niezro
zumiałym języku długie nabożeństwa, korzystniej zaprawdę było
by dla niego, gdyby te nabożeństwa były o połowę krótsze, ale 
zato treściwsze, zrozumialsze i do ukształcenia duszy i serca jego 
więcej się przyczyniające. Ku temu lepiej posłuży zdaniem naszem 
stosowna przymowa, kończąca się zrozumiałą a wzniosłą i p ię
kną modlitwą, niż najwyszukańsze ceremonialne akcye.

Nie można zaprzeczać, że ludowi prostemu lepiej podoba się 
to wszystko, co działa na zmysły jego, ale nie zawsze i nie we 
wszystkiem temu upodobaniu dogadzać potrzeba. Tak i bożki po
gańskie były czczone i szanowane przez pogan dawnych, a prze
cież musiały być postrącane z ołtarzy swoich, gdy uznano ich 
nicość w obec Boga, któremu raczej w duchu oddawać potrzeba 
cześć i chwałę. A wszakże gdyby się okazało kiedyś, co i dzisiaj 
jest prawdą niewątpliwą, że aby mogła być społeczność nasza ra
dykalnie uleczoną, że aby mniej było grzechów a więcej zasług i 
cnót domowych, potrzebną jest reforma kościoła nie tylko zewnętrz
na, ale i wewnętrzna, a wszakże na ‘podstawie czysto chrześei- 
ańskiej przeprowadzona, czyż i w takim razie będziemy się cze
goś jeszcze lękać, będziemy się ociągać ?

Życzyćby należało, aby księża nasi, na których sumieniu
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cięży cała odpowiedzialność za niedopełnienie tego, co dopełniać się 
powinno, podnieśli się wyżój nieco w swych wyobrażeniach religij
nych, bo na nich zwrócone są, oczy ubogich w duchu. Sprawa postępu 
i cywilizacyi wymaga tego, aby narody z dobrego zrozumienia i za- 
stósowania chrześcianizmu jak największe odnosić mogły korzyści, 
a chwała boska nic na tćm nie straci, jeżeli społeczność narodów 
będzie mogła lepiej i wyżej pojmować przeznaczenie swoje jako 
społeczności chrześciańskiej. Duch ewanielii zostawia nam tu wszelką 
wolność, gdzieby chodziło o urządzenie się w kościele naszym tak, 
abyśmy ztąd jak największą korzyść odnosić mogli. Ale nie podlega 
już żadnśj wątpliwości, że tem większa korzyść spływa na powszech
ność przez pośrednictwo kościoła, im bardziej ten kościół wznosi 
się i buduje na podstawie czysto-chrześciańskiej. Potrzeba więc zro
zumieć tę podstawę przedewszystkiem, bo inaczej nasz kościół ni
gdy nie zdoła się zupełnie oczyścić a przeto i nie będzie mógł jako 
czysty, święty i nieomylny wpływać na powszechność narodów.

Ależ możnaby nam tu zarzucić, że tenże sam kościół w śre
dnich wiekach na powszechność narodów wywierał wpływ tak wielki, 
że przed papieztwem korzyły się głowy ukoronowane, że najwyższy 
kapłan hierarchii katolickiej uważał się jakoby królem był nad kró
lami, panem nad pany, o czem nie będziemy się tu rozpisywać; a że 
jest to przedmiot należący już do dziejów świata, to potrzebujemy 
tylko przytoczyć z dzieła Szajnochy „Jadwiga i Jagiełło11 następujący 
ustęp: „Papież ówczesny to, — jak najświatlejsze umysły wieku 
wyrażają się (Troissart Histoire et Croniąue IV. 30). — „Bóg na 
ziemi, pan świata." Sam też Bonifacy VIII. (są dalsze słowa z dzieła 
Szajnochy) oznajmił światu *), iż wszelkie stworzenie ludzkie poddane 
jest papieżowi rzymskiemu, i że nie można zbawionym być nie wie
rząc w to. Ztąd pierwiastkowa biała mycka papiezka (pisze dalej 
nasz historyk) otoczyła się teraz trzema w wysokość dzisiejszej tyary 
wznoszącemi się koronami. A wszelka uwaga papieżów napięła się 
ku temu, aby całą syzmatycką resztę świata chrześciańskiego pod
dać rozpoczynającym się teraz szeregiem unii kościelnych, wszech- 
władztwu stolicy rzymskiej." —

Widzimy zatem, że skoro kościół katolicki majestatem papie
stwa, jakoby bóstwa widomego na ziemi mógł się zastawiać przed

*) Bulla Unam sanctam w Eajnoldzie ad a. 1302,
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powszechnością, podległych sobie narodów, w których panowie i ksią
żęta jako stanowiący władzę świecką, miały być posłusznymi i 
poddanymi władzy duchownćj, którą reprezentował papież, co jak 
widzieliśmy zwłaszcza w chwili, gdy walka o przewagę władzy du
chownej nad świecką przychyliła się na korzyść pierwszej — był 
uważany jakoby Bóg na ziemi, Pan świata, — to i przyznać po
trzeba, że i taki kościół jaki był w owym czasie, posiadał rzeczy
wiście potrzebne ku temu przymioty, aby stosując się do usposobie
nia i ducha czasu, wywrzeć taki wpływ na powszechność narodów, 
przy którym mógł osiągnąć najwyższą i jedyną władzę; jedyną, bo 
zcentralizowaną w papieżu, który jako pan i naczelnik' kościoła 
mógł rościć sobie prawo zostania także i panem świata. Było to 
oczywiście wykrzywione pojęcie królestwa bożego, jakoż i przekrę
cone tłumaczenie onycb słów ewanielicznych: „W o s t a t e c z n e  
c z a s y  b ę d z i e  j e d e n  p a s t e r z  i j e d n a  o w c z a r n i a , 11 — ale 
z tem wszystldem stosowano się tu snąć tylko do usposobienia po
wszechności narodów, co wszystko brały za dobrą monetę z dzie
cinną ufnością i naiwnością, bo nie szukano prawdy w owej księ
dze nad księgami, gdzieby mogli przeciwne temu, co się działo, 
znaleźć polecenia i rady, i mógłby dać się na inną skierować drogę 
każdy, coby przeczytał np. owe słowa apostolskie: „Nie b ą d ź c i e  
dz i e ć mi  r o z u m e m ,  a l e  d z i e ć m i  z ł o ś c i ą , 11 — lub inne 
tym podobne. Lecz gdy z postępem czasów i wieków postać świata 
się zmienia, a powszechność narodów staje się coraz starszą, doświad- 
czeńszą, dojrzalszą, gdy wstręt od roztrząsania wszystkiego, by za
chować co najlepsze, gdy h o r r o r  m e d i t a t i o n i s  zmniejsza się 
a przychodzi rozwaga i popęd do prawdy, to i słusznie wymagać 
możemy od kapłanów reljgii, aby w dotyczącym ich przedmiocie 
szukali wszędzie ile możności wyjaśnienia i baczniejszą zwracali 
uwagę na istotne potrzeby duchowego życia. Owóż gdy kościół ma być 
pośrednikiem między niebem a ziemią, to niechże zawiesi nad ziemią 
swoję gwiazdę jasną, któraby i królów i mędrców wszystkich a więc 
ludzi myślących, uczonych, prowadzić mogła wprost do owego miej
sca, gdzieby znaleść mogli swoje zadowolenie, swój spokój duszy, 
swą wiarę w zbawienie. I jeżeli kościół ma być pośrednikiem między 
niebem a ziemią, to nieehże i w nas wstąpi duch spółeczności chrze- 
ściańskiej, niech stanie się w nas i przez nas odżywionym i upowszech
nionym, a dusze czyste niech nie będą tak rzadkiemi wyjątkami, iżby
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dla nich aż osobne ołtarze stawiać było potrzeba. Owszem do wy
jątków należyć powinni ludzie nieczyści, trędowaci, grzeszni! Takie 
też dusze potrzebują rzeczywiście tego, by cały kościół za niemi się 
modlił, bo to nie są dusze żywot mających, ale dusze zmarłych!

Wolno wszelako modlić się kościołowi i za takich umarłych, 
którzy tylko umarli dla sprawy ogólnej a żyją dla spraw prywatnych 
i samolubnych. Innej też modlitwy wymagają ci, którzy umarli a ra
czej polegli jako dobrowolne ofiary miłości dobra ogólnego, boć om 
umarli na to, aby duch ogółu nie umierał, aby życie duchowe roz- 
magało się. Kościół modli się za tych wszystkich, którzy za życia 
należeli do społeczności jego a więc i modli się za tych, którym 
milsze jest życie wyższe i duchowe, niż cielesne, które dla względów 
wyższych poświęcić potrzeba nieraz jako ofiarę. A gdy takich ofiar 
coraz więcćj przybywa, to i społeczność jako państwo toruje sobie 
drogę do osiągnienia celu ostatecznych przeznaczeń swoich. Nie pod
lega wątpliwości, że lepiej narodowi takiemu, który może stanowić 
swe własne państwo, swe własne królestwo lub rzeczpospolitą, ale 
nie osiągnie on celu swojego, jeżeli nie wypełnią się w nim wszyst
kie warunki, pod któremi trwałość bytu i potęgi jedynie możliwą się 
staje. Gdzie nie wypełniają się te wszystkie warunki, tam siłom roz
kładowym wewnątrz przychodzą zwykle w pomoc siły nieprzyjaźnych 
potęg zewnętrznych, bo jeszcze nie przyszedł świat do tej doskona
łości, jeźliby to rzeczywiście było doskonałością, by każdemu naro
dowi’ zostawioną była wszelka wolność rządzenia się bez potrzeby 
zdawania rachunków z czynności swoich sąsiednim mocarstwom. Nie 
wolno popełniać grubych błędów w polityce żadnemu mocarstwu bez
karnie, bo jeźli na przyjaźń sąsiedzką między narodami liczyć nie 
można w ten sposób, by naród narodowi podawał rękę w nieszczęściu, 
to lepiej zawsze gromadzić w swej społeczności wszystkie wai unki 
żywotne, niż losy państwa stawiać na kartę w razie takim, gdyby 
tych warunków zabrakło.

Im lepiej naród pojmuje warunki żywotne, przy których może 
rozwijać się i wzrastać moralnie, tern ściślej może je wypełniać 
a przeto i tym pewniejszym być, iż go nic z drogi jego posłannictwa 
zepchnąć nie zdoła. Gdybyśmy mieli powszechną federacyą narodów 
jako ostateczny wypływ chrześcianizmu, płonną byłaby wszelka po
dobna obawa. Lecz dziś, gdy jej nie mamy jeszcze w powszechności, 
przystać musimy na warunki istnienia choćby najcięższe, najtrudniej-
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sze do wykonywania. Musimy nawet zaprzeć się nieraz dla wzgle-

SWJCh ŻyCZeÓ 1 woIi Die ^ c ą c  wszakże 
nadziei że sama zwierzchność przyjdzie nam kiedyś z pomocą swoją.
ioc i trudniej utrzymywać się narodowi z ciaśniejszą nieco idea 
narodową tam wszędzie, gdzie za granicami jego państwa inne już 
świeci słonce, gdzie niebo jasne i czyste, powietrze zdrowe i orzeź
wiające. irudmej tam utrzymać się na jednem i tem samem miej
scu, bo w moralnym świecie potrzebną jest taka sama równowaga 
jak i w materyalnym. Ztąd też pochodzi, że jak w naturze nie zaw
sze jasne świeci słonce i me zawsze powietrze jest ciche i spokojne lecz 
zrywają się i wichry i burze czasami, tak i w politycznem i społecżnem 
życiu narodów w ciągu wieków różne odbywają się przemiany.

Jest to powinnością każdej podniesionej indywidualności, by 
pracować nad podniesieniem ducha i godności człowieczej w o°óle- 
a jeżeli cały naród w świecie cywilizacyjnym wyższe nad inne°zaj’ 
muje stanowisko to i on stanowiąc również poniekąd taką podnie
sioną indywidualność i na zewnątz rozciągać musi swój wpływ do
broczynny Jest to nawet w jego własnym interesie, gdyż nie mógłby 
się zbyt długo trzymać ..na zdobytem stanowisku, gdyby nie dążył 

o równowagi moralnej a oraz nie wypełniał wszystkich żywotnych 
arunkow. Jednym z takich warunków jest niezawodnie wypełnianie 

powinności chrześciańskick w życiu powszechnśm. Powinnością jest 
naszą jako ckrześcian pomagać bliźnim naszym, zaczem i toż sa- ' 
T  nPnro7ń P0̂ 0^  dać się niekiedy zastosować także
s l l n t  , g° n° JedDak narodom’ co JM  zdobyli wyższe
stanowisko w ucywilizowanym świecie, mniej już siłami fizycznemi

takąż bronią walczyć przystoi, gdyż z pochodnią światła wszędzie 
trafić mogą i mile być widzianymi.

Im wyżej podnosi się i rozprzestrzenia oświata między naro
dami, tem bardziej ludy muszą się zbliżać ku sobie, łączyć się du-
I n - w / T l  Wr0dZOną Syinpaty^  która si§ udziela nam w wyższej 

e ducha, gdzie wyższa inteligencya, wyższe światło!
lam  spotykają się z sobą oko w oko ludzie nie krajowcy nie 

rodacy, a przecież serdecznie ściskają się za ręce, bo ich łączy nie
sin Tin , T  Ciał°’ a\G dudL Im wi«kszy te11 duch, tem wyżej wznosi 
d l  I  r  * Cmł°’ c!10ciaż dalekim J'est °d tego, by miał pogar-
■ TT , / 0 1 !’ SWą krwią' ° n kocha SWÓJ ród, aJe nie pogardza 

dem obcym, bo me tylko z krwi i ciała mamy kochać się wza-
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jemnie, ale przedewszystkiem z ducha.
Krew i ciało musi nieraz paść ofiarą dla ducha, który nie 

powinien być niewolnikiem niższych względów tego świata, nie po
winien służyć tylko krwi i ciału, ale materyalizm pokonywać, nad 
nim panować. Ale gdy już ma duch panować nad światem, to niechże 
z Boga będzie zrodzonym, by mógł jako anioł Pański światu po
kój i szczęście zwiastować. Musi to być przeto duch powszechnej 
i bezwzględnej miłości Boga i prawdy. Miłując Boga bezwzględnie 
i nadewszystko, nie może on równie miłować i świata, bo wolno 
mu być tylko sługą bożym i synem bożym. Jeżeli zaś służyć ma 
i światu, to jeno w tym celu, aby go podnieść do Boga, by czło
wieka odrywać od świata. Bo gdy człowiek swe życie, swój świat 
zacznie miłować nadewszystko, to stanie się sługą jego, a duch 
wyższy już mocy nad nim mieć nie będzie.

Gdy duch w narodzie przez religię się uświęci i wzniesie się 
nad świat, nad materyalizm, to nie trudno mu będzie znaleść tę 
nieomylną i pewną drogę, która nigdy do upadku zaprowadzić go 
nie może. Już wiemy i podobno wątpić o tern nie mamy powodu, 
że celem ostatecznym, do którego tą drogą dojść mogą narody, by
łaby powszechna federacya, powszechne narodów braterstwo w Chry
stusie. Gdyby narodom taka piękna i jasna gwiazda jako cel osta
teczny przyszłości w myśli przynajmniej, w życzeniu, w ideale przy
świecać mogła teraz już, zyskalibyśmy na tern bardzo wiele i już 
ani kropla krwi ludzkiej nie byłaby bez pewnego celu i pożytku 
zmarnowaną. Każda ofiara byłaby drogo cenioną i wielkie owoce 
przynoszącą. Małemi ofiarami okupićby się dało wielkie życie dla po
tomności w całym chrześciańsldm świecie. My zwłaszcza Polacy mo
gliśmy niegdyś pierwsze stanowić ogniwo, pierwszy zastęp w tej 
wielkiej sprawie. Upoważniał nas ku temu nasz duch narodowy, 
nasza szczera pobożność, nasza religijność. Już nam niczego więcój 
nie brakowało, jeno by ta religia właściwiej i lepiej i głębiej poj
mowaną być mogła, by wszelka próżnia, wszelka marność tego świa
ta zastąpioną była czemś większem i cenniejszem, a co nieda się 
zdobyć, zajmując się głównie tylko pięknościami form i kształtów 
zewnętrznych, niechcąc zapuszczać się w sam głąb rzeczy.

Nie stało się tak, bo dzieło takie nie dało się wykonać bez 
przygotowania i dostatecznego usposobienia się ku temu, gdy tak 
szacowne ziarno nie przyjmie się w gruncie, który albo nie jest dobrze
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sprawionym, albo zanadto już wyczerpanym z powodu, iż mniej cenne 
a poniekąd próżne nasiona w swem łonie żywić i utrzymywać mu
siał. I znowu nie uda się coś podobnego w żadnym narodzie takim 
do któregoby można zastosować następujące słowa Mochnackiego: 
„Kto nas bliżej poznał, niechaj się obawia, żebyśmy zbyt przezornie 
wystrzegając się tego wszystkiego, co tu nad Wisłą zowią ciemnem, 
zawiłem i mistycznem, nie odwykli od poważnego rozważania, 
a życie nasze nie stało się w końcu podobne strumieniowi prędkie
mu, który jest jasny, szkłanny i przeźroczysty, ale dla tego tylko, że 
jest płytk.i“ I znowu w temże samem miejscu uczony nasz badacz odsła
niając stronę ujemną powszechności narodu naszego, ciągnie rzecz swą 
dalej: — „Nic tu u nas niema ani gruntu pod sobą, ani wewnątrz uję
cia. Żadna myśl głębiej w istotę rzeczy nią przedziera się. Godła, 
blichtry w mowie, w pisaniu próżnomowstwo. Duch rozprószony. Roz
prawie umysłu a rozumowauiu logiki nie dostaje. Nigdzie ani mocy 
ani konsekwencyi. itd.“ (O mistycyzmie K. P. Nr. 128 z r. 1830.)

Taki więc obraz Polski duchowej z roku 1830 skreśla i podaje 
ówczesny filozof, polityk i pisarz narodowy; a co przyznajemy chęt
nie do stanu dzisiejszej społeczności polskiej jako duchowej i chrze- 
ściańskiej nie ze wszystkiem dałoby się zastosować.

Mimo atoli niektórych braków i stron ujemnych, możemy 
zawsze tern się przynajmniej pocieszać, że światło dziejowe przy
świecające coraz jaśniej odradzającem się pokoleniom, wydobywa 
coraz -więcej grzechów z ukrycia, które już dla tego, że są poznane, 
nie mogą uchodzić jak niegdyś za zasługę albo i świętość.

I mimo grzechów i przewinień naszych, możemy to śmiało 
powiedzieć, co też i wyżej okazaliśmy, że naród nasz stał się naro
dem wzrastającym w chwałę i potęgę dopiero przez chrześcianizm. 
Gdyby mogła była spełnić się w nim ewanielia wedle ducha i treści 
swojej, byłby dotąd jeszcze jaśniał na horyzoncie politycznym jako 
jedno z najszczęśliwszych i najpotężniejszych mocarstw Europy. Nikt 
nam wszelako dotąd jeszcze nie wskazał dokładnie, gdzie i jak błą
dziliśmy w życiu powszechnem przeciw duchowi ewanielii. Z wielu 
błędów możemy wprawdzie oczyszczać się na drodze naturalnego 
postępu i rozwoju, ale nie ^noże się to stać w zupełności, jeżeli nie 
zdołamy podnieść się do chrześciańskiego stanowiska. Zawsze nam 
czegoś będzie jeszcze brakować, jeżeli i religia nasza nie stanie
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si§ tak czystą,, tak prostą a wielką i wzniosłą, jak źródło, z któ
rego pochodzi.*)

Ważne zajścia polityczne, wielkie wypadki, mogą podnosić 
ducha w powszechności narodów, ale tylko czysta i wielka wiara 
religijna może mu nadać niezmienny i stały kierunek. Zawsze atoli 
mamy tu na względzie rozwiniętą i do wyższego posuniętą sto
pnia oświatę i cywilizacyą w narodach. Narody nieoświecone w du
chu cywilizacyi chrześcianskiej, nie są w stanie rozbudzać w swem 
wnętrzu takiej miłości powszechnej, jaka tylko w duszy opromie
nionej mądrością wiary wielkiej, rozbudzać się może. Wypływa ona 
już sama przez się z głębi ducha co zdołał poznać i ocenić tę pra
wdę, która urokiem swoim zniewala serca, iż dobrowolnie skłaniają 
się ku niej. Dlatego nie potrzebujemy rozpaczać w żadnej złej doli, 
nie potrzebujemy troszczyć się zbytecznie o rzeczy ziemskie, gdy 
powinnością jest naszą starać się owszem o nabywanie skarbów du
chownych, wewnętrznych, jakich nam żadna moc świecka odebrać 
nie jest w stanie, i odbierać nie potrzebuje.

Jak odrodzenie się pojedynczego człowieka w takim tylko przy-

*) Nie gorzej, ale bezwątpienia stokroć lepiej działo się u nas wtedy wła- 
śnie, gdzie nie tylko polityczne, ale i soeyalno-religijne, nie tylko świeckie, ale 
i kościelno - duchowne rzeczy traktowane były wszechstronnie a w duchu swobo
dnej myśli, bez uprzedzenia i fanatyzmu, w duchu wolności. Dziś lękamy się tej 
swobody, i ze wstrętem odwracamy się od takich kwestyj, od których rozwiązania 
zależy może najwięcej w życiu społecznem, zależy pomyślność i lepszy los każ
dego bez wyjątku narodu. I lękamy się nawet prawdę usłyszeć tam, gdzie 
ona nie zgadza się z kierunkiem ducha, jaki wyrobił się w lojalno - religijnej inv 
telligencyi naszej. A więc radzibyśmy przepisywać reguły tym wszystkim, co pod
noszą głos swój, co przymawiają do narodu z wewnętrznego popędu prawdziwie 
apostolskiego powołania i że się tak wyrazimy z popędu bezpośrednio boskiego 
namaszczenia. Głos taki jako zbyt rażący dla uszu naszych, radzibyśmy owszem 
przytłumić i zagłuszyć! Lecz jeżeli prawda a nie obłuda żadna ma światem rządzić, 
to i nata tracić nadziei nie potrzeba, że głosząc czystą prawdę, sprawie dobra 
ogólnego bynajmniej szkodzić nie możemy: atoż podnieść i uświetnić ją  jest naj- 
gorętszem pragnieniem naszem. By cel ten osiągnąć, potrzebną jest zbliżanie się 
do prawdy, przez filozofią jako ścisłą a tem samem szczerą i prawdziwą umieję
tność chrześciańską. Wszakże lękając się takiej umiejętności, nie zajdziemy zbyt 
daleko, a życie w poezyi samej nie może trwać wiecznie, bo ona jest tylko zwia
stunem i przeczuciem rzeczywistości, która w świecie ducba znajdzie najodpowie
dniejszy swój wyraz w ściśle umiejętnym wykładzie, w porządnem zebraniu i ze- 
stawieniu prozą pi’awideł tegoż życia.
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go przykonaniu drogę życia wskazywać chciała. On rozumiał to 
najlepiej, jak sobie postępować w życiu każdy człowiek powinien, 
bo w tym celu przyszedł na świat, aby drogę życia sprostować, 
a nie zaś niewolniczo ulegać zastarzałym błędom. Lecz nie króle
stwo tego świata było celem jego missyi, bo w takim razie mógł 
by był zamiast korony cierniowej, otrzymać koronę narodu żydow
skiego.

Wiedział o tern dobrze nasz Zbawiciel, że przyjmując koro
nę królewską, byłby może w najlepszym razie zdołał podnieść zna
czenie świeckie jednego tylko narodu, byłby może ustalić zdołał 
jego potęgę, ale nie był to jego ceł najwyższy. Gdzie świat grze
szny i podupadły na duchu, wymaga tego, aby się podnieść mógł 
duchownie przez wyższą religio, tam więcej zdziałać można sło
wem wielkiej a nowej nauki, niż ciężkiem berłem, którem włada
jąc mądrze i dobrze, można przyczynić się do chwilowego szczę
ścia narodu, do ustalenia nie na wieki, ale najwięcej na sto lat 
potęgi jego.

Jeżeli Chrystus odrzucił koronę, którą mu żydzi ofiarowali, 
to musiał wiedzieć, że królestwo tego świata narodów nie zbawia. 
Wszak i nie wątpił o tern, że gdy narody szukać zechcą królestwa 
Bożego i sprawiedliwości, wszystko inne dodane im będzie. Wie
dział, że królestwo tego świata stanie się potężnem i wielkiem, 
gdy nie będą popełniane grzechy przeciw zakonowi Bożemu, I o 
tern także niezawodnie wiedział, że przywrócenie królestwa ziem
skiego na nioby się nie było przydało temu narodowi żydowskie
mu, który tak nizko stał pod względem religijnym i moralnym, iż 
potrzebowałby wyrabiać w sobie naprzód żywotne warunki, pod któ- 
remi jedynie mógł odzyskać swój byt, swoję niepodległość, l e  
warunki złożone były niezawodnie wszystkie w ewanielii czyli w 
Słowie, przez które Chrystus wskazuje wszystkim narodom ziemi 
drogę żywota. Ale żydzi słuchać tego Słowa nie chcieli, a nawet 
samego zakonodawcę potępili i zabili. Nie chcieli słuchać tego Sło
wa szczególniej doktorowie, kapłani i arcykapłani, bo ich raziło 
tak wysokie światło, przed którem potrzeba było koniecznie upo
korzyć się. Niepoprawni fanatycy chcieli wytrwać do końca w wie
rze Ojców swoich i chcieli cały naród zatrzymać na miejscu, by 
nie poszedł za Chrystusem, który go naprzód prowadził. Nie zro
zumieli tego doktorowie, kapłani i arcykapłani narodu i zamiast
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radośnie powitać nową naukę, dobrą nowinę zbawienia, powstali 
na nią z największą zapalczywością, bo ta nowina była wyższej, 
nadziemskiej natury. A wszakże będąc przyjaciółmi świata, nie 
mogli zarazem być przyjaciółmi Bożemi, przyjaciółmi prawdy bez
względnej, przyjaciółmi wielkiego ducha postępu, również jak ci, 
co wierzą w świętość i nieomylność tego, co małe i błędne. Toż 
i nieznośnie dźwięczało im w uszach to słowo, które z podniesio
nego stanowiska rozbudzało nowe życie, nowem i nieznanem do
tąd światłem przyświecać miało ludziom dobrej wiary i woli. Naj
starsi z ludu żydowskiego chcieli utłumić i jednem tchnieniem za
bój ezem zdmuchnąć to światło, które tak błogo i zbawiennie oświe
cać i ogrzewać mogło ziemię całą. Oni pierwsi zatkali uszy na 
głos prawdy, bo to wszystko, co Chrystus nauczał, wydało się im 
nieznośną nowinką!

Nie mógł też naród taki podnieść się do dawnego bytu i 
chwały, który przestał być narodem wybranym i Bogu miłym od 
czasu, jak zamordował Chrystusa, który był większym zaprawdę 
nad wszystkie proroki.

Gdyby Zbawiciel nasz nie był tak wielkim duchem ożywiony, 
jak  się to okazuje z czynów i słów jego, nie byłaby go zapewne 
taka wściekła spotkała zemsta ze strony żydów podburzonych przez 
doktorów, kapłanów i arcykapłanów ich. O królestwie Bożem oni 
nie chcieli nic słyszeć, bo spełnienie się tego królestwa zależało 
właśnie od reformy kościoła na podstawie ewanielii. Nie znosi ona 
starego zakonu, bo Chrystus przez ewanielią chce tylko stary za
kon podnieść, aby się stał wyższym, doskonalszym, aby mógł zo
stać odnowionym czyli też zamienionym na zakon nowy,

Wolno też żydom wciąż o świętości nauki Chrystusowej się 
przekonywać, a od nas tylko zależy, byśmy tej prawdy sami nie 
krzyżowali i nie zabijali duchownie. Żydzi odrzucili ewanielią, bo 
to była za nadto wysoka dla nich nauka, ale nam wypada ją pie
lęgnować, by prawTda jej w niczem nie była obrażoną, co tylko w 
takim razie nastąpić może, gdy nie litera ale duch pisma ożywiać 
nas będzie. Nie możemy tego wymagać od żydów, by tylko literę 
dali sobie narzucić, lecz ducha ewanielii przyjęliby prędzej, chociaż 
objawiciela ojcowie ich zamordowali, co im wszelako na dobre nie 
wyszło, bo i świątynia ich została zburzoną, iż kamień na kamie
niu nie pozostał... i naród cały tak się rozprószył po całym świe-



I 157

cie, jak ziarnka piasku burzą uniesione. Musiało to nastąpić po 
części jako kara Boża, a po części przez brak żywotnych warun
ków, które znaleść się mogły w odnowionej społeczności, w po
dniesionym duchu narodowym przez zastosowanie zasad ewanieli- 
cznych do życia a więc i przez zaprowadzenie wszędzie kościoła 
chrześciańskiego.

Żydzi zgrzeszyli swoją niewiarą, swoją ciemnotą, swym re
ligijnym fanatyzmem, i zostali ciężko za to ukarani. Owóż i my 
w późniejszych wiekach aczkolwiek byliśmy już chrześcianinami, 
grzeszyliśmy podobnie. Nie grzeszyliśmy wprawdzie tem, iżbyśmy 
ewanielii jako księgę świętą uznawać nie chcieli, ale tem, zesmy 
do jej ducha i treści podnosić się nie zdołali. Nie potępiliśmy wpraw
dzie ewanielii tak, jak to żydzi uczynili, ale i nie umieliśmy tak 
dobrze z niej korzystać, by na tej podstawie cala wewnętrzna i 
duchowa potęga narodu oprzeć się mogła. Wszakże sprzeciwiając 
się w czemkolwiekbądź duchowi zakonu nowego, grzeszyliśmy prze
ciw ewanielii i o tyle nie byliśmy chrześcianami z ducha, ale tyl
ko z litery, z ceremonii. A gdy przyszedł czas, gdzie ta mała 
cząstka ducha chrześciańskiego, jaka utrzymywała się w wyjątko
wych i rzadkich indywidualnościach tylko, za słabą była i niedo
stateczną, wypadało i nam oglądnąć się za większą cząstką, za 
całością i doskonałością... o ileby to dało się osiągnąć.

Żydzi rozproszeni zostali po całym świecie, gdzie wszędzie 
tylko tułaczami być muszą, a również i nas niestety bardzo po
dobny spotkał los, bo i my jak oni nie chcieli przyjąć ducha wyż
szej wiary, bośmy owszem jak ślepa gawiedż niegdyś żydowska 
sprzyjali tym kapłanom i arcykapłanom, którzy prześladowali i 
zabijali czysto - chrześciańskich apostołów, proroków, uczniów! 
Nie działo się wprawdzie u nas w Polsce to, co winnych krajach, 
ale tu nie tyle chodziło o sprawy tego świata, ile o duchowne 
sprawy, a kościoł nasz nazywał się zawsze, jak i dzisiaj jeszcze 
się nazywa kościołem powszechnym. Obejmował on zatem po
wszechność wszystkich narodów rzymsko - katolickich, zatem co
kolwiek złego działo się w tym kościele, musi to złe rozdzielić 
się między wszystkie narody a przeto i każdy naród w szczegól
ności musi odpowiednią cząstkę grzechów kościoła swojego przy
jąć na siebie, bo każdy naród stanowi tu wielką jednostkę, a o-
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gół jednostek wszystkich, zowie się społecznością powszechną 
jednej i tej samej wiary czyli powszechnym kościołem.

Jeżeli grzeszy taka powszechność, to i cierpią na tem wszyst
kie jej części składowe, wszystkie narody, które wchodzą w jej 
skład. Być może, iż naród polski najmniej między innemi był 
grzesznym w tym względzie, ale już i tó dla niego bardzo źle 
wypadło, że musiał mieć jakikolwiek w tych grzechach udział. 
Boć takie już było posłannictwo narodu polskiego, gdzie mu nie 
wolno było należeć do społeczności w grzechach, ale wypadało 
mu szukać tylko prawdy i światła, aby stać się społecznością w 
duchu czystym i niepokalanym, społecznością polsko - chrześciań- 
ską! Mniejszy udział w grzesznem postępowaniu powszechności 
całej, mógł więcej nierównie narodowi naszemu zaszkodzić, niż o 
wiele większy udział innych narodów, I zaprawdę nie długo po
trzebowaliśmy czekać na karę, nastąpiła ona rychlej, niż tego 
spodziewać się mogliśmy.

Wmawiano w nas wiarę, że Opatrzność gotuje nam wielką 
nagrodę za naszą wierną służbę w sprawie powszechności kościo
ła, a tu spada na nas grom, nad głowami naszemi gromadzą się 
czarne chmury, z których wypadają pioruny i godzą w serca na
sze. To nie był owoc zasługi, ale owoc grzechu. Żaden naród nie 
upada z woli Opatrzności, jeżeli w obec Boga może się uspra
wiedliwić, jeżeli jest czystym i niepokalanym. Silne i wszechmo
cne ramię boskiej opatrzności nie niszczy tego, co na dobrym, du
chowym gruncie wyrosło, uwielmożyło się, spótężniało. Nie mógł
by nigdy utracić swych swobod i swojego znaczenia taki naród, 
któryby nie znał grzechu, a służył tylko duchowi świętemu, który 
objawia się przez słowo w ewanielii zawarte. Nie mogłaby roz
padać się żadna taka rzeczpospolita, której kościoł byłby czystym 
i nieomylnym. Bo w takim razie zbliża się naród przez swój ko
ściół do Boga, a Bóg sam staje się jego obrońcą, Panem, opie
kunem. A nie ma tam nic takiego w tym doskonałym i nieomyl
nym kościele, coby prawdę bożą obrażać mogło; bo tam nie kła
niają się dziełom sztuki malarskiej lub rzeźbiarskiej a stawiają je 
den tylko ołtarz, bo nie wierzą w bożków, ale tylko w jednego 
Boga.

W jedynym ołtarzu jest tylko wizerunek Chrystusa na krzy
żu, bo przez Chrystusa sam Bóg objawił się światu, a najwyższą
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prawdę zły duch świata tego ukrzyżował w Chrystusie. W takim 
też ołtarzu wszystko się już mieści co tylko człowieka - chrześcia- 
nina może i powinno najwyższą czcią i miłością napełniać.

Nie mieliśmy takiego kościoła i dziś go jeszcze nie mamy, 
z czego atoli właśnie wypływa, iżbyśmy o naprawie kościoła na
szego szczerze myśleć zaczęli. Zaniedbali się w tym względzie 
Ojcowie nasi i dla tego upadli, (ob. Dawna Polska ze stanowiska 
chrześciańskiego). Nam też którzy pragnąć powinniśmy wszech
stronnego przekształcenia się, i na ten najważniejszy przedmiot 
wypadałoby zwrócić naszą uwagę. Wszak te same żywioły, któ
re szkodziły przodkom naszym, mogą i nam, lub też naszym wnu
kom i prawnukom kiedyś szkodzić, chociaż w odmienny nieco 

'  sposób. Ofwóż mogłaby się np. okazać potrzeba rozprzestrzenienia 
kościoła naszego na zewnątrz a mianowicie w tym celu, by za
pobiegać poniekąd rozmnażaniu się w nieskończoność odrębnej 
narodowości żydów wśród narodowości polskiej. To, co najbar
dziej odrębną cechę żydowszczyzny stanowi, pochodzi głównie i 
przedewszystkiem z zastosowania do życia przepisów talmudowych 
i w ogóle tej religii, która się zowie starozakonną. Inny wyrabia 
się duch w starym, a inny w nowym zakonie. Jednolitość narodu 
nie może być zupełną tam, gdzie wszystkich serc nie ożywia je
dna wiara, jeden duch! W jednym duchu i w jednej wierze mo
żemy łatwiej i prędzej przyjść do połączenia się w powszechnem 
braterstwie, niż w razie takim, gdy jakikolwiek panuje rozdział 
między nami. Dobra materyalne, cel świecki i w ogóle interesa 
ziemskie są mniej pewnemi i silnemi środkami do ścisłego połą
czenia serc ludzkich, niż jedna i wspólna wiara, która nas uczy, 
że przez Chrystusa Bóg staje się Ojcem naszym, że w Chrystu
sie i w duchu chrześciańskim jesteśmy dziećmi jednego Ojca, a 
przeto i pomiędzy sobą jako bracia i siostry powinniśmy się ce
nić i kochać.

Tylko wyższe, chrześciańskie braterstwo może znaleźć swój 
grunt trwały w narodzie, bo takie tylko braterstwo może być 
szczere i prawdziwe. Jeżeli więc chcemy, aby żydzi stali się brać
mi naszemi, aby to braterstwo świeckie, z jakiem nam się oświad
czają, mogło się podnieść i wyżej uduchownić, to nie wierzmy 
przynajmniej, iżby to mogło stać się bez uznania z ich strony 
tej wiary, jaką my wyznajemy. W duchu świętym tej wiary mo-
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żerny podać sobie wszyscy ręce do zgody i miłości powszechnej, 
bo ta miłość powinna być przedewszystkiem chrześciańską. Czy
tajmy pilniej ewanielią i uczmy się z niej , jak sobie z róźno- 
wiercami postępować należy. Trzymając się ściśle zasadniczych 
punktów religii naszej, nie będziemy prześladować różnowierców 
a tern samem i nieprzyjaciół naszej wiary, ale z tego nie wypły
wa, byśmy niewiernych przypuszczać mogli i potrzebowali do tak 
ścisłego braterstwa, jakie tylko w Chrystusie, w jednej i wspól
nej wierze świętej może być trwałem i szczerem. Kochajmy na
szych nieprzyjaciół i módlmy się za niemi, ale nie wymagajmy 
tych uczuć od nich, jakich oni dla nas mieć nie mogą. Bo jeżeli 
nienawidzą tego, co dla nas jest świętem i nadewszystko drogiem, 
to i odpada najrzetelniejsza podstawa naszego z niemi braterstwa.

Braterstwo nasze z żydami mogłoby mieć tylko podstawę 
materyalną i świecką, ale jako żydzi nie mogą nigdy stać się w 
zupełności takiemi, jak  my Polakami. Nasza polskość wyrobiła się 
już z żywiołów chrześciańskich: toż i duch narodowy polski mu
si być oraz i chrześciańskim. Właśnie też ta chrześciańskość sta
nowi może najżywotniejszą treść polskiej narodowości. Może się 
podnieść jeszcze w tym względzie duch narodowy o jeden sto
pień wyżej, ale zniżać się nie może, by stać się mniej chrześui- 
ańskim i mniej polskim a więcej żydowskim np. A przecież mu
szą się zrównać ze sobą te dwa duchy, jeżeli ma stanąć między 
niemi sojusz bratni. To nie może nastąpić, jeżeli nie wypada wyż
szemu duchowi się zniżać, a niższemu nie udzieli się dostateczne 
światło, przy którem mógłby lepiej rozpoznać kierunek, jakiego 
mu właściwie trzymać się wypada. Idąc naprzód krok za krokiem, 
wszyscy muszą przyjść do tego poznania, że judaizm jest o wie
le niższym niż chrześcianizm i nie mieści w sobie wszystkich ku 
wzbogaceniu ducha i podniesieniu żywota powszechnego, potrze
bnych warunków.

Duch narodowo - polski nie może stać się żydowskim, bo 
musiałby oraz stać się starozakonnym. Żydzi żyją w starym za
konie a to już inna jest sfera, w której my nie już takiego znaleść 
nie możemy, coby przewyższać mogło nasz zakon nowy. Nasza 
narodowość musi być koniecznie polsko - chrześciańską, bo inaczej 
musielibyśmy zobojętnieć dla naszej wiary. Obojętność tdla Chry
stusa byłaby niewdzięcznością i największym grzechem, po którym



1 61

musiałaby prędzej lub później nastąpić powszechna plaga jako ta -  
Odwrócić te plagę moiemy tylko rozumnem i konse-

s r o b = : r ^  *  ■
przekonania chcemy być narodem chrześciaóskim

i Z przekonania powinniśmy bronie wiary naszej a pizeto i
„ d p L ó  wszelkie zarzuty, jakieby ją  ze strony ^
tkać mogły Im głębsze jest nasze przekonanie, że podstawa wia 
y : h” e Ł s k i . j  jest prawdziwie boską I Świętą, ten,, skutecznej 

możemy i na drugich działać i niewiernych o prawdziwości wiaiy 
naszej przekonywać, Wpływać na niewiernych * z «  t y c h ^ s ą  
i być muszą naszymi sąsiadami, ziomkam , y , J . d y

p T b w Z - i  t i  poznać Chrystusa. Jest to obowiąz-
S k a M e g  Thrze cianina a tern bardziej chrzeSeiatskiego naro-

st,aktem w ra^ przeczuwamy^ po ^  Łkl[;e,,zei.j możemy

i n fd ru g ic l wzywać, tem kwietnie) rnotemy wykonywać chrze- 

“ f  zbyteczną przywołać w porno. « e

ehrzeóoianską umiejęmose, „ wot,  A byłaby to
ścianską, czyli hlozoną & byłaby w stanie przeko-

Mde?:ir«eł‘ szzzs** & u-**.nywac o świętości w y igtocie chrześcianizma rniec do-
nprzodzem inną wiaią, logicznąana ewanielii opie-
brego wyobrażenia. L P .. oś6 cbrześciańska podnieść

raiąr « z y T w ° i y ’ciu powszechności, mogłaby sie wzmocnić i 
, l' S  nie Wito wewnętrznie, ale i rozprzestrzenić na zewnątrz, 

“" " t z o i a  I r z e ś c ia h s l  a tern samem
Sci mająca na względzie, Ale że
ką, najpotrzebniejszym w ierlS jy. mot e , to trndno wy-

“ ga “ S *  ”  i ć c iL  katolicką. Boć tylko pnnkta



1 62

najbardziej zrozumiałe i żywotne wolno jej wyciągać z ewanielii 
lub także i z księgi starego zakonu, ale nie wolno jej zapuszczać 
się w zbyt drażliwe i jednostronne dogmata a nie koniecznie bu
dujące drobiazgowości religijne. Filozofia nie może się wikłać zbyt 
ciemnemi ustępami wiary, bo inaczej zapadłaby w kaznodziejstwo 
i mistycyzm.

Dobre i potrzebne jest kaznodziejstwo w własnym kościele, 
ale nie tam, gdzie idzie o propagandę, o apostolstwo.

Naród, który ma swój własny rząd, swoję autonomię, naród 
wolny i konstytucyjny, nie powinien zapominać, źe podstawą i 
dźwignią jego potęgi jest przedewszystkiem jak największa zgoda 
i braterstwo i w ogóle to wszystko, co stanowi jednolitość państwa. 
Najprędzej i najpewniej osiągnąć to można przez jedną i wspólną 
wiarę. Niech tylko naród cały napełniony będzie we wszystkich 
członkach swoich jednym duchem religijnym, iżby jedną tylko sta
nowił powszechność i społeczność w Chrystusie, iżby nie było ża
dnej innej religii prócz chrześciańskiej, a wzniesie się potęga i 
chwała jego o wiele wyżej, niż w razie takim, gdy z powodu ró
żnicy wiary nie może być ściśle jednolitym. Wiemy, źe taka je 
dnolitość tylko w ideale mieścić się może, ale właśnie do ideal
nej doskonałości powinniśmy zdążać bez względu na to, że jej w 
zupełności nigdy nie osiągniemy. Stokroć gorzej wyszlibyśmy na 
tem, gdybyśmy zgoła żadnego nie mieli przed sobą ideału dosko
nałości a tylko niepewnym krokiem zmierzali ku niepewnym i pod
rzędnym celom.

Naród, któryby mógł mieć u siebie gruntownie obrobioną filo
zofię chrześciańską, osiągnąłby za jej pomocą najwyższy szczyt 
potęgi możliwej, bo mógłby stawać się coraz bardziej jednolitym.

Dla tego nigdy nie była zbyteczną dla nas filozofia czystego 
chrześcianizmu, a był nawet czas taki, gdzie ona jedynie zbawić 
nas mogła. Nigdy atoli nie będzie, a raczej nie powinno być tak 
żle na świecie, by tylko ciemność religijna miała wszędzie się utrzy
mywać i rozszerzać, a przeto i zagrodzić drogę, by chrześcianizm 
przez filozofię się nie rozjaśniał, by tem samem i na zewnątrz 
nie mógł się rozszerzać.

Nie potrzebujemy już nikogo gwałtownie nawracać na lepszą 
i pewniejszą drogę żywota, ale słowo prawdy niech każdemu wol
no będzie przynajmniej usłyszeć, niech i ci, którzy nie wierzą w
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Chrystusa, znajdą potrzebne i dostateczne światło w takim razie, 
gdy rrprawdzie bliżej przekonać się zechcą.

Może kiedyś przyjdzie czas taki, gdzie ludzie zapragną wyż
szego światła w religii bez względu nawet na kościoł. W takim 
przypadku i żyd może wyrobić się na cbrześcianina przez grunto
wne zrozumienie filozofii chrześciańskiej. Polegając na zasadach i 
duchu chrześciańskim, będzie wypełniał wszystkie obowiązki chrze- 
ściańskiego obywatela a przeto i usprawiedliwionym będzie w Bo
gu wedle słów Pawła św. — „Albowiem nie słuchacze zakonu spra- 
wiedliwemi są u Boga; ale którzy zakon czynią, ci będą uspra
wiedliwieni."

Może kiedyś przyjdą czasy, gdziewkażdem chrześclańskiem 
państwie żydzi i w ogóle niechrześcianie będą obowiązanymi słu
chać i uczyć się filozofii chrześciańskiej. Nie należy wszelako wy
prowadzać ztąd wniosku, iżby chrześcianie mieli kiedyś narzucać 
komukolwiek swą wiarę, ale wolno nam mieć tę nadzieję tylko, 
że wyrobi się w powszechności przekonanie, iż każdy obywatel w 
Państwie chrześciańskiem, powinien podzielać uczucia i zasady 
chrześciańskie. Jeżeli warunki żywota społeczeńskiego i powsze
chnego w cbrześcianizmie są zawarte, jeżeli w chrześcianizmie tyl
ko zamyka się prawda bezwzględna, która przeto dwoić się nie 
może, to i słuszną jest rzeczą, by wszyscy obywatele Państwa 
chrześcianizm starali się poznać. Najstosowniejszym środkiem ku te
mu jest ściśle chrześciańska filozofia, która dla wszystkich bez wy
jątku powinna być przedmiotem obowiązkowym w szkołach, by ten 
tylko mógł mieć prawo do wyższych posad w Państwie chrześciań
skiem, kto albo wychowanym jest w religii chrześciańskiej, albo 
przynajmniej w szkołach obeznał się z zasadami ściśle chrześciań
skiej filozofii

Jakkolwiek ważnym jest ten przedmiot, nie czujemy wszela
ko powołania ku temu w tej chwili, by oznaczyć bliżej treść jego, 
co nie jest naszym zamiarem wydawać przedwcześnie program ta
kiej filozofii, której jeszcze nie ma między nami, zaczem dopiero 
utworzyćby ją  potrzeba. Może się znajdzie ktoś ku temu powoła
ny, iż zechce i zdoła przy boskiej pomocy tę piękną budowę roz
począć i wykonać. Życzyćby należało, aby takie dzieło już wkrót
ce u nas mogło się pojawić, co stać się może w takim tylko ra
zie, gdy się nam rozprzestrzeni pole działania naszego, a powszech-
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d o ś ć  narodu nie dozwoli, aby panowanie swoje nad nią znowu 
rozpoczynał duch fanatyzmu i religijnej obskurancyi! Niezawodnie 
ostrzy i on gdzieś swoje szpony, a niedaleka przyszłość zapewne 
okaże to jaśniej, jak wielką jego moc jeszcze być może.

Filozofia zastosowana do religii rozjaśni nam nie jedną cie
mność, wśród której po omacku tylko stawiać mogliśmy kroki na
sze. Nie może wszelako na nic się przydać filozofia bezbożna lub 
też czysto spekulacyjna. Zadaniem jej owszem być powinno rozja
śniać istotę religii w ogóle, a w szczególności tej podstawy żywo
tnej, którą dla nas chrześcian ewanielia stanowić musi. Nie spe
kulacyjna umiejętność, ale życie powinno być celem naszym, ży
cie religijne, narodowe, familijne. Pogodzić religię z życiem było
by najpiękniejszem zadaniem filozofii, co aby mogło być spełnio- 
nem, potrzeba oprzeć się na pewnym i gotowym już gruncie, po
trzeba koniecznie ewanielią uznać za punkt wyjścia. Nic to racyo- 
nalizmowi naszemu nie może przeszkadzać, bo nam nie potrzeba 
trzymać się litery pisma, ale tylko przejąć się duchem jego. Ma
jąc już takiego ducha w sobie, zdołamy wysnuć z niego ściśle ra- 
cyonalną a oraz i chrześciańską i religijną umiejętność, któraby 
nie była wyrachowaną na to tylko, aby zaprzątać umysł suchą i 
i zimną scholastyką, ale aby rozświecać drogę żywota we wszyst
kich kierunkach. Atoli jak z jednej strony szkodliwą jest bez
względna negacya wszelkiego objawienia, tak znowu szkodliwą jest 
i excentryczność w kierunku przeciwnym. Boć jako duch objawie
nia może służyć za punkt oparcia i punkt wyjścia najwybredniej
szej filozoficzności, tak z drugiej strony marzycielstwo religijne i 
to wszystko, co z niego pochodzi, nie wytrzyma ścisłej krytyki 
zdrowego rozumu.

Na nic się nie przyda najlepsza wiara w sercu, jeżeli mamy 
do czynienia z rozumem nienaturalnym, z logiką chorowitą. Wyra
bia się ztąd ślepy i namiętny duch fanatyzmu, który odrzuca wszel
kie warunki jedności i zgody, ku czemu potrzebne jest koniecznie 
wszechstronne a zdrowe i jasne wyrozumienie rzeczy.

Jeżeli nie wolno nam wstecz się cofać ani stać na miejscu, 
ale naprzód iść nam wypada koniecznie, to i dążyć powinniśmy 
wszelkiemi siłami do wyższego światła we wszystkich kierunkach, 
bo spełniają się czasy i wieki i zmienić się musi cała postać świa 
ta, Wszystko, co złem jest w człowieku, w tym świeeie, powinno
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zamienić się w dobre, by mogło wyższe życie panować na ziemi, 
które nie może się obejść bez podniesionej oświaty. Złe powinno 
się skończyć a co nie było dość czystem i doskonałem musi w bliż
szej lub dalszej przyszłości przybrać postać białego i czystego anioła, 
bo inaczej nigdy nie mogłyby się skończyć dnie pokutne. Dla 
tego więc wypada rozpatrzyć się i nam w własnem wnętrzu naszem, 
gdyż od poznania siebie samych i czego nam jeszcze brakuje, zależy 
jedynie możność zapełnienia tych braków i tej próżni, jakaby jesz
cze tu i tam okazać się mogła. I podnieść się musi światło nasze, 
aby średniowieczne grzechy, jakie i u nas były popełniane, w od
rażającej nagości swojej stanęły przed nami. Muszą nam odsłonić 
się wszystkie ich źródła, abyśmy wiedzieli czego w przyszłości mamy 
się trzymać a czego unikać. Im lepiej przygotujemy się do rozpo
częcia nowej ery, tem prędzej i ona do nas się zbliży. Przygoto
wują się do niej wraz z nami i wszystkie europejskie ludy, ale jak 
my, tak i one potrzebują wyższego światła religii, jeżeli to, co się 
wyrabia w powszechnem życiu narodów, ma objawić się jako n o w a  
e r a  postępu i światła, jako era wyższego i doskonalszego życia 
w powszechności.

Nie wypada nam jednak wzbijać się dziś już do owego szczytu, 
własnej miłości, z jakiegoby tylko strona dodatnia, tylko heroizm 
i cnoty tej narodowości naszej, jaką jest teraz, przedstawiać się 
mogły. — W takim razie musielibyśmy uwierzyć, że mamy już 
wszystko, że z żadnych grzechów oczyszczać się nie potrzebujemy. 
Byłoby to nowym błędem i nowym grzechem, a wszystko to na je
dno wyjdzie, czy grzech nowy jest, czy starodawny i oddziedziczony 
po przodkach. Nam nie tworzyć nowych grzechów, ani stare odświe
żać. Nowa era nie ma być erą grzechów nowych, ale podniesionego 
i czystego żywota.

Nie uznawszy swych błędów, niepodobieństwem byłoby onych 
się pozbyć, a w takim przypadku nie bylibyśmy w stanie przyczy
niać się do wzniesienia Polski duchowej i chrześciańskiej, gdy już 
restauracya Polski dawnej jako państwa nie jest w naszej mocy. 
Ale w Polsce duchowej, która zawsze i wszędzie może nam służyć 
za przedmiot naszej troskliwości, odżyć możemy niemniej poważ- 
nem i wielkiem życiem, gdy znajdziemy się wszyscy jako chrześcia- 
nie i bracia, w jednym powszechnym zakonie braterstwa, gdzie jak 
nas uczy apostoł — Ma my c z y n i ć  d o b r z e  w s z y s t k i m,  a naj -
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wi ęce j  d o m o w n i k o m  wiary .  Tych domowników więc miłować 
mamy przedewszystkiem, a choćby nawet nie we wszystkich punk
tach z nami się zgadzali, to jako chrześcianom przyznawać powin
niśmy zawsze pierwszeństwo. Inaczej bowiem wstępuje w nas inny, nie- 
chrześciański duch, — który już nie prowadzi do powszechnej zgody 
i federacyi a mianowicie jeżeli nie wszystkich europejskich narodów 
jako chrześciańskich, to przynajmniej zbliżonych ku sobie i niejako 
spokrewnionych narodowości. Otóż tylko w wielkim duchu chrześci- 
anizmu odradzająca się narodowość, uzna zbawienność duchowego 
odradzania się i stosownych reform w społeczeństwach (które tako
wych reform najbardziej potrzebują), a co bynajmniej nie zasługuje 
na naganę, jakoby to była dążność do odszczepieństwa np.: bo nie 
idzie tu o to, aby się oddalać od tego wszystkiego, co boskie 
i święte, ale właśnie o to, aby tej świętości i boskości tam tylko 
szukać, gdzie toż dobro najwyższe znalezionem być może. Grzechem 
byłoby odszczepieństwo od prawdy, ale zasługą jest odszczepieństwo 
od tego wszystkiego, co prawdą nie jest. Toż nie oddalać się nam 
od prawdy, ale podnosić się na jej podstawie do wyższego życia, 
aby osiągnąć jedność i zgodę w wyższym duchu religijnym, w któ
rym może wyrabiać się braterstwo ściślejsze, duchowe już i z tego 
względu, ile że większy duch wyrabia się z większej wiary i odwro
tnie. Nie może też i religia niechrześciańska przez nas uważaną być 
tak dobrze, jakoby mogła równać się z naszą religią, bo inaczej 
musielibyśmy i apostolstwo chrześciańskie na zewnątrz uznać za 
zbyteczne i niepotrzebne. Dla tego i do braterstwa naszego większe 
mają prawo chrześcianie wszelkich wyznań, niż żydzi np., bo wyż- 
szem jest wedle naszej religii braterstwo w Chrystusie, niż brater
stwo w jakimkolwiek innym duchu. A jeżelibyśmy i dziś jeszcze 
pojąć tego nie mogli, że do przeprowadzenia wszelkich reform, po
trzeba najprzód, aby się rozprzestrzenił pod stopami naszemi grunt 
religijny, to uwierzmyż przynajmniej, że wyższe światło samo przez 
się zasługuje na to, by się ku niemu garnąć nawet w takim razie, 
choćby ukryte były przed nami wypływające ztąd korzyści. Ale to 
nie jest rzeczą tak trudną do zrozumienia, bo przecież wszyscy
0 tem wiemy, że reformę socyalną i polityczną poprzedziła naj
większa z reform, reforma religijna, jaką przeprowadziło chrześci
jańskie apostolstwo. A gdy zwrócimy uwagę naszą na to, co się
1 dziś już objawia, mianowicie na zachodzie, w owej stolicy cywili-
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nek miejsca dla siebie znaleść nie może.... to nie jest już znakiem 
zdrowia, jakiem spółeczność taka, co ma rządzić się duchem miłości 
i braterstwa, cieszyć się powinna. Bo gdzie cierpią członki, a choćby 
nawet jeden tylko bolał palec, to i całość nie może zwać się zdrową, 
zaczem potrzeba użyć środku stosownego, by wyleczyć się w swych 
członkach, by usunąć trądy i wrzody, co okrywają ciało nasze. Jest- 
żeź jakie lekarstwo na taką chorobę straszną, co żadnym gwałto
wnie a raczej jednorazowo działającym środkiem nic da się usunąć? 
Jest na pociechę naszą, jest jedno, wielkie, radykalne lekarstwo, 
a tem jest wzniosły a wyjaśniony duch chrześcianizmu, do którego 
nie dość wzlatywać na skrzydłach poezyi ale i przez odpowiednią 
przedmiotowi temu filozofię zbliżać się do niego należy, przezco na
stąpić musi tak potrzebne odrodzenie się w usposobieniu, w duchu 
powszechności, która stawać się będzie przez to coraz więcej duchową, 
coraz więcej chrześciaóską! Taką więc reformę każdy mniej więcej 
naród przeprowadzić potrzebuje przedewszystkiem w swem wnętrzu, 
w swej społeczności, aby mógł stanowić potęgę duchową, moralną’ 
chrześciańską!
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